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Wałbrzych lat dziewięćdziesiątych wydawał się 

miastem post-apokaliptycznym. W pejzażu doga-

sających koksowni i unieruchomionych szybów tkwił 

paraliżujący smutek. Ostatnią kopalnię zamknięto 

w 1996 roku. Górnicy dostawali odprawy i zaczynali 

nowe życie. Starsi szli na wcześniejsze emerytury, 

które zapewniały w miarę godziwe życie. Młodsi 

z dnia na dzień stawali się pomocnikami na budowach 

albo wyjeżdżali. Miasto naprawdę umierało. W ślad 

za tą śmiercią, jak żałobny tren, snuła się za nim 

legenda: schizofreniczna, pęknięta, o podstępnym, 

janusowym obliczu. Z jednej strony, przetrwał w niej 

obraz przemysłowej prosperity, bogactwa, festynów 

dla mas i książeczek górniczych, które dawały dostęp 

do konsumpcyjnego raju. Z drugiej strony, jawił się 

mniej ponętny wizerunek miasta ciężkiej harówki, 

robotniczych uciech przy wódce i beznadziejnego 

życia od wypłaty do wypłaty. 

Tę wałbrzyską depresję, szczególnie dotkliwą w la-

tach schyłkowej PRL, może najbardziej przekonująco 

opisały miejscowe kapele punkowe. Defekt muzgó

wykrzykiwał rozpacz, która niosła się po kopalnianych 

osiedlach: 

„Szara masa w zwartym szyku

Zmierza rankiem ku fabrykom

Zwarte szyki szarej masy

Idą do swej czarnej pracy

Po robocie przy gorzale

Robotnicy rozmawiają

Wszystkie dni są takie same

Wóda płynie strumieniami

Gasną światła w szarych domach

Robotnicy śpią przy żonach

Żony ciał swych nie żałują

Robotnicy wciąż pracują.”

Zmieniły się czasy, lecz wałbrzyskie hymny młodego 

pokolenia wciąż wyrażają tę samą beznadzieję. 

W połowie minionej dekady Polska dowiedziała się, 

że część miasta wciąż żyje pod ziemią. Zamknięto 

kopalnie, więc pojawiły się biedaszyby. Nielegalnie 

wydobywany węgiel kosztował drogo – pechowcy 

płacili zań życiem. W tym samym czasie hip-

-hopowy zespół Trzeci Wymiar na płycie Inni niż 

wszyscy skandował nową wersję autobiografii 

wychowanków wałbrzyskich blokowisk. Tkwiło 

w niej to samo fatalistyczne poczucie bycia dziećmi 

gorszego Boga, na które dwadzieścia lat wcześniej 

uskarżały się wałbrzyskie punki.

KURS NA PRZETRWANIE

Niestety, to wszystko przegapił teatr. Odwrócił się 

od plebejskiej kultury społecznej miasta, którą tak 

bezpardonowo, z ostrością przypominającą strofy 

Ważykowego Poematu dla dorosłych , opisywał 

Defekt muzgó i od dramatu przemian, które ten 

górniczy świat zmiotły z powierzchni ziemi. W tym 

samym czasie na miejscowej scenie frekwencyjne 

rekordy biła farsa Kiedy kota nie ma w domu oraz
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Żołnierz królowej Madagaskaru . Można też było 

popatrzeć na Annę Seniuk, która występowała 

gościnnie w wystawionej specjalnie na tę okoliczność 

Moralności Pani Dulskiej . Dyrektor teatru, Wowo 

Bielicki, który reżyserował wówczas większość 

flagowych przedstawień w Dramatycznym, przyjął 

kurs na przetrwanie. Występy gościnne stołecznych 

gwiazd, farsy, lektury i młodzież, dowożona autokara-

mi z okolicznych szkół, miały udowodnić, że teatr wciąż 

pełni ważną funkcję społeczną, poprawiając przy tym 

bilans dziurawego budżetu. Skutki tej strategii były 

opłakane. Dramatyczny stał się miejscem artys-

tycznie wypalonym, funkcjonującym w całkowitej 

izolacji zarówno od życia teatralnego w kraju, jak 

i najbliższego otoczenia. W tym samym czasie 

w Legnicy coraz ciekawszych kształtów nabierał 

teatr Jacka Głomba. Nawet w nieodległym Kłodzku, 

gdzie nie istniała stała scena repertuarowa, pod 

wpływem grupy miejscowych zapaleńców, narodził 

się silny ośrodek, organizujący międzynarodowy 

festiwal pod nazwą Zderzenia . Na tym tle model teatru 

uprawiany w Wałbrzychu wydawał się rozpaczliwie 

anachroniczny. Podczas jednego ze spotkań szefów 

dolnośląskich instytucji kultury ktoś w końcu zapytał 

głośno czy nie należałoby go po prostu zamknąć.

TEATR ODKRYWA M IASTO

Być może dyrektor uznał ten incydent za dzwonek 

alarmowy, bowiem wkrótce potem pojawiły się pier-

wsze symptomy zmian. Wowo Bielicki zaprosił do

współpracy Krzysztofa Kopkę, który miał właśnie 

za sobą pierwsze sukcesy reżyserskie w Legnicy 

i zaczął zwracać uwagę krytyki ciekawymi inter-

pretacjami klasyki. Gdy w 2000 roku zwolnił się 

dyrektorski fotel, to właśnie on objął kierownictwo 

artystyczne teatru u boku nowej szefowej sceny, 

Danuty Kubicy. Kopka, będący współtwórcą świetnie 

rozwijającego się projektu teatru lokalnego Jacka 

Głomba, przyniósł powiew świeżości. Przede 

wszystkim spróbował wsłuchać się w miasto. 

Nie chodziło przy tym o żaden doraźny program 

społeczny. Kopka pragnął zmierzyć się  z traumami 

obumarłego zagłębia poprzez wielką literaturę. Idąc 

w ślady doświadczeń legnickich, wyprowadzał ją do 

obiektów naturalnych, naznaczonych jakąś historią. 

Niezwykłe wrażenie robił Hamlet – szekspirowski 

monodram Piotra Kondrata, zrealizowany w ruinie 

Górniczego Domu Kultury. Budynek ten, który stał się 

mocno kłopotliwą w utrzymaniu własnością teatru, 

był właściwie gotową metaforą, w której przeła-

mywała się na pół przeszłość i teraźniejszość 

miasta. Miał niebrzydką, modernistyczną fasadę, 

przypominającą o nieodległych latach świetności, 

za którą rozpościerało się malownicze rumowisko.  

Kondrat rozsadzał swoją energią wyszczerbione 

wnętrzności tej budowli – od zasłanej tynkiem 

podłogi, po dziurawe sklepienie. Jego hamletyczne 

szaleństwo, pełne żywego ognia i innych efektów 

specjalnych, zdawało się apokaliptycznym tańcem na 

gruzach przybytku górniczej kultury.
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Wehikułem szekspirowskiej opowieści stała się 

również dawna ujeżdżalnia w Szczawnie Zdroju. 

Krzysztof Kopka wystawił tam Sen nocy letniej

– efektowne widowisko z muzyką na żywo i akro-

batami z zespołu Ocelot, którzy ruchem, tańcem 

i figurami gimnastycznymi na surowym klepisku 

hali wyczarowali Las Ardeński. W przedstawieniu 

wzięła udział również grupa świeżo upieczonych 

absolwentów wrocławskiej PWST. Był to pierwszy 

znak, że Wałbrzych przestaje być dla aktorów 

zesłaniem. 

   

Krótka kadencja Kopki przywróciła teatrowi wiarę 

w siebie. Szary budynek pośrodku robotniczej 

dzielnicy przestał być ubogim duchem przytułkiem 

Melpomeny i nabierał prawdziwego szlachectwa. Gdy 

wiosną 2002 roku ogłoszono odejście dyrektorskiej 

pary, w zespole wyczuwało się lęk, że trwające od 

niedawna oznaki lepszej passy wałbrzyskiej sceny 

za chwilę znów zgasną.

LUKSUS W MORZU B IEDY

Zła karta losu odwróciła się jednak na dłużej, bo teatr 

mimo zmian pozostał na wznoszącej fali. Na pierw-

szym piętrze szarego budynku zainstalował się nowy 

duet dyrektorski: Danuta Marosz i Piotr Kruszczyński. 

Pochodzący z dostatniego, mieszczańskiego Pozna-

nia dyrektor artystyczny szybko zrozumiał, w jak  

szczególnym znalazł się miejscu. Po wstępnym 

rekonesansie przyznał, że wobec morza niezaspoko-

jonych potrzeb teatr w Wałbrzychu jest luksusowym 

naddatkiem, inteligencką fanaberią, bezsilną wo-

bec ogromu społecznej biedy. Nie przypadkiem 

festiwal, sprezentowany mieszkańcom przez nowe 

kierownictwo, otrzymał nieco ironiczną nazwę: 

FANABERIE . 

     

Kruszczyński uznał, że teatr w takim miejscu, jak 

Wałbrzych, zamiast roszczeń, powinien mieć obowiąz-

ki. Bardzo szybko ruszyła społeczna akcja, zachęca-

jąca zamożniejszych obywateli do fundowania biletów 

tym, których na to nie stać. Pojawiły się też pierwsze 

próby nawiązania bardziej bezpośredniego dialogu 

z miastem. Nowy szef artystyczny szukał tematów, 

w których przeglądałyby się lokalne problemy, choć 

był przekonany, że teatr nie powinien służyć doraźnej 

interwencji. Wolał poruszać się w obszarze scenicz-

nej metafory, która wpisałaby rzeczywisty dramat 

miasta w uniwersalne ramy. Taka była napisana 

na zamówienie teatru i wyreżyserowana przez 

Kruszczyńskiego Kopalnia , poetycka, stylistycznie 

wyrafinowana opowieść o końcu górniczego świata 

w Wałbrzychu.  

Na jedno z przedstawień zaproszono byłych 

górników – tych w lepszej sytuacji, zabezpieczonych 

państwową emeryturą, i tych młodszych, z bieda-

szybów. Burzliwa dyskusja, jaka się potem między 

nimi wywiązała, dowiodła teatrowi, że sztuka nie ma 

mocy przezwyciężenia realnych ludzkich dramatów. 

Nie spowoduje żadnej społecznej zmiany, może
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najwyżej jątrzyć istniejące już urazy, a tego Krusz-

czyński nie chciał.

Bezradność artysty, usiłującego przebudować men-

talność miasta, celnie spuentowała Maja Kleczewska 

w Locie nad kukułczym gniazdem , otwierającym 

dyrekcję Kruszczyńskiego. W finale przedstawienia 

zbuntowany McMurphy, zamiast ginąć, był przez 

Wodza Bromdena wywożony z teatru na ulice 

Wałbrzycha. W symboliczny sposób dawano do 

zrozumienia, że wiara w samodzielne wyzwolenie 

z marazmu nie ma tu wielkich szans na przebicie, 

zwłaszcza, jeśli usiłują krzewić ją obcy. 

Dramat miasta znalazł odbicie również w kolejnej 

realizacji Kleczewskiej, jaką była adaptacja sceniczna 

powieści Horace’a McCoya Czyż nie dobija się koni? . 

Historia o maratonie tańca, który przeradza się 

w desperacki wyścig bezrobotnych po nagrodę, 

została skrojona na lokalną miarę. Gra na śmierć 

i życie pomiędzy zawodnikami toczyła się więc 

w szkolnej sali gimnastycznej, a uczestnicy brutalnej 

rywalizacji mogli przypominać widzom sąsiadów 

z ulicy. Spektakl pokazywał brzydką, nieumalowaną 

twarz kryzysu gdzieś na głębokich peryferiach, gdzie 

jedyną energią porządkującą relacje międzyludzkie 

staje się instynkt przeżycia.

Ciekawe gry z miastem podejmowali też inni młodzi 

twórcy, do których Kruszczyński miał wyjątkowo 

szczęśliwą rękę. Za jego dyrekcji teatr stał się pasem

startowym dla przyszłych gwiazd reżyserskich. 

Oprócz Mai Kleczewskiej oraz duetu Strzępka&De-

mirski swój pierwszy, niekwestionowany sukces 

odniósł tu również Jan Klata. Jego Rewizor szedł pod 

prąd rodzącego się właśnie stereotypu Wałbrzycha, 

jako miasta malowniczej nędzy, eksploatowanego 

szczególnie intensywnie przez polskie kino. Klata 

w nieczynnych szybach kopalń, zamiast fotogenicznej 

magii, zobaczył brzemię dawnego grzechu. Legenda 

spektaklu, uznanego dziś za  kamień węgielny mi-

tu o wałbrzyskich czasach burzy i naporu, nieco 

złagodziła jego ostrze, a przecież był to siarczysty 

policzek, wymierzony miastu. Rewizor , osadzony 

w epoce Gierka, w której rozbudzone apetyty konsum-

pcyjne ścierały się z chronicznym niedoborem pa-

pieru toaletowego, nie oszczędzał ani miejscowych 

elit, ani górniczych mas. Spektakl wypominał miesz-

kańcom, że wszyscy na równi uczestniczyli w bu-

dowaniu potiomkinowskich wsi socjalistycznej 

propagandy, w zamian za namiastki dobrobytu, 

uosabianego przez takie fetysze, jak mały fiat, płyty 

Abby, czy własne M-3. Klata był bezlitosny nawet 

wobec lokalnych symboli dawnej świetności, jak Ho-

tel Sudety, będący w owych czasach wyspą elegancji 

i luksusu. To tam w Rewizorze bawili się partyjni 

notable, tam też ścigała ich zmora nieczystych su-

mień, poruszonych wieścią o kontroli ze stolicy. 

Spektakl jednak nie był wyłącznie opowieścią lokalną. 

Wałbrzych dla Klaty stał się metaforą PRL, jako złotej 

klatki, której lokatorzy za swą małą stabilizację 

płacili własną wolnością. To oskarżenie w finale już
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bez ogródek rzucał Horodniczy Wiesława Cichego. 

Nieśmiertelna gogolowska kwestia: „z czego 

się śmiejecie? Z siebie samych się śmiejecie!” 

mierzyła oskarżycielskim palcem w samo serce 

nostalgii za czasem gierkowskiej sytości, nie bez 

powodu intensywnie pielęgnowanej w Wałbrzychu. 

Reżyser z irokezem, który objawił się wówczas 

jako nowa, gniewna twarz polskiego teatru, z pasją 

zdzierał werniks z tej rodzącej się mitologii PRL, 

demonstrując, w jakim stopniu system znajdował 

oparcie w bierności i konformizmie wszystkich 

grup społecznych. Tym samym odnalazł w tekście 

przestrzeń dla współczesnego moralitetu. Grzesz-

nik Horodniczy był przecież uosobieniem winy całej 

zbiorowości. Co ciekawe, ten sam moralitetowy motyw 

ukrytego głęboko w świadomości mieszkańców 

grzechu, który domaga się oczyszczającej ofiary, 

powracał raz jeszcze w bardzo przewrotnej formie, 

w Peregrynacjach Czarnej Izy Wałbrzyskiej Sebas-

tiana Majewskiego.

W rok po Rewizorze Klata ponownie posłużył 

się kontekstem wałbrzyskim, by pokazać polskie 

aspiracje, lęki i obsesje w przededniu wstąpienia do 

Unii Europejskiej. W …córce Fizdejki , zrealizowanej 

według sztuki Witkacego, pokazał ślub litewskiej 

księżniczki Janulki z Wielkim Mistrzem Neo-

Krzyżaków, Gottfriedem von und zu Berchtoldingenem, 

jako mariaż Polski z Europą. Janulka przedstawiała 

alegorię Polski gnuśnej, zaściankowej, z upiorami 

przeszłości w szafie, w postaci wygłodniałych indy-

widuów w obozowych pasiakach. Polski w his-

torycznym potrzasku, między patriotyczną tradyc-

ją i przywiązaniem do staroświeckich imponderabi-

liów a marzeniem o wejściu w orbitę pragmatycznej 

cywilizacji zachodniej. Te aspiracje w groteskowy 

sposób wcielał oblubieniec Janulki, Gottfried, postać 

budowana językiem reklam, demonstrująca potęgę 

neokrzyżacką za pomocą logotypów najsilniejszych 

niemieckich marek towarowych. Naprzeciw tej 

perfekcyjnie zorganizowanej, gotowej do podboju 

ekonomicznego cywilizacji dobrobytu, stawał 

sfrustrowany tłumek bojarów, z reklamówkami 

z hipermarketów w garści. Istotne znaczenie miało 

to, że w role polskich pariasów Europy wcielili się 

bezrobotni obywatele Wałbrzycha. Finał ukazywał 

dziwnie pusty, nieistniejący w mieście port lotniczy, 

jakby wyjęty ze zbiorowego snu mieszkańców 

o ucieczce w lepszy świat.  Klata zręcznie wmontował 

lokalne doświadczenie potransformacyjnego kryzysu 

w ikonologię narodową, gdzie symbole z historycznej 

rupieciarni zderzały się z popkulturowymi fetyszami. 

Czegóż tam nie było! W ścieżce dźwiękowej licy-

towały się pieśni historyczne, hymny i krakowiaki, nie 

wyłączając Chopina w wersji przystępnej dla strzech. 

Nie zabrakło też Mazurka Dąbrowskiego w pa-

miętnym wykonaniu Edyty Górniak oraz piosenki 

mobilizującej rodaków do udziału w referendum 

akcesyjnym. Utwór ten, discopolowy w formie i pat- 

riotyczny w treści, unoszący się nad pobojowiskiem 

złachmanionych bojarów, z białym bocianem, 

niepewnie szybującym na tle blejtramu z Bitwą pod
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Grunwaldem , stawiał złośliwą kropkę nad wstydliwie 

przemilczanym „i”. Wałbrzych w tej symbolicznej 

konstelacji funkcjonował bardzo dwuznacznie: 

można było w nim ujrzeć figurę nadwiślańskiej 

przaśności lub realny wyznacznik polskiej kondycji, 

z którą trzeba się zmierzyć na przekór blichtrowi 

wolnorynkowych mitów. W pięć lat później, aspektom 

politycznym sprawy wałbrzyskiej przyjrzał się też 

Piotr Ratajczak. Jego Bohater roku , inspirowany 

głośnym filmem Feliksa Falka, odwoływał się do 

lokalnych zdarzeń, by zapytać o koszta społeczne 

transformacji. W schemat fabularny, znany z filmu, 

wpisano elementy rzeczywistej historii miejscowego 

działacza, który zyskał poklask mediów, ujmując 

się za samotnymi matkami, eksmitowanymi z zaj-

mowanych przez nie nielegalnie pustostanów. 

Opowieść o mieście, w którym umarł przemysł, 

a obywatele zostali przez państwo pozostawieni sami 

sobie, miała być wyrzutem sumienia, przypominającym 

kapitalistycznej Polsce o porzuconych ideałach 

pierwszej Solidarności . Gdzieś między wierszami 

przebijał jednak żal o kształt polskiej demokracji, 

która z grona beneficjentów wolności wykluczyła 

– będące  siłą sprawczą Sierpnia – robotnicze masy.

FANTAZMATYCZNE C IAŁO  M IASTA

Była to jedna z pierwszych premier za dyrekcji 

Sebastiana Majewskiego, który podjął zupełnie inny 

dialog z miastem. Nowy szef sceny nie chciał powielać 

funkcjonujących w odbiorze społecznym stereotypów

lecz postanowił zneutralizować je radykalnie odmien-

ną narracją. Czerpiąc z lokalnych opowieści, legend 

i faktów, zbudował Wałbrzych alternatywny, miasto-

-utopię, unoszące się na falach niezobowiązujących 

fantazji. Majewski, który już wcześniej we Wrocławiu 

wraz z prowadzoną przez siebie Sceną Witkacego 

kreował nadrealne Nadodrze, chciał przebudować 

myślenie wałbrzyszan o sobie samych i miejscu, 

w którym przyszło im żyć. Zapraszał mieszkańców 

na wspólne wycieczki, organizowane w ramach cyklu 

Szybki przebieg miejski , by na swoją okolicę spojrzeli 

świeżym okiem. Nie byłby przy tym sobą, gdyby nie 

próbował tej nowej dla siebie przestrzeni zaczarować 

opowieściami.

Pod koniec dyrekcji Piotra Kruszczyńskiego, wiosną 

2008 roku, narodziła się telenowela teatralna o ro-

dzinie Iglaków. Fantazja o superbohaterach, wysty-

lizowanych na futurystycznych herosów, którzy przy-

bywają do Wałbrzycha, by coś zmienić, miała być 

baśnią terapeutyczną. Rozpoczynała się od prostej 

obserwacji, że w mieście nie ma gdzie napić się ka-

wy, co stawało się impulsem do wielkiego projektu 

budowy kawociągu z Brazylii. Kolejne przypadki 

zaradnych Iglaków prowadziły wałbrzyszan przez 

różne miejsca i testowały rozmaite formy przekazu, 

włącznie z debatą obywatelską, skłaniającą do myś-

lenia, jak własnymi siłami zmienić miasto. Ten zastrzyk 

pozytywnej pedagogiki nie odniósł jednak pożądanych 

skutków. Wałbrzych nie uwierzył w podsuwane mu 

wzorce optymistycznych i przedsiębiorczych bohate-
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rów, wobec czego serial po niespełna dwóch sezonach 

skończył żywot.

Majewski nie zrażał się tym i nadal snuł fantazje, 

z których rodziło się mityczne ciało miasta. Niedługo 

po objęciu teatru odkrył ulicę Antka Kochanka. 

Nikt nie wiedział, kim jest jej patron, ale nazwisko 

działało ożywczo na wyobraźnię. W toku śledztwa 

okazało się, że Kochanek to przedwojenny działacz 

komunistyczny o burzliwej biografii. Majewskiego 

jednak bardziej niż historyczne realia interesowały 

poszlaki, sprzeczności, niedocieczone wątki i to, co 

się nigdy nie wydarzyło, choć wydarzyć się mogło. 

Z fantazji na temat żywota zapomnianego komu-

nistycznego herosa powstał poemat dramatyczny, 

świętokradzki apokryf, w którym zakwestionowano 

chyba wszystkie porządki narracji o historii Polski: 

i ten bogoojczyźniany, i heroiczny, i peerelowski, 

forsujący robotniczo-proletariacką alternatywę dla 

polskich mitów insurekcyjnych. Bohater Świadectw 

wzlotu upadku wzlotu wzlotu wzlotu upadku i tak 

dalej Antka Kochanka jawił się jako postać o wielu 

twarzach: „był komunistą, bękartem, żydem, alfonsem 

i pedałem”, nade wszystko jednak – rekordzistą 

wyczynów erotycznych, za co miał otrzymać w pre-

zencie czarną panterę od samego Stachanowa. Tę 

szaloną opowieść tworzył zbiór zeznań obywateli, 

pism urzędowych i wspomnień, przywodzących na 

myśl dokumentację procesu beatyfikacyjnego. Nawar-

stwiające się narracje tworzyły barwny palimpsest, 

z którego jednak nie wyłaniał się żaden spójny obraz.

Bo też w Świadectwach… nie chodziło o dociekanie 

prawdy. Celem uruchomionej tu machiny mitotwórczej 

było rozbrajanie kanonicznej wizji historii, pełnej 

przeczuleń, urazów i obsesji, poprzez jej wizje alter-

natywne. Żywioł opowieści w tekstach Majewskiego 

miewa wyzwalającą moc, która tę obolałą świado-

mość zbiorową odnawia i regeneruje.

Świadectwa wzlotu… zaprezentowano najpierw 

we Wrocławiu, podczas czytań Sceny Witkacego. 

Wałbrzych zobaczył je znacznie później, jako spek-

takl dyplomowy studentów wrocławskiej PWST, 

w reżyserii autora. Wcześniej na deski sceny 

trafiły Peregrynacje Czarnej Izy Wałbrzyskiej 

w reż. Andrzeja Bartnikowskiego. Postać mitycznej 

prostytutki z czasów przemysłowej hossy, jak naj-

bardziej nadawała się do panteonu wałbrzyskich 

świętych, który kompletował Majewski. W jej historii 

skropliła się pamięć o czasach górniczej świetności 

Wałbrzycha – miasta bogactwa, wielkich przywilejów, 

bujnego półświatka  i szemranych interesów. Była też 

kimś, kto dużo wie o grzechach notabli i zwykłych 

obywateli, zna od podszewki ich ciemną stronę. Z tego 

powodu pasowała do roli kozła ofiarnego, który weźmie 

na siebie wszystkie grzechy wspólnoty. W tekście 

Peregrynacji… jej śmierć, po wydanym uprzednio ba-

lu w Hotelu Sudety, była aktem rytualnym, który miał 

oczyścić miasto od zła.
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Wariacje na tematy lokalne pozostawały jednak nieco 

na marginesie efektownego programu kuratorskiego 

Majewskiego, który – jako bodaj pierwszy w Polsce 

– przyjął nowy model zarządzania linią repertuarową 

teatru, nadając kolejnym sezonom konkretny profil 

tematyczny. Do zadań wyznaczanych przez szefa 

sceny, które w pierwszym rzucie miały na celu 

konfrontację teatru z wielkimi mitami popkultury, 

stawali twórcy o znaczących już nazwiskach, jak 

Natalia Korczakowska, Krzysztof Garbaczewski, 

duety Strzępka&Demirski i Rubin&Janiczak. Osobną 

ścieżką były rewizje klasyki, jak Zemsta Weroniki 

Szczawińskiej, czy Dziady Michała Kmiecika, po-

dejmujące ciekawy dyskurs z tradycją sceniczną 

kanonicznych dzieł. Po drodze był Marcin Liber, 

wydobywający z głębokiego cienia historii postać 

Aleksandry Piłsudskiej (Aleksandra. Rzecz o Piłsud-

skim), Bartosz Frąckowiak i Weronika Szczawińska, 

demaskujący rasistowskie zaplecze ideologiczne 

W pustyni i w puszczy , Katarzyna Raduszyńska 

i Piotr Ratajczak w krytycznej konfrontacji z kultowy-

mi lekturami dzieciństwa dla dziewcząt i chłopców 

(A, nie z Zielonego Wzgórza i Sorry, Winnetou) i wie-

le innych, mniej lub bardziej zadziornych prób roz-

bijania rozmaitych kulturowych skamielin. Nic dziw-

nego, że program lokalny stał się podczas tych 

sezonów mniej widoczny. Linia frontu biegła już gdzie 

indziej. 

Trochę szkoda, bo fantazmatyczne miasto, wykre-

owane przez Majewskiego, jakkolwiek nigdy nie sfor-

malizowane w postaci manifestu czy programu, 

stanowiło nową jakość w dialogowaniu teatru z lokal-

nością, całkowicie odmienną od balladowej poetyki

praktykowanej w Legnicy, czy surrealistycznych 

baśni o nieistniejącym Breslau stanowiących 

specjalność wrocławskiej grupy Ad Spectatores. 

Rozmijało się także z wcześniejszymi koncepcjami 

Kopki i z uwrażliwionym na kwestie społeczne te-

atrem Kruszczyńskiego. Majewski nieco inaczej  

zrozumiał zobowiązanie sztuki wobec miejsca. 

Nie chciał, by teatr był sanitariuszem, opatrującym 

społeczne rany, lecz instytucją, która zmienia 

wektory zbiorowej świadomości, organizując ją na 

nowo. Uderzył więc w czułe punkty wałbrzyskiej 

tożsamości lokalnej, przenicował miejscowe legendy 

i nostalgie, wypełniając przestrzeń zbiorowych 

frustracji nową, wywrotową energią. Oczywiście, 

tak radykalna inżynieria społeczna, wmontowana 

w strategię artystyczną, musiała napotkać pewien 

opór. Tak też się chyba stało. Teatr Dramatyczny 

stracił część dawnej publiczności, choć zarazem 

zyskał nowego widza.

TEATR ROZMAWIA Z  DZ IELN ICĄ

Piotr Ratajczak, urzędujący w Wałbrzychu od nies-

pełna dwóch sezonów, nie poszedł w ślady misjona-

rzy, którzy usiłowali dokonać korekty kulturowych 

genów miasta, niepogodzonego z własną tożsamością, 

rozdartego pomiędzy masą upadłościową dawnego 

świata a chęcią sprostania modernizacyjnym mitom 
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nowej Polski. Jak się zdaje, próbuje raczej pomóc mu 

zaakceptować siebie takim, jakim jest. Otworzył teatr 

na konkretne, ludzkie historie, sięgając do pamiętników 

wałbrzyszan. Z inspiracji tą lekturą zrodził się spek-

takl Wałbrzych Utopia 2.039 . Nie zaniedbuje też 

żadnej okazji, by zadzierzgnąć wspólnotową więź 

z widownią. To wspólnota w śmiechu, budowana 

przez serial kabaretowy Michała Walczaka Dom 

Aktora i w twórczej kooperacji na różnych polach. 

Ratajczak ma w sobie coś ze społecznika, postanowił 

więc wciągnąć do współpracy miejscowe żywioły 

artystyczne. Jej owocem był występ dziecięcego 

Małego Teatru Frędzle w spektaklu Marcina 

Wierzchowskiego Volare oraz udział miejscowych 

zespołów artystycznych w przygotowywanych raz 

do roku widowiskach plenerowych. Te spektakle, 

prezentowane w letnie wieczory w otwartym amfi-

teatrze, to bodaj pierwszy krok do nawiązania bez-

pośrednich kontaktów z dzielnicą, w której teatr tkwił 

dotąd niczym obca wyspa. 

Podczas wystawionej tuż przed Mundialem Samby 

de Mineiro rozmawiałam z mieszkańcami sąsiednich 

kamienic, którzy ostatnią wizytę  w teatrze zaliczyli 

przed wielu laty, w ramach szkolnego przymusu. 

Samba… , uświetniona korowodem szczudlarzy 

i tancerek oraz egzotyczną urodą Miss Nowego Jorku, 

a od niedawna również miejscowej celebrytki – Daviny 

Reeves – była dla nich powtórną inicjacją w świat te-

atru. Ratajczak wie, czym porwać taką publiczność, 

serwując jej proste, barwne opowieści. Akceptuje wi-

dza takim, jakim jest, nie próbuje mu stawiać 

warunków wstępnych. Jego teatr nie stroi się w kaz-

nodziejskie piórka, nie próbuje przemawiać w imieniu 

„wykluczonych”, lecz podejmuje z nimi rzeczywisty 

dialog. Taki teatr, w języku przedwojennych, lewi-

cujących inteligentów, nazywano „ludowym”. Plebej-

ski rys kultury społecznej Wałbrzycha, który nadawał 

kiedyś niepowtarzalny odcień hymnom miejscowych 

punków, przez kolejne ekipy artystycznych konkwis-

tadorów, przybywających na podbój dzikiej ziemi 

uznawany za kłopotliwy bagaż, Ratajczak spożytko-

wał z dobrodziejstwem inwentarza. Czy to pomoże 

skleić rozdarte serce miasta?

Jolanta Kowalska – dziennikarka, redaktorka, 

historyk teatru. Od 1990 roku pracuje w TVP. 

Od wielu lat współpracuje z Teatrem Telewizji. 

Jako redaktor-producent zrealizowała ponad 100 

spektakli telewizyjnych. Obecnie zajmuje się również 

teatralnymi transmisjami live dla TVP Kultura. Stała 

współpracowniczka pisma „Teatr”. Publikowała rów-

nież w „Dialogu”, „Didaskaliach”, „Dzienniku”.
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Niemal od razu, już na początku lat dziewięćdziesią-

tych, Wałbrzych przestał być po prostu Wałbrzychem, 

a stał się Wałbrzychem-symbolem wszystkiego, co 

zostało wyrzucone, wyparte, wygumkowane z obra- 

zu przedstawiającego niebywały sukces polskiej 

transformacji. Z centrum Warszawy zaczęły już zni-

kać szczęki i łóżka polowe, z których prowadzono 

handel, bo ich właściciele przenosili się ze swoimi 

stoiskami do nowo otwieranych kompleksów han-

dlowych, zakładali jakieś kolejne biznesy, stawali się 

nową klasą średnią. Z perspektywy Warszawy widać 

było wyłącznie rosnący dobrobyt. Zakłócenia tego 

obrazu przychodziły czasem ze strony reporterów 

usiłujących ustawiać kamery w dawnych pegeerach 

i pisać o obszarach nędzy i wykluczenia. Z reguły 

trafiali potem na odpór pod hasłem: „jak sobie poś-

cielesz, tak się wyśpisz” oraz zasłanianie oczu i uszu 

pod szyldem: „nieuchronne koszty transformacji”, ale 

mimo wszystko zdołali wprowadzić w obieg świa-

domość, że sukces ma rewers. Tymczasem Wał-

brzych sytuował się wówczas gdzieś pomiędzy 

Warszawą a beznadzieją pegeeru. Tak jak w Pan-

nie Nikt Tomka Tryzny – powieści z początku lat 

dziewięćdziesiątych – jako miejsce migracji z pegeeru 

do miasta. Miasto Wałbrzych było tam swoistym 

paradoksem – pozwalało na awans w sferze aspiracji, 

aspiracji nieraz żenujących i skazanych na katastrofę. 

Jako miejsce realne było jednak niewidoczne. Do 

czasu. Do czasu, gdy stolica przeniosła się do Wał-

brzycha – dosłownie i w przenośni. A ściślej do tea-

tru w Wałbrzychu. Ale po kolei.

Wałbrzych upodobało sobie jako scenografię lite-

racką i filmową wielu twórców, którzy chcieli po-

kazywać „rzeczywistość nieprzedstawioną” i po-

trzebowali porcji zdrowego pesymizmu albo by 

go pogłębić, albo się od niego odbić. Od Panny Nikt 

po Piaskową Górę Joanny Bator, od filmu Sztuczki

Andrzeja Jakimowskiego po „Komornika” Feliksa 

Falka. Perspektywa Wałbrzycha stała się nie tylko 

metaforyczna, lecz także przysłowiowa. Zbierała syf 

z całej Polski i krajów ościennych:

„Przywiewało tu wszystkie śmieci z okolicy; przy 

wiosennych wichurach przelatywały nawet gazety 

z Wrocławia i Legnicy. Targane wichurą latały papiery, 

strzępy szmat, zardzewiałe rury, martwe ptaki i psie 

kupy. Nieraz dolecą nawet opakowania od niemieckich 

czekolad zza zachodniej granicy, z napisami Milka, 

rysunkami uśmiechniętej krowy i wciąż wyczu- 

walnym zapachem kakao” – pisała Joanna Bator 

w Piaskowej Górze .

Uporać się z tą górą śmieci mogła tylko sztuka 

– i tak zaczął się teatralny recykling. Z jednej stro-

ny przetwarzanie odpadów w tematy, problemy, 

diagnozy. Z drugiej znajdowanie dla nich nowych 

form przedstawiania – języka, scenicznych obrazów, 

nowego typu aktorstwa. To było zadanie nie lada 

– autorzy musieli dostrzec w tym tematy, reżyserzy 

musieli chcieć się w tym zanurzyć, aktorzy musieli 

zdobyć się na wyjście z tym wszystkim do publicz-

ności. Dziś – z perspektywy sukcesu nie widać już
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skali ryzyka, jakie podejmował Piotr Kruszczyński 

zapraszając do współpracy nie znanych i lubianych, 

lecz całkiem przeciwnie. Jana Klatę, któremu nikt 

nie chciał dać szansy na debiut, by rozprawił się 

z peerelowską nostalgią w Rewizorze . Świeżo 

wydebiutowaną Maję Kleczewską, by w Locie nad 

kukułczym gniazdem mogła zdiagnozować miesz-

kańców Wałbrzycha. Początkujący tandem Moniki 

Strzępki i Pawła Demirskiego, by w przedstawieniu 

Był sobie Polak, Polak, Polak i diabeł mogli roz-

pisać tematy do dyskusji na kolejne parę lat i us-

tanowić śmieciową estetykę jako artystyczną pop-

rzeczkę dla teatru. Każde z tych przedstawień 

było głęboko zanurzone w społecznej niemocy, tan-

detnych tęsknotach i nieprzyjemnych sprawach. 

Każde odnosiło się na swój sposób do lokalnego 

doświadczenia, a zarazem każde stawiało diagnozę 

ogólną.

To wychylenie w stronę lokalności, ale nie po to, 

by celebrować swojskość i swoistość, lecz po to, by 

wydobywać antagonizmy i wskazywać problemy, 

przyświecało Teatrowi im. Szaniawskiego od czasu 

napisanej na specjalne zamówienie Kopalni Michała 

Walczaka (2003) do niedawnych premier – Na Boga!

czy W samo południe (2013). Co najdziwniejsze, 

niemal od razu udało się wszystkich przekonać, że 

ta lokalna perspektywa jest w istocie ogólnokrajową, 

że oferując opowieści o miejscowych losach, daje 

zarazem wykładnię kondycji znacznej części spo-

łeczeństwa – części dotąd głosu pozbawionej. 

Okazało się zatem, że tu jest Polska i że prezentuje 

się raczej kiepsko, że istnieje szereg problemów, 

o których nie mówi się w Warszawie, że diagnoza 

życia społecznego przedstawiana z perspektywy 

Wałbrzycha pozwala zrozumieć o wiele lepiej i wy-

niki kolejnych wyborów, i sondaże opinii publicznej. 

Więc czy my w ogóle mówimy o uprawianiu teatru, 

czy o polityce, a może o jakiejś odmianie socjologii 

stosowanej?

We współczesnej polskiej dramaturgii Wałbrzych 

odegrał niezwykle znaczącą rolę. Nie tylko jako 

miejsce akcji Kopalni i sztuk pilgrima/majewskiego: 

Świadectwa wzlotu upadku wzlotu wzlotu wzlotu 

upadku i tak dalej Antka Kochanka i Perygrynacje

Czarnej Izy Wałbrzyskiej , lecz także jako miejsce, 

gdzie realizowały spektakle tandemy dramaturgiczno 

– reżyserskie. Tak więc teksty na scenę pisali spec-

jalnie dla wałbrzyskiego teatru autorzy z myślą 

o konkretnych reżyserach, co poniekąd ustanowiło, 

a na pewno utrwaliło taki model pracy w dzisiejszym 

polskim teatrze: Jolanta Janiczak i Wiktor Rubin, 

Marcin Cecko i Krzysztof Garbaczewski, Jan Czap-

liński i Piotr Ratajczak, Paweł Demirski i Monika 

Strzępka, Weronika Szczawińska i Bartek Frąckowiak, 

Małgorzata Głuchowska i Katarzyna Raduszyńska. 

To w Wałbrzychu wypracowano i przećwiczono 

strategie artystyczne, które pozwoliły nie tylko na 

zrewolucjonizowanie dramaturgii – wprowadzenie 

w obieg nowego gatunku: tekstu scenicznego, o któ-

rego pozaspektaklowym życiu ciągle jeszcze możemy
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powiedzieć niewiele... – lecz także stworzenie nowego 

typu aktorstwa, którego wiarygodność nie została 

wyprowadzona ani z „przeżywania”, ani z akademic-

kich sztuczek, ale z zespołowego porozumienia 

i zaangażowania.

To wszystko sprawiło, że odwrócił się kierunek mig-

racji. Do Wałbrzycha pielgrzymuje się, by dowiedzieć 

się czegoś o świecie i poznać aktualne trendy w re- 

cyklingu odpadów pozostających po kampaniach 

wyborczych, aferach medialnych, niezałatwionych 

sprawach i ludzkich dramatach.

Joanna Krakowska pracuje w Instytucie Sztuki PAN 

i w redakcji Dialogu . Jest współautorką zbioru  

esejów Soc i sex. Diagnozy teatralne i nieteat-

ralne (2009) i Soc, sex i historia (2014) oraz 

autorką  monografii Mikołajska. Teatr i PRL (2011) 

nominowanej między innymi do nagród Gryfia 

i Nike. W Instytucie Teatralnym im. Raszewskiego 

prowadzi projekt Teatr Publiczny. Przedstawienia , 

www.teatrpubliczny.pl
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Mało kiedy zawieszono na mnie tyle psów i wy-

powiedziano tyle kurew, jak  10 kwietnia 2010 roku 

w Wałbrzychu przy placu Teatralnym, gdy nadeszła 

wiadomość o odwołaniu Warszawskich Spotkań Te-

atralnych. W ich programie odbyć się miała pierwsza 

wielka prezentacja w stolicy dokonań Teatru im. 

Szaniawskiego. Wszyscy siedzieli już na walizkach, 

dekoracje były spakowane, a nadzieje na tryumf 

ogromne i w pełni uzasadnione.

Tymczasem jednak nadeszły tragiczne wieści spod 

Smoleńska, a ja uznałem, że nie mogę rozpocząć wiel-

kiego teatralnego święta w chwili, gdy przez ulice 

stolicy jechać będzie kondukt z trumną Prezydenta 

RP. Gdy zadzwoniłem, by poinformować o tym Minis-

tra Kultury, powiedział, że nie może niczego mi naka-

zywać. Odpowiedziałem, że to ja informuję go o mojej

decyzji. Równie mało zrozumienia znalazłem wśród 

teatralnych przyjaciół na Dolnym Śląsku, ale ciągle 

czuję, że to była właściwa decyzja. Przed wejściem do 

Teatru Polskiego na ulicy Karasia, gdzie miała się od-

być inauguracja WST, piętrzyła się góra kwiatów

i płonęły setki zniczy, wyrażających żal z powodu 

śmierci w katastrofie między innymi znanego aktora 

Janusza Zakrzeńskiego. Czy to była właściwa sce-

nografia dla Warszawskich Spotkań Teatralnych?

Wałbrzych Fest odbył się w następnym roku i, w mo- 

im przekonaniu, wywołał burzę jeszcze większą niż 

w zaplanowanym pierwotnie terminie. Rok zwłoki 

rozgrzał emocje do czerwoności. Warszawa obejrza-



| 33 |

ła wtedy następujące wałbrzyskie tytuły: Dynastię , 

James Bond: świnie nie widzą gwiazd, Olgę 

Tokarczuk z Wałbrzycha , Gwiazdę śmierci oraz 

Niech żyje wojna!!! i Był sobie Andrzej Andrzej 

Andrzej i Andrzej . Na dwóch ostatnich spektaklach 

Strzępki i Demirskiego frekwencja wyniosła 150%, 

ministrowie siedzieli na schodach, celebryci wciskali 

się wejściem służbowym, a urzędnicy mdleli z obu-

rzenia. Rok później w programie Warszawskich 

Spotkań Teatralnych pokazaliśmy kolejny spektakl 

duetu Strzępka/Demirski: Tęczowa trybuna . Była to 

produkcja Teatru Polskiego z Wrocławia, ale z wy-

datnym udziałem aktorów wałbrzyskich. W przed-

stawieniu wyszydzona została prezydentka stolicy 

Hanna Gronkiewicz-Waltz. Dodatkowo do pieca 

dołożył odczytywany przed każdym przedstawieniem 

festiwalu list protestacyjny Teatr nie jest produktem

/widz nie jest klientem . Sztab tej akcji też mieścił się 

wówczas w Teatrze w Wałbrzychu. 

Obrazoburczy, rewolucyjny klimat WST z lat 2011 

i 2012 przyniósł spodziewany skutek: w roku 2013 

nie byłem już dyrektorem przeglądu, by ostatecznie 

z końcem tego samego roku pożegnać się w ogóle z In-

stytutem Teatralnym, który stworzyłem i prowadziłem 

przez ostatnich dziesięć lat.

Wałbrzych zapisał się znacząco w moich teatralnych 

losach również wcześniej. To tutaj wylądowałem latem 

1983 roku jako debiutujący recenzent ogólnopolskiego 

dziennika Sztandar Młodych , by napisać relację

z I Festiwalu Teatrów Ulicznych. Dziś już mało kto 

pamięta, że ten zasłużony festiwal, związany przez 

lata z Jelenią Górą, zaczynał się w Wałbrzychu, 

a jego bazą był opustoszały obecnie Hotel Sudety. Eh, 

to były czasy, to były bankiety. 

Potem bywałem w wałbrzyskim Teatrze za dyrekcji 

Wowy Bielickiego, kibicowałem Krzysztofowi Kopce, 

by w końcu entuzjazmować się osiągnięciami Piotra 

Kruszczyńskiego, a potem Sebastiana Majewskiego. 

Odważna decyzja Piotra Kruszczyńskiego, by zapro-

sić do pracy nad Rewizorem Jana Klatę pozwoliła mi 

także udać się do teatralnej Canossy.

Kilka lat wcześniej podpowiadano, że jako dyrektor 

Teatru Wybrzeże powinienem spotkać się z młodym 

i chmurnym reżyserem Klatą. Niestety, w pierwszej 

rozmowie nie stanąłem na wysokości zadania, 

przestraszyłem się jego irokeza, wojskowego płasz-

cza i radykalnych deklaracji. To był początek mojej 

dyrekcji w Gdańsku i bałem się, że Trójmiasto nie jest 

przygotowane na taki teatralny cios. Po obejrzeniu 

Gogola w Wałbrzychu zrozumiałem własny błąd 

i upadłem na kolana przed Klatą z prośbą, by 

mi wybaczył małostkowość. Przeprosiny przyjął 

łaskawie i rzekł: „W takim razie robimy tragedię na 

H!”. Znów wpadłem w panikę, ale nie dałem już jej się 

ponieść i kilka miesięcy później w Stoczni Gdańskiej 

odbyła się premiera legendarnego już H. w reżyserii 

obecnego dyrektora Starego Teatru w Krakowie.

MACIEJ NOWAK | MÓJ WAŁBRZYCH



MACIEJ NOWAK | MÓJ WAŁBRZYCH

| 34 |

Maciej Nowak – dziennikarz, teatrolog, krytyk 

teatralny i kulinarny. Twórca i redaktor naczelny 

Gońca Teatralnego (1990-1992) oraz Ruchu 

Teatralnego (1994-2005). W latach 2000-2006 

dyrektor Teatru Wybrzeże w Gdańsku. Założyciel 

Instytutu Teatralnego im. Zbigniewa Raszewskiego 

i jego dyrektor w latach 2003-2013. Obecnie dyrektor

artystyczny Teatru Polskiego w Poznaniu.

Gdy zastanawiam się nad moim Wałbrzychem, 

widzę, że byłem świadkiem prawdziwego fenomenu. 

Z prowincjonalnego górniczego miasta z czasów 

PRL przeistoczył się w tragiczną legendę polskiej 

transformacji, która znalazła swój mocny wyraz 

w teatrze, filmie i literaturze. Wałbrzych pierwszej 

dekady XXI wieku opowiedziany został scenicznie 

przez Monikę Strzępkę, Pawła Demirskiego, Michała 

Walczaka, Radka Rychcika, Maję Kleczewską, 

Sebastiana Majewskiego, Piotra Kruszczyńskiego, 

Weronikę Szczawińską, Krzysztofa Garbaczew-

skiego, opisany na kartach powieści Olgi Tokarczuk, 

Joanny Bator, Tomka Tryzny, obfilmowany przez 

Andrzeja Jakimowskiego, Feliksa Falka, Łukasza 

Barczyka, Filipa Marczewskiego czy Emily Atef. Tego 

Wałbrzycha nie da już się zapomnieć i zlekceważyć 

w pejzażu polskiej kultury.  

Kilka lat temu Dorota Kowalkowska, redaktorka 

tego tomu, razem z Mikiem Urbaniakiem ubiegała się 

w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa Narodowego 

o grant na książkę zatytułowaną Wałbrzych Główny , 

która miała opisać wałbrzyską osobliwość przełomu 

XX i XXI wieku. Jest wielką stratą, że praca ta nie 

powstała. A z wałbrzyskich niespełnień żałuję 

jeszcze filmu dokumentalnego o podboju stolicy 

przez aktorów Teatru im. Szaniawskiego podczas 

heroicznych Warszawskich Spotkań Teatralnych 

2011 roku. Zdjęcia realizował zespół pod kierunkiem 

Piotra Głowackiego, ale do premiery nigdy nie doszło.
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podróż wybrało sobie za rytuał inicjacyjny. Stamtąd 

wywoziłam pod kołnierzem confetti, a w laptopie tek-

sty, których redaktorzy nie chcieli publikować (toż 

to koniec świata, kogo to obchodzi?). Był koszmarem 

w zimie, gdy przy minus trzydziestu czekało się na 

peronie na ostatni nocny pociąg. Był przygodą, gdy 

przychodziło lato. 

Z Wałbrzycha nie mam wspomnień ani raportów. 

Mam tylko legendy. Zwłaszcza teraz, gdy żyję na ir-

landzkiej wyspie, gdzie wszędzie jest blisko, myś-

lę o Wałbrzychu, jak o jakiejś grze, którą toczy-

li między sobą krytycy i artyści. Oczywiście, jeź-

dziliśmy tam robić i oglądać spektakle. Ale także 

coś sobie udowodnić. Jak bardzo nam zależy? Jak 

bardzo jesteśmy alternatywni, bo wolimy biegać

po zrujnowanych basenach, śledząc losy Iglaków

(bohaterów wałbrzyskiej telenoweli Sebastiana 

Majewskiego), niż w cieple i komforcie oglądać tele-

nowelowe gwiazdy w Teatrze Kwadrat? Jeździliś-

my tam nie po mistrzowskie wykonanie, ale po sza-

leństwo, o którym mogliśmy potem opowiadać na 

łamach i w kuluarach. A zatem.

Legenda pierwsza. Ta z dreszczykiem. Teatr Drama-

tyczny im. Jerzego Szaniawskiego w opowieściach ar-

tystów wydaje się bunkrem, którego po zmroku sa- 

motnie się nie opuszcza. Poza jego murami – groza. 

Ileż to się słyszało o nożach, które, celując w gardło, 

zatrzymały się na brodzie? Albo o papierosach, po 

które posyłało się taksówkarza, bo droga do kiosku

daleka, a los niepewny?

Był taki Sylwester. Jedna miłość zapomniała, po co 

wróciła, druga nie chciała ani odejść, ani zostać. 

W głowie zamęt, w skrzynce nieotwarte listy, nie ma 

co, trzeba do Wałbrzycha. Osiem, dziewięć godzin 

w pociągu z Warszawy, z przesiadką lub bez, aż 

wreszcie parszywy rok się skończy, a za zakrętem 

pojawi się stacja Wałbrzych Miasto. Po drodze 

spotkania, na miejscu zaskoczenia. Ty też tutaj, w ta-

ki dzień? Dlaczego? 

W programie premiera Kamasutry Weroniki Szcza-

wińskiej. I to wszystko. Nie wydarzy się nic większe-

go, żadnych balów, orkiestr dętych ani kuligów. I tak

jest dobrze, i tak ma być. Można zapomnieć o wszys-

tkim i skoncentrować się na tym jednym spektaklu. 

Za daleko i za długo się jechało, by nie próbować 

wszystkiego zrozumieć i zapamiętać. I tak, przez 

kilka chwil, coś się wreszcie naprawdę widzi, słyszy 

i czuje.

Przez lata przyjeżdżałam do Wałbrzycha po tę 

koncentrację. Odcięte od głównych traktów długimi 

godzinami w brudnych wagonach PKP miasto było nie-

mal symbolem tego, co w teatralnym życiu ekstremal-

ne. Tam wpadało się na obładowane torbami krytycz-

ki z zaprzyjaźnionych gazet, na Sebastiana Majew-

skiego w kimonie i sennego Radka Rychcika, który 

w zjawiskowych futrach przechadzał się po podupad-

łym kinie, na tle plakatów z Penelope Cruz. Tam przyjez-

dni patrzyli na siebie przychylniej, jak członkowie 

tego samego bractwa, które właśnie wielogodzinną 
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Było też niebezpieczeństwo inne. Że nikt nie przyje-

dzie. Że nikt nie napisze. Że nikt nie zrozumie. 

A może to właśnie ułatwiało pracę artystom, 

przyjeżdżającym do Szaniawskiego, podejmować 

artystyczne ryzyko? Porażkę w Wałbrzychu miało 

się szansę przeżyć bez sensacji, bardziej intymnie 

niż Warszawie czy Krakowie. Teatr Dramatyczny 

stał się więc szybko, pod mądrym przewodnictwem 

Piotra Kruszczyńskiego, a następnie Sebastiana 

Majewskiego i Piotra Ratajczaka, szansą dla artys-

tów szukających własnego głosu albo nowego ot-

warcia w przygasającej karierze. 

W Wałbrzychu debiutowali za dyrekcji Piotra 

Kruszczyńskiego Jan Klata i Maja Kleczewska, 

świetne spektakle realizowali Monika Strzępka i Pa-

weł Demirski. Powstała scena, która. mówiąc ostro 

o sprawach lokalnych, stała się jednocześnie jednym 

z najbardziej twórczych, nowoczesnych i otwartych 

na eksperymenty ośrodków w Polsce.

Już za Kruszczyńskiego wydawało się, że lepiej być 

nie może. Ale gdy w lipcu 2008 roku dyrekcję objął 

Sebastian Majewski, dopiero się zaczęło. Ruszyły 

sezony tematyczne, jak znamy, znamy , wolimy, 

wolimy czy znamy, znamy do kwadratu . Ruszyła 

telenowela teatralna o mitach i traumach Wałbrzy-

cha, na afiszach i w planach repertuarowych znaleźli 

się Czterej pancerni (Niech żyje wojna!!!), Gwiezdne 

wojny (Gwiazda śmierci) , James Bond (James 

Bond: świnie nie widzą gwiazd), Ania z Zielonego

Wzgórza (A, nie z Zielonego Wzgórza). Do reży-

serii wzięli się: Natalia Korczakowska, Krzysztof Gar-

baczewski, Piotr Ratajczak, Weronika Szczawińska, 

Radek Rychcik, Wiktor Rubin, Bartosz Frąckowiak, 

Katarzyna Raduszyńska, Michał Borczuch. 

Majewski, który przez lata kierował słynącą z ab-

surdalnego humoru Sceną Witkacego we Wrocła-

wiu, wprowadził do Wałbrzycha groteskę i komizm 

– także w podejściu do najbardziej palących spraw 

bieżących. Recenzenci nie zawsze byli nastawieni 

entuzjastycznie, zawsze jednak co najmniej przy-

chylnie zaintrygowani. I ryzykowali wraz z artystami, 

podążali za nimi w drogę w nieznane. Dla tego dresz-

czyku.

Legenda druga. Ta o prawdziwym życiu. Wystarczy-

ło przyjechać raz. Choćby na premierę w Kinie Zorza. 

Lądujesz na miejscu i co? W prawo od Zorzy: nic. 

W lewo: nic, Biedronka, nic, nic, nic, Szczawno Zdrój 

z podmokłym deptakiem i latte w wersji bez mleka. 

Potem na rynek, a tam znów nic, jakiś chińczyk, kilka 

szmateksów, niezliczone biura pożyczkowe. Jedna 

podróż i już to widzisz. Artyści przyjeżdżający 

do Wałbrzycha natychmiast wyłapywali podobne, 

egzotyczne szczegóły, wpisując je do kajetu: 

„prawda o Polsce prawdziwej”. Inspirowani wi-

zytami w wałbrzyskim spożywczaku i książkami 

wydawanymi przez lewicowe pismo społeczno

-polityczne Krytyka Polityczna , donosili potem o ży-

ciu, które nie wygląda tak pięknie i bohatersko, jak 
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Miał za sobą siedem lat, gdy żył wygodnie i źle, 

jako dorobkiewicz, copywriter, autor głupawych talk 

show. Od pierwszego przedstawienia w Wałbrzychu 

zwrócił się przeciwko sobie. Przeciwko wszystkim 

swoim sukcesom, jakie osiągnął w roli Polaka-cwa-

niaka, lawirującego w trzeciorzędnych mediach 

rozrywkowych. W zrealizowanym w Wałbrzychu 

Rewizorze wg Gogola osądzał własną małodusz-

ność i krótkowzroczność, filozofię pełnego brzucha 

i niewychylania się poza interesy swojej ciasnej 

komórki społecznej. Pomstował na swoje czasy i na 

swoje pokolenie.  

W Wałbrzychu takie osobiste przełomy przechodziło 

wielu artystów. Maja Kleczewska w Locie nad 

kukułczym gniazdem przeprowadziła ważny eks-

peryment dotyczący buntu i choroby psychicznej, 

który to motyw pojawiał się często w jej kolejnych 

produkcjach. Krzysztof Garbaczewski zrealizował 

tam swój pierwszy z wielu spektakli „beznadziejnie 

detektywistycznych”, w których dominowało skaza-

ne na porażkę śledztwo, szukanie sensu, badanie. 

W Opętanych według Gombrowicza (2008) rzeczy-

wistość była jedną wielką sztuczką i przebieranką, 

stabilne domy okazywały się atrapami, podziały 

płciowe można było bez trudu unieważnić zmianą 

kostiumu. Odkąd pracuje w zespole z dramatur-

giem Marcinem Cecką, nie szuka już sensu i innych 

elementów spalających, ale różnic. Zamienia spek-

takle w multimedialne gry terenowe oparte na sce-

nariuszu Gwiezdnych wojen czy w instalacje na

w superprodukcjach mistrzów polskiej szkoły fil-

mowej i w serialach prywatnych stacji telewizyjnych. 

Wałbrzych szybko stał  się symbolem wszystkiego, 

co w polskiej transformacji poszło źle. W realizacjach 

Teatru im. Jerzego Szaniawskiego, ciągle przeglądał 

się w metaforach prostytutki (Peregrynacje Czarnej 

Izy Wałbrzyskiej), żyrafy (co wbrew wszelkiej logice 

forsowali bohaterowie Z rodziny Iglaków) czy zajeż-

dżonej szkapy kopalnianej, która wyszła wreszcie 

na powierzchnię i zdechła (Łysek z pokładu Idy). 

Podczas, gdy większość twórców koncentrowała się 

na krytyce konserwatystów, fanatyków religijnych 

czy polityki historycznej partii Prawo i Sprawiedli-

wość, artyści, którzy przeszli przez Wałbrzych, jak 

Monika Strzępka i Paweł Demirski, dobierali się do 

liberałów, postępowców, byłych dysydentów, rzecz-

ników wolności obyczajowej. Mówili: „fantastycznie, 

że macie w swoich biografiach tak piękne karty, ale 

system, którego dziś bronicie, też nie jest idealny”.

Legenda trzecia. Ta o zabójstwie cwaniaka. Artyści 

przyjeżdżający na południe, przyglądali się dokładniej 

nie tylko przerażającej rzeczywistości, lecz także 

sobie. Jan Klata znalazł tam miejsce, by dać wreszcie 

wyraz swojemu poczuciu winy i krzywdy. Zjawił się 

w 2003 roku w polskim teatrze, wykrzykując boleśnie 

w twarz pokoleniu Solidarności : „za co właściwie 

mam być wdzięczny?”, „co wyście ze mnie zrobili?”, 

„w co pozwoliliście mi wierzyć i w czym kazaliście 

mi uczestniczyć?”. 
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motywach dzienników, klasycznych dramatów, tek-

stów naukowych.

Wałbrzych jest miejscem, do którego przyjeżdża się 

w jakimś konkretnym celu, by coś w sobie zmienić, 

by coś zaryzykować, by dać sobie na coś szansę. 

Nie jest typowym miastem teatralnym. Nie ma grupy, 

którą można by nazwać „naturalnym sojusznikiem”. 

Nie ma studentów. Nie ma mieszczaństwa. Nawet 

Kościół nie ma tam dużego znaczenia, bo Wałbrzych 

był miastem skomunizowanym. Elitą Wałbrzycha są 

nauczyciele i urzędnicy, jak w Obrzydłówku u Że-

romskiego. Nie ma dobrego pretekstu, by robić tam 

teatr. Dlatego powód, by ciągnąć to dalej, trzeba za 

każdym razem w sobie odnajdować. 

Ja w Wałbrzychu odkryłam, że pewnych rzeczy jed-

nak się nie boję i że bardzo potrzebny jest mi czas 

całkowitego odcięcia się od sytuacji znanych i wygod-

nych. W Wałbrzychu, w pewnego Sylwestra, zapra-

gnęłam mojej wyspy. 

Joanna Crawley (Derkaczew) – tłumaczka, dra-

maturżka, producentka teatralna. W latach 2005–

–2012 krytyczka teatralna Gazety Wyborczej . 

Doktorantka Instytutu Sztuki PAN. Absolwentka 

filozofii UW, studiowała wiedzę o teatrze w Akademii 

Teatralnej. Mieszka w Irlandii.
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TEATR DRAMATYCZNY W WAŁBRZYCHU W LATACH 

1964-2002

TEATR PRZED TEATREM

Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu nie może pochwalić 

się jasną i oczywistą genezą. Jego historia nie jest 

oczywista nie tylko dlatego, że miejscowi kronikarze 

kulturalnego życia nie mogą się zgodzić, który moment 

należy uznać za prawdziwy początek miejscowej 

sceny, lecz także dlatego, że teatr w Wałbrzychu 

musiał sam stworzyć zapotrzebowanie na siebie. Jego 

powstanie nie było naturalną konsekwencją oczekiwań 

społecznych wynikających z wielowiekowych tradycji 

kulturalnych miasta. Powojenna scena pojawiła się 

w Wałbrzychu nie w miejscu tej dawnej, która już nie 

wróci, ale miejscu zupełnie nowym, kulturą i sztuką 

raczej nie skażonym. 

Teatr w Wałbrzychu pod względem architektonicznym 

może się poszczycić wyjątkowo niezwykłym 

pochodzeniem. Wyrósł z najbardziej ludowej tradycji 

– powstał na dawnej karczmie. W obiekcie pierwotnie 

mieściła się gospoda Herberge zur Heimat. Podczas 

pierwszej wojny światowej był tu szpital dla jeńców 

wojennych. Po drugiej wojnie budynek służył 

społeczności żydowskiej jako dom kultury. Pod koniec 

roku 1956 stał się siedzibą Sceny Wałbrzyskiej 

Państwowych Teatrów Dolnośląskich, a od 1 września 

1964 – Państwowego Teatru Dramatycznego.

Autor rysu historycznego w wydawnictwie jubi-

leuszowym stoi na z góry przegranej pozycji. 

Głównie dlatego, że czytelnicy, zazwyczaj dużo 

bardziej zaciekawieni zjawiskami dziejącymi się tu 

i teraz, tę część omijają. Aby oszczędzić im wysiłku 

przerzucania wielu stron, postanowiłam ograniczyć 

się jedynie do krótkiej wyprawy w głąb wieków, by, 

krocząc w stronę nowszych zjawisk, oddać należny 

hołd ludziom, którzy tworzyli Teatr Dramatyczny 

przez minione pięćdziesięciolecie. 

Korzystając z dorobku moich poprzedników, nakreślę 

obraz pierwszych (blisko) czterdziestu lat w skró-

cie niemal encyklopedycznym. Więcej miejsca poś-

więcę wydarzeniom ostatniego dziesięciolecia, 

które dotychczas nie doczekały się kronikarskiego 

ujęcia. Historia Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu 

zostanie w ten sposób – nietypowo – podzielona na 

dwa etapy: opisany w wydawnictwach jubileuszowych 

i dotychczas nieopisany. Etap drugi przedstawię 

z pespektywy kronikarza-uczestnika najnowszej 

historii Teatru. Zaś trzecia część znów zostanie 

opowiedziana poprzez relacje innych uczestników 

wydarzeń.
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Niezależnie od tego, jaką datę przyjmiemy za 

początkową, w każdym okresie znajdowali się ludzie, 

którzy z oddaniem budowali teatr w Wałbrzychu. 

I, co ciekawe, zawsze były to osoby importowane 

i przeszczepiane na wałbrzyską niwę z Polski. 

Znaczące?

TEATR BEZ ZIEMI - ZIEMIA BEZ TEATRU

Za niezbyt doskonały prototyp wałbrzyskiej sceny 

można uznać twór o nazwie Państwowe Teatry 

Dolnośląskie w Jeleniej Górze, dysponujący filiami 

w ośrodkach pozbawionych świątyń Melpomeny. 

W 1956 roku do unii scen jeleniogórskiej i świdnickiej 

dołączyła najmłodsza – wałbrzyska. 

Zagnieździła się ona najpierw w Teatrze Miejskim 

im. Fredry, będącym – wbrew szumnej nazwie 

– pozbawioną zaplecza salką w peryferyjnej 

wówczas dzielnicy Podgórze. Sala ta działała 

od 1945 roku, umożliwiając mieszkańcom Wał-

brzycha dość regularne spotkania z teatrem, na ogół 

niższych lotów. Wśród zalewu mizernego repertuaru 

importowanego z najbliższej okolicy wyróżnia 

się szczególnie obrosły legendą występ Ludwika 

Solskiego grającego na wałbrzyskiej scenie (im. Fre-

dry) w komedii Bałuckiego Grube ryby . Legenda głosi, 

że leciwy mistrz przybył do Wałbrzycha na motocy-

klu, wprawiając w niemałe zdumienie oczekujących 

go z atencją włodarzy miasta… Niezależnie od jakości 

prezentowanego repertuaru, wraz z powstaniem sce-

ny zapotrzebowanie na teatr w Wałbrzychu wzrastało. 

Sala im. Fredry co tydzień odnotowywała komplety 

widzów, nic więc dziwnego, że wielbiciele teatralnej 

sztuki nie ustawali w wysiłkach, by stworzyć 

w Wałbrzychu własny – niezależny – teatr. 

W połowie lat czterdziestych do sukcesu było 

jeszcze bardzo daleko. Niemal dziesięć lat starań 

zaowocowało teatrem z drugiej ręki, wydzielonym 

z jeleniogórskiej sceny. Stanowił filię Państwowych 

Teatrów Dolnośląskich. Nowa scena zainaugurowała 

działalność inscenizacją Pana Damazego Fredry 

w reżyserii Janusza Obidowicza, swego pierwszego 

szefa artystycznego.

TEATR W WAŁBRZYCHU - HISTORIA WŁAŚCIWA

Zaistniała zatem w Wałbrzychu namiastka teatru, 

którego repertuarem rządził przypadek. Stanowiła 

teren ekspansji sceny macierzystej z Jeleniej Góry 

i walczyła różnymi sposobami o niezależność 

artystyczną i administracyjną. Dla porządku trzeba 

dodać, że przedstawienia opatrzone szyldem „scena 

wałbrzyska”, cieszyły się większym powodzeniem od 

tych firmowanych przez Jelenią Górę. Trudno się zatem 

dziwić, że stale odżywały postulaty domagające się 

dla Wałbrzycha autonomicznej sceny. Mieszkańcy nie 

chcieli teatru będącego jedynie ubogim krewnym sceny 

z sąsiedniego miasta. Domagali się spełnienia obietnic 

i powołania odrębnej instytucji, samodzielnego teatru 

z prawdziwego zdarzenia. Pojawił się wówczas pro-
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DYREKCJE Z IMPORTU

BRONISŁAW ORLICZ 
(1 września 1964 – 31 sierpnia 1967)

[…] stwierdziłem, że w Wałbrzychu ze znacznie więk-

szym entuzjazmem traktuje się sprawy teatru niż 

w Jeleniej Górze. Postanowiłem zatem odwdzięczyć 

się Wałbrzychowi solidną robotą teatralną […].1

24 listopada 1964 roku dzieje wałbrzyskiego teatru 

zainaugurowała oficjalnie Zemsta Aleksandra Fredry. 

Popularna sztuka została dobrze przyjęta przez 

krytykę i widzów.

„Podkreślano dobrą grę Adama Cypriana w roli 

Cześnika i Henryka Dłużyńskiego jako Papkina” – pi-

sał Jarosław Haak, komentując dokonania pierwszego 

dyrektora wałbrzyskiego Teatru. „Równie przychylnie 

zostało przyjęte Szczęście Frania w inscenizacji 

Zbigniewa Beiserta z Tadeuszem Zapaśnikiem w ty-

tułowej roli.” 

Kolejne propozycje repertuarowe z czasu trzyletniej 

dyrekcji Bronisława Orlicza Bogdan Bąk, pierwszy 

kierownik literacki sceny wałbrzyskiej, określił jako 

„eklektyzm lekturalny”. Mówiąc inaczej, program zło-

żony na ogół z żelaznych pozycji, związanych z kano-

nem lektur szkolnych. Mimo ostrożności repertuarowej 

przedstawienia tego okresu w „najgorszym wypadku 

były przyzwoite, sprawne, udane.”

W drugim sezonie do najciekawszych widowisk 

należały Sen nocy letniej w reżyserii Orlicza i Tango 

jekt, by na cele teatralne przejąć Górniczy Dom 

Kultury przy alei Wyzwolenia. Po wielu latach i próbie 

wcielenia pomysłu w życie okazało się, że projekt był 

wyjątkowo fantastyczny i trudny do zrealizowania. 

W 1960 roku Miejska Rada Narodowa zdecydowała 

się powołać Teatr w Wałbrzychu. Trzeba było jeszcze 

pokonać pułapki administracyjne wyższych szczebli 

i przygotować zaplecze techniczne sceny, gdyż taki 

był warunek otwarcia teatru. Od decyzji do otwarcia 

sceny musiały minąć jeszcze cztery lata, ale w końcu, 

1 września 1964 roku, powołane zostało stosownym 

aktem erekcyjnym „przedsiębiorstwo pod nazwą 

Państwowy Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu”. 

Pierwszym dyrektorem sceny został Bronisław Orlicz 

– trzykrotny kierownik artystyczny wałbrzyskiej filii 

Państwowych Teatrów Dolnośląskich, wiodący z dy-

rekcją tejże instytucji permanentny spór o granice 

autonomii podlegającej mu sceny.
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Mrożka w reżyserii Zbigniewa Besserta.

Zdecydowanie najsłabszy okazał się trzeci sezon 

Orlicza, kiedy to jedynie Niemcy w jego reżyserii 

zostali zaakceptowani zarówno przez publiczność, 

jak i krytykę. […]

Eklektycznie konstruowany repertuar skierowany 

był przede wszystkim do widowni o niewielkim 

doświadczeniu teatralnym, choć także do takiej, której 

nie kształtowała wyłącznie telewizja czy objazdowa 

estrada. Był to zatem teatr dość tradycyjny, ale 

zarazem rzetelny, wsparty przyzwoitym aktorstwem 

i kierujący się autentycznym szacunkiem dla widza. 

[…]

Ten model teatru skromnego, jednocześnie społecznie 

użytecznego, został zaakceptowany przez znaczną 

część wałbrzyskiej publiczności.”

KRYSTYNA TYSZARSKA I CELESTYN SKOŁUDA 
(1 września 1967 – 31 sierpnia 1970)

[…] Wałbrzych wydawał mi się szczególnie atrakcyjny, 

ponieważ był sceną młodą, sądziłam więc, że mogę 

ją sobie uformować wedle własnych wyobrażeń o te-

atrze.

Po trzech sezonach Bronisław Orlicz, wraz z czo-

łówką aktorów, przeniósł się do Białegostoku, a wał-

brzyską scenę objęli Krystyna Tyszarska i Celes-

tyn Skołuda. Zaproponowali oni odmienną linię re-

pertuarową, opartą na wielkim dramacie (Hamlet , 

Brytannik) przeplatanym niezbyt lotnymi komedyjkami 

oraz wydobytymi z lamusa znaleziskami (Niecnota 

w sidłach , Figiel za figiel).

W czasie trzyletniej dyrekcji Tyszarskiej i Skołudy 

teatr nie mógł pochwalić się silnym zespołem aktor-

skim. Wręcz przeciwnie, przeważający wtedy adepci 

nie stworzyli wielkich kreacji scenicznych. 

Tak oceniał tę dyrekcję Jarosław Haak:

„Nowa dyrekcja zdecydowała się zaproponować 

wałbrzyskiej publiczności repertuar najwyższego 

lotu. Wśród wielu świetnych tytułów sukces, niestety 

połowiczny, przyniosła jedynie premiera Hamleta 

w reżyserii Krystyny Tyszarskiej. Spektakl ten – czy-

telnie eksponujący dramat władzy i odznaczający 

się klarowną inscenizacją – drażnił słabą obsadą 

kilku ról, bronił się natomiast dobrą grą Kazimierza 

Mohylewskiego, którego Hamlet – młody i gniewny 

– zdawał się współbrzmieć z gorącym finałem 

kończącej się dekady lat sześćdziesiątych. Ten sam 

etos władzy podjęła Tyszarska w szekspirowskiej 

Miarce za miarkę i byłoby to przedstawienie zgoła 

odkrywcze, gdyby ta wcale sugestywna inscenizacja 

znalazła wsparcie w równie sugestywnym aktor-

stwie.

Krystyna Tyszarska i Celestyn Skołuda usiłowali 

nadto zdobyć publiczność Brytannikiem Racine’a, 

Maskaradą Lermontowa, Wujaszkiem Wanią Cze-

chowa, Sułkowskim Żeromskiego, ale przedstawienia 

te, inscenizacyjnie sprawne, niekiedy robione z wy-

obraźnią, utykały na mieliznach gry aktorskiej.
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rektora wsparła staranną reżyserią Pigmaliona 

Maryna Broniewska, zaś sam Chronicki świetną 

interpretacją postaci Higginsa utwierdził się na 

stanowisku pierwszego aktora wałbrzyskiej sceny. 

Potem jednak było coraz gorzej. Antygona Sofoklesa 

raziła szkolną poprawnością, Horsztyński okazał się 

ponad siły zespołu aktorskiego, Ślubom panieńskim 

zabrakło wdzięku, zaś Krwawym godom Lorki – na-

pięcia.

Skoro zawiódł wielki repertuar, uznano za właściwe 

szukać ratunku w „małym”. Na wałbrzyskiej scenie 

zaczęły się pojawiać takie utwory, jak Ostrożnie, 

świeżo malowane Fauchois, Druga twarz Frickego, 

Taka noc nie powtórzy się więcej Stefanowicza, 

Pepsie Victora i Ech, jabłuszko Ariańskiego. To 

gwałtowne załamanie się linii repertuarowej teatru 

wywołało mieszane uczucia widowni i dość ostrą 

reakcję krytyki”.

ALEKSANDER STROKOWSKI 
(1 stycznia 1975 – 31 grudnia 1976)

[…] miałem pewną ideę teatru i sądziłem – być może 

naiwnie – że będę ją mógł w Wałbrzychu zrealizować. 

Nie ma przecież żadnych dowodów na to, że dobry 

teatr może powstać wyłącznie w ośrodkach wielkości 

Wrocławia, Krakowa czy Warszawy. 

Od 1 stycznia 1975 dyrekcję Teatru objął Aleksander 

Strokowski. Wyreżyserowany przez niego Jan Maciej 

Karol Wścieklica został uhonorowany na I Festiwalu 

Próbowano co prawda sięgać do pozycji lżejszych, 

jak Niecnota w sidłach Radziwiłłówny, Odludek Me-

nandra czy Kulig Wybickiego, ale i ten repertuar, 

choć wystawiany stylowo i ze smakiem, nie zdołał 

przekonać do teatru ani widzów, ani recenzentów”.

ADOLF CHRONICKI 
(1 września 1970 – 31 grudnia 1974)

Przede wszystkim nie przyjąłbym funkcji dyrektora 

w ogóle, a w Wałbrzychu w szczególności. Trudno 

było do tego miasta ściągnąć wybitnych reżyserów, 

scenografów, aktorów, co – rzecz jasna – w jakimś 

sensie „limitowało” możliwości artystyczne teatru.

Kolejnym dyrektorem wałbrzyskiego Teatru został 

Adolf Chronicki. Jego niewątpliwą zasługą było 

wzmocnienie zespołu aktorskiego. Jednakże ambitne 

plany dyrektora nie zawsze udawało się zrealizować. 

Złe rozpoznane oczekiwań publiczności sprawiło, że 

zainteresowanie teatrem spadło. Mieszanina wielkich 

tytułów i niezbyt interesującej rozrywki nie budziła 

większego zainteresowania widowni. Adolf Chronicki 

został odwołany w trakcie trzeciego sezonu dyrekcji.

 

Nieoceniony świadek powstawania i rozwoju wał-

brzyskiej sceny, Jarosław Haak, tak wspomina dy-

rekcję Chronickiego:

„Niemal natychmiast zjednał sobie widownię udaną 

inscenizacją Przepióreczki Żeromskiego i świetnie 

zagraną rolą Przełęckiego. Wkrótce potem nowego dy-
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Polskich Sztuk Klasycznych w Opolu. Do jego zasług 

należało nawiązanie współpracy z zamkiem Książ, 

w którym wystawiono kilka przedstawień, w tym 

znakomite Parady z muzyką Czesława Niemena. Cały 

sezon 1975/1976 obfitował w doskonale oceniane 

spektakle. Obok wcześniej wspomnianych tytułów 

warto wymienić także Rzeźnię , Cyda i Różę .

O Strokowskim pisał Haak:

„Ten świetny inscenizator kierował wałbrzyską pla-

cówką dwa lata, przygotowując w tym czasie kilka 

premier, których rezonans – po raz pierwszy w dzie-

jach sceny – zdecydowanie przekroczył granice 

Dolnego Śląska. Należy tu wymienić przede wszystkim 

Wścieklicę Witkacego w inscenizacji Strokowskiego, 

Rzeźnię Mrożka w reżyserii Inny Korogid oraz Cyda 

i Parady w opracowaniu Forda-Hanaoki. Zdecydowanie 

największym wydarzeniem tego okresu była jednak 

inscenizacja fragmentów Róży skojarzonych z II ak- 

tem Wyzwolenia . Spektakl ten, odznaczając się 

niezwykłą dynamiką (reż. Aleksander Strokowski) 

i niebagatelną urodą plastyczną (scen. Wacław Kula), 

zwracał uwagę przenikliwą interpretacją polskiego 

losu, zdawał się sycić niepokojami współczesności 

i antycypować nadchodzącą przyszłość. I w tym sen-

sie było to widowisko prawdziwie wizjonerskie. […]

Strokowski zawsze zresztą traktował klasykę jako 

uniwersalny klucz do problemów współczesności. 

Próbował stworzyć w Wałbrzychu teatr polityczny. 

I co ważniejsze, scena wałbrzyska po raz pierwszy 
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w swoich dziejach wykształciła odrębną, wyraźnie 

zindywidualizowaną poetykę, bardzo ekspresyjną, 

zarazem oddaną rygorom racjonalnego myślenia”.

Funkcję dyrektora wałbrzyskiego teatru Aleksander 

Strokowski pełnił do 31 grudnia 1976 roku. Będąc ar-

tystą wrażliwym i wymagającym, popadł w konflikt 

z częścią zespołu, co skłoniło go do odejścia z teatru. 

Bezkrólewie po jego rezygnacji ze stanowiska trwało 

prawie pół roku.

ANDRZEJ MARIA MARCZEWSKI 
(10 lutego 1977 – 31 sierpnia 1981)

[…] czułem w sobie powołanie nie tylko inscenizatora 

lecz także ciągoty menadżera. Lubię tworzyć coś no- 

wego choćby nawet w najtrudniejszych okoliczno-

ściach, zawsze jest bowiem szansa na powodzenie, 

pod warunkiem, iż działa się konsekwentnie. 

Po kilku miesiącach nowym szefem sceny został 

Andrzej Maria Marczewski. Młody ten reżyser – pisał 

Haak – w programowych zapowiedziach obiecywał, iż 

oprze się na repertuarze współczesnym, powoła do 

życia scenę studyjną, stworzy teatr autorski i przy-

wróci stary obyczaj gościnnych występów. Program 

ten realizował z dużą konsekwencją, choć z rozmaitym 

skutkiem artystycznym. Publiczność wałbrzyska zo-

baczyła wówczas Hankę Bielicką w Moralności Pani 

Dulskiej , Jadwigę Chojnacką w Celestynie Wojasa 

i Zofię Rysiównę w Fedrze Racine’a. Jednak widowiska 
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Przed sklepem jubilera . Andrzej Maria Marczewski 

wytrwał w Wałbrzychu przez pięć sezonów. Udało 

mu się w tym czasie zrealizować autorską formułę 

teatru, którą cechowały: wrażliwość na niepokoje 

współczesności, umiejętność filtrowania i adaptacji 

różnych awangardyzmów, skłonność do stylistyki 

agresywnej, wręcz ekspresjonistycznej.

MACIEJ DZIENISIEWICZ 
(1 września 1981 – 31 sierpnia 1982)

Chciałem decydować sam o sobie.

Po rezygnacji Marczewskiego na jeden sezon objął 

teatr Maciej Dzienisiewicz. Starał się zastąpić upra-

wiany w Wałbrzychu teatr inscenizatora teatrem 

aktora i przyciągnąć publiczność komediowym re-

pertuarem. Spośród zaproponowanych przez niego 

tytułów największym uznaniem publiczności cieszyły 

się Sen nocy letniej i Lekkomyślna siostra .

WALDEMAR STASICKI 
(1 września 1982 – 31 stycznia 1989)

Przede wszystkim nie lubię określenia „teatr pro-

wincjonalny”, bo jak powiedział Mrożek – prowincja 

może być równie dobrze w Warszawie, jak i w Pa-

ryżu, nie jest to bowiem pojęcie geograficzne, lecz 

raczej stan ducha i umysłu.

Dziedzictwo nieustalonej linii repertuarowej objął po

autorskie, na przykład Mur Tettera, Sprawiedliwość 

w Kioto Orłowskiego czy też Ballada o Hubalu 

Urbankowskiego (niewątpliwie najlepsze widowisko 

z tego cyklu) były przykładem nadmiernego libe-

ralizmu reżysera wobec autora i jego dzieła, co  

w przypadku Posła Marczewskiego przerodziło się 

w swoistą manifestację artystycznego narcyzmu.

W czwartym sezonie swojej dyrekcji Marczewski 

powołał do życia (w 1979 roku) Ogólnopolski Festiwal 

Sztuk Dziecięcych, pomyślany jako „inspiracja dzia-

łań zmierzających do zainteresowania twórców 

teatralnych problematyką młodzieżową i dziecięcą”. 

Festiwal doczekał się pięciu edycji. 

Rok powołania do życia festiwalu, będący jedno- 

cześnie rokiem jubileuszu piętnastolecia teatru, 

przyniósł ze sobą nie tylko nową inicjatywę 

artystyczną, lecz także nową nazwę i zmianę linii 

repertuarowej. W Teatrze Dramatycznym  im. Jerze-

go Szaniawskiego peryferyjną współczesną dra-

maturgię wyparły realizacje klasyki literatury. Na 

afiszu zagościły takie utwory jak: Wieczór Trzech 

Króli (reż. Maria Kaniewska), Łotrostwa Skapena 

(reż. Tomasz Grochoczyński), Cesarz (reż. Kazimierz 

Tałaj) i Szewcy (reż. Jacek Bunsch). Największy su-

kces przyniosła jednak głośna premiera Mistrza 

i Małgorzaty w znakomitej adaptacji i reżyserii 

Andrzeja Marii Marczewskiego. Na zakończenie poby-

tu w Wałbrzychu Marczewski przygotował znakomi-

tą prapremierę traktatu moralnego Karola Wojtyły 
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Dzienisiewiczu Waldemar Stasicki, preferujący teatr 

współczesny w niezbyt awangardowym wydaniu 

(Hamlet kuglarz , W małym dworku)2. Za największe 

wydarzenie dyrekcji Stacickiego niestrudzony recenzent 

i kronikarz wałbrzyskiej sceny, Jarosław Haak, uznał 

premierę sztuki Hanny Krall Powiedz, że jestem . 

Za dyrekcji Stasickiego dokonał żywota Festiwal Sztuk 

Dziecięcych i Młodzieżowych, na który zabrakło 

pieniędzy i pomysłu. Inną katastrofą była konieczność 

opuszczenia budynku teatralnego, wymagającego 

gruntownego remontu, skazanie na półtora roku 

tułaczki w objeździe i poszukiwania nowych miejsc 

do prezentacji przedstawień. 

WOWO BIELICKI 
(1 lutego 1989 – 31 sierpnia 2000) 

[…] zobaczyłem, że Wałbrzych jest miastem bardzo 

plebejskim, robotniczym, że udział tzw. mieszczań-

stwa w strukturze tej aglomeracji jest bardzo ogra-

niczony. „Wielki” świat „fachowców” od kultury nie 

zajmuje się prowincjonalnymi premierami.

Po Stasickim kierownictwo artystyczne Teatru objął 

Wowo Bielicki. Swoje propozycje repertuarowe adre- 

sował do szerokiej publiczności. Tymczasem zaczy-

nały się poważniejsze kłopoty finansowe. Bielicki 

uznał, że w tej sytuacji sięganie do tytułów lżejszych 

i wystawianie jak największej liczby premier będzie 

skutecznym sposobem ratunku. Repertuar cechowała 

duża różnorodność. Obok nowości wystawiano też
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klasykę polską i obcą. Największym osiągnięciem te-

go okresu było Wesele Stanisława Wyspiańskiego. 

Za dyrekcji Bielickiego powrócono do zaniechanego 

przed laty pomysłu obdarowania Teatru budynkiem, 

teraz już dawnego, GDK. Po trzydziestu latach projekt 

okazał się równie kłopotliwy, a szansa na jego re-

alizację – równie nikła.

DANUTA KUBICA I KRZYSZTOF KOPKA 
(1 września 2000 – 31 sierpnia 2002)

Po najdłuższej w historii teatru dziesięcioletniej dy-

rekcji Bielickiego jego miejsce zajęła Danuta Kubica, 

długoletnia zastępczyni dyrektora. Kierownictwo  

artystyczne objął Krzysztof Kopka, związany 

poprzednio z Teatrem Dramatycznym w Legnicy. 

Wtedy też rozpoczęła się krótka, ale bez wątpienia 

owocna, współpraca między tymi teatrami – for-

malnie potwierdzona podpisaniem porozumienia. 

Dla wałbrzyskiego Teatru była to kooperatywa in-

teresująca, bowiem Legnica, o której było wówczas 

głośno, odnotowywała swój szczytowy okres.

Razem zespoły przygotowały Wspólny pokój według 

prozy Uniłowskiego, w reżyserii Krzysztofa Kopki. 

Zaś w pamięci widzów szczególnie zapisała się inna 

inscenizacja: Sen nocy letniej w Szczawnie Zdroju, 

z udziałem akrobatów i koni.

Niewątpliwy sukces nie załagodził konfliktu, który  

wybuchnął w teatrze i zarówno Danuta Kubica, jak 

i Krzysztof Kopka zrezygnowali ze współpracy. 
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Ibi victoria, ubi Concordia. Tam zwycięstwo, gdzie 

zgoda. Przywołuję znaną sentencję, by przejść do 

dotychczas nieopisanej historii Teatru w Wałbrzychu. 

Choć pokojowe przejmowanie dyrekcji nie powinno 

być zjawiskiem niezwykłym, to wobec całego sze-

regu niezdrowych sensacji w ostatnich latach 

towarzyszących zmianom personalnym w polskich 

teatrach, nie można nie dostrzec wyjątkowości 

Wałbrzycha również i na tym polu.

TEATR DRAMATYCZNY W WAŁBRZYCHU OD ROKU 

2002 DO DZISIAJ

1 września 2002 roku. Już dziś z perspektywy cza-

su można (autorytatywnie) stwierdzić: dla Teatru 

w Wałbrzychu był to moment przełomowy. Wraz ze 

zwrotem repertuarowym nastąpiła radykalna zmiana 

sposobu zarządzania teatrem, co z całą pewnością 

wpłynęło na wszystkie aspekty działalności insty-

tucji.

Do dziś spotykany, choć często (niesłusznie) kry-

tykowany i kwestionowany przez środowiska artys-

tyczne, model zależności służbowej, w której dyrektor 

artystyczny podlega dyrektorowi naczelnemu, spraw-

dził się tu doskonale. Na przykładzie przeszło 

dwunastu ostatnich lat historii wałbrzyskiej sceny 

można bez trudu udowodnić, że pełen zrozumienia 

dla specyfiki teatru i jednocześnie mocno stąpający 

po ziemi menedżer potrafi zapewnić kreatywnemu 

zastępcy idealne warunki do budowania znakomitego 

repertuaru.

W tradycyjny podział na dyrekcje artystyczne wkrada 

się tutaj pewien dysonans. Odtąd na lata 2002-2014 

patrzeć będziemy z podwójnej perspektywy trzech 

wyraźnie się różniących dyrekcji artystycznych 

– Piotra Kruszczyńskiego, Sebastiana Majewskiego 

i Piotra Ratajczaka – połączonych w spójną całość 

poprzez dyrekcję Danuty Marosz. 
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DANUTA MAROSZ I… SZTUKA WYBORU 
(od 1 września 2002 do dzisiaj)

Podkreślam, że jesteśmy w fantastycznym momencie, 

w którym wykuwa się nowy język teatralny i Wał-

brzych w tym uczestniczy.

Doskonale dobierająca sobie współpracowników 

naczelna była i pozostaje gwarantem realizacji wizji 

artystycznych, możliwych także dzięki konsekwencji 

w prowadzeniu niełatwej polityki finansowej insty-

tucji. Wyraźnie przy tym trzeba zaznaczyć, że to nie 

jedyna zasługa dyrektorki, która z iście kobiecym 

zacięciem dbała o budynek Teatru i jego otoczenie. 

Efekty tej krucjaty określić można jako spektakular-

ne. 

O ile bowiem pierwszego swego zastępcę wprowa-

dziła do obskurnego i błagającego o remont budynku 

otoczonego chaszczami, o tyle jego następca miał 

już do dyspozycji nową Scenę Kameralną (od 2007) 

i Bunkier Artystyczny (od 2008). Trzeci szef artys-

tyczny wkroczył do wyremontowanego budynku na 

końcu zrewitalizowanej ulicy, a z okien jego gabinetu 

podziwiać można Amfiteatr Styk (od 2011). Ten ba-

lans pomiędzy sferą ducha i ciała, repertuaru i infra-

struktury to niekwestionowana zasługa gospodyni 

wałbrzyskiego Teatru. Każdy sezon bowiem przynosi 

ze sobą nie tylko nowe spektakle (i nagrody), lecz 

także wyremontowane pomieszczenia, nowy sprzęt

i lepsze warunki pracy. 

Istnieje jeszcze drugie oblicze naczelnej. To Marosz-

-społecznica. Kobieta, która zaprasza do gabinetu 

dzieciaki obijające fasadę budynku piłką, goszczą-

ca w pomieszczeniach teatralnych świetlicę środo- 

wiskową. I wreszcie Marosz – orędowniczka i propa-

gatorka edukacji teatralnej, otwierająca teatr na 

wszelkie inicjatywy młodzieżowe. To jej kilka pokoleń 

uczestników warsztatów teatralnych i inicjatyw edu-

kacyjnych zawdzięcza swoje spotkania z teatrem. Za 

jej sprawą stałym rezydentem wałbrzyskiego teatru 

stał się młodzieżowy Trzeci Teatr (od 2002), a kolejne 

roczniki Cieni Teatru (od 2003) oglądają spektakle 

i prowadzą „Nieregularnik teatralny”. 

DANUTA MAROSZ I PIOTR KRUSZCZYŃSKI. 
TEATR „AKTUALNY – MĄDRY – ATRAKCYJNY” 
(1 września 2002 – 1 sierpnia 2008)

Najważniejsze, że udało się stworzyć teatralną 

rodzinę – coś na kształt dawnych trup aktorskich, 

które razem żyły, a nie tylko grały. Ta energia życia 

przekłada się na twórczość.

Danuta Marosz, otrzymując nominację dyrektorską, 

zaproponowała szerszą formułę działań. Wspólnie 

z Piotrem Kruszczyńskim, który z początku objął sta-

nowisko konsultanta artystycznego, zadeklarowali 

powrót Teatru Dramatycznego do życia po chwilowej 

zapaści. Nowy tandem dyrektorski podjął współpracę 

z młodymi twórcami, co było znaczącym zwrotem 

w polityce repertuarowej. Program artystyczny na-

| 69 |
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ne zaproszenia do udziału w najważniejszych festi-

walach teatralnych w kraju (między innymi Dialog, 

Kontakt, Interpretacje) i za granicą, między innymi 

w Paryżu, Moskwie, Berlinie.

Konsekwentnie wdrażana w życie idea teatru AMA 

(Aktualny – Mądry – Atrakcyjny) sprawiła, że z Teatrem 

zaprzyjaźniła się grupa odbiorców utożsamiających 

się z proponowanymi spektaklami. Wałbrzych z za- 

głębia węglowego przekształcił się w zagłębie te- 

atralne, które na światło dzienne wydobyło talent 

Michała Walczaka, Jana Klaty, Mai Kleczewskiej. To 

właśnie w tym teatrze rozpoczynali swoją wędrówkę 

na szczyt.

Trafnie skomponowany repertuar stanowił mobilizację 

do dalszych poszukiwań artystycznych. Z potrzeby 

zaprezentowania publiczności najnowszej literatury 

dramatycznej narodziły się Dni Dramaturgii. Z po-

trzeby przybliżenia najnowszych trendów w sztuce 

teatralnej – Wałbrzyskie Fanaberie Teatralne. Z po-

trzeby nieustannego, bliskiego kontaktu z widzami 

– powstawały liczne programy edukacyjne dla mło-

dzieży. 

Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu stawał się te-

atrem otwartym: zaprzyjaźnił się z miastem i jego 

mieszkańcami, rozszerzając swoją działalność 

o nowe formy aktywności artystycznej. Obok przed- 

stawień własnych, będących jego chlubą i najważ-

niejszym zadaniem, powstawać zaczęło wiele spek- 

kreślony przez Piotra Kruszczyńskiego przyczynił 

się do nawiązania żywego dialogu z wałbrzyską 

widownią. Problemy społeczne i ekonomiczne, które 

zdominowały życie miasta po zamknięciu kopalń, 

stały się głównym tematem przedstawień.

Teatr stał się obserwatorem i komentatorem, nie 

unikał najboleśniejszych przejawów życia, nie bał się 

poruszania drażliwych problemów, stawał się centrum 

współczesnej dramaturgii, miejscem, gdzie pierwsze 

kroki stawiają z wielkim powodzeniem nieznani do-

tąd dramatopisarze i realizatorzy. Kruszczyński 

konsekwentnie importował do wałbrzyskiego teatru 

twórców swojej generacji. Młodzi reżyserzy mieli 

okazję zapoznawać wałbrzyszan z najnowszymi 

dramatami w kolejnych cyklach Dni Dramaturgii. 

W teatralnym kalendarzu imprez pojawiło się też 

Ogólnopolskie Forum Fotografii Teatralnej, powołana 

przez wybitnego fotografa Mariusza Stachowiaka je-

dyna tego typu impreza w Polsce.

Teatr Dramatyczny im. Jerzego Szaniawskiego  

w Wałbrzychu w ciągu zaledwie jednego sezonu 

(2002/2003) zdołał pokonać wielką przepaść, jaka 

dzieliła małą, lokalną scenę od wielkich, uznanych 

wielkomiejskich teatrów. Konsekwentnie realizując 

przyjęte założenia repertuarowe, obejmujące przede 

wszystkim najnowszą dramaturgię poruszającą naj-

istotniejsze problemy miasta i regionu, zwrócił swy-

mi realizacjami uwagę krytyki i teatromanów z ca- 

łej Polski. To zainteresowanie przełożyło się na licz-
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takli warsztatowych, rozwijały się nowe formy 

edukacyjne i dialog z publicznością.

DANUTA MAROSZ I SEBASTIAN MAJEWSKI. 
METASPEKTAKL 
(1 lutego 2008 – 31 grudnia 2012)

Nie chcę wtłaczać offu w instytucjonalne ramy, spró-

buję raczej tchnąć trochę alternatywy w wałbrzyską 

scenę.

Sebastian Majewski, rozpoczynając pracę w Teatrze

Dramatycznym, zaproponował cykl działań około-

teatralnych pod nazwą Miejski przebieg . Celem pro-

jektu było poznanie specyfiki miasta poprzez odwo-

łanie się do kategorii charakteryzujących organizmy 

żywe (cechy charakteru, zmysły). Była to próba bu-

dowania pozytywnego wizerunku miasta poprzez 

odwołania do wyobraźni, wrażliwości, wspomnień. 

Projekt zakładał aktywność uczestników. Był to  

pierwszy zwiastun nadchodzących zmian w kszta-

łtowaniu repertuaru i formułowaniu misji Teatru. 

Majewski, rozwijając i przeobrażając wałbrzyskie 

fascynacje poprzednika, nie poprzestał na dialogu 

i obserwacji, ale zdecydował się dotknąć materii 

miasta, zanurzyć się w niej. Z Wałbrzycha uczynił 

i temat, i obiekt działań artystycznych, dążąc do 

teatralizacji przestrzeni miejskiej.

Pierwszy sezon dyrekcji Majewskiego można określić 

jako łagodnie przejściowy między ideą eksploracji lo-

kalnych tematów uniwersalizowanych przez nowych 

twórców i reinterpretacji klasyki a poszukiwaniem 

wielorakich kontekstów artystycznych dla wybranych 

tematów. To przejście od zaangażowanego lokalnie 

teatru ku bardziej autonomicznej formie przebiegało 

jednak ewolucyjnie. Za zwiastun tego poszukiwania 

można uznać Kierunek 074 , inicjatywę artystyczną 

nowego dyrektora nadal związaną ściśle z Wał-

brzychem – jego historią i tożsamością. W obrębie tego 

cyklu powstawały spektakle i performansy, czytania 

i dyskusje na pograniczu happeningu. Dyrektor roz-

począł budowanie teatru o wyraźnie autorskim cha-

rakterze, a trzonem Kierunku 074 były jego sztuki 

(Świadectwo wzlotu upadku wzlotu wzlotu wzlotu 

upadku itd. Antka Kochanka , Peregrynacje Czarnej Izy 

Wałbrzyskiej , Z rodziny Iglaków).

Nowy sezon zaplanowany został przez Sebastiana 

Majewskiego pod hasłem znamy, znamy! . Oznaczało 

ono, że w repertuarze pojawiały się przedstawienia 

oparte o znane motywy kulturowe, zwłaszcza lite-

rackie i filmowe, którym przeniesienie na scenę 

nadawało nowe znaczenie. Poprzez cykl spektakli 

różnych twórców Majewski budował własną opowieść 

o kulturowych schematach. Każdym tytułem starał 

się przekraczać przyzwyczajenia, kontestować 

modelowe i pozbawione refleksji interpretacje.

Polemikę ze stereotypem kontynuował w następnym 

sezonie pod hasłem ZNAMY, ZNAMY do kwadratu , co 

oznaczało, że prezentowane na scenie spektakle mia-
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tucją, ile jako reżyser budujący z poszczególnych 

spektakli i projektów jeden autorski metaspektakl. 

Konsekwencja i spójność tej koncepcji przyniosła jej 

zarówno zwolenników, jak i przeciwników. Nieza-

przeczalnie jednak zwróciła uwagę teatralnej Polski 

i nie pozwoliła zapomnieć o Teatrze Dramatycznym 

w Wałbrzychu, który od przeszło dekady udowadnia, 

że porzucił status sceny prowincjonalnej.

Nie bez znaczenia jest także to że, podobnie jak jego 

poprzednik, Sebastian Majewski w pokojowy i płynny 

sposób przekazał teatr swemu następcy, który we 

wrześniu 2013 roku rozpoczął najnowszy etap his-

torii wałbrzyskiej sceny: Piotrowi Ratajczakowi. 

DANUTA MAROSZ I PIOTR RATAJCZAK.
DLA „NORMALSÓW” 
(1 stycznia 2013 – 30 czerwca 2015)

Chcemy bowiem przez wybitnych reżyserów roz-

mawiać z mieszkańcami miasta o ich etyce, ich 

moralności i przestrzeni bliskiej przeciętnemu czło-

wiekowi.

W tym miejscu zamyka się moja własna, wspom-

nieniowa opowieść. Jako że całą historię Teatru 

opowiadałam przez pryzmat wspomnień i pub-

likacji kierowników literackich, znów oddaję głos 

świadkowi i uczestniczce wydarzeń, Dorocie Kowal-

kowskiej. Dziesiąta kierowniczka literacka Teatru 

Dramatycznego wspomina: 

ły stanowić wyraźne nawiązanie do popularnych mo-

tywów kulturowych: filmowych i literackich… Tylko 

jeszcze bardziej. 

Kolejny sezon wolimy, wolimy brał na warsztat po-

pularne gatunki, by znów w obrębie tego, co pozornie 

znane, szukać niezwykłości. Podobnie było w sezonie 

!zapooomnij? , który redefiniował znaczenie świąt 

– zarówno świeckich, jak i religijnych.

Kluczem do dyrekcji Sebastiana Majewskiego wy-

daje się słowo nieoczywistość, gdyż z żelazną kon-

sekwencją twórczo igrał z oczekiwaniami widzów, nie 

unikając przy tym konfrontacji, szukając płaszczyzny 

spotkań i wymiany opinii. Zaproponował cykl debat 

poświęconych spektaklom repertuarowym, odkrywał 

dziwne i piękne zakątki miasta i zapraszał widzów, 

by przyjrzeli się im na nowo. Uciekał ze spektaklami 

do kina, kopalni, mieszkania – byle zerwać z rutyną, 

zaskoczyć, znaleźć nowy kontekst. Rozszerzył 

i przeobraził formułę Dni Dramaturgii, wzbogacając ją 

o nowe tematy, budując z czytania performatywnego 

prawdziwy performans.

Kodyfikując i katalogując swoje pomysły w cykle i te-

maty, Majewski, paradoksalnie, każdym projektem 

starał się zrywać istniejące schematy. Poszukiwał 

nowych form wyrazu i eksplorował tereny teatrowi 

nieznane. Wniósł ze sobą poczucie nieskrępowanej 

wolności twórczej i z nim kreował wizję swojego re-

pertuaru, nie tyle jako dyrektor zarządzający insty-
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„Piotr Ratajczak, reżyser znany wcześniej 

w Wałbrzychu z realizacji Bohatera roku i Sorry, 

Winnetou , przejął dyrektorskie stery od Sebastia-

na Majewskiego 1 stycznia 2013 roku. Do jesieni re-

alizował zaprogramowany przez poprzednika sezon 

!zapooomnij? (sygnując już między innymi premiery: 

Betlejem polskiego w reż. Wojciecha Farugi, Na Boga! 

w reż. Marcina Libera i W samo południe w reż. Wojt-

ka Ziemilskiego), by od września 2013 roku rozpocząć 

wdrażanie swojego pomysłu na Dramatyczny.

Ratajczaka od początku interesowała klasa średnia 

i klasa ludowa, z którą chciał wejść w dialog. Pos-

tanowił przyjrzeć się jej systemowi wartości i jed-

nocześnie otworzyć teatr na nową komunikację z wi-

dzem oraz nową tematykę. 

Pomysłem na wejście w bezpośredni kontakt z pub-

licznością miał być sezon 2013/2014 zatytułowany 

Normalsi. Żadnych herosów. Dekalog , podejmujący 

problem etyki i moralności w codziennym życiu. 

Inspirowany kultowym cyklem filmowym Kieślow-

skiego/Piesiewicza teatr moralnego niepokoju wpisa-

ny był w plan kreowania „teatru popularnego z misją 

społeczną”.

Gdy z moralnością polskiej klasy średniej mierzyli 

się zaproszeni po raz pierwszy do Wałbrzycha 

Maciej Podstawny (Dekalog. Opowieści plemienne) 

czy Marcin Wierzchowski (Dekalog. Volare), sam 

Ratajczak poszukiwał nowego kontekstu wałbrzys-

kiego, czytając pamiętniki mieszkańców. Efektem 

był spektakl Wałbrzych Utopia 2.039 , którym teatr 

jednocześnie świętował swój pięćdziesiąty sezon 

artystyczny.

Równolegle do Normalsów nowy dyrektor zapropo-

nował nurt sowizdrzalski – radykalną rozrywkę, 

wychodzącą z teatru do barów w śródmieściu. Tak 

narodził się pomysł na serial kabaretowy Dom Aktora 

Michała Walczaka (dotychczas powstały cztery od-

cinki) oraz cykl stand-upów: Stój, bo strzelam! – za-

proszenie widzów do wspólnoty w rozbrajającym 

trudną rzeczywistość śmiechu.

Kontynuacją opisywanych wyżej poszukiwań był sezon 

Jak wam się podoba? , pomyślany jako konfrontacja 

z powszechnymi gustami publiczności oraz badanie 

w Wałbrzychu pulsu teatru ludowego. Teatru, który 

ma zamiar w ambitny sposób realizować postulat 

społecznościowej sztuki dla ludzi.

Wraz z dyrekcją Piotra Ratajczaka teatr zaczął 

intensywniej realizować koprodukcje (z Teatrem 

Współczesnym w Szczecinie, Teatrem WARSawy, 

Teatrem Łaźnia Nowa w Krakowie/ Festiwalem  Boska 

Komedia, Międzynarodowym Festiwalem KONFRON-

TACJE w Lublinie)”.

Każdy z dotychczasowych partnerów artystycznych 

Danuty Marosz był odpowiedzialny za jeden teatralny 

jubileusz. Kruszczyński – trochę mimochodem 
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Ratajczak zamknął pierwsze i rozpoczął drugie pół-

wiecze Teatru Dramatycznego Wałbrzychu. W którą 

stronę poprowadzi Szaniawskiego jego następca 

– Maciej Podstawny? Czas pokaże. Powodzenia, Kow-

boju!  (nazwa 52. sezonu TDSz, otwierającego dyrek-

cję Macieja Podstawnego.).

Przedstawiony w niniejszej publikacji rys historyczny 

Teatru Dramatycznego im. Jerzego Szaniawskiego 

w Wałbrzychu powstał w oparciu o wydawnictwa 

jubileuszowe i zasoby archiwalne zgromadzone w te-

atrze oraz własne zapiski, wspomnienia i notatki, 

a przede wszystkim drobiazgowe sprawozdania, któ-

re od 2002 roku stanowią szczegółową dokumentację 

artystycznych i okołoteatralnych inicjatyw. Wszelkie 

luki i nieścisłości wynikają z niekompletności tego 

materiału. Ilekroć sięgnę po wałbrzyskie teczki, 

znajduję w nich nowe inspiracje, odnajduję kolejne 

ciekawostki i oglądam teatr z innej perspektywy.

Linearny opis poszczególnych dyrekcji prezentuje 

wprawdzie dokonania i dążenia teatru w omawianym 

okresie, ale sprowadza się przede wszystkim do 

działalności artystycznej, a ściślej – repertuarowej. 

Dlatego też chciałabym dodać do niego dwa szkice

podsumowujące dwa niezwykle istotne aspekty pięć-

dziesięcioletniej działalności Teatru Dramatycznego: 

pracę popularyzatorsko-edukacyjną oraz formułę 

teatru objazdowego.

ze względu na Sezon Polski w Paryżu – tradycyjnie 

(nie bardzo tradycyjną…) premierą … córki Fizdejki 

świętował czterdzieste urodziny. Majewski – czter-

dziestopięciolecie czcił po swojemu: maratonem po-

mysłów od meczu piłki nożnej dramatu z lalkami, po 

wariacje na temat Fredrowskiej Zemsty i sceniczną 

paradę pracowników teatru. Ratajczakowi przypadł 

zaszczyt urządzenia teatralnej pięćdziesiątki. Jako 

pierwszy w historii teatru skoncentrował się na 

twórczości Szaniawskiego, przez dziesięciolecia w 

Wałbrzychu zaniedbywanego. W roku jubileuszowym 

działalność teatru wzbogacały liczne zdarzenia 

uświetniające ten czas, jak Szaniawingi – czytania 

tekstów patrona teatru, konkursy dla mieszkańców, 

zabawy i spotkania. Ten ważny dla teatru moment 

był asumptem do stworzenia wydawnictwa oraz 

filmu jubileuszowego o działalności instytucji na 

przestrzeni pięćdziesięciu lat. Z tej właśnie okazji 

rok 2014 zakończył się specjalną uroczystością ju-

bileuszową, zatytułowaną Dziś są moje urodziny .

Dyrekcja Piotra Ratajczaka należała do najkrót-

szych w historii wałbrzyskiej sceny. Charakte-

ryzowała ją bardzo duża aktywność. Obok przeszło 

dwudziestu premier zapoczątkowała wiele inicjatyw 

artystycznych i edukacyjnych, konsekwentnie i chy-

ba na największą dotychczas skalę zbliżając się 

do mieszkańców miasta, oferując nie tylko dia-

log między sceną a widownią, lecz także bezpośredni 

udział w działaniach teatralnych.
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„Przyszli wówczas, w listopadzie, jeszcze nieufni, 

zalęknieni, ostrożni. Niektórzy po raz pierwszy 

w życiu w teatrze

- No i co? Śmiali się byli wzruszeni, bili brawa? 

– pytam.

- Nie. Na początku siedzieli z kamiennymi twarzami, 

nieruchomo. Nie śmiali się – nie wiedzieli po prostu 

czy można, czy wypada.

- A potem, dyrektorze? Miejscowy recenzent napisał 

przecież: „Publiczność aktywnie uczestniczyła 

w spektaklu”?

- Edukacja teatralna nastąpiła błyskawicznie. Pod-

czas scenicznej walki o mur graniczny stali się jej 

aktywnymi kibicami, żeby nie powiedzieć uczestnikami. 

Nigdy w życiu autor-hrabia nie przypuszczał, że na 

jego Zemście publiczność do szlachciurów wodzą-

cych się za łby będzie wołała: w czapę go! W bufet! 

W ucho! Mocno, żeby popamiętał skubaniec – taka 

bowiem była reakcja widowni w chwilach szczególnej 

emocji”.3
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Fenomen Teatru Dramatycznego polega chyba nie tyle 

na tym, że z prowincjonalnej sceny zdołał się wybić 

na artystyczną niepodległość, przez czas jakiś nawet 

dyktując teatralne mody, ale na tym, że w pozbawio-

nym kulturalnych tradycji mieście zdołał wytrwać 

przez pięć dziesięcioleci, budując własną tożsamość 

i wypracowując swoiste zapotrzebowanie na teatr.

Kiedy przegląda się dzieje wałbrzyskiego Drama-

tycznego, uderza zachłanne dążenie do poznania, 

oswojenia tego teatru, który stanowi oznakę zmiany 

statusu miasta, zawsze w pewien sposób robotniczego. 

I nie chodzi tylko o sztucznie napędzany fenomen 

sojuszu świata pracy z kulturą i sztuką, ale o to, że 

chyba się udał… Bo wałbrzyszanie chodzą do teatru, 

nawet wtedy, gdy z premedytacją odmawia im prostej 

rozrywki. 

„Edukacja teatralna nastąpiła błyskawicznie.” To 

zdanie Adolfa Chronickiego wydaje się dziś, z per-

spektywy pięćdziesięciu lat, prorocze. I nie ze wzglę-

du na edukację pierwszych wałbrzyskich widzów, 

tylko o nieustanną dbałość Teatru Dramatycznego 

o przygotowanie widzów. Zanim nowoczesna pedago-

gika teatralna wkroczyła na salony, Szaniawski 

podejmował inicjatywy edukacyjne, które nawet 

z dzisiejszej perspektywy nie trącą myszką. Na 

szczególną uwagę zasługują dwa projekty okresu 

sprzed dzisiejszej (od 2002) dyrekcji: Ogólnopolski 

Festiwal Sztuk dla Dzieci i Młodzieży oraz Tydzień 

Pracy Teatralnej w Szkołach. Ten ostatni nie trafiłby 

do Wałbrzycha, gdyby nie wcześniejsze działania.
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„Pomysł [Tygodnia Pracy Teatralnej w Szkołach] zro-

dził się w Gdańsku w Centrum Edukacji Teatralnej. 

Zrealizowany został w Wałbrzychu przy pomocy Te-

atru Dramatycznego im. J. Szaniawskiego.

Miasto i teatr wytypowano nieprzypadkowo. Tu bowiem 

od 1979 r. organizowany był Ogólnopolski Festiwal 

Sztuk Dziecięcych i Młodzieżowych, w repertuarze 

teatru są stale przedstawienia dla widzów w wieku 

szkolnym, tu też powstał jako drugi w Polsce i prężnie 

działa Klub Gońca Teatralnego skupiający młodzież 

zainteresowaną sztuką sceniczną. Były więc wszel-

kie przesłanki ku temu, by prekursorski w skali kraju 

pomysł Tygodnia Pracy Teatralnej z Dziećmi i Mło-

dzieżą zrealizować właśnie w Wałbrzychu.

[…] W wytypowanych 15 szkołach Wałbrzycha 

odbywać się będzie od poniedziałku do piątku 

warsztaty teatralne. […]

W każdej z placówek wytypowana została jedna 

klasa lub grupa uczniów z kilku klas licząca 15-20

osób. W ciągu 5 dni w klasach tych odbywać się 

będą pod kierunkiem 16 instruktorów, najlepszych 

specjalistów w swoich dziedzinach, z uczelni artys-

tycznych Krakowa, Poznania, Gdańska, zajęcia m.in. 

ze scenografii, choreografii, ekspresji ciała, mimiki, 

ortofonii, emisji głosu itp. W tych uczniowskich za-

jęciach mają uczestniczyć, ale biernie, nauczyciele – 

opiekunowie grup, których zadanie, w tej fazie, polegać 

ma na obserwacji i czynieniu spostrzeżeń. 
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zainteresowaniem, wciąż jak bumerang wracała 

ponura konstatacja, że twórczość teatralna dla dzieci 

i młodzieży miewa się fatalnie…

„Założeniem organizatorów Festiwalu – mówi Andrzej 

Maria Marczewski, dyrektor Teatru w Wałbrzychu, 

który jest współorganizatorem imprezy – jest to, 

by jego program stanowił przegląd aktualnego re-

pertuaru dla dzieci.[…] Jednocześnie należy się spo-

dziewać, że obecność na festiwalu obok dziecięcej 

publiczności – pisarzy, którzy poświęcili się litera-

turze dla najmłodszych, pedagogów, nauczycieli oraz 

krytyków stworzy okazję do zetknięcia się i rozmów 

wszystkich zainteresowanych”.5

Prezentacjom spektakli towarzyszyły fora, spotkania, 

obrady, a czwarta edycja doczekała się nawet udziału 

obserwatorów z Czechosłowacji, NRD, ZSRR i Francji 

(1985). Niestety nie uratowało to ani festiwalu, ani nie 

wpłynęło znacząco na rozwój „usług dla dzieci” – jak 

je nazywano. O rozmachu organizacyjnym festiwalu 

świadczy także, że wszystkim edycjom towarzyszyły 

konkursy na sztukę dla dzieci i młodzieży ogłaszane 

wspólnie przez Teatr Dramatyczny i miesięcznik 

Scena pod patronatem aż dwóch ministerstw 

– kultury i edukacji. Konkurs przyniósł efekt w pos-

taci realizacji trzech premier: Podwórkowców Urszu-

li Kozioł, Fenomenu Aleksandra Minkowskiego i Po-

wiedz, że jestem Hanny Krall. Ta ostania sztuka 

stała się jedną z żelaznych pozycji festiwalowych 

Teatru Dramatycznego w tamtym okresie, włącznie 

Ich uwagi zostaną wykorzystane w ostatnich dwóch 

dniach tygodnia. Sobota i niedziela będą bowiem 

dniami warsztatów dla tych nauczycieli, wymiany 

doświadczeń i poczynionych obserwacji”.4

Brzmi znajomo? Niczym proto[de]konstrukcja… 

Nie we Wrocławiu, nie w Gdańsku czy Warszawie, ale 

właśnie w Wałbrzychu zrealizowano tę nowatorską 

wówczas i niestety jednorazową imprezę. I jakkolwiek 

prasa rozpływała się w zachwytach nad przebiegiem 

i efektami warsztatów, nigdy więcej nie znalazły się 

środki na to, by ów udany projekt powtórzyć. Był 

bardzo kosztowny, za pierwszym i ostatnim razem 

sfinansował go Urząd Miasta.

Kolejnym (choć chronologicznie wcześniejszym) pro-

jektem skierowanym do młodych i najmłodszych był 

Ogólnopolski Festiwal Sztuk Dziecięcych – biennale, 

którego cele były następujące:

- zaprezentowanie najważniejszych przedstawień dla 

dzieci i młodzieży znajdujących się aktualnie w re- 

pertuarze polskich teatrów dramatycznych,

- popularyzacja dramaturgii dziecięcej i młodzieżowej,

- inspirowanie działań zmierzających do zaintereso-

wania twórców teatralnych problematyką młodzieżo-

wą i dziecięcą.

Festiwal powołany do życia w 1979 roku doczekał się 

zaledwie pięciu edycji. Choć cieszył się sporym zain-
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z eksportową prezentacją piętnastu przedstawień 

we Francji. 

Andrzej Maria Marczewski nie poprzestał tylko na 

edukacji najmłodszych. Swoje pedagogiczne zapędy 

skierował także w stronę adeptów sztuki teatralnej. 

„Nawiązał stałą współpracę z Wydziałem Aktorskim 

łódzkiej PWSTTviF.”6 W ramach tej współpracy na 

scenie wałbrzyskiej odbyła się premiera warsztatu 

łódzkich studentów Mój biedny Marat Arbuzowa.

Po roku 2000 prasa już nie ekscytowała się różno-

rodnością form propagowania sztuki teatralnej. 

A właśnie wtedy wróciły w całej krasie tradycje edu-

kacji teatralnej w Wałbrzychu. Obok działań jedno-

razowych, efemerycznych, powstawały cykle i pro-

jekty realizowane konsekwentnie przez wiele lat, 

będące częścią teatralnej codzienności do dzisiaj.

Lista projektów edukacyjnych jest bardzo długa, 

wymieńmy choćby kilka zrealizowanych i zakoń-

czonych:

1. Akademia Wrażliwości (2007) – cykl warsztatów

dla uczniów szkół gimnazjalnych i ponadgimnazjal-

nych.

2. Lekcje Teatralne – edukacja kulturalna uczniów 

Zespołów Szkół Zawodowych podległych Starostwu 

Powiatowemu w Wałbrzychu z wykorzystaniem 

spektakli Teatru Dramatycznego.

3. Teatr Integracyjny – projekt wykorzystujący teatr 

jako płaszczyznę integracyjną i wsparcie podmiotów 

działających na rzecz rodzin i osób zagrożonych mar-

ginalizacją społeczną z powodów ekonomicznych 

i innych, w tym związanych z uzależnieniem i współ-

uzależnieniem od alkoholu.

4. Zarezerwuj poniedziałek – cykl spotkań i warszta-

tów dla młodzieży.

I wiele innych…

Poza jednorazowymi działaniami i pojedynczymi 

edycjami projektów, Teatr Dramatyczny niezmiennie 

pielęgnuje trzy stałe propozycje dla młodzieży: 

1. Od 2003 roku organizowane są Dni Młodego Teatru 

prezentujące dokonania związanych z Teatrem Dra-

matycznym grup warsztatowych. Jest to impreza cyk-

liczna, o długoletniej tradycji.

2. Młodzieżowe Studio Teatralne Czarna Sala (od 2003) 

wychowało już kilkanaście roczników adeptów sztuki 

aktorskiej. Grupa pod opieką Grzegorza Stawiaka po 

latach tułaczki zakotwiczyła się na dobre w Bunkrze 

przy Scenie Kameralnej, gdzie pracuje nad swoimi 

spektaklami.

3. Cienie Teatru – rówieśnicy dwóch poprzednich pro-

jektów – mogłyby obchodzić mniej więcej dwunastą 

rocznicę urodzin, gdyby ktoś wiedział, jak to się sta-

ło, że pojawiły się w Teatrze. Na wpół formalna gru-

pa teatralnych oglądaczy i widzów doskonałych 

przez wiele lat wydawała domowej roboty pisemko 

Nieregularnik Teatralny . Cienie Teatru to bardzo spe-

cyficzna forma działalności, która wprowadziła się do 

Teatru sama i ma charakter trwały, choć nieformalny.
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(od 2002 roku) zerwaniu z teatralnymi porankami. 

Wspierana przez inicjatywy edukacyjne młodzież u-

czestniczy w życiu teatralnym bez zachęty w postaci 

przepadających lekcji.

Tę niełatwą ze względów praktycznych i ekono-

micznych decyzję spowodowało głębokie przekonanie, 

że ten sposób na widza (szczególnie młodego) jest 

zdecydowanie mało wychowawczy, bo sprowadza 

się głównie do zrywania się z fizyki lub innego nie-

wygodnego przedmiotu czy sprawdzianu... żeby za-

liczyć teatr. Proponując młodym widzom autentyczny 

dialog, teatr stara się przekonać ich, że bywanie 

w nim wiąże się z pewnym rytuałem, że odbiór sztuki 

jest pełniejszy i atrakcyjniejszy właśnie wtedy, gdy 

poświęca się jej uwagę, gdy nie traktuje się jej jako 

elementu zabijania czasu czy ekwiwalentu nudnych 

zajęć w szkole. 

Teatr Dramatyczny nie ustaje w poszukiwaniu roz-

maitych środków, które mogą wpływać na postawy 

twórcze, budowanie elity świadomych, wrażliwych 

na sztukę widzów oraz wzmacniają postawy kre-

atywne, artystyczne, wypływające z wyboru czy na-

wet artystycznego snobizmu, zamiast z nakazu i ko-

nieczności. W drodze od sojuszu świata pracy 

z kulturą do pełnej, zorganizowanej i starannie prze-

myślanej oferty edukacyjnej Teatr Dramatyczny miał 

wiele przystanków. Charakterystyczne jest dla kolej-

nych dyrekcji bardzo wnikliwe rozpoznawanie potrzeb 

miasta. Nie chodzi tu tylko o konstruktywny udział 

Obok tych trzech nastoletnich już wałbrzyskich filarów 

edukacyjnych nie brakuje też projektów mniejszych 

oraz nowszych, poszerzających i uzupełniających 

ofertę. Pomniejsze propozycje lub projekty rea-

lizowane były pod ogólnymi hasłami Teatr otwarty 

i Więcej niż teatr . Na ich podstawie zbudowany 

został pierwszy cykl Teatralnej [de]konstrukcji , która 

zastosowała unikatową w roku 2010 formułę ścisłej 

współpracy teatru z wybraną szkołą, a w pakiecie 

proponowanych zajęć dawała możliwość zapoznania 

się z różnymi aspektami tworzenia i odbierania 

dzieła teatralnego. Jak niegdyś podczas Tygodnia 

Pracy Teatralnej w Szkołach, profesjonaliści, czynni 

zawodowo twórcy teatralni, przyjęli funkcję pedago-

gów i przewodników po spektaklu teatralnym. 

[De]konstrukcję – młodszą siostrę wymienionych 

powyżej długoletnich działań, zważywszy na historię 

złożoną z kilku już kolejnych edycji, można dołączyć 

do szacownego grona sztandarowych projektów edu-

kacyjnych Teatru Dramatycznego, gdyż łączy w sobie 

elementy wieloletnich poszukiwań formuły takich 

działań. Jest długoterminową pracą teatralną nie 

w szkole, ale ze szkołą, łączy teorię z praktyką, oglą-

danie spektakli z ich tworzeniem, a realizowana jest 

przez doświadczonych twórców teatralnych.

Zamykając pobieżny przegląd najważniejszych 

inicjatyw edukacyjnych, zwłaszcza tych skierowanych 

do młodzieży, warto wspomnieć o działaniu nieujętym 

w żadne ramy programowe, czyli o definitywnym
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w ogólnopolskich akcjach wynikających z polityki 

kulturalnej kraju, która dążyła do wygenerowania 

mniej lub bardziej prawdziwej frekwencji podczas 

wydarzeń artystycznych, ale przede wszystkim o u-

trzymanie głębokiej więzi z mieszkańcami, także po 

swoistym urynkowieniu teatru.

Ciekawości i szacunku dla widzów dopatrywać się 

można w bardzo wielu inicjatywach. Zarówno ja-

kość oferowanego repertuaru, jak i kokieteryjne, 

ale też wymagające wiele pracy, akcje promocyjne 

wyewoluowały od narzucanych z góry wizyt w za-

kładach pracy. Teatr Dramatyczny pojawia się nieus-

tająco w przestrzeni miasta, dziwiąc, zaskakując 

i zapraszając w swoje progi. 

Znakiem naszych czasów stała się bowiem 

konieczność poszukiwania wciąż nowych sposobów 

promowania teatru, działań edukacyjnych i wszelkich 

innych propozycji, jakimi chce on zainteresować po-

tencjalnych widzów. 

Wiele organizowanych po 2002 roku akcji promo-

cyjnych przybrało formę niemal przedsięwzięć ar-

tystycznych, a na pewno przetrwało w anegdocie… 

Warto przypomnieć sprzątanie piaskownic w dziel-

nicy Piaskowa Góra, rozdawanie batmańskiego pias-

ku oraz Supermana jeżdżącego po mieście na 

rolkach – promujących Piaskownicę; konwój limuzyn 

przypominający eskortę towarzyszącą dostojnikom 

– podczas promocji Rewizora; aktorów jeżdżących

po mieście autobusem-dziwadłem, przypominającym 

szpital psychiatryczny – zapraszających na Lot nad 

kukułczym gniazdem ; czy podrzucanie teczek z na-

pisem „Ściśle tajne” w różnych punktach miasta – pro-

mocję Burzy .

Obok tych zaczepek Teatr nie zaniedbywał także 

innych, bardziej bezpośrednich działań zmierzających 

do ułatwienia wałbrzyszanom uczestniczenia w kul-

turze. Od premiery Czyż nie dobija się koni? przez 

kilka lat prowadził unikatową w skali kraju akcję 

Zapraszam Cię do Teatru . Wychodząc z założenia, 

że goście premierowi należą nie tylko do elity inte-

lektualnej, lecz także dysponują w miarę zasobnymi 

portfelami, poproszono ich, by, korzystając z dar-

mowego zaproszenia, podzielili się teatrem i wykupi-

li bilety, przeznaczając je dla uczniów, których nie 

stać na taki wydatek. Z przykrością jednak trzeba

stwierdzić, że to przedsięwzięcie, które kontynuowa-

no z nadzieją przez kilka lat, nie przyniosło spekta-

kularnych efektów. Znacznie lepiej poszło ze spektak-

lem-cegiełką, wspierającym budowę wałbrzyskiego 

hospicjum. Teatr przekazywał dwa złote z każdego 

zakupionego na Oskara i panią Różę biletu na ten 

szczytny cel. Miłym zwyczajem były bilety dla sąsia-

dów, czyli złotówkowe zaproszenia dla mieszkańców 

okolic Teatru.

Zapraszanie do Teatru, oglądanie miasta, opowia-

danie o nim, budowanie inicjatyw społecznych – takie 

działania charakteryzowały dyrekcję Piotra Krusz-
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zbudowało obecny model współpracy teatru ze szko-

łami i placówkami oświatowymi. 

Edukacja teatralna nastąpiła. Błyskawicznie?

czyńskiego. Jego następca – Sebastian Majewski 

– nadał swoim wałbrzyskim peregrynacjom Kierunek 

074 , teatralizując przestrzeń miasta i powołując do 

życia spektakle i projekty wyrastające z miejsca 

i ściśle z Wałbrzychem związane. Właśnie w Kierun-

ku 074 zostali uwiecznieni bohaterowie („bohate-

rowie”?) legend miejskich: Czarna Iza, Antek Kochanek 

czy Rodzina Iglaków. Zaproszeniem do bezpośredniej 

rozmowy stał się cykl debat teatralnych…

Różnorodność form popularyzatorskich proponowa-

nych przez Teatr Dramatyczny w ciągu pięćdziesięcio-

lecia jego działalności jest imponująca. Od tych 

narzuconych odgórnie, realizujących założenia polityki 

kulturalnej PRL, po szerokie spektrum innowacyjnych 

projektów o charakterze prekursorskim, zarówno 

w przeszłości, jak i obecnie, gdy pedagogika teat-

ralna (choć wciąż w Polsce raczkująca) zaczyna zaj-

mować należne jej miejsce w teatrach. Ewolucja 

dyskursu Teatru Dramatycznego z widzami wydaje 

się prowadzić ku stworzeniu kompleksowej oferty 

edukacyjnej, zmierzającej do całościowego ujęcia 

problematyki teatralnej. Efemeryczne, jednorazowe 

projekty ustępują miejsca konsekwentnie rozwijanym 

programom uzupełniającym w atrakcyjny sposób 

szkolną edukację. I choć próby zdiagnozowania oferty 

edukacyjnej teatru (a raczej teatrów) podejmowane 

były w Wałbrzychu już wcześniej, to przede wszys-

tkim ostanie dziesięciolecie (na podwalinach two-

rzonych przez takie pionierskie rozwiązania jak 

na przykład Tydzień Pracy Teatralnej w Szkołach), 
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„PTD będzie pierwszym stałym teatrem w Wał-

brzychu. Spektakle przy placu teatralnym odbywać 

się będą w czwartki, piątki, soboty i niedziele. 

Pozostałe dni tygodnia przeznaczone są dla innych 

miejscowości Dolnego Śląska, ponieważ teatr ma być 

również objazdowym”.7
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Słowa napisane w przededniu otwarcia Teatru 

Dramatycznego w Wałbrzychu okazały się prorocze. 

Objazd, poszukiwanie miejsca, pożyczanie sceny, 

stały się teatralną rzeczywistością na całe pół wieku.

Mobilność teatru można z grubsza podzielić na trzy 

nurty:

1. Objazd, nazwijmy go, upowszechnieniowy, popularny

teren, wynikający z potrzeby i zwyczaju pielęgno-

wanego w teatrach geograficznej prowincji przez 

kilka dziesięcioleci PRL, zarzucony w dobie przemian 

społeczno-gospodarczych (i wielkiej biedy w teatrze), 

a przywrócony wraz z programem Teatr Polska .

Objazd ten zasługuje zapewne na własną monografię, 

bo to zjawisko głęboko sięgające korzeni teatru, 

a zarazem pół życia Teatru Dramatycznego i jego 

pracowników. Dodać trzeba, że najbarwniejsze pół…

Ograniczmy się zatem do fragmentu artykułu 

niestrudzonego kronikarza Teatru, Jarosława Haaka. 

Choć napisany w 1971 roku, obrazuje wygląd zjawiska 

w wielu sezonach: 

„[…] Okazuje się, że teatr wałbrzyski 50 procent 

widowisk daje na wyjazdach. Nowa Ruda, Kłodzko, 

Lądek, Ząbkowice, Dzierżoniów, Kudowa, Kamienna 

Góra, Zgorzelec, Świdnica, Żarów, Duszniki, Pieszy-

ce, Bolesławiec, Lubin, Długopole, Lubań – oto trasy 

najczęstszych wojaży wałbrzyskich aktorów. Wa-

runki do pracy są różne, podobnie jak różne sceny 

i sale widowiskowe”.8

2. Sceny terenowe (to nazwa ukuta przez Sebastiana 

Majewskiego, który tradycję tę kontynuował ochoczo 

i bardzo kreatywnie). 

Powoływanie tychże scen wynikało z dwóch powodów. 

Z jednej strony były to całkowicie autonomiczne 

decyzje artystyczne, spełnienie wizji twórców, chęć 

steatralizowania otoczenia, z drugiej – decyzje organi-

zacyjne wymuszone sytuacją lokalową, chwilową 

bezdomnością, remontem lub… ideologią.

Jeśli wymienimy tylko kilka scen Teatru Dramatycznego, 

takich jedynie, które użytkowane były regularnie, to 

zbierze się całkiem pokaźna lista:

– Zamek Grodno

– Zamek Książ

– kopalnia Thorez

– kopalnia Julia

– fabryka wagonów

– Dom Kultury na Podgórzu

– Świdnicki Ośrodek Kultury

– GDK

– ujeżdżalnia w Dworzysku

– kaplica na Ludowej

– blok na Moniuszki

– kino Zorza

– ujeżdżalnia w Książu

Już pół roku po inauguracji swej działalności (maj 1965) 

Teatr Dramatyczny (Szaniawskim wówczas jeszcze 

niebędący) uświetnił uroczystość otwarcia muzeum 

w odremontowanym Zamku Grodno plenerową wersją 
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lotach i Chorego z urojenia – wszystkie te stylowe 

sztuki w naturalny sposób wpisywały się w archi-

tekturę wnętrz zamkowych. Dopiero po wielu latach 

decorum złamał Wowo Bielicki, proponując wałbrzy-

szanom budzący grozę i oburzenie z jednej, a zachwyt 

z drugiej strony Teatr z mikrofonem . Zaprosił kilka 

stołecznych gwiazd, które wzięły udział w przedsięw-

zięciu polegającym

„[…] na posadzeniu aktorów za stolikami z mikrofonami 

i odczytaniu poszczególnych kwestii z kartki. Zrezyg-

nowano z właściwych dla sztuk dekoracji i kostiumów. 

Bielicki nazwał to przedsięwzięcie Teatrem radiowym

i według niego nie jest to żadna fanaberia tylko teatr 

w czystej postaci”.11

Czytano wówczas sztuki Mrożka Karol , Czerwona la-

tarnia i Policja oraz fredrowskiego Męża i żonę .

Tym niekostiumowym tropem poszedł po latach Piotr 

Kruszczyński, proponując dostosowaną do wnętrz 

zamkowych wersję spektaklu Placebo . Próbował 

też wyeksportować do Książa kolejną edycję teatru 

radiowego, który zdążył odrodzić się w postaci 

Czytanek na Dni Dramaturgii. Niestety w Zamku było 

wówczas zbyt zimno i ciemno…

Książańskie wnętrza stanowiły niezwykle elegancką 

alternatywę dla skromnej sali Teatru Dramatycznego. 

Sceny terenowe jednak nie zawsze tak wyglądały…

Zemsty . Jak zauważa dziennikarz: „akcja sztuki roz-

grywała się nie tylko na zaimprowizowanej scenie, 

ale w oknach zamczyska, na balkonie i dziedzińcu”.9

Kolejnym zamkiem, który poddał się teatralnej eks-

pansji był Zamek Książ. Koegzystencja teatru i zam-

czyska przez dziesięciolecia miała przebieg burz-

liwy, złożony z zerwań i powrotów. Nieustająco 

jednak monumentalna budowla przyciągała uwagę 

twórców teatralnych, a kolejni jej gospodarze dawali 

się uwieść scenicznej magii. Uczciwie jednak trzeba 

powiedzieć, że były to związki krótkotrwałe i zwykle 

kończone z przyczyn ekonomicznych. I chyba tylko 

raz zauroczona spektaklem recenzentka zapytała 

tyleż dramatycznie, co nieskutecznie po obejrzeniu 

Róży w reżyserii A. Strokowskiego:

„Na zamku Książ nie będzie już teatru (a były tam 

bardzo dobre przedstawienia Parad Potockiego i Cyda 

Corneille’a wykorzystujące efektowność i nietypowość 

miejsca) lecz hotel i biura PTTK. Czy taka decyzja 

nie jest przypadkiem pomyłką, czy unikalna sala 

Maksymiliana musi być jadalnią hotelową? Wiadomo, 

że budynek Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu nie 

jest najelegantszą i najwytworniejszą sceną, więc 

czemu zlikwidowano to, co jedyne w swoim rodzaju, 

niebanalne, efektowne, ułatwiające prace zespołu 

i dyrekcji?”10

Obok Róży w sali Maksymiliana na Zamku Książ 

odbyły się premiery Parad , Cyda , Fedry , Fircyka w za-
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„Sceneria była niecodzienna. Szatnia, wiszące na 

hakach nad głowami widzów górnicze ubrania, na 

ścianach urzędowe ogłoszenia. Wcale to jednak 

nie przeszkadzało aktorom Teatru Dramatycznego 

im. Jerzego Szaniawskiego w Wałbrzychu, którzy 

odwiedzili wyjeżdżających po zakończeniu pierwszej 

zmiany górników Kopalni Węgla Kamiennego 

„Victoria”, by przedstawić im na zaimprowizowanej 

scenie fragmenty aktualnego repertuaru.[…] Ktoś na 

sali powiedział: „Nie przyszła góra do Mahometa…”12

Spektakle w zakładach pracy realizowały program 

Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką , który to 

sojusz (według prasowych doniesień) przebiegał 

z niezwykłym obopólnym zaangażowaniem.

„Sojusz świata pracy z kulturą jest ogólnopolską 

akcją podniesienia aktywności kulturalnej w wielkich 

ośrodkach przemysłowych. Bielawskie zakłady włó-

kiennicze „Bieltex” i „Bielbaw” przystąpiły do przeglądu 

z dużą energią. Na pięć tysięcy pracowników zatrud-

nionych w tutejszym przemyśle, wszyscy partycypują 

w tym ogromnym przedsięwzięciu.

[…] Bielawskie zakłady mają dość daleko do woje-

wódzkiego Wałbrzycha, a jeszcze dalej do Wrocławia. 

Nie przeszkodziło im to jednak by zawrzeć z teatrem 

w Wałbrzychu długoterminową umowę na spektakle 

dawane na miejscu oraz na spektakle wykupione we 

Wrocławiu”.13

W ramach sojuszu dbano wprawdzie o właściwą 

oprawę dla kultury i sztuki, ale nigdy nie zapominano 

o socjalistycznych priorytetach:

„W poniedziałek – 17 stycznia – w ramach akcji So- 

jusz świata pracy z kulturą i sztuką Wałbrzyski Teatr 

Dramatyczny zaprezentował w świdnickiej Fabryce

Wagonów znany dramat Aleksandra Gelmana pt. 

Protokół . Początkowo zamierzano zlokalizować wi-

dowisko wprost na hali fabrycznej, ale po dokładnym 

rozpoznaniu sytuacji okazało się to niemożliwe. Ow-

szem, hale fabryki Wagonów są olbrzymie, liczą nie-

rzadko po kilka hektarów, lecz równocześnie pra-

cujące tu agregaty wykluczają realizację tego rodzaju 

imprez. Poza tym produkcja zakładów jest zbyt cenna, 

a czas robotników zbyt drogi, aby można sobie było 

pozwolić na przerwę w ruchu fabryki. Znaleziono 

iście salomonowe wyjście, improwizując widowisko 

w przylegającej do hal olbrzymiej stołówce”.14

I tak przyszło aktorom gać do kotleta… Nie zniechęciło 

ich to do dalszych prób zbliżenia się do robotniczego 

środowiska. Siostrzane inicjatywy powstawały jak 

grzyby po deszczu i kolejne hale fabryczne, kopal-

nianie szyby oraz robotnicze stołówki stawały się 

świadkami teatralnych zmagań.

„Dyrekcja Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu wys-

tąpiła przed kilkoma miesiącami z ciekawą inicjatywą 

spotkań aktorskich z publicznością, lecz nie w Teat-

rze czy klubach, ale w zakładach pracy, hutach, ko- 
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ponurym wspomnieniem czasów świetności mias-

ta, przywodziły na myśl tysiące byłych górników 

z trudem odnajdujących się w nowej rzeczywistości. 

Podejmowane kilkakrotnie próby teatralizacji tej 

przestrzeni wykorzystywały atmosferę grozy… 

A dziurawy dach nie pozwalał na granie przedstawień. 

I chociaż udało się zrealizować „na Thorezie” Łyska z 

pokładu Idy , temat sceny kopalnianej przynajmniej na 

chwilę został zamknięty.

Poszukując nowych miejsc, teatr sprzymierzał się 

nie tylko z górniczymi gigantami. Zamknięty z po-

wodu zagrożenia pożarowego nawiązał współpracę 

z PKP. Na mocy podpisanego we wrześniu 1984 roku 

porozumienia stal się użytkownikiem sali widowis-

kowej Domu Kultury na Podgórzu. Na tej wygnańczej 

scenie dyrektor Stasicki powołał do życia kolejną 

niebanalną artystyczną inicjatywę.

„Tam właśnie wałbrzyski Teatr Dramatyczny im. 

Szaniawskiego uruchomił swoją nową scenę. Na niej 

zadebiutowała pod firmą teatru samodzielna i nieza-

leżna grupa absolwentów krakowskiej szkoły teat-

ralnej pod wodzą młodej, ładnej i energicznej re-

żyserki Julii Wernio. Tę piątkę aktorów z liderką 

„kupił w ciemno” dyrektor Waldemar Stasicki, dając 

im całkowitą autonomię. Ów akt odwagi okazał się 

opłacalny artystycznie”.16

Zrealizowane w podgórskim Domu Kultury Do Da-

maszku okazało się sporym sukcesem. Kolejną pre-

palniach i spółdzielniach. Pierwsze spotkanie odbyło 

się podczas przerwy śniadaniowej w hali „Rafio” na 

Białym Kamieniu. Jeżeli początkowo żywiono obawy 

co do przyjęcia ze strony publiczności (aktorzy 

wystąpili bez makijażu i kostiumów), to wszelkie 

wątpliwości prysnęły już po pierwszych minutach 

spotkania. Przyjęcie ze strony załogi „Rafio” było 

niesłychanie ciepłe. Dowodem tego były oklaski i cisza 

podczas gry aktorów prezentujących fragmenty sztuk 

granych aktualnie w teatrze.

… to był dla nas i relaks i zachęta do częstszych wizyt 

w naszym teatrze…

… rada zakładowa „Rafio” powinna zakupywać więcej 

biletów dla nas do teatru…

… fragmenty Antygony tak mnie zafascynowały, że idę 

na sztukę z całą rodziną…

Oto kilka wypowiedzi jakie zanotowaliśmy natych-

miast po zakończeniu spotkania. Kolejną wizytę 

złożył Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu na szybie 

„Gabriel”. Tym razem sceneria była zupełnie inna – ty-

powo górnicza. Ale reakcja widowni była taka sama 

jak w „Rafio” – spontaniczna!”15

Fabryczna odmiana scen terenowych zniknęła wraz 

z epoką kopalnianego eldorado w Wałbrzychu. Po-

wrót Teatru Dramatycznego do kopalni (Thorez) miał 

zgoła inny kontekst. Te same ubrania na hakach łaź-

ni zamkniętej kopalni nie były już afirmacją rzeczy-

wistego czy też pozornego sojuszu pracy i sztuki, były 
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mierą na wygnaniu było Betlejem polskie zrealizowane 

w Świdnickim Ośrodku Kultury.

Wiek XXI przyniósł Teatrowi Dramatycznemu pewną 

równowagę lokalową. Nie spełniły się sny Wowy Bie-

lickiego o teatrze w wyremontowanym GDK. Równo 

dziesięć lat po przekazaniu ruiny we władanie 

Szaniawskiego udało się tej (jeszcze bardziej zruj-

nowanej) budowli pozbyć. Ale ponieważ natura nie 

znosi próżni, niepowodzenie tego mocarstwowego 

planu choć trochę osłodził… nieustający od wielu lat 

remont teatru. Budynek przy placu Teatralnym z każ- 

dym rokiem staje się bardziej zadbany, naprawiony, 

efektowny. Skromniutką Czarną Salę zastąpiła no-

wo wybudowana Scena Kameralna, a rachityczne 

trawniki przed budynkiem – amfiteatr. A przy tym ani 

na chwilę nie zaprzestano produkcji i eksploatacji, 

a poszukiwanie nowych miejsc teatralnych wynika 

jedynie z artystycznych fanaberii. Ta potrzeba wyjścia 

poza siedzibę wydaje się wpisana w strukturę Teatru 

Dramatycznego w Wałbrzychu.

Zainfekowany wałbrzyskim wędrownictwem Piotr 

Kruszczyński wyprowadził się ze swoimi Trzema 

siostrami na ulicę Ludową, by zagnieździć się w daw-

nej kaplicy (cmentarnej). Wędrownicze ciągoty nieus-

tannie przejawiał Sebastian Majewski, który z kolei 

swoje Z rodziny Iglaków zakwaterował przy ulicy 

Moniuszki 17. Jeśli zaś do kompletu scen terenowych 

dodamy jeszcze ujeżdżalnie: tę w Dworzysku, która 

stała się sceną niezwykle efektownej realizacji 

Snu nocy letniej , i tę w Książu, która, choć nie docze-

kała się wymarzonego przez jednego z dawnych dy-

rektorów Króla Leara , to jednak stała się miejscem 

prezentacji Królowej Śniegu . I jeszcze było kino Zorza, 

które zamieniło się w Gwiazdę śmierci i jeszcze… 

jeszcze…

3. Trzeci nurt mobilnej sceny to znaczący udział Teatru 

Dramatycznego w ruchu festiwalowym. Ten ostatni 

jak wiadomo rozwinął się szczególnie w ostatnich 

dwóch dekadach, ale wcześniej nie brakowało okazji 

do zaprezentowania się w innych teatrach. Ze wzglę-

du na dostępność informacji, opublikowana w niniej-

szej publikacji lista wyjazdowa ma dwie części. 

Do 2002 roku informacje są niepełne i być może 

umknęło sporo tytułów, które funkcjonowały nie tylko 

w lokalnym objeździe, lecz także bywały w bardziej 

reprezentacyjnych podróżach. Do przełomowego dla 

wizerunku Teatru Dramatycznego roku 2002 uda-

ło się odnaleźć informacje o czterdziestu takich 

wyjazdach. Później nastąpiła eksplozja!

W trzech formach objazdu przejawia się specyficzna 

natura teatru prowincjonalnego, docierającego tam, 

gdzie się tylko da, wchodzącego w dialog z widzem 

nie tylko na scenie, lecz także poprzez teatralizację 

miejsc i miast. Teatr Dramatyczny docierał i dociera do 

odbiorców w małych ośrodkach i wielkich miastach, 

z równą starannością prezentując spektakle na 

prowizorycznych scenach i na wielkich festiwalach. 
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 „Życie Literackie”, 3 kwietnia 1977.
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 Stanisław Mulcon, „Gazeta Robotnicza”,

24 września 1964.
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 JAH, „Jeden wieczór z teatrem”, 1971.

9 
 (G-J), <<Fredro w zamku „Grodno”>>, „Gazeta Ro-

botnicza”, 20 maja 1965.

10 
 Maria Łazarkiewicz, „Róża i wyzwolenie”, „Litera-

tura”, 2 grudnia 1976.

11 
 (a. Bas.) „Teatr z mikrofonem”, „Sztandar Młodych”,

 23 lutego 1988. 

12 Andrzej Basiński, „Teatr w… szatni”, „Sztandar Mło-

dych”, 6 kwietnia 1983.

13 Zygmunt Wójcik, „Sojusz świata pracy z kulturą”, 

„Zielony Sztandar”, 17 października 1976.

14 (Jah), „Protokół w fabryce wagonów”, „Trybuna 

Wałbrzyska”, 25-31 stycznia 1977.

15  Z. Monsig, „Aktorzy w kopalni”, „Słowo Polskie”,

14 marca 1974.

16 K. Kucharski, „Strindberg na Podgórzu”, „Gazeta 

Robotnicza”, 29 marca 1985.

Jest również teatrem objazdowym… choć autor tych 

proroczych słów pewnie nie przypuszczał, że objazd 

ten sięgnąć może Paryża, Moskwy a nawet Seulu!

1 Wszystkie cytowane wypowiedzi dyrektorów Te-

atru Dramatycznego pochodzą z wywiadów, które 

przeprowadził Jarosław Haak, zamieszczonych w pu-

blikacji: „20 lat Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu. 

1964-1984”, red. Olga Haak. 

2 Tamże.

3 Zofia Kielan, „Mocium panie” po wałbrzysku”, „Słowo 

Polskie”, 10 marca 1965.

4 (jak), „Sztukę widzieć i rozumieć”, „Słowo Wałbrzys-

kie” 5 maja 1992.

5 
 Ewa Kielak, „Teatr dla dzieci. Jaki jest, jaki będzie?”, 

1979.
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MICHAŁ CENTKOWSKI: OD DWUNASTU LAT PROWA-

DZI PANI JEDNĄ Z NAJWAŻNIEJSZYCH SCEN DRAMA-

TYCZNYCH W KRAJU – CO SPRAWIA, ŻE TEATR JEST 

SEXY?

 

Danuta Marosz: A nie pyta mnie pan o to, czy w ogó-

le teatr jest sexy? To ja nie mogę odpowiedzieć 

inaczej – na pewno jest! (śmiech) A co jest w nim 

sexy? Pewnie to, co trochę niepokoi i czego nie da się 

do końca rozwikłać. Myślę, że przez lata mojej pracy 

chodziło przede wszystkim o to, aby nasi widzowie 

ciągle mieli do czynienia z czymś nowym. A więc 

po pierwsze – ciekawość, po drugie – bezczelność. 

Właściwie od początku byliśmy trochę bezczelni. 

Kiedy zmienialiśmy logo, napisaliśmy, narażając się 

zresztą kolegom, TEATR W WAŁBRZYCHU, jakbyśmy 

byli jedynym teatrem w mieście, choć mamy przecież 

starszego brata – Teatr Lalki i Aktora. Nazwaliśmy 

nasz teatr trochę bezczelnie, trochę zaczepnie, choć 

wydaje mi się, że wtedy nie mieliśmy zbyt wielu po-

wodów, by w siebie wierzyć. A jednak wzbudzaliśmy 

zaciekawienie, a potem część widowni nas opuściła 

– za to, że byliśmy na tyle bezczelni, by poruszać 

tematy, które drażniły. Że nie bardzo chcieliśmy 

schlebiać widzom i ich oczekiwaniom. Bo uwierzyliśmy, 

że jesteśmy jakąś wartością, być może jeszcze 

nieodkrytą, ale taką, która daje sobie prawo spierania 

się z najlepszymi. I to bez kompleksów. Choć wtedy 

naprawdę nie byliśmy piękną księżniczką. Teatr 

w Wałbrzychu zawsze był i nadal jest trochę na ubo-

czu w sensie geograficznym, trzeba się do niego wyb-

rać. Stoi sobie taki dom, zaadaptowany na potrzeby 

teatru, który nigdy tak naprawdę nie był teatrem. 

Dawniej szpital jeniecki, kiedyś nawet lupanar, póź-

niej Dom Kultury. Miejsce przystosowane, a jednak 

bezczelnie uważające się za piękne. Chyba na tym to 

właśnie polega.

CORAZ POPULARNIEJSZY STAJE SIĘ MODEL ZARZĄ-

DZANIA PUBLICZNYMI SCENAMI PRZEZ DUETY – ME-

NADŻER WESPÓŁ Z DYREKTOREM ARTYSTYCZNYM. 

W WAŁBRZYCHU TAKA KONFIGURACJA SPRAWDZA 

SIĘ OD DAWNA. SKĄD POMYSŁ, ŻEBY NIEDUŻA SCENA 

MIAŁA DWÓCH DYREKTORÓW?

Przyznam, że to nie był mój pomysł. To ówczesny za-

rząd województwa zaszczepił ten model zaczerpnięty 

z teatru niemieckiego. Choć trzeba też powiedzieć, że 

on w polskich warunkach sprawdzał się bardzo róż-

nie. W Wałbrzychu możemy się pochwalić, że kolejne 

dyrekcje przechodzą dość łagodnie. My się tutaj do-

cieramy, jest oczywiste, że musimy się jakoś do-

pasować. Ale udaje się to robić bez konfliktów, bez 

wojen. Nie ma sytuacji, w której każde z nas szłoby 

swoją drogą, a teatr by na tym tracił. I nad tym zawsze 

staram się jakoś zapanować.

JAK WAM SIĘ TO UDAJE?

Przede wszystkim staramy się dużo ze sobą rozma-

wiać, żebyśmy wiedzieli, w którą stronę idziemy. 

Zawsze miałam też, na szczęście, do czynienia z bar-



ODZYSKIWANIE TALENTÓW | MICHAŁ CENTKOWSKI ROZMAWIA Z DANUTĄ MAROSZ

| 111 |

dzo inteligentnymi i wrażliwymi ludźmi, dla których 

start w Wałbrzychu był szansą. I oni tę szansę zoba-

czyli nie tylko jako trampolinę do wyższych stano-

wisk, lecz także jako okazję do tego, żeby się pokazać 

jako twórcy. Wcześniej, przez wiele lat dyrektor 

Wowo Bielicki sam był sobie sterem, żeglarzem 

i okrętem, ale do tego nie chciałabym wracać. Przy 

mojej poprzedniczce, pani Danusi Kubicy, nie było dy-

rektora tylko kierownik artystyczny. Tak jest w wie-

lu teatrach. Natomiast ja i Piotr uznaliśmy, że powin-

niśmy mieć równoważne stanowiska, dlatego zmieni-

liśmy regulamin instytucji i w ten sposób od Piot-

ra Kruszczyńskiego rozpoczęła się era dwóch dy-

rektorów: naczelnego i artystycznego. Oczywiście 

ostateczną odpowiedzialność bierze na siebie dyrek-

tor naczelny, ale bez jasnego podziału kompetencji, 

zaufania i pełnej współpracy nic by się tutaj nie udało.

PIOTR KRUSZCZYŃSKI, SEBASTIAN MAJEWSKI, PIOTR 

RATAJCZAK I WRESZCIE MACIEJ PODSTAWNY – SKĄD 

SIĘ WZIĘLI W POŁOŻONYM NA UBOCZU WAŁBRZYCHU?

Piotr pracował wówczas w Teatrze Dramatycznym 

w Warszawie i został mi zaproponowany do współ-

pracy. Kiedy podczas pierwszej rozmowy powiedział 

mi, że się waha, że nie jest pewien, że ma reżyserskie 

zobowiązania, wpadłam w panikę. W końcu pojechałam 

na spotkanie, spędziłam w Warszawie cały dzień, 

a z Piotrem rozmawiałam może czterdzieści minut 

przy kawie w przerwie między próbami. I on już biegł 

dalej na próbę, bo był tuż przed premierą. Wszystko 

działo się trochę po wariacku. Ale myślę, że on miał 

swoją politykę polegającą na tym, żebym ja go prosiła 

(śmiech). A tak zupełnie serio, uważam, że on tak 

naprawdę już wtedy podjął to wyzwanie. Od razu 

poczuliśmy, że nasza praca dobrze się poukłada. 

Pewnie dlatego, że Piotr ma, jak zresztą wszyscy moi 

partnerzy zawodowi, charyzmatyczną osobowość, 

która sprawia, że ludzie chcą za nim iść, łatwo udaje 

mu się zbudować zespół według wzoru, który sobie 

wymyślił.

Z Sebastianem spotkaliśmy się przy okazji Rewizora 

Jana Klaty. Przygotował do spektaklu program, piękny 

zresztą, bardzo oryginalny. Potem namówiłam go, że-

by został i przez chwilę pracował z nami w dziale 

promocji. Sebastian ma w sobie ogromną otwartość, 

którą zaraża innych. A myśmy byli wtedy trochę zmę-

czeni, czy może raczej już przerobiliśmy to, co było 

istotą pracy z Piotrem, tę lokalność, to diagnozowanie 

sytuacji, dialogowanie z rzeczywistością miasta trud-

nego. W tamtym czasie, w 2002 roku, kiedy myśmy 

zaczęli pracować, co trzeci wałbrzyszanin był bez 

pracy. Dlatego też teatr za czasów Piotra przestał 

stawiać się w roli instytucji, która ma oczekiwania, 

tylko przyjął na siebie pewne zobowiązania. Przez 

pierwsze pięć lat staraliśmy się te trudne tematy 

z lepszym lub gorszym skutkiem przerobić. Choć 

to był też czas, kiedy wyjeżdżaliśmy i to wszystko 

– tematy lokalne, wtrącanie się i społeczna rola 

teatru – zostało dostrzeżone. Sebastian przyszedł 

w momencie, kiedy zrozumieliśmy, że teatr nie jest 
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A Piotrek Ratajczak przyszedł w takim momencie, 

kiedy można było sobie pozwolić na samoakceptację, 

może nawet na odrobinę zabawy, na farsę… nie na 

farsę nie, bo tym się jeszcze nie splamiliśmy (śmiech). 

Ale na pewnego rodzaju ludowość i na rozmaite dro-

gi. Na bawienie się tym, co jest lokalne, nasze, stąd. 

Dlatego sięgnęliśmy po pamiętniki wałbrzyszan, któ-

re leżały zakurzone w bibliotece – stąd Utopia 2.039 . 

Mogliśmy też pozwolić sobie na zabawę w amfiteatrze, 

bo zmieniło się otoczenie teatru. A dziś znów już jes-

teśmy w innym miejscu. I pewnie trzeba to także ina-

czej zdiagnozować…

CO DLA PANI OZNACZA MISJA TEATRU PUBLICZNEGO?

Dla mnie, powiem szczerze, edukacja jest jednym 

z fundamentalnych zadań teatru. I sprawą, którą zaj-

mowaliśmy się zawsze. Od samego początku naszym 

celem statutowym była rozmowa z publicznością, 

współpraca z widzem. I od początku poszukiwaliśmy 

sposobów na to, żeby się z tej misji jak najlepiej 

wywiązać. Muszę przyznać, że przez te lata napraw-

dę wiele się zmieniało. Przez pierwsze pięć lat, 

w pracy z Piotrem, oprócz takich oczywistych spraw 

jak warsztaty teatralne, debaty, spotkania, rozmowy 

przed, rozmowy po, wycieczki po teatrze, ferie w te-

atrze, sięgaliśmy po działania w tamtym czasie 

niestandardowe. To wtedy, ponieważ widzieliśmy, ile 

małych dzieciaków kręci się wokół teatru, a nie było 

tu żadnego boiska czy placu zabaw, uruchomiliśmy 

świetlicę środowiskową. Dogadaliśmy się z miastem

w stanie zmienić rzeczywistości. Może diagnozować, 

wskazywać, uczyć niezgody, ale nie jest w stanie 

jej zmienić. A Seb poza wszystkimi nowościami, jak 

choćby tematyzowanie sezonów, wprowadził także 

modę na budowanie własnej tożsamości.

WCZEŚNIEJ NIE BYŁO OKAZJI ŻEBY PRZYJRZEĆ SIĘ 

SOBIE?

To było coś, z czego myśmy w pewnym momencie zre-

zygnowali, bo uznaliśmy, że nam się nie udało, że 

właściwie cały czas jesteśmy na klęczkach i nie stać 

nas na to, by przyglądać się sobie, co oczywiście było 

błędem, dziś to wiemy, ale wtedy towarzyszyły nam 

takie uczucia. Tymczasem Sebastian, przybywszy 

z Wrocławia i trochę nas poznawszy, zaczął budować 

na nowo naszą lokalną mitologię. Wałbrzyszanie nie 

za bardzo znali swoją historię, przez wiele lat czuli 

się niepewnie, bo może trzeba się będzie nagle spa-

kować i wracać w rodzinne strony. Do późnych lat 

sześćdziesiątych czuliśmy się tak, jakbyśmy byli 

tu tylko na chwilę. Ale ta lokalność gdzieś tam na 

podglebiu była. Pamiętam te wszystkie opowieści 

z rodziny Iglaków, budowanie kawociągu do Brazylii, 

historię czarnej Izy i oczywiście szybki miejski prze-

bieg , gdzie poznawaliśmy zapomniane miejsca nasze-

go miasta. Sebastian widział w tym magię, której wał-

brzyszanie sami nie dostrzegali. I choć to się nie 

do końca udało, po raz pierwszy odbiliśmy się od 

lokalności rozumianej tylko jako interwencja czy 

rozprawianie się z czymś, i to było strasznie fajne.

ODZYSKIWANIE TALENTÓW | MICHAŁ CENTKOWSKI ROZMAWIA Z DANUTĄ MAROSZ



| 113 |

i w domu aktora na parterze stworzyliśmy przestrzeń, 

w której były z nami te dzieciaki. Miały swoje za-

jęcia, a na dziedzińcu teatru ogródek. Zajęcia war-

sztatowe, zajęcia w pracowni plastycznej i tak to się 

wszystko przenikało. Realizowaliśmy misję, a jedno-

cześnie wychowywaliśmy sobie widzów. Bo to był 

też czas, gdy już przestało się do teatru chodzić 

z akcji socjalnej zakładu, tych zakładów zresztą 

już wtedy zostało niewiele. Firmy prywatne też 

się do tego nie kwapiły. Widza trzeba było poszuki-

wać. Najsmutniejsze, że szkoły też przestały mieć 

obowiązek bywania w teatrze. W podstawie progra-

mowej do dziś, o czym bez przerwy mówię, zresztą 

nie tylko ja, wszyscy o tym mówimy, ale nikt tego nie 

słucha, nie ma kształcenia wrażliwości. Jeśli nau-

czyciele chcą iść do teatru dramatycznego, to proszę, 

ale po południu. Od początku uważaliśmy z Piotrem, 

że zrywanie młodych ludzi z fizyki, żeby przyszli 

o dziewiątej rano na Hamleta , jest głupie i tego nie 

robiliśmy. Jednak, po latach, myślę że czasem warto 

się wybrać z młodzieżą do teatru, nawet przed po-

łudniem. I to niekiedy robimy. Ale czegoś takiego jak 

edukacja teatralna czy kulturalna, taka, która jest 

w podstawie programowej niemieckiej szkoły, w ogóle 

w Polsce nie ma. My się tu naprawdę przebijamy.

JAK SIĘ BUDUJE PUBLICZNOŚĆ W WAŁBRZYCHU?

Próbowaliśmy przyciągnąć widownię rozmaitymi 

metodami. Z tą, która odczuwała potrzebę uczestnic-

twa nie było trudno, bo my podjęliśmy tematy i zapro-

siliśmy realizatorów, którzy zaproponowali ciekawe 

artystycznie wypowiedzi. To byli Jan Klata, Maja Kle-

czewska i Monika Strzępka, później Jola Janiczak 

z Wiktorem Rubinem, Krzysztof Garbaczewski i inni. 

Ale to była jedna grupa widzów. Inną, całkiem sporą 

niestety, stanowili ci, którzy najzwyczajniej w świe-

cie nie mieli pieniędzy na to, by uczestniczyć w kultu-

rze. I wtedy wymyśliliśmy kolejną, po świetlicy, nie-

konwencjonalną akcję: Zapraszam Cię do Teatru .

Polegało to na tym, że VIP-y przychodzące na nasze 

premiery miały możliwość wykupienia biletu. My ten

bilet przechowywaliśmy w Biurze Współpracy z Pub-

licznością i w porozumieniu, na przykład z pedagogami 

szkolnymi, przekazywaliśmy osobom, które z powo-

dów finansowych nie mogły sobie pozwolić na uczes-

tnictwo w spektaklu. Przekazaliśmy tych biletów 

z pewnością kilkaset. Ale też próbowaliśmy nasz 

teatr uspołecznić, na przykład poprzez sprzedaż 

teatralnych foteli, które były w tragicznym stanie. Nie 

mogliśmy wtedy kupić nowych, bo to wymagałoby 

zmiany całej widowni, mocowań, oprzyrządowania, 

więc postanowiliśmy je trochę odnowić, zmienić ta-

picerkę. Oszacowaliśmy to na kilkaset złotych za fo-

tel, na widowni mamy ich ponad dwieście i wszystkie 

zostały kupione. Okazało się, że poprzez indywidualne 

docieranie do człowieka, dzięki tabliczce z jego naz-

wiskiem gwarantującej, że na premierach zawsze 

będzie mógł ten fotel zająć lub komuś to miejsce prze-

kazać, można budować inny rodzaj relacji z widzami. 

Później nasza rozmowa z publicznością przybierała 

rozmaite formy. Założyliśmy grupę Cienie Teatru, któ- 
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I właśnie z tej potrzeby dialogu wyrosły Dni Drama-

turgii . To była chęć pokazania, że się z widzem li-

czymy. Tak powstała Kopalnia Michała Walczaka. 

Prapremierę Piaskownicy też zrobiliśmy z czytania 

tekstu, bo wtedy zaproponowaliśmy widzom czytanie 

współczesnych tekstów dramatycznych, dziś rzecz 

powszechną, wtedy nie. Tekst został opublikowany 

w „Dialogu” i przeszedł właściwie bez echa. Odkryliś-

my go przy czytaniach, widzowie się zachwycili 

i właściwie zmusili nas do jego realizacji. Z czytań 

tekstów pozytywistycznych powstało z kolei W pus-

tyni i w puszczy Bartka Frąckowiaka i Weroniki 

Szczawińskiej. 

STĄD POMYSŁ NA FORMUŁĘ FANABERII?

Nasz festiwal nigdy nie miał ambicji ścigania się 

z branżą. Od początku był nastawiony na widza i na 

to, by rozbudzać w nim jakieś potrzeby, oczekiwania 

kulturalne. Bo z tym niestety ciągle mamy tutaj prob-

lem i to mnie strasznie uwiera. O te potrzeby i oczeki-

wania kulturalne ciągle trzeba dbać, zabiegać o nie. 

Mówię oczywiście o wyższych potrzebach. Nie poma-

ga nam w tym niestety współczesna szkoła i jej prio-

rytety. Wspierają nas lepsi, bardziej otwarci dy-

rektorzy, którzy rozumieją, jakie skutki może nieść 

pozbawienie młodego człowieka szansy sięgania po 

rozmaite możliwości. Jak wszędzie, część z nich to 

rozumie, część o 15.30 zakłada kapelusz na głowę, 

zamyka biurka i wychodzi do domu. Ciągle się o to 

wszystko staramy, ciągle zabiegamy, spotykamy się, 

rą opiekuje się kierownik literacki i która obserwuje 

teatr bardziej od strony teorii. Realizowaliśmy całą 

masę projektów edukacyjnych: Wyspy wyobraźni ,

Akademię wrażliwości czy Teatralną [de]Konstruk-

cję . Ta ostatnia to akcja, która przez cały rok dotyczy 

jednej, wybranej szkoły, składa się z szeregu dzia-

łań, kończących się własną wypowiedzią sceniczną 

w postaci etiudy. Dzięki niej młodzi ludzie nabywają 

umiejętności pisania tekstu, spotykają się z drama-

turgami, krytykami, reżyserem, maszynistą sceny, 

technikiem, inspicjentem, charakteryzatorem...

JAK PRZEZ DWANAŚCIE LAT ZMIENIAŁY SIĘ OCZEKI-

WANIA I POTRZEBY PUBLICZNOŚCI? CZY EDUKACJA 

PRZYNIOSŁA EFEKTY?

Z Sebastianem Majewskim uświadomiliśmy sobie 

w pewnym momencie, że takie spektakle jak Gwiazda 

śmierci Garbaczewskiego czy Królowa Śniegu Bor-

czucha, choć spotkały się z uznaniem krytyki, po-

zostały niezrozumiałe dla sporej części widzów. Nie 

pomogły rozmowy, debaty, nastąpiło jakieś wyco-

fanie. Wtedy uznaliśmy, że może biegniemy zbyt 

szybko. Przybywało młodzieży, ale starzy bywalcy 

zaczęli obserwować nas z boku, to nam dało dużo 

do myślenia. I chyba do dziś jest tak, że staramy 

się nasz program wyważać. To nie znaczy, że nie 

jesteśmy otwarci na eksperymenty czy zaczepni, na 

pewno tak, ale jednocześnie skupiamy się na dialogu. 

To był też moment, który nam uświadomił, że mamy 

widza i on nas bacznie obserwuje, on sobie wybiera.
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rozmawiamy, przekonujemy. I ostatecznie zdaliśmy 

sobie sprawę, że edukacja musi być osobnym działem 

i że profesjonalny edukator to ktoś kto powinien, 

kto musi nam w tej przygodzie towarzyszyć. Na 

szczęście teraz mamy już pedagoga teatru i osobny, 

bardzo rozbudowany blok edukacyjny. Chcemy do te-

go, co już się zdarzyło, dobudować jeszcze więcej. 

Budowanie wrażliwości, potrzeb i oczekiwań to praca, 

która prawdopodobnie nigdy się nie skończy. Staramy 

się na tej drodze współpracować z każdym. Bierzemy 

udział w organizowanym przez Teatr Lalek Festiwalu 

Małych Prapremier , bo wierzymy, że te dzieci kiedyś 

trafią także do nas. Najróżniejszymi metodami usiłuje-

my realizować naszą misję. I choć oczywiście trudno 

mi to obiektywnie ocenić, przez te lata nasza publicz-

ność wiele już zobaczyła i naprawdę sporo wie, pot-

rafi dostrzec to co wartościowe. Nie chce już pou-

czania, chce prawdziwej rozmowy.

JAKI BYŁ NAJTRUDNIEJSZY MOMENT PODCZAS TYCH 

DWUNASTU LAT PRACY W WAŁBRZYCHU?

Staram się tego w sobie nie pielęgnować. Ale oczy-

wiście był taki moment, chyba gdzieś na styku pracy

Piotra [Kruszczyńskiego] i Sebastiana. Jakoś tak się 

zdarzyło, że mieliśmy kilka realizacji odnoszących 

się do wiary. Otwieraliśmy nową przestrzeń, Scenę 

Kameralną, pięknym spektaklem Ja jestem zmart-

wychwstaniem ze wspaniałą scenografią Małgosi 

Bulandy, do którego tekst napisał Przemysław Woj-

cieszek. Spektakl opowiadał historię księdza, który 

traci powołanie. Widzimy go w chwili, gdy bardzo 

głęboko w środku wierzy, ale gdzieś na zewnątrz 

nie może sobie z sobą poradzić i szuka ucieczki. To 

był przede wszystkim piękny spektakl o człowieku. 

Nikomu nie zależało na atakowaniu duchowieństwa. 

To się zbiegło z pracą nad Balkonem Geneta i po-

tem jeszcze jakimś projektem, w którym pojawił 

się podobny kostium i to dotknęło środowiska kon-

serwatywne. Potem pojawił się jeszcze spektakl 

Moniki Strzępki Niech żyje wojna , a w nim nagość 

i wulgarność, naszym zdaniem artystyczne uzasad-

nione, ale przez część widzów odrzucone. I to był 

bardzo trudny moment, który trochę nam podciął 

skrzydła, nagle z ambony usłyszeliśmy, żeby nie cho-

dzić do teatru. I to czwartego grudnia, w Barbórkę, 

która tu, gdzie przez pięćset lat wydobywało się wę-

giel, jest naprawdę ważnym dniem. Twierdzono, że 

jesteśmy źródłem demoralizacji, zła. Że proponujemy 

taką kulturę, która, mówiąc słowami jednego z przy-

wódców, jest kulturą złą. Pojawiały się głosy, że Wał-

brzych jest uciemiężony, na kolanach, a my mu jesz-

cze dokładamy trudnych tematów, że proponujemy 

jakieś „knajactwo”. Próbowaliśmy przekonywać, że te-

atr też ma prawo wykuwać swój język, że to co, jest 

przypisane do filmu czy telewizji i ma zgodę widow-

ni na operowanie wielorakim obrazowaniem, tema-

tami, językiem, może stać się też szansą dla współ-

czesnego teatru. A drugi punkt, który mnie zawsze 

irytował, to tak zwany teatr lekturowy. To jest coś, 

czego się od nas nieustannie wymaga. Jeśli ma 

być Zemsta , to musi być „po literach”, tak jak było 
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w 1961 roku za profesora Świderskiego. I że na 

przykład Weronika Szczawińska, która się pobawiła 

klasyką, trochę ją podważyła, nie ma do tego prawa. 

Rewizja klasyki w takim wydaniu, w jakim by sobie 

tego życzyli na przykład niektórzy dyrektorzy szkół, 

zawsze irytuje, bo spycha nas do roli cenzorów, któ-

rzy musieliby powstrzymywać artystów z ich czu-

ciem i wrażliwością, a zawsze szczyciliśmy się 

tym, że u nas każdy twórca ma szansę swobodnej, 

nieskrępowanej wypowiedzi i że nikt mu nie będzie 

zamykał ust. Już nie wspomnę o Golgocie , której 

nie daliśmy nawet rady przeczytać, bo przyszła 

jedna pani posłanka z dość agresywną obstawą, 

no i – w poczuciu zastraszenia – musieliśmy przerwać. 

Do dziś jesteśmy na tę okoliczność przepytywani 

w prokuraturze.

A GDYBY MIAŁA PANI WSKAZAĆ NAJWAŻNIEJSZY 

SPEKTAKL TYCH DWUNASTU LAT?

Mam kilka naprawdę ukochanych, które także wi-

dzowie na pewno będą wspominać. Ale jeden jest 

szczególnie dla mnie ważny i to nie jest ani pierwszy, 

ani najbardziej utytułowany. To dzieło wybitnych dzi-

siaj artystów i cieszę się, że ci ludzie tak bardzo 

się rozwinęli. Ale nie powiem jaki to spektakl. Kiedy 

państwo przyjdą do mnie do gabinetu, serdecznie 

zapraszam, zobaczą ten jeden jedyny plakat i afisz. 

Ale też, powiem szczerze, trudno byłoby mi wybrać 

najwybitniejszy czy najpiękniejszy spektakl, bo po 

latach te, które wydawały się piękne, trochę bledną,

a te, które gdzieś umknęły, wracają. Były też spektakle, 

które – dziś to wiem – za szybko zdjęliśmy z afisza... 

Choćby Moniki i Pawła Diamenty to węgiel, który wziął 

się do roboty . Takie mam myśli.

JAK TO MOŻLIWE, ŻE TEATR, KTÓRY PRZYCIĄGA WI-

DZÓW, ODNOSI SUKCESY, ZDOBYWA NAGRODY, EDUKU-

JE, A JEDNOCZEŚNIE JEST SPRAWNIE ZARZĄ-

DZANY – PRZESZEDŁ GENERALNY REMONT, DOBRZE 

DYSPONUJE ŚRODKAMI FINANSOWYMI – W SEZONIE

JUBILEUSZOWYM DOSTAJE OD WŁADZ SAMORZĄ-

DOWYCH PREZENT W POSTACI OBCIĘCIA DOTACJI 

O MILION ZŁOTYCH, OZNACZAJĄCY DE FACTO LIKWI-

DACJĘ SCENY?

To jest bardzo złożony problem i, powiem szczerze, 

z naszej perspektywy wygląda on trochę inaczej niż 

na przykład z perspektywy flagowego okrętu Dolne-

go Śląska, czyli Teatru Polskiego we Wrocławiu. 

I z tego trzeba sobie zdawać sprawę. W 2002 roku 

wystartowaliśmy z pułapu teatru w pewnej izolacji 

wobec problemów, jakie się tu działy, trochę zawie-

szonego, trochę skłóconego z sobą, trochę bez po-

mysłu i osadzenia w środowisku. Nie mówię, że tak 

było zawsze, ale razem z Piotrem z takiego etapu 

startowaliśmy. Pamiętam, że po trzech tygodniach 

naszej pracy uczestniczyliśmy w jakiejś dużej nara-

dzie ludzi kultury w Teatrze Współczesnym we Wroc-

ławiu, na której usłyszeliśmy nagle od znanego

wrocławskiego naukowca, że pieniądze w Urzędzie 

Marszałkowskim są źle rozdzielane i że finansuje się
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instytucje, które na to nie zasługują, na przykład

Teatr Szaniawskiego. I że ta instytucja powinna być 

zamknięta, a garstce teatromanów z Wałbrzycha na-

leży podstawić autokary w dobrych miejscach miasta, 

żeby ich zawiozły do wybitnych teatrów wrocławskich. 

Koniec kropka. I zobaczyłam kiwających głową ko-

legów dyrektorów – tak, rozdzielcie te pieniądze 

i dajcie je nam. I to był dla nas sygnał ostrzegawczy, 

że dzieje się coś złego. Że trzeba o te pieniądze 

walczyć, że ten teatr jest potrzebny. Pamiętam, jak 

z Piotrem próbowaliśmy tłumaczyć, że Wałbrzychowi 

przecież też coś się należy. Wałbrzych przez lata 

fedrował, wysyłał do Warszawy wielkie pieniądze, 

których nie odzyskiwał, a jeśli nawet odzyskiwał, 

to nikt nimi rozsądnie nie gospodarował. Przez lata 

nikt nie budował potrzeb i oczekiwań kulturalnych, 

uciekali stąd utalentowani ludzie, zresztą nadal tak 

jest, takie jest ciążenie ku Warszawie, Wrocławiowi, 

Poznaniowi… A nowa demokratyczna Polska też ma 

zobowiązania wobec takich miejsc. Bo tu się już 

nie fedruje od 1996 roku, to był 2002, bezrobocie 

szalało, a wielka Polska zajęła się wyłącznie sobą 

i o takich miejscach jak Wałbrzych zapomniała. Mit 

solidarnościowy przestał działać. Używaliśmy takich 

argumentów, a oni patrzyli na nas jak na wariatów: 

„No wiecie państwo” – my wam te pieniądze podzielimy 

i przywieziemy wam prawdziwą kulturę, bo my wiemy, 

jak się tę kulturę robi. Będzie tutaj teatr impresaryjny 

i wystarczy. A Wałbrzychowi się nic nie należy. I tak 

się wciąż dzieje. Ja naiwnie myślałam, że jak osią-

gniemy sukces, jak będziemy reprezentować polski te-

atr na festiwalu w Wiedniu czy podczas sezonu 

polskiego w Paryżu albo w Moskwie lub Seulu, że 

jak objedziemy wszystkie ważne festiwale w kraju, 

i będziemy w ten sposób promować miasto, region, 

kraj, to dostaniemy jakieś większe wsparcie, żebyśmy 

mogli się rozwijać. Przecież jesteśmy na Dolnym 

Śląsku, na ziemiach odzyskanych i odzyskujemy te 

talenty dla reszty kraju. Niestety to jest moja logika, 

a podział środków wciąż rządzi się innymi prawami...

GDZIE TKWI PROBLEM? W BRAKU KOMPETENCJI, NA-

RZĘDZI WŁAŚCIWIEJ OCENY DZIAŁAŃ INSTYTUCJI, 

A MOŻE PO PROSTU W BRAKU SPÓJNEJ WIZJI POLI-

TYKI KULTURALNEJ?

Przez te lata miałam chyba siedmiu albo ośmiu sze-

fów, zatem nie wiem już, czy polityka kulturalna jest 

spójna, nie wiem czy ona w ogóle jest, czy o tym 

się tylko rozmawia. Bo wie pan, co głowa to czapka. 

Nawołujemy o spotkania, podczas których można by 

się wymienić doświadczeniami, do skutku dochodzi 

może jedno w roku i to jest zwykle ściana płaczu. 

Dystrybucja środków na kulturę odbywa się w spo-

sób… Nie jestem właściwie w stanie powiedzieć w ja- 

ki. Może to samo idzie, tymi gdzieś na początku wypra-

cowanymi koleinami? Na koniec sierpnia składamy 

zapotrzebowanie na środki, obudowane rzecz jasna 

naszymi „mocarstwowymi” planami repertuarowymi. 

Zawsze jednak – to trochę smutne – w myśl zasady 

„znaj proporcję mocium panie”, bo z doświadczenia 

wiem, że i tak wszystkich zaplanowanych funduszy
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nie otrzymam, a twórcy z najwyższymi gażami 

i kosztowne realizacje są poza naszym zasięgiem. 

Trochę więc przykro, chociaż staramy się mierzyć 

naprawdę wysoko, podkreślając naszą specyfikę, 

na przykład szansę dla debiutantów. Co roku więc 

przedstawiamy plany i co roku są one przykrawane 

mniej więcej do jednej trzeciej potrzeb. Ale takiego 

dramatu, jak ten który zdarzył się w zeszłym roku, gdy 

usłyszeliśmy, że zostanie nam zabrany milion trzysta 

tysięcy złotych, jeszcze nigdy nie było. Być może te 

„obiektywne kryteria”, o których ciągle nam mówiono, 

te podatki od kopalin, rzędu dwóch milionów dziennie, 

które przestały spływać do budżetu województwa, 

faktycznie uszczupliły dostępne środki. Tylko czemu 

ten uszczuplony budżet dotknął kultury? Tego nie 

mogliśmy znieść. Stąd bunt instytucji kultury, który 

zakończył się tym, że tegoroczny budżet dla teatru 

pozostał mniej więcej na poziomie roku 2014.

TO WYSTARCZY NA REALIZACJĘ PLANÓW I ASPIRACJI?

Tegoroczny plan znów zawiera nasze potrzeby, według 

nas adekwatne do sytuacji, w jakiej jesteśmy. Mamy 

ambitne pomysły i jesteśmy je w stanie zrealizować. 

Odbyliśmy rozmowy z realizatorami, którzy propo-

nują ciekawy program, zarówno z debiutantami, 

jak i z twórcami z zagranicy, od Ameryki po Rosję. 

Nazwaliśmy sezon Powodzenia kowboju . Co z tego 

wyjdzie, zobaczymy, ale wierzę, że przyszłym roku 

wrócimy do starego, wypracowanego modelu finanso-

wania, a więc do indywidualnych rozmów i przekony-

wania o wartości i efektywności każdego projektu. 

Już udało się przekonać panią skarbnik i pana mar-

szałka, żebyśmy na każde środki pozyskane z zew-

nątrz wkład własny otrzymywali jako środki dodatko-

we. To bardzo ważne, bo już umiemy budować progra-

my i zdobywamy w ten sposób sporo pieniędzy. Liczę, 

że metoda małych kroków będzie zbliżać nas do 

upragnionego celu.

TEN CIĄGŁY WYŚCIG W OGÓLE SIĘ KIEDYŚ SKOŃCZY?

Mam wrażenie, i mówię to z żalem, że powoli nad-

chodzi czas, kiedy cierpliwość ludzi kultury się wy-

czerpuje. I to nie tylko w Wałbrzychu. Środki, którymi 

dysponujemy, mówię o wynagrodzeniach dla moich 

pracowników, zwłaszcza przy zapowiedziach wzros-

tu pieniędzy dla kolejnych grup i branż, są skanda-

licznie niskie. Okazuje się, że kultura, mówię o kul-

turze przez duże „K”, w większości jest dramatycznie 

niedofinansowana – to powiedzą muzealnicy, biblio-

tekarze, ludzie teatru... Że o nas zapomniano. Nie 

wiem, czy zbudujemy pod sejmem miasteczko. Nie 

o to chodzi. Ale wydaje mi się, że naprawdę przy-

szedł czas, by ludzie kultury uzyskali normalne, go-

dziwe wynagrodzenie. Mam nadzieję, że kolejny rok 

będzie powrotem do normalności, do sytuacji sta-

łego wzrostu i że szybko zapomnimy dramatyczny 

finansowo rok 2015.
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NIE JEST PANI ZMĘCZONA TEATREM? 

Czasem koledzy mnie pytają, gdzie mam te ładowarki. 

Nie czuję wypalenia, mam taki charakter, że angażuję 

się w bardzo wiele spraw. Nawet gdy inni mówią: nie 

denerwuj się, i tak nie masz na to wpływu. Taki już 

mam nadruchliwy i nadpobudliwy charakter. Poza 

tym, kiedy patrzę, jak po wakacjach wrócił zespół 

i aktorzy zaczęli próby na pięknym dziedzińcu te-

atralnym, który jest właśnie po gruntownym remoncie 

i mamy ładny ogród z grillem, parasolami i siedziskami, 

w którym można wyświetlać filmy, a także dodatkową 

scenę plenerową, to tak sobie myślę, że coś się udaje 

i że warto. Żeby jeszcze udało mi się przekonać władze. 

Żeby wreszcie ludzie mogli zarabiać przyzwoicie. 

Bo to jest naprawdę upokarzające. Rozumiem, że 

możemy i powinniśmy mówić o misji programowej, bo, 

korzystając z publicznego grosza, nie możemy iść na 

łatwiznę, w stronę fars, schlebiania niskim gustom, 

machania nóżkami… Ale ludzie w kulturze zarabiają 

naprawdę strasznie, dojmująco mało i o tym trzeba 

mówić. I to jest ważne zadanie, które chciałabym 

jeszcze zrealizować.
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JAN CZAPLIŃSKI: TWOJA DYREKCJA W WAŁBRZYSKIM 

TEATRZE BYŁA PRZEDMIOTEM WIELU ANALIZ, OPI-

SÓW, SAM TEŻ WIELOKROTNIE O NIEJ OPOWIADAŁEŚ. 

MYŚLISZ, ŻE JESTEŚMY JESZCZE W STANIE POWIE-

DZIEĆ O TAMTYM CZASIE COŚ NOWEGO?

Piotr Kruszczyński: Zgiełk medialny, który właściwie 

od samego początku towarzyszył tamtej dyrekcji, po-

woduje, że rzeczywiście jest to historia mocno utr-

walona. Urósł wokół niej pewien mit. Czasem łapię się 

na tym, że zaczynam w pamięci powtarzać utrwalony 

schemat wydarzeń i że tworzę z tego swój własny, 

mniej lub bardziej szczęśliwie zakończony, dramat.

PAMIĘTASZ JESZCZE JEGO POCZĄTEK?

To dość sentymentalne wspomnienie – patrzę wstecz 

i widzę, jak moja młodzieńcza energia zderza się 

z młodością zespołu, z niesamowitą pasją nie tylko 

aktorów, lecz także wszystkich ludzi pracujących 

w wałbrzyskim teatrze. Oceniam to dziś jako coś 

bardzo spontanicznego i w gruncie rzeczy naiwnego.

DLACZEGO NAIWNEGO?

Bo nasze działania bazowały na czystym idealizmie. 

Nie zastanawialiśmy się nad możliwym sukcesem, 

nie myśleliśmy o aspekcie finansowym – trwaliśmy 

w poczuciu misji, jaką było ożywienie miasta. 

NAWET JEŚLI TO NAIWNE, TO TA NAIWNOŚĆ BARDZO 

SZYBKO ZAPROCENTOWAŁA. WYSTARCZYŁA JEDNA 

PREMIERA MAI KLECZEWSKIEJ.

Jedna premiera, a właściwie festiwal, który 

wymyśliłem, żeby przekonać się, czy w mieszkańcach 

Wałbrzycha można rozbudzić głód teatru. Nie chcia-

łem od razu podpisywać umowy z urzędem marszał-

kowskim we Wrocławiu, bo po pierwsze podpisywanie 

jakichkolwiek dyrektorskich umów było dla mnie 

wtedy dość abstrakcyjną sytuacją, po drugie zupełnie 

nie znałem Wałbrzycha. Po spotkaniu z dyrektor Da-

nutą Marosz – która przyjechała zobaczyć się ze 

mną w Warszawie – wiedziałem tyle, że jest to 

godna zaufania osoba, ale nie miałem pojęcia, o jakim 

mieście mi opowiada. Więc wsiadłem do samochodu 

i przyjechałem. Na scenę kapała z dachu woda, w po-

wietrzu unosił się charakterystyczny zapach zatęch-

łej piwnicy, a na porannym spektaklu zobaczyłem dość 

brzydkich ludzi na scenie i bardzo dziwnie reagujące

dzieciaki na widowni. Zdecydowałem się na test 

– podpisałem umowę jako konsultant artystyczny, na 

trzy miesiące. W tym czasie chciałem przygotować 

festiwal Fanaberie i premierę. Dopiero później mieliś-

my rozmawiać o możliwości stałej pracy. Maja Kle-

czewska z Lotem nad kukułczym gniazdem to był 

rodzaj próby, podczas której miałem sobie odpo-

wiedzieć na pytanie czy warto.
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I , MIMO KAPIĄCEJ NA SCENĘ WODY, SZYBKO OKAZAŁO 

SIĘ, ŻE WARTO.

Tak. I w grudniu podpisałem umowę na pełen etat. 

Zacząłem wspierać Danutę Marosz jako zastępca do 

spraw artystycznych.

DALEJ, PO LOCIE…, BYŁO RÓWNIE DOBRZE – REWIZOR , 

PIASKOWNICA , CZYŻ NIE DOBIJA SIĘ KONI – SAME 

HITY. JAK TO BYŁO W OGÓLE MOŻLIWE, ŻE SUKCES 

PRZYSZEDŁ DO WAS TAK SZYBKO?

Wtedy w ogóle nie myślałem o tym jak o fenomenie, 

nie miałem poczucia sukcesu – czułem tylko, że coś 

działa i wydawało mi się to naturalne. Uważałem, że 

to, co robimy, znajduje odbiór, bo zaczęliśmy prowadzić 

uczciwą rozmowę z miastem i mieszkańcami. Wokół 

naszych artystycznych przygód gromadzili się ludzie, 

którym cholernie zależało na teatrze. Natchnieni 

pasjonaci, jak choćby fotograf Mariusz Stachowiak 

– późniejszy Wódz Bromden z Lotu… , który przyjechał 

robić zdjęcia i został z nami. Nie było w nas żadnych 

wątpliwości, śladu malkontenctwa, po prostu byliśmy 

oddani idei. Realizatorzy, cała administracja, 

pracownicy techniczni, wolontariusze – wszyscy czuli 

nowy czas i nowego ducha. A przecież ani Danuta, 

ani ja nie zmieniliśmy zespołu po naszym przyjściu 

do teatru. Przy próbach Lotu… wszyscy pracownicy 

widzieli, jakie jest podejście Majki i aktorów – że 

naprawdę o coś im chodzi, że robi się gorąco. I to się 

udzielało. Szczera wypowiedź artystyczna zaczęła
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mieć priorytetowe znaczenie. Nie było w teatrze nikogo, 

kto by sceptycznie patrzył na to, co dzieje się na 

scenie. Myślę, że ta energia już wtedy promieniowała 

na widzów, na całe miasto. No i zaczął się ten teatralny 

cud nad Pełcznicą, ale mogę to docenić dopiero teraz, 

kiedy wiem, z jakimi trudnościami wiąże się zwykle 

próba zrestartowania jakiegoś teatralnego miejsca. 

CUDOWNOŚĆ TEJ HISTORII POLEGA TEŻ CHYBA NA 

TYM, ŻE TRAFIALIŚCIE WTEDY ZE WSZYSTKIM 

W DZIESIĄTKĘ, ŻE NIE POPEŁNIALIŚCIE ŻADNYCH 

NIEWŁAŚCIWYCH RUCHÓW.

Bo wszystko miało jasno określony kierunek. Miasto 

dawało silny kontekst dla każdej opowiadanej ze sceny 

historii. W pewnym sensie to był kontekst niemożliwy 

do pominięcia – żyliśmy w teatrze, z którego baliśmy 

się wieczorem wyjrzeć, bo na zewnątrz czekało

mroczne, zapylone miejsce, jednocześnie fascynujące 

dramatyzmem swojej niedawnej przeszłości. Wciąga-

ło i przerażało. To było jak dziecięca gra – siedzisz  

w wigwamie pod stołem przykrytym kocem i tworzysz 

swój wyimaginowany świat, ale jednocześnie wiesz, 

że ten świat jest ucieczką przed tym, co na zewnątrz. 

Dla ludzi, którzy żyją na zewnątrz, twój wigwam 

staje się szansą spojrzenia na problemy z innej 

perspektywy, pobudza wyobraźnię i nadzieję. Poza 

tym bardzo świadomie wybierałem towarzyszy na-

szej indiańskiej przygody, czyli reżyserów. Maję 

Kleczewską, Janka Klatę, Artura Tyszkiewicza. 
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Znałem ich ze szkoły teatralnej, wiedziałem, jaki tkwi 

w nich potencjał.

CZYLI PO PIERWSZE UDAŁO SIĘ STWORZYĆ WSPÓL-

NOTOWĄ ENERGIĘ, A PO DRUGIE ZAPROPONOWAŁEŚ, 

ŻEBY MÓWIĆ O SOBIE, OPOWIADAĆ HISTORIE, KTÓRE 

DOTYCZĄ LUDZI NA MIEJSCU. DLA MNIE TA ENERGIA 

I TEN POMYSŁ REPERTUAROWY SYMBOLICZNIE ZA-

WIERA SIĘ OCZYWIŚCIE W KOPALNI .

Która tak naprawdę zwieńczyła pierwszy etap 

tworzenia repertuaru, etap diagnozy miasta. Była 

efektem założenia, że trzeba spisać dramat, który 

w sposób metaforyczny, ale jednak dość oczywisty, 

nazwie problem Wałbrzycha. I to właśnie zrobił 

Michał Walczak.

W TEN SPOSÓB STWORZYLIŚCIE MOCNY WARIANT 

SZTUKI LOKALNIE ZAANGAŻOWANEJ…

… wolałbym nazywać ją prospołeczną.

OK, SZTUKI OSADZONEJ W KONKRETNYCH, LOKAL-

NYCH PROBLEMACH, Z KTÓRYMI TEATR DECYDUJE 

SIĘ ZMIERZYĆ. JAK DZISIAJ O TYM MYŚLISZ – NA ILE 

TAKA SZTUKA MIAŁA SZANSĘ COŚ ZMIENIĆ?

Doświadczyliśmy tego po premierze Kopalni . 

Zaprosiliśmy górników – jedni, uposażeni w niezłe 

emerytury, przyszli ubrani galowo: w mundurach, 

czapach z pióropuszami, jak kopalniani notable. Dru-

dzy, ubrani zwyczajnie, po robociarsku, to byli ci 

bezrobotni, z biedaszybów. Po spektaklu zainicjo-

waliśmy dyskusję. I wtedy dotarliśmy do granic teatru. 

Do nierozwiązywalnych problemów. Do wymiaru an-

tycznej tragedii. Dyskusja przerodziła się w spór 

społeczno-polityczny o takiej temperaturze, że nawet 

gdyby stanął pomiędzy nami Batman, rabin czy najgor-

liwszy prezydent miasta, to i tak niczego by nie ura-

dził, w niczym by tym ludziom nie pomógł. Sprowo-

kowaliśmy coś, co przerosło możliwości teatru, co 

drzemało w ludziach od chwili zamknięcia wałbrzys-

kich kopalń; coś, co sztuka zdołała obudzić, ale cze-

go nie była w stanie naprawić. Jako moderator 

dyskusji usiłowałem przerwać erupcję wzajemnych 

krzywd, bólu, niekończących się wyrzutów. I wtedy 

nastała straszna cisza bezradności. To był koniec 

diagnozowania miejsca. Przyznaję – dość drastyczny.

NAZYWASZ MARTWY PUNKT, DO KTÓREGO  W TEN

SPOSÓB DOSZEDŁEŚ. DALEJ SIĘ NIE DA? TO CO JEST 

MOŻLIWE, JEŚLI CHCE SIĘ ROBIĆ TAKĄ SZTUKĘ? TYLKO 

DIAGNOZA? OPIS?

Próba zarysowania ludziom jakiejś nowej perspektywy. 

I tym właśnie się zajęliśmy. Wchodziliśmy przecież 

do Europy, zrobiło się bardzo romantycznie. To była 

dobra okazja, żeby wyrwać się z lokalności.
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I PRZYSZEDŁ CZAS NA …CÓRKĘ FIZDEJKI KLATY.

Tak. Na kolejne spektakle, które tworzyły szerszy 

kontekst, stanowiły naturalną drogę do tego, żeby za-

cząć opowiadać trochę inną bajkę.

ALE LOKALNY KONTEKST NADAL SILNIE PRACOWAŁ. NI-

BY EUROPA, ALE JEDNAK OGLĄDANA Z PERSPEKTYWY 

WAŁBRZYSKICH BEZROBOTNYCH…

… i w scenografii Mirka Kaczmarka pokazującej 

lotnisko w Wałbrzychu, z którego samoloty wyłącznie 

wylatują. Tak, kontekst nadal był silny. 

TYLKO ŻE ZACZĄŁ SIĘ WYCZERPYWAĆ? BO JA W O- 

GÓLE MAM WRAŻENIE, ŻE WYCZERPAŁEŚ, PRZYNAJM-

NIEJ NA RAZIE, LIMIT ROZMAWIANIA O WAŁBRZYCHU 

W WAŁBRZYCHU. ŻE PÓŹNIEJSZE PRÓBY WZNAWIA-

NIA TEJ TEATRALNEJ ROZMOWY W FORMIE, KTÓRĄ 

WYPRACOWAŁEŚ, MIAŁY JUŻ W SOBIE COŚ CIĘŻKIEGO, 

NIEZNOŚNEGO. JAKBYŚ PODCZAS SWOJEJ DYREKCJI 

DOSZEDŁ DO GRANICY TEJ FORMUŁY.

Tę granicę przekroczyliśmy dzięki fantastycznej 

intuicji Moniki Strzępki i Pawła Demirskiego. Bo Był 

sobie Polak… - ich pierwszy wałbrzyski spektakl – po-

kazywał, że nie tylko my, wałbrzyszanie, mamy źle, 

pokazywał, można powiedzieć, ogólnopolską biedę. 

Niedługo później Monika i Paweł wpadli na pomysł 

przełożenia Wujaszka Wani na Diamenty to węgiel, 

który wziął się do roboty – znowu ze wskazaniem 
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perspektywy szerszej niż tylko wałbrzyska. Zaczynał 

się nowy rozdział. Wkrótce podjąłem decyzję o tym, 

żeby teatrowi dalej nie towarzyszyć, bo moja praca, 

moja bajka w tym teatrze, kończyła się. Diamenty… to 

była chyba moja przedostatnia premiera. Wiedziałem, 

że Sebastian Majewski będzie dobrym kontynuatorem 

– bardzo liczyłem na jego wyjątkową wyobraźnię, 

na to, że otworzy, że tak powiem, pole abstrakcji. Bo 

miejsce już tego potrzebowało. 

KIEDY W LICEUM JEŹDZIŁEM Z POZNANIA DO WAŁ-

BRZYCHA OGLĄDAĆ TUTEJSZE SPEKTAKLE, KLATY, 

KLECZEWSKIEJ, DOŚWIADCZAŁEM SILNEGO ZDERZE-

NIA BIEDNEGO MIASTA I ŚWIETNEGO TEATRU. MAM 

WRAŻENIE, ŻE TO TEŻ PRACOWAŁO NA LEGENDĘ 

TEGO WIGWAMU, O KTÓRYM MÓWIŁEŚ. TYLKO CZY TA 

LEGENDA NIE ŻYWI SIĘ PEWNĄ SPRZECZNOŚCIĄ – JAK 

MOŻNA BAĆ SIĘ MIEJSCA, O KTÓRYM JEDNOCZEŚNIE 

CHCE SIĘ ROBIĆ SZTUKĘ?

Prawda jest banalna – wieczorami faktycznie baliśmy 

się wychodzić z teatru. Były przypadki pobicia, kra-

dzieże, wymuszanie pieniędzy na alkohol czy papie-

rosy. Aktorzy, nieświadomi może tego, co ich czeka, 

a może czasem nieco znieczuleni, opuszczali po  

zmroku teatr i wydarzały się różne małe katastrofy. 

Ale my to miasto naprawdę bardzo polubiliśmy. Sam 

do dziś tęsknię za okolicą Wałbrzycha, uwielbiam wi-

dok nieczynnych szybów otoczonych pięknymi góra-

W Wałbrzychu mieszkało się znacznie spokojniej i bli-

żej natury niż w jakimkolwiek innym, dofinansowanym 
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i dopieszczonym, mieście. Było w tym niewątpliwie 

coś romantycznego; w tych prowadzonych wszędzie 

bez presji czasu rozmowach, w sklepach, w których 

sprzedawczynie pytały o wybór danego produktu, 

a że dlaczego, a co chce się ugotować, a co lubi żonka 

zjeść – takie tam rozmowy, które przywoływały ja-

kieś dziwne peerelowskie sentymenty. Brak poś-

piechu, żywy i autentyczny kontakt z napotkanym 

człowiekiem, wspólna bieda… A nocami siedzieliśmy 

w kuchni teatralnej przy pokojach gościnnych, a cza-

sem nawet na scenie – i walczyliśmy z materią.  

OPOWIADASZ O BARDZO SZCZEGÓLNYCH, ZNANYCH 

MI ZRESZTĄ, WARUNKACH – TYM WAŁBRZYSKIM MI-

KROKLIMACIE, W KTÓRYM WSZYSTKO SKUPIONE 

JEST WOKÓŁ PRACY.

Bo tam nie ma możliwości ucieczki do lepiej płatnej 

roboty, więc się po prostu siedzi i dłubie swoje na 

miejscu. Taki obóz pracy. 

MAM JESZCZE TAKIE WSPOMNIENIE: NA PIERWSZYM 

ROKU STUDIÓW PRZYJECHAŁEM NA PRAKTYKI DO 

WASZEGO TEATRU. BYŁ SIERPIEŃ, RUSZYŁY JUŻ PRÓBY, 

ARTUR TYSZKIEWICZ PRZYGOTOWYWAŁ BALKON GE-

NETA. ZAKOCHAŁEM SIĘ W TAMTYM MIEJSCU, BO SPOT-

KAŁEM LUDZI, KTÓRYM ZALEŻAŁO NA TYM, CO ROBIĄ, 

KTÓRZY BYLI ZAANGAŻOWANI W PRACĘ, SKUPIENI NA 

NIEJ. PAMIĘTAM, ŻE BARDZO CIEPŁO MNIE DO WASZE-

GO GRONA PRZYJĄŁEŚ – I PRZEZ CHWILĘ POCZUŁEM 

SIĘ CZĘŚCIĄ TEGO MIEJSCA. CO TO DLA CIEBIE BYŁO

– RODZINA? CZY TO ZA MOCNE SŁOWO?

Nie, dlaczego? Rodzina. Rodzina, o którą trzeba dbać. 

Czule i czujnie przyglądałem się ludziom, którzy 

wtedy do nas przyjeżdżali – czy na stałe, czy na 

chwilę. Bardzo się starałem, żeby ci, którzy tworzyli 

to teatralne miejsce, nie doznawali uszczerbku – na 

przykład w wyniku wizyty kogoś z lepszego świata. 

Żeby nie dochodziło do sytuacji snobizmu na lepsze 

i większe – bo uważałem, że taki wirus zaszczepiony 

w tym miejscu mógłby być szkodliwy. Choć raz – gdy 

władzę w Wałbrzychu przejęła prawica i księża 

z ambon zaczęli nazywać teatr siedliskiem szatana 

– sam się do tego snobizmu świadomie odwołałem… 

Poprosiłem Krystynę Jandę, żeby w zaproszonym 

na Fanaberie monodramie Ucho, gardło, nóż padło 

jeszcze więcej wulgaryzmów niż zwykle. Na widow-

ni siedzieli prawicowi radni i oczywiście zgotowali 

warszawskiej aktorce owację na stojąco. Pani Krysty-

na usankcjonowała nam – że tak powiem – pewien 

profil tematyczny i poszerzyła możliwości percepcyj-

ne widowni (śmiech). Ale – wracając do tematu 

– ten lepszy i większy świat musiał w końcu zacząć 

wpływać na zespół. Mam na myśli choćby sukcesy 

festiwalowe, docenienie przez środowisko teatralne, 

nagrody. Aktorzy to typ ludzi, który ma w genotypie 

zapisaną potrzebę sukcesu czy choćby popularności.
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SKĄD SIĘ WZIĄŁ TEN OPÓR?

Odczułem to jako niechęć do podjęcia artystycznego 

ryzyka. A ja tego ryzyka szukałem – bo potrzebowałem 

nowego otwarcia. 

TO CIEKAWE, BO TO WŁAŚCIWIE BYŁ OSTATNI ZESPÓŁ, 

O KTÓRYM MOŻNA BY POMYŚLEĆ, ŻE BĘDZIE SIĘ BAŁ 

PODJĄĆ RYZYKO.

Ale nie twierdzę, że oni się bali. Zadziałał raczej 

syndrom spełnienia. Poczucia sukcesu. Poczucia, 

że jesteśmy w zupełnie innym miejscu niż kilka lat 

wcześniej, kiedy zaczynaliśmy wielkim skokiem 

w nieznane. To było zrozumiałe. Takie sytuacje wy-

magają radykalnego cięcia – nie chciałem zmieniać 

zespołu, więc zmieniłem siebie. 

DOBRZE ZROBIŁEŚ. MĄDRZE. 

Też tak sądzę. Uważam zresztą, że w polskim teatrze 

przydałby się bardzo system niemiecki, system obie-

gu życia teatralnego, polegający na tym, że jak ktoś się 

sprawdza w małym ośrodku, to idzie do większego. 

Otrzymuje wyzwanie w innej skali. To dotyczy akto-

rów, reżyserów i dyrektorów – tak powinno być, 

w normalnym kraju to jest naturalny, ożywczy krwio-

bieg. U nas takich gwarancji nie ma. Jedni idą w górę, 

inni – nie mniej wartościowi – znikają. Części aktorów 

z Wałbrzycha udało się, ale nie wszystkim.

I TO BYŁ MOMENT, W KTÓRYM POCZUŁEŚ, ŻE ZBLIŻA 

SIĘ KONIEC TWOJEGO CZASU W TYM MIEJSCU? 

Tak, że każda bajka kiedyś się kończy. I albo trzeba 

zacząć pisać ją na nowo, albo zamknąć książkę i iść 

dalej, bo wszystko, co zostało zapisane, wyczytało 

się. Próby do Balkonu , o których wspomniałeś, to był 

2007 rok, wiedziałem już wtedy, że moja wałbrzyska 

bajka powoli się kończy – więc myślałem o zespole. 

Przyglądałem się ludziom, którzy mogliby w tym 

miejscu funkcjonować na przestrzeni następnych lat. 

Moment na zamknięcie książki trzeba wybrać bardzo 

czujnie, żeby bajki nie zaczynały się powtarzać. No 

i tak, żeby nie przyciąć nikomu paluchów, żeby nie 

było to krzywdzące dla żadnej ze stron. Pamiętam 

tę chwilę, po warsztatach prowadzonych na koniec 

sezonu przez wybitnego rosyjskiego artystę, Olega 

Żukowskiego z Teatru Derevo. Zadecydowaliśmy z Ole-

giem, że aktorzy są gotowi do podjęcia pracy nad jego 

autorskim spektaklem pod tytułem Gagarin , który miał 

być dość eksperymentalną realizacją, rewolucyjną w 

teatrze instytucjonalnym. Według pomysłu Olega do 

projektu miała być zaangażowana cała społeczność 

teatru, łącznie z dyrektorką, główną księgową, portie-

rami, no i ze mną. Przedstawiłem Gagarina aktorom 

jako jeden z ważniejszych pomysłów na nadchodzący 

sezon – i po raz pierwszy spotkałem się z oporem, 

a właściwie nawet odmową ze strony kilku osób. 

I wtedy zrozumiałem, że to jest ten moment, że czas 

odejść.
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PRZYGLĄDASZ SIĘ IM DZISIAJ?

Oczywiście, z większością utrzymuję kontakt.

TAMTEN ZESPÓŁ AKTORSKI TAK NAPRAWDĘ NIE 

UTRZYMAŁ SIĘ ZBYT DŁUGO PO TWOIM ODEJŚCIU.

Rzeczywiście, Sebastian dokonał mocnych zmian. 

Duża rotacja powinna być – jak już powiedziałem – 

rzeczą normalną w spełnionym artystycznie zespole.

A CO PAMIĘTASZ NAJLEPIEJ? JAKIE JEST TWOJE NAJ-

MOCNIEJSZE WSPOMNIENIE?

Moment, kiedy się naprawdę wzruszyłem, to para-

doksalnie nie była żadna z naszych znaczących 

premier, tylko skromny koncert na placu przed teatrem, 

na zakończenie sezonu. Koncert nazywał się Nasz 

Holiłut , aktorzy w zamierzony, potwornie kiczowaty 

sposób wykonywali różne filmowe przeboje. Na koniec 

śpiewaliśmy wspólnie „Mam tak samo jak ty, miasto 

moje, a w nim…” – i chodziło oczywiście o miasto 

nad Pełcznicą, a nie nad Wisłą – choć równie dumne 

ze swojej historii. Kiedy skończyliśmy, tysięczny 

tłum zgromadzony przed teatrem wydarł się jak na 

stadionie. Do dziś mam w uszach głośne „dzię-ku-

je-my, dzię-ku-je-my” rozbrzmiewające w otoczeniu 

odrapanych kamienic i brudnych wałbrzyskich pod-

wórek. Do dzisiaj czuję ciarki na plecach, bo tamta 

chwila dała nam niesamowitego kopa, poczucie peł-

nego, niekomercyjnego sukcesu i spełnienia; poczucie, 

że dajemy ludziom jakąś niesamowitą nadzieję. I pew-

nie o to chodzi – sztuka może uczynić człowieka lep-

szym. Niby to górnolotnie brzmi, ale myślę, że paru 

Wałbrzyszan uczyniliśmy lepszymi. Od bezrobotnych, 

którzy brali udział w spektaklach, po tych od 

„dziękujemy, dziękujemy”, którzy stali wieczorem 

przez kilka godzin pod teatrem i wiedzieli, że to jest 

ich miejsce. 

A CO ZE SOBĄ PO TYCH SZEŚCIU LATACH W WAŁ-

BRZYCHU NIESIESZ? CO CI ZOSTAŁO?

Przez sześć lat mieszkałem w pokoiku na poddaszu, 

z fantastycznym widokiem ze wspólnej łazienki na 

szyb kopalni. To jest widok, który mi się czasami śni.

Małe okienko, podzielone na cztery, i ten szyb górni-

czy w tle. Niosę ten widok w sobie. A poza tym mam 

taką historię – przez sześć wałbrzyskich lat nie 

rozpakowałem kartonów, które przywiozłem ze sobą 

z Poznania. One tak sobie stały, w moim pokoju na 

poddaszu teatru. Nigdy nie poczułem potrzeby, żeby 

je rozpakować. Po sześciu latach przewiozłem je 

z powrotem do Poznania, do mojego rodzinnego domu 

– i te kartony nadal tam są. Nadal nierozpakowane. 

Nie wiem, co to znaczy.

JAK TO – ŻE DOM CAŁY CZAS GDZIEŚ PRZED TOBĄ.

No tak, skoro nawet w rodzinnym mieście nie 

rozpakowuję swoich rzeczy. Trochę niepokojące, co? 

Sam nie wiem.
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A TEN WIDOK Z OKIENKA SIĘ ZMIENIŁ. ZRESZTĄ, SAMO 

OKIENKO TEŻ.

No tak, na plastikowe. Bo remont był.

TAK.

Dzięki staraniom fantastycznej dyrektorki, Danuty 

Marosz. To trzeba zaznaczyć. A co z tym widokiem?

OPRÓCZ SZYBU WIDAĆ TERAZ GALERIĘ HANDLOWĄ. 

ALE TEŻ NIE WIEM, CO TO ZNACZY.

Może, że się zrobiło normalniej?

MOŻE. I WIECZOREM NIKT JUŻ SIĘ NIE BOI WYJŚĆ 

Z TEATRU.

No tak, Lewartowskiego po remoncie, amfiteatr, wszys-

tko piękne i oswojone. Tylko jakie historie tam teraz 

opowiadać?
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MIKE URBANIAK: WAŁBRZYCH PRZYWRÓCIŁ CIĘ DO 

ŻYCIA?

Maja Kleczewska: Jak pamiętasz, wygrałam w 2002 

roku pewien konkurs w Krakowie.

TWÓJ SPEKTAKL NOŻE W KURACH , KTÓRY ZROBIŁAŚ 

W TEATRZE IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO, DOSTAŁ OD 

LOKALNEJ „GAZETY WYBORCZEJ” TYTUŁ „ŻENADA 

ROKU”.

Właśnie, i ja stwierdziłam w związku z tym, że muszę 

skończyć z teatrem i zmienić zawód. Wyjechałam do 

Turcji i zajęłam się pilotowaniem wycieczek. Teatr 

wydawał się w moim życiu zamkniętym rozdziałem.

I WTEDY ZADZWONIŁ DO CIEBIE PIOTR KRUSZCZYŃSKI.

Tak, mówiąc: Słuchaj, zostałem dyrektorem teatru 

w Wałbrzychu. Ja: Gdzie? On: W Wałbrzychu! Powie-

dział, że sytuacja tam nie jest za dobra i zapytał, czy 

może przyjadę. Odpowiedziałam, że nie ma takiej 

możliwości, bo pożegnałam się z teatrem, a poza tym 

Wałbrzych jest chyba bardzo daleko i ja się tam nie 

wybieram.

NALEGAŁ.

Mówił, że to będzie niezobowiązująca wizyta: Przy-

jedź, rozejrzysz się, pogadamy. Skoro dobry kolega 

jeszcze ze szkoły teatralnej tak bardzo prosił, nie 

miałam wyjścia. Spakowałam walizkę i ruszyłam 

w drogę. Z Warszawy jechałam wiele godzin, zbyt 

wiele. Wysiadałam wymęczona z pociągu i zobaczy-

łam neon „Hotel Sudety”, ale świeciło się tylko „ude-

ty”, „S” nie działało. Wzięłam taksówkę i dotarłam 

do teatru. Budynek był w takim stanie, że trudno to 

opisać: farba odchodziła ze ścian, wszędzie był grzyb, 

a fotele na widowni trzeszczały. Nie mówię nawet 

o sytuacji w pokojach i stanie sanitarnym łazienek. 

W oknach żadnej firanki, nie ma ręczników, dramat. 

Piotr powiedział: Maja, nie przejmuj się. Idziemy na 

spektakl.

To był jakiś Witkacy. Na scenie dziesięć osób, na 

widowni sześć, włącznie z nami. Po przerwie połowa 

wyszła. Powiedziałam: Piotrek, to jest niemożliwe. 

Przecież tu się nic nie da zrobić. On na to: Pomyślmy, 

może coś się uda. Na moją propozycję, żeby się przejść 

po mieście, usłyszałam: To nie jest dobry pomysł, bo 

tu jest bardzo niebezpiecznie, szczególnie po zmroku. 

Nie można było wyjść, bufetu też nie było. Udaliśmy 

się więc do kuchni, żeby zaparzyć herbatę.

KRÓTKO MÓWIĄC, NIEWESOŁO.

Do momentu, kiedy przyjechał Mariusz Stachowiak, 

serdeczny przyjaciel Piotra, fotograf, wspaniała, nie-

żyjąca już niestety postać. Mariusz był podobny do 

wychudzonego ptaszyska: miał ogromny nos i szpo-

niaste palce. Rozejrzał się dookoła i wypalił z właś-

ciwym sobie entuzjazmem: Co za wspaniałe miasto!
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Jestem zachwycony! Patrzyliśmy na niego jak na wa-

riata, a on mówił dalej: Słuchajcie, tu nic nie ma! Ru-

ina! Górnicy, biedaszyby! Będziemy chodzić po hał-

dach, po kominach! Jakie to inspirujące! Wtedy 

uznaliśmy, że musimy się jednak napić wina i zacząć 

się zastanawiać, co by można tu wystawić. Wiedzie-

liśmy, że Shakespeare to raczej nam widowni nie 

wypełni i padł pomysł, że może Lot nad kukułczym 

gniazdem . To będą kojarzyć – zawyrokował Piotrek. 

I tak się zaczęło.

WSZYSTKO DZIĘKI ENTUZJAZMOWI MARIUSZA STA-

CHOWIAKA?

Zdecydowanie tak, on nam uświadomił, że można 

w Wałbrzychu zrobić coś – jakby to powiedzieć – re-

witalizującego. W tej biedzie, w tym bezrobociu, w tym 

mieście, gdzie psy dupami szczekały i do którego nikt 

nie przyjeżdżał. Wtedy już się nie zastanawialiśmy 

czy robić, ale jak robić.

 

I JAK PRZYCIĄGNĄĆ LUDZI, JAK DAĆ ZNAĆ, ŻE TEATR 

ŻYJE.

Najpierw chcieliśmy na dachu teatru zamontować 

wielkie balony, ale okazało się, że wypełnienie ich 

helem będzie bardzo drogie. Potem wpadliśmy na po-

mysł, by latać nad miastem helikopterem i rozrzucać 

ulotki, ale okazało się, że helikopter nie ma gdzie 

w Wałbrzychu wylądować. Stanęło na tym, że jeździ-

liśmy, ubrani w piżamy, białym autobusem po mieście. 

JAK ZAREAGOWAŁ ZESPÓŁ?

Na propozycję jeżdżenia po mieście w piżamach zare-

agował wspaniale. To w ogóle byli bardzo otwarci lu-

dzie. A ja szłam na pierwsze spotkanie z nimi z po-

czuciem, że to się nie uda. To wynikało po części 

z niedobrych doświadczeń ze Słowackiego, gdzie en-

tuzjastycznie przekonywałam aktorów, a wyszła z te-

go żenada roku. Tym razem to ja byłam pesymistką. 

Tak na wszelki wypadek. Mówiłam: Wiecie, film z Jac-

kiem Nicholsonem jest taki świetny, to po co my ten 

spektakl mamy robić? Nam się to nie uda. W odpo-

wiedzi słyszałam: Może jednak spróbujmy?

SPRÓBOWALIŚCIE.

Zaczęliśmy czytać tekst i rzeczywiście dość szybko 

zażarło. Aktorzy bardzo chcieli, bo nie mieli naprawdę 

nic do stracenia. Poza tym, skoro nie ma gdzie wyjść 

wieczorem, to pracowaliśmy nieustannie. Po próbach 

przenosiliśmy się do kuchni i tam trwały niekończące 

się dyskusje i biesiady. Wszystko było wspólne: mała 

lodówka, mała kuchenka, rano kolejka do łazienki, jak 

na koloniach.

KIEDY PORZUCIŁAŚ SWÓJ URZĘDOWY PESYMIZM 

I POCZUŁAŚ, ŻE JEDNAK BĘDZIE Z TEGO COŚ DOBREGO? 
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Kiedy pojechaliśmy do Stronia Śląskiego, gdzie mieścił 

się najbliższy szpital psychiatryczny. Skoro aktorzy 

mieli grać schizofreników, to musieli ich najpierw poz-

nać. 

Na miejscu okazało się, że nie chcą nas wpuścić. Roz-

pętała się awantura, że po co, że jaki teatr, że nie ma 

mowy, że co nas to obchodzi i ogólnie do widzenia 

państwu. Nagle, jak spod ziemi, wyrósł przed nami 

lekarz, który powiedział, że właśnie się zwolnił z pra-

cy i może nas zaprowadzić przed wyjściem na jeden 

z oddziałów. My, oczywiście, chętnie się zgodziliśmy. 

Zaprowadził nas przez ponury park do ostatniego 

szarego budynku, otworzył jedną kratę, drugą, trzecią. 

Powiedział do oddziałowej: Państwo z teatru chcieli 

poznać naszych pacjentów i zniknął. Oddziałowa 

popatrzyła na nas, ale co miała robić? Widzieliśmy 

rzeczy straszne: trzydzieści osób na pięciu metrach 

kwadratowych, ktoś leżał pod kaloryferem, nie miał 

niczego oprócz koców, raz na godzinę wydawano 

każdemu jednego papierosa i przez cały dzień tonę 

leków, żeby schizofrenicy spali, bo jak śpią to nie ma 

kłopotów. 

Wyszliśmy stamtąd wstrząśnięci, z postanowieniem, 

że tak nie może być. Mariusz Stachowiak natychmiast 

znalazł jakąś panią z radia, której postanowił wszys-

tko opowiedzieć. Wracaliśmy potem do naszych 

pacjentów wielokrotnie, piekliśmy im ciasta i na-

wet zabraliśmy na wycieczkę do lasu, bo oni nie 

wychodzili na zewnątrz przez lata. Potem była wizyta

w teatrze, na próbie i spektaklu. To był wielki zastrzyk

poczucia sensu. Nie myśleliśmy już o tym, czy Lot 

nad kukułczym gniazdem się spodoba, ale o tym, że 

robimy coś fajnego i ważnego.

 

ZAANGAŻOWAŁAŚ TEŻ DO SPEKTAKLU MIESZKAŃCÓW.

Ogłosiliśmy casting i przyszło ponad pięćdziesiąt 

osób, co nas zaszokowało, bo spodziewaliśmy się 

trzech. Rozmawialiśmy z nimi o wszystkim. Jeden 

z panów powiedział: Urodziłem się, potem byłem mło-

dy, potem dojrzałem, założyłem rodzinę, całe życie 

pracowałem i marzę teraz, by zagrać z teatrze. I za-

grał.

A DO TEATRU ZACZĘŁA PRZYCHODZIĆ PUBLICZNOŚĆ.

Bo tym białym autobusem w piżamach przejechaliśmy 

całe miasto. Najbardziej lubiliśmy wpadać do super-

marketu w niedzielę. Łapaliśmy ludzi i mówiliśmy: 

Przyjedzie pan/pani do teatru? I słyszeliśmy: Ojej, 

chętnie. Wałbrzyszanie polubili swój teatr.

W LOCIE NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM MCMURPHY’EGO 

ZAGRAŁ GOŚCINNIE MACIEJ WOJDYŁA. DLACZEGO?

Bo chciałem mieć choć jednego aktora, którego zna-

łam, i który w razie czego będzie mnie ratował przez 

tamtejszym zespołem. Potrzebowałam bratniej duszy 

i padło na Maćka. Poza tym zawsze jest dobrze 

wprowadzić do znającego się zespołu kogoś nowego, 

to jest odświeżające. 
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SCENOGRAFIĘ ZROBIŁA KATARZYNA PACIOREK, A MU-

ZYKĘ PAWEŁ KOLENDA.

Z Pawłem pracowałem wcześniej i dobrze go znałam. 

Z Kasią też znałyśmy się jeszcze z Krakowa. Wiesz, 

ja byłam w takim stanie, że chciałam zaprosić do 

Wałbrzycha jak najwięcej ludzi, których znałam i któ-

rzy zgodziliby się tam w ogóle przyjechać.

JAK REAGOWALI NA TWOJE PROPOZYCJE?

Niezbyt entuzjastycznie, bo wtedy Wałbrzych nie 

kojarzył się z niczym. Tylko że daleko i wielka bieda. 

ŁUKASZ DREWNIAK NAPISAŁ O LOCIE… : „SPEKTAKL 

JEST OKRUTNĄ WIWISEKCJĄ LUDZKIEJ OPRESJI. ZE 

STŁAMSZONEGO ŚWIATA, JAKI ZBUDOWAŁA [MAJA 

KLECZEWSKA] NIE MA UCIECZKI, CHYBA ŻE POZA 

TEATR”.

Bo to było o opresji, o poczuciu uwięzienia. W Stroniu 

Śląskim zetknęliśmy się z czymś nieludzkim i chcia-

łam to przenieść na scenę. Do tego ten Wałbrzych 

z wszechogarniającym poczuciem beznadziei. Sama 

czułam się tam opresyjnie.

RADYKALNIE ZMIENIŁAŚ ZAKOŃCZENIE LOTU. WÓDZ 

BROMDEN, GRANY PRZEZ MARIUSZA STACHOWIAKA, 

WYWOZI MCMURPHY’EGO ZE SZPITALA NA WÓZKU 

I OBAJ UCIEKAJĄ W MIASTO. DLACZEGO?

Bo kiedy próbowaliśmy klasyczne zakończenie, nie 

czuliśmy żadnej satysfakcji. McMurphy umiera, gasną 

światła – smutno nam było potem, kiedy siedzieliśmy 

w kuchni. Mieliśmy poczucie pustki, że wszystko po 

nic. Pewnego dnia postanowiłam, że oni muszą jednak 

uciekać. Biegnijcie chłopaki! Biegnijcie! – krzyczałam 

i oni zwiewali z teatru w te wałbrzyskie śniegi i hałdy, 

ledwo oświetlone przez zwykle popsute latarnie.

W SPEKTAKLU GRAŁA TRÓJKA AKTORÓW, KTÓRA 

W TEATRZE DRAMATYCZNYM W WAŁBRZYCHU JEST 

DO DZISIAJ: IRENA WÓJCIK, RYSZARD WĘGRZYN I DA-

RIUSZ SKOWROŃSKI. JAK CI SIĘ Z NIMI PRACOWAŁO? 

I DLACZEGO MARIUSZ STACHOWIAK, KTÓRY NIE BYŁ 

AKTOREM TYLKO FOTOGRAFEM, ZAGRAŁ U CIEBIE?

Ireny, która grała siostrę Ratched, na początku trochę 

się bałam. Była skryta i wydawała mi się niemiła. 

Ten obraz na szczęście szybko okazał się fałszywy. 

Irena była skupiona, precyzyjna i w pełni oddana pra-

cy. Mówiłam: Irena, kończymy, syn czeka w domu. 

Trudno – odpowiadała – będzie musiał dzisiaj ugo-

tować sobie sam. 

Z Rysiem Węgrzynem uwielbiałam pracować, bo zaw-

sze mnie zaskakiwał, ale zaczęliśmy naszą teatralną 

przygodę od straszliwej kłótni, bo nie chciał zagrać 

Doktora Spiveya. Nie będę tego grał, bo to nudna rola, 

a poza tym on wchodzi właściwie do jednej sceny! 

– krzyczał. Ja na to: To w takim razie nie mam dla 

pana propozycji (bo wtedy byliśmy jeszcze na pan
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ROK PÓŹNIEJ WYSTAWIŁAŚ NASTĘPNY SPEKTAKL 

W  TEATRZE IM. SZANIAWSKIEGO – CZYŻ NIE DO-

BIJA SIĘ KONI? . KOLEJNY MOCNO OSADZONY W WAŁ-

BRZYCHU I KOLEJNY INSPIROWANY FILMEM.

Bo zaczęłam lepiej rozumieć to miasto, kondycję lu-

dzi, którzy aby przetrwać liczyli na cud w postaci 

wygranej w totolotku albo innym konkursie. Czyż 

nie dobija się koni? pasowało do tej rzeczywistości 

idealnie. Sytuacja w Wałbrzychu przypominała wielki 

kryzys w Ameryce, a podczas kuchennych rozmów 

zgodziliśmy się, że gdyby w Wałbrzychu ogłosić kon-

kurs taneczny z dużą wygraną, zgłosiliby się do 

niego wszyscy. Trop filmowy kontynuowałam dlatego, 

żeby nie stracić tych widzów, którzy przyszli na Lot .

GLORIĘ ZAGRAŁA AGNIESZKA WARCHULSKA, A ROBERTA 

– PIOTR KONDRAT.

Agnieszka Warchulska bardzo chciała przyjechać 

z Warszawy do Wałbrzycha i zagrać Glorię, 

a w Piotrze byłam wtedy zakochana.

Kiedy pierwszy raz jechałam do Wałbrzycha, pła-

kałam. Ktoś wtedy do mnie podszedł w pociągu i za-

pytał dlaczego. Powiedziałam, że nie wiem, że jakoś 

mi smutno. Płakałam tak godzinę nie wiadomo na ja-

ki temat. Miałam chyba wrażenie, że rozstaję się 

z dotychczasowym życiem. Kiedy potem miasto chcia-

ło mi dać mieszkanie, znów się rozpłakałam i przera-

żona powiedziałam: Nie, dziękuję. Przecież nie mogę 

tu zostać na zawsze. Tymczasem to właśnie w Wał-

/pani). Ale ja i tak w tym zagram! – kontynuował. Tak, 

a kogo pan zagra, skoro role wszystkich pacjentów 

już rozdzieliłam? – Wymyślę sobie własnego pac-

jenta, który myśli, że jest lekarzem!” Bardzo mi się 

to spodobało. Rysio to nieposkromiona wyobraźnia. 

Wszystko dla niego jest możliwe, nawet najdzikszy 

pomysł.

Darka Skowrońskiego od razu pokochałam, bo zgodził 

się zagrać Doktora Spiveya, którego nie chciał grać za 

żadne skarby świata Rysio. Darek z kolei nie chciał grać 

Wodza Bromdena. Bardzo go to męczyło, ale że jest 

człowiekiem wielkiej kultury, nie powiedział mi tego 

wprost, tylko zauważył mimochodem, że na Indianina 

to on nie wygląda. I kiedy nie było go na jakiejś próbie, 

nagle spojrzałam na Mariusza Stachowiaka, który ro-

bił zdjęcia i zobaczyłam w nim Indianina. Mariusz, idź 

na scenę grać Wodza Bromdena! – zarządziłam. Ale 

co mam robić? – Zamiataj, głównie zamiataj! I kiedy 

Darek wrócił, powiedziałam mu: Mariusz tak świetnie 

zamiata, że będzie Wodzem, a ty zagrasz Doktora. 

Wszyscy byli przeszczęśliwi.

SPEKTAKL ZOSTAŁ BARDZO DOBRZE PRZYJĘTY 

I ZGARNĄŁ KILKA NAGRÓD: NA KALISKICH SPOTKA-

NIACH TEATRALNYCH I NA KATOWICKICH INTERPRETAC-

JACH. POCZUŁAŚ WTEDY, ŻE JEDNAK BĘDZIESZ ZAJ- 

MOWAŁA SIĘ TEATREM?

Tak, postanowiłam dać sobie szansę, ale czułam też, 

że to, co zrobiłam w Wałbrzychu było jednorazowe, 

że to nie może być mój patent na teatr w ogóle.
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brzychu wróciłam do życia jako reżyserka, zako-

chałam się i poznałam, obecnie już byłego, ale jednak 

męża, z którym mam dwóch synów. To była życiowa 

przygoda, teatralnie i prywatnie. 

Myślę też o wigiliach w Domu Aktora, barszczu z usz-

kami dzielonymi między wszystkich, kotach Węgrzy-

nów, Piotrku Tokarzu, który ćwiczył Bacha na pianinie, 

Darku Maju, który zakochiwał się w Marcie Ziębie i in-

nych historiach miłosnych. Działy się tam rzeczy 

cudowne.

W WAŁBRZYCHU ZACZĘŁAŚ TAKŻE WSPÓŁPRACĘ 

Z DWIEMA OSOBAMI, Z KTÓRYMI POTEM ZROBIŁAŚ 

WIELE SPEKTAKLI.

Do licznych scen tanecznych w Czyż nie dobija się koni? 

potrzebowałam choreografa. Piotrek Kruszczyński po-

lecił mi Mikołaja Mikołajczyka, którego wtedy nie 

znałam. Pojechałam do niego do Poznania i czekałam 

pod drzwiami, a on mnie nie chciał wpuścić, bo co to 

za baba się do niego dobija. W końcu się poznaliśmy 

i przegadaliśmy dziesiątki godzin. To było wspaniałe 

spotkanie. Ciągle się kłóciliśmy i byliśmy żądni 

ekstremalnych przeżyć, a aktorzy dzielnie znosili 

okrutne i niekończące się próby choreograficzne.

Z kolei Kasia Borkowska do mnie zadzwoniła i po-

wiedziała, że chciałaby ze mną pracować. Propozycję 

mam taką: Wałbrzych – powiedziałam. Na to Kasia: 

No trudno, jadę. Wtedy zaczęła się nasza trwająca 

dziesięć lat przygoda. Kasia robiła scenografie do 

wszystkich moich spektakli, a Mikołaj do wielu robił

choreografię. Myśmy się w Wałbrzychu po prostu 

w sobie zakochali. Po Czyż nie dobija się koni? 

wyjechaliśmy razem robić Czajkę w Jeleniej Górze.

WYJECHALIŚCIE I JUŻ DO WAŁBRZYCHA NIGDY NIE 

WRÓCIŁAŚ.

Porwało mnie życie, kolejne spektakle: Makbet 

w Opolu, Woyzeck w Kaliszu, Sen nocy letniej w Kra-

kowie, Fedra w Warszawie. Nie było czasu, nie było 

jak.

Po latach zadzwonił do mnie z propozycją Sebastian 

Majewski, ale czułam, że nie mogę wrócić do Wał-

brzycha, bo też ten teatr jest gdzieś indziej. To był czas 

Strzępki i Demirskiego, spektakle robił już Krzysiek 

Garbaczewski. Pomyślałam, że Teatr Dramatyczny 

w Wałbrzychu jest miejscem inicjacyjnym i takim 

powinien pozostać, że nie jest po to, by w nim trwać, 

ale by zaczynać, przeżywać coś mocnego i robić miej-

sce dla kolejnych. Niech ludzie mają tam mocne 

początki.

TY MIAŁAŚ TAM Z PEWNOŚCIĄ MOCNY DRUGI PO-

CZĄTEK.

Kiedy prowadziłam zajęcia na krakowskiej PWST, mój 

ówczesny student Paweł Świątek powiedział: Jako 

dziecko widziałem twoje spektakle w Wałbrzychu. 

Jako dziecko! Rozumiesz? On mnie tym dzieckiem 

zabił, bo uświadomił mi, ile już lat upłynęło. Wałbrzych 

to dzisiaj dla mnie stary film. Stary, ale dobry.
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Adam Wolańczyk: Miło mi, że pan przyjechał, cieszę 

się, że rozmawiamy. Zawód aktora polega na tym, 

żeby o nim pisano, żeby był znany. To tak zwana 

sława, popularność. Bo jak aktor nic nie gra i siedzi 

w domu i nikt nic o nim, to tak, jakby umarł.

HUBERT MICHALAK: JEST PAN KOJARZONY Z WAŁ-

BRZYCHEM, ALE MA PAN ZA SOBĄ LATA WĘDRÓWEK 

PO POLSCE.

Pochodzę z Cieszanowa na Podkarpaciu, koło Luba-

czowa. To miasteczko rolnicze, kiedyś było miastem 

powiatowym, przed wojną, pod zaborem austriackim. 

Kiedy wybuchła wojna, miałem trzy lata, po okupacji 

– osiem, ten czas to całe opowieści. Uciekliśmy 

stamtąd, bo miasteczko zostało spalone przez UPA 

(po latach napisałem o tym wiersz i czytałem rok 

temu na pamiątkę). Jeśli ktoś nie zdążył uciec, to 

go mordowali, a miasto spalili prawie w całości. 

Ukraińcy swoje domy polewali wodą. Tak to było.

Po wojnie przyjechał ksiądz Józef Kłos z pięcioma 

młodymi księżmi z kościoła św. Marii Magdaleny we 

Lwowie. Cieszanów to była ich pierwsza placówka. 

Przywiózł ornaty, szaty liturgiczne. A ja jako minis-

trant chodziłem po kościele, miałem do wszystkiego 

dostęp. Kłos kościół odmalował, wstawił witraże, to 

był świetny gospodarz. Przy odbudowanej plebanii, 

był teatrzyk parafialny. I ja tam zaczynałem jako 

mały aktor, sierotkę grałem, malowałem sobie żyłki 

na dłoniach – widownia płakała. Był też drugi teatr, 

miejski, który prowadził burmistrz Kotowicz.

I jeszcze teatr Antoniego Pomagajby, to był Rusin, jego 

teatr był w Prześwicie, ukraińskim domu kultury. Po 

wojnie wystawiał z Polakami Chatę za wsią. Cho-

dziłem tam, podglądałem, jak malował dekoracje i tak 

dalej. Dużo jeździli, bo był głód słowa polskiego. Ale 

ponieważ jeden z członków trupy, niejaki Sokołowski, 

był w AK, zespół został rozpędzony, Pomagajbo potem 

(z żoną, Martą, która w Chacie... grała Azę) wyjechał 

do Raciborza, gdzie pracował chyba jako kaowiec. 

U niego przygodę z teatrem zaczynał Jerzy Jarocki, 

w domu kultury, jako chłopczyk jeszcze, przed studia-

mi. Liznąłem teatru. Ale po liceum w Lubaczowie, kie-

dy musiałem wybrać studia, zaczęła mi chodzić po 

głowie historia sztuki. Złożyłem papiery, nie dostałem 

się, więc żeby coś robić przez rok uczyłem w wiosce 

Nowe Sioło w pobliżu Cieszanowa. Potem złożyłem 

papiery na Wydział Operatorski do Państwowej 

Wyższej Szkoły Teatralnej i Filmowej w Łodzi. Nie 

dostałem się. Ale automatycznie papiery przerzucono 

na Wydział Aktorski. W komisji był Jerzy Antczak, 

moja etiuda na egzaminie mu się podobała, dostałem 

się – no i te cztery lata zleciały.

Była tam kawiarnia Honoratka, w bocznej ulicy, nie-

daleko Teatru Młodego Widza, gdzie były grane dyp-

lomy. Tam się spotykaliśmy. Siedziałem czasem wte-

dy w Honoratce z Polańskim. Nie przyjaźniliśmy się; 

kto to wiedział, że to taka tuza będzie. Na dyplom gra-

łem w Fircyku w zalotach i Wieczorze Trzech Króli . 

Wcześniej, jako student, brałem udział w Nocy listo-

padowej u Dejmka i w Wojnie i pokoju w Jaraczu 

z Karewiczem i Bacciarellim.



| 149 |

CAŁE OPOWIEŚCI | HUBERT MICHALAK ROZMAWIA Z ADAMEM WOLAŃCZYKIEM

Największe nazwisko spośród moich kolegów ma chy-

ba Leonard Pietraszak, serial i film mu pomogły. Dobry 

film to dla aktora przejście do nieśmiertelności. Gra-

łem w Wyroku na Franciszka Kłosa . Męczyłem się 

tam, dostałem mnóstwo tekstu jak na film, duża scena 

przy stole. Tekst dotarł prawie w ostatniej chwili, 

a jak tu się nauczyć tekstu w pociągu? To nie uczenie. 

Ale aktor godzi się i jedzie. Jakoś poszło.

Potem przyszło wybierać teatr. To też całe opowieści. 

Syn mojej ciotki znał pewnego pisarza, który znał 

pewną aktorkę i ta aktorka poszła ze mną do Adolfa 

Chronickiego, wtedy dyrektora Teatru Rozmaitości 

we Wrocławiu (obecny Teatr Współczesny). Za-

angażowałem się tam na siedem sezonów. To był 

teatr objazdowy i przyjeżdżaliśmy między innymi 

do Wałbrzycha z przedstawieniami. Grałem Piotra 

w Pamiętniku Anny Frank – to całe opowieści, jak to 

było. Pisaliśmy do ojca Anny Frank z Haliną Piechocką, 

która grała Annę, ten ojciec wysłał nam podpisane 

zdjęcia. To było moje ulubione przedstawienie: 

byłem w Kronice Filmowej , na okładkach. Fajnie szło. 

Graliśmy też Przygody Hucka , Czerwone pantofelki , 

które szły w telewizji wrocławskiej na żywo (nie ma 

zapisu). Chłopców tam grałem.

W Wałbrzychu nieżyjący już dyrektor Bronisław Or-

licz powiedział mi kiedyś: „A co ty będziesz siedział 

we Wrocławiu, przychodź do mnie, będziesz więcej 

grać!”. Nie powiedział mi tylko, że on za chwilę od-

chodzi do Białegostoku. Zaangażował między innymi 

mnie, bo nie chciał zostawić ruin zespołu (dużo ludzi 

zabrał ze sobą, odchodząc). W kwietniu 1966 roku

znalazłem się w Wałbrzychu. Dużo pracowałem 

u Krystyny Tyszarskiej. Zagrałem u niej w Hamlecie 

Horacego i inne role. Sporo grałem. Ale z kolei do 

Wałbrzycha przyszedł Chronicki. To ja buch do 

Bogusława Litwińca, do Impartu, do Wrocławia. Tam 

byłem rok1, potem Tyszarska objęła Teatr im. Osterwy 

w Gorzowie Wielkopolskim – to ja do niej, do Gorzowa.

Z Gorzowa odszedłem przez incydent z aktorem. Gra-

łem Papkina w Zemście u Ireny Byrskiej. Na mojej 

scenie widownia młodzieżowa bardzo się śmiała, 

cieszyła się. A Władysław Madej, który grał Milczka, 

zaczął na scenie, poza rolą, jawnie, awanturować się, 

stwierdził, że mu scenę zacieram, że robię jakieś 

śmichy-chichy, pyszczył – złapał mnie i pchnął na 

kulisy. A to nie moja wina, że się młodzież bawiła. 

W garderobie wybuchła awantura. Byłem cwany: 

zgłosiłem się na pogotowie, miałem obrażenia. Po 

wszystkim mieliśmy zebranie, dyrektorka, Tyszarska, 

uwierzyła jemu, nie mnie, obraziłem się – i pojechałem 

dalej w Polskę. Wylądowałem w Elblągu2. Potem wró-

ciłem do Gorzowa3.

Pracowałem też w Opolu4. Najpierw w Teatrze Ziemi 

Opolskiej. Tam grałem w Barbarze Radziwiłłównie 

w reżyserii Jesionki, w Okapi i w czymś tam jesz-

cze. Później zaczęto budować Teatr im. Jana Kocha-

nowskiego. Obfotografowałem go w budowie. Miałem 

aparat teatralny, sprzęt, ciemnię. Dziesięć albumów 

zrobiłem. Teatr był budowany w pośpiechu, robotnicy 

być może mnie brali za tajniaka. Jeden czy dwa albu-

my zostały ukradzione w czasie bankietu inaugu-

racyjnego przez jakiegoś budowlańca. 
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Wtedy ciągnęło mnie, by poznawać miasta za pań-

stwowe pieniądze. Człowiek był młody. Teraz gdy 

słyszę od młodego aktora „zmieniam teatr” – mówię: 

„siedź!”. Aktor w nowym mieście zaczyna wszystko 

od nowa.

Po drodze jeszcze przez rok byłem w Szczecinie5, 

ale odszedł dyrektor Gruda więc i ja odszedłem. To 

było daleko od Wrocławia, gdzie miałem mieszkanie.

W Katowicach też krótko byłem6, w Teatrze Śląskim 

– i tam mieszkałem, w teatrze właśnie.

Z Katowic znowu przeniosłem się do Wałbrzycha7, 

stamtąd – do Legnicy. A przeniosłem się z powodu 

dwóch wałbrzyskich aktorów, Kazimierza Migdara 

i Józefa Kaczyńskiego. Zawsze tak intrygowali, żebym 

był niżej od nich, pod każdym względem. Nie chodziło 

o emploi czy o cokolwiek zawodowego. Migdar był 

bardziej charakterystyczny, a Kaczyński zasuszony. 

Ja byłem wtedy amant charakterystyczny. Oni obaj 

dostali podwyżkę – a ja nie. Przyjechała wtedy do 

Wałbrzycha Krysia Hebda, moja koleżanka, z Teatrem 

z Legnicy. Grali Wesele , to Wesele mi się podobało 

– i znalazłem się w Legnicy, bo tam mi dali ten tysiąc 

złotych podwyżki. Tam też grałem w Balladynie , 

w Dziadach i parę innych ról.

Ale z Wałbrzycha doszły mnie lamenty: „Co pan zrobił, 

niech pan wraca!” – więc wróciłem i już siedziałem 

w Wałbrzychu do emerytury8.

Jak obliczył Krzysztof Kobielec, poeta, który pomagał 

przy organizacji mojego jubileuszu, zagrałem w sumie 

trzysta ról. Niektóre dobrze wspominam, dobrze pa-

miętam. Na przykład cztery role w Bułhakowie, 

w Mistrzu i Małgorzacie . To było długie przedstawie-

nie, Małgorzata jeździła na linach, trzeba było te liny 

zakładać z balkonu do sceny... Pamiętam również 

Przed sklepem jubilera, premiera była tuż przed 

zamachem na papieża. 

Naprawdę dobrze miałem za Wowy Bielickiego. Dużo 

grałem: w Iwonie, księżniczce Burgunda , Mayday , 

Ślubach panieńskich , w Weselu rolę Dziada, mocno 

się charakteryzowałem. Również w Zemście , w Cy-

rano de Bergerac – bardzo lubiłem tę rolę poety-pa-

sztetnika. Romans Batiara, Oświadczyny Czechowa 

– to też lubiłem grać. Moralność pani Dulskiej z Anną 

Seniuk po całej Polsce graliśmy. U Marii Kaniewskiej 

w Wieczorze Trzech Króli grałem Czkawkę. W Ożenku 

– Jajecznicę. Sen nocy letniej był grany w Szczawienku 

w stadninie koni. Dużo grałem u Bielickiego. On robił 

taki teatr, w którym było wszystkiego po trochu: i eks-

peryment, i klasyka, i lektury dla szkół. Dzięki temu 

panie z organizacji widowni miały dobrze, bo zawsze 

był widz. Bielicki w Wałbrzychu bardzo długo był.

Jakieś Iglice9 wygrywałem, tytuły: zasłużony działacz 

kultury, zasłużony dla województwa – no i zasłużony 

dla miasta Wałbrzycha.

Ale gdy mnie młodzież pyta o zawód – odradzam. 

Bo to jest katorżnicza praca i pensja nauczycielska 

– a trzeba się dobrze ubrać, bo ludzie patrzą, bo wi-

dzą. Ludzie mnie rozpoznają, kłaniają się, nawet nie 

wiem czasami kto to, oni mnie znają ze sceny. I zdro-

wie jest konieczne, i dyspozycyjność, bo wieczne pró-

by.
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OGLĄDAŁ PAN INAUGURACYJNE PRZEDSTAWIENIE 

TEATRU W WAŁBRZYCHU, PRAWDA? ZEMSTĘ?

Tak, to było za dyrekcji Orlicza. Ponieważ przy-

jeżdżaliśmy z Wrocławia – poznałem zespół, który 

był na poziomie, wiedziałem, co się dzieje. Byłem na 

premierze. Adam Cyprian grał Cześnika. Orlicz go tu 

chyba mieszkaniem przyciągnął. Jego pamiętam z tej 

premiery. Wiele osób z obsady tej Zemsty już nie żyje. 

Cyprian ma grób tutaj, w Wałbrzychu. Woziłem tam 

szarfy i lampiony od ZASP, podaję przez znajomych, 

jak idą na cmentarz.

CO PAN SĄDZI O ZJAWISKU, KTÓRE STOSUNKOWO 

NIEDAWNO POJAWIŁO SIĘ W WAŁBRZYCHU, O NO-

WYCH, MŁODYCH REŻYSERACH?

To mi się nie zawsze podoba. Zaczęło się, gdy po Bie-

lickim przyszedł Piotr Kruszczyński, sympatyczny 

człowiek. Zaczął otrzepywać ten teatr. Potem Sebas-

tian Majewski, on już bardzo mocno przetrzepywał. 

Jestem w Radzie Artystycznej Teatru, wiem więc z 

rozmów z pracownikami organizacji widowni, że im 

się włos na głowie jeżył, gdy trzeba było ściągnąć 

widownię na kolejne premiery. Wałbrzych zaczął się 

trochę burzyć. Krytycy dobrze pisali, ale były kłopoty 

z publicznością.

Czy ja się w tych spektaklach odnajduję? Podchodzę 

pokornie, uważam, że aktor jest do dyspozycji, ma 

słuchać reżysera. Nigdy publicznie nie warczałem, że 

to, co się dzieje, jest złe. Mnie ten eksperyment cie-

kawił, to coś nowego na stare lata. Ale już prawie 

nie występuję. Jestem jeszcze w SHOA-SHOW . Antek 

Kochanek zszedł, James Bond… i inne, w których gra-

łem, też.

A CHCE PAN WRÓCIĆ NA SCENĘ? SĄ TAKIE PLANY?

Nie, to już nie te siły. Podobno ktoś tam ma ze starymi 

ludźmi jakiś tytuł robić w tym sezonie. Ale mówiłem 

już pani dyrektor, że się nie gniewam, że nie jestem 

obsadzany, bo już mam tych ról do nekrologu pełno... 

Ja się nie burzę. Dyrekcja mówi, że są plany, ale czy 

ja wiem? Męczą mnie dojazdy. Gdybym mieszkał 

w domu aktora byłoby prościej, bo dreptanie po scenie 

i mówienie to pestka, tylko dojazd... Jakby teatr dał 

parę złotych na taksówkę, byłoby prościej. W ciągu 

pięćdziesięciu pięciu lat pracy byłem raz w szpitalu

raz na prośbę dziennikarki, żeby badania porobić. 

Zdrowie zawsze mi dopisywało. Nagle biodro zasz-

wankowało. Bóli nie mam, ale kuśtykanie doskwiera. 

I starość. Siedemdziesiąt dziewięć lat zacząłem 

w maju. To jest sukces. Dziewięćdziesiątka to już 

w ogóle. A setka to ewenement, jak Szaflarska.

NINA ANDRYCZ DOŻYŁA STU DWÓCH LAT. I BARDZO 

DŁUGO GRAŁA.

Pisała wiersze, tomiki wydała. Kobieta na poziomie. 

I dobrze, bo ona u Józia załatwiała pieniądze na re-

monty i budowę, odbudowę teatrów warszawskich. 

Rządziła w teatrze jako główna aktorzyca, ale konek-
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MÓWIŁ PAN PRZED CHWILĄ, ŻE JEST PAN TUTAJ ROZ-

POZNAWANY I LUBIANY, ŻE LUDZIE ZNAJĄ PANA ZE 

SCENY. ZNACIE SIĘ Z WIDOWNIĄ WIELE LAT.

To jest prosta widownia, byli górnicy. Podejrzewam, że 

chcieliby lżejszy repertuar, żeby wypocząć, nie tylko 

męczyć się, myśleć o tym, że życie jest tragiczne. 

Ten zawód w kontakcie z widzami daje momenty 

przyjemne. Czasem iskry przelatują między widownią 

a sceną. Dosłownie. Były takie przedstawienia.

Teatr się zmienia, ludzie się zmieniają. Kiedyś pa-

nowało pijaństwo w zespole, nie u wszystkich, ale było. 

Ale teraz przy pani dyrektor jest inaczej. Owszem, po 

premierze zdarzają się dłuższe wieczory, ale nie ma 

pijaństwa. Danuta Marosz nie straszy, nie krzyczy, 

ale daje do zrozumienia. Ludzie ją lubią. Nie rządzi 

twardą ręką, ale pracownicy wiedzą, co wolno, a cze-

go nie. Trzeba szanować pensję. Maszyniści cho-

dzą jak w zegarku, mimo że nie mają lekko. Kiedyś 

przedstawienia były grane w ciągu, a teraz co kilka 

dni zmienia się pokazywany tytuł i oni ciągle te de-

koracje muszą od nowa ustawiać i demontować. To 

dla nich mordęga. Kiedyś jak postawili to na miesiąc 

i byczyli się. A teraz... no, ale cicho siedzą. Bo ludzie 

szanują posady. Pani Marosz to najlepszy dyrektor 

w historii wałbrzyskiego teatru.

Orlicz też dbał o pracowników technicznych. Pytał 

sprzątaczki, czy ma na życie. Maszyniście meble ku-

sje sprawiały, że wszystko jej wybaczano.

Ten zawód daje możliwość poznawania ciekawych 

ludzi. Pracowałem na przykład z Jerzym Jarockim we 

Wrocławiu przy jednej premierze.

W Wałbrzychu spotkałem się z Jadwigą Chojnacką 

– tutaj grała tytułową rolę w Celestynie , ja oglądałem 

ją wcześniej w Łodzi. I nie tylko oglądałem: to była 

moja profesorka, uczyła mnie prozy. Lubiła mnie, to jej 

latałem po taksówkę. Złośliwi koledzy mówili: szkołę 

skończyłeś, bo latałeś Chojnackiej po taksówkę. Tu 

przyjechała już jako staruszka, zmęczona – a i długo 

ta Celestyna szła. Aktorzyca to była, wielka aktorka, 

i werwa i głosisko, doskonała technicznie, dykcyjnie 

nieskazitelna.

A z Rysiówną – to też była aktorzyca! – graliśmy 

Fedrę . Ja grałem Teramenesa. Występowaliśmy nie 

tylko w budynku teatru, ale też między innymi w Ksią-

żu oraz w Szczawnie Zdroju. W Szczawnie inne 

były sytuacje sceniczne: po swojej scenie nie szło 

się za kulisy (których nie było), tylko się siadało na 

krześle. Publiczność cały czas widziała aktorów. 

Ja po swoich perorach usiadłem – a krzesełko się 

rozwaliło! Upadłem z nogami do góry, głową o zie-

mię, ale z widowni śmiechu nie było. Rysiówna 

dalej grała, pruła się przez cały monolog tragiczny. 

A po spektaklu warknęła na mnie, bo akurat na tym 

przedstawieniu była jej rodzina. To nie była moja 

wina, tylko maszynisty, że nie sprawdził krzesła. Ale 

jakiemu maszyniście przyjdzie do głowy sprawdzić, 

czy się krzesło nie rozwali?
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pił. A w gabinecie miał skrzynki wódki i piwa, bo po 

premierze trzeba było bal zrobić.

OPRÓCZ TEATRU JEST JESZCZE ŻYCIE, TAKIE ZWYKŁE, 

LUDZKIE.

Piszę wiersze, ukazał się mój tomik niedawno. Oprócz 

tego fotografuję. Zawsze fotografowałem. Teraz niby 

każdy fotografuje, ale ja robię to od lat, robiłem, gdy 

jeszcze wywołanie zdjęcia było osobną sztuką.

1 
 Sezon 1970/1971.

2 
 Adam Wolańczyk spędził w Teatrze im. Stefana Ja-

racza w Olsztynie - Elblągu niewiele czasu, wystą-

pił tylko w jednej premierze: Ucieczce (Ośmiu snach) 

Michaiła Bułhakowa w reżyserii Magdaleny Bączew-

skiej. 

3 
 Adam Wolańczyk występował tam do końca sezonu 

1972/1973.

4 
 Dwa sezony: 1973/1974 i 1974/1975.

5 
 1975 rok.

6 
 1976 rok.

7 Sezon 1977/1978.

8 Od sezonu 1985/1986 do sezonu 2000/2001.

9 Brązowa Iglica: 1991, Srebrne Iglice: 1983, 1990, 

Złote Iglice: 1986, 1987, 1988.
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MIKE URBANIAK: PIERWSZY RAZ W WAŁBRZYCHU.

Sebastian Majewski: Jeszcze w latach osiemdziesią-

tych. Wałbrzych, jako górnicze miasto, miał dobrze 

zaopatrzone sklepy oraz zakłady Pol-Sport, 

produkujące polskie adidasy zwane wałbrzychami. 

Przyjeżdżałem po nie z mamą pociągiem z Wroc-

ławia. Wałbrzych mijaliśmy też często po drodze 

z Wrocławia do Jeleniej Góry. Na stacji Szczawienko 

zamykało się okna, by uchronić się przed wszech-

obecnym smogiem. Otwierało się je ponownie na stacji 

Wałbrzych Główny.

PIERWSZY RAZ W TEATRZE W WAŁBRZYCHU.

W 1996 roku i to w sprawie własnego debiutu. 

Zaczynałem w Teatrze Wierszalin w Supraślu pra-

cę nad spektaklem według Prawieku i innych czasów 

Olgi Tokarczuk i Piotr Tomaszuk wpadł na pomysł, 

żeby, skoro Olga jest z Wałbrzycha, poprosić o wspar-

cie finansowe jej miasto. Pojechaliśmy więc z jednego 

końca Polski na drugi by zdobyć fundusze. Miasto 

zgodziło się nas wesprzeć, ale postawiło warunek, 

że premiera musi się odbyć w Wałbrzychu. Poszliśmy 

z Olgą na spotkanie z ówczesnym dyrektorem teatru 

Wową Bielickim. Teatr wywarł na nas przygnębiające 

wrażenie. Był zapyziały i ponury, a w gabinecie 

dyrektora panował taki bałagan, że Oldze przykleiła 

się do ubrania jakaś kartka z gumą do żucia. Od-

klejaliśmy ją na korytarzu.

PIERWSZY RAZ JAKO WIDZ.

Rewizor Jana Klaty. Byłem na nim jako widz, ale też 

autor programu do spektaklu. Wtedy poznałem no-

wego dyrektora, Piotra Kruszczyńskiego, i pamiętam, 

że poczułem po raz pierwszy w tym teatrze jakąś 

inną, tworzącą wspólnotę energię. Ludzie w Polsce 

zaczynali się wtedy dowiadywać, że jest taki Wał-

brzych i coś tam ciekawego się kroi. 

WRACAŁEŚ POTEM DO WAŁBRZYCHA?

Tak, bo zacząłem robić programy do kolejnych spektakli 

i oglądać to, co tam powstawało. Wkrótce Piotr za-

proponował mi najpierw pracę w dziale promocji na 

pół etatu, ale musiałem z niej zrezygnować, bo moja 

Scena Witkacego.wro dostała pierwszy grant na 

działalność, a potem prowadzenie spotkań na Fanabe-

riach Teatralnych . Pojawiałem się więc w Wałbrzychu 

stosunkowo często.

MIĘKKIE WCHODZENIE W TEATR.

Nie do końca, bo wiesz, ja jednak nie zakładałem, 

że tam będę pracował, a już na pewno, że zostanę 

dyrektorem. Jeździłem tam, bo to było ciekawe miejsce. 

Poznawałem miasto oraz pomysł Piotrka i Danuty 

Marosz na ich teatr: lokalny, mówiący o ważnych 

sprawach przez problemy lokalnej społeczności.



| 159 |

W KOŃCU, MIMO ŻE O TYM NIE MYŚLAŁEŚ, DOSTA-

ŁEŚ PROPOZYCJĘ ZOSTANIA DYREKTOREM ARTYS-

TYCZNYM WAŁBRZYSKIEGO TEATRU.

Z jednej strony bardzo mnie to ucieszyło, bo pracowa-

łem już ósmy rok w Centrum Kształcenia Animatorów 

Kultury i Bibliotekarzy we Wrocławiu i potrzebowałem 

zmiany. Z drugiej strony czułem odpowiedzialność, 

bo brałem teatr, który już coś znaczył. Oczekiwania 

były duże, zespół został zauważony i był nagradzany. 

Spore wyzwanie.

PRZEJĘCIE PRZEZ CIEBIE KIEROWNICTWA W 2008 

ROKU ZAPOCZĄTKOWAŁO TRWAJĄCĄ DO DZIŚ TRA-

DYCJĘ PŁYNNEGO PRZEKAZYWANIA TEATRU DRA-

MATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU Z JEDNYCH ARTYS-

TYCZNYCH RĄK DO DRUGICH. 

Zostałem zatrudniony w lutym. Sezon trwał, spektakle 

były zaplanowane. Nie musiałem więc wymyślać nagle 

programu, mogłem wdrożyć się w teatr. Zresztą dość 

szybko, bo Piotr zaczął się wycofywać, zostawiając 

decyzje artystyczne mnie, a ja zacząłem myśleć 

o kolejnym sezonie, który nazwałem Kierunek 074 . 

Pierwszą przeprowadzoną przez mnie od początku 

do końca premierą była Nelly w reżyserii Natalii Kor-

czakowskiej. 

JAK CIĘ PRZYJĄŁ ZESPÓŁ?

To było trudne przyjęcie. Zespół dość długo starał się 

zrozumieć mój pomysł na teatr, który był przecież in-

ny od pomysłu Piotra. Pamiętam dużo nieufności, która 

jest zresztą dość naturalna przy okazji zmiany dyrek-

cji w każdym teatrze, a która w Wałbrzychu trwała 

prawie cały sezon. Mierzyliśmy się, sprawdzaliśmy, 

kto i gdzie ma zamiar ustąpić. Wejściu w zespół po-

mogło mi na pewno wprowadzenie kilku nowych ak-

torów: Agnieszki Kwietniewskiej, Eweliny Żak, Gośki 

Białek, Andrzeja Kłaka i Daniela Chryca. Kiedy z dy-

rektorem przychodzi część zespołu, to układ sił się 

zmienia. 

JAK NA WAŁBRZYCH TO BYŁA DUŻA CZĘŚĆ. DLACZEGO 

WZIĄŁEŚ TĘ PIĄTKĘ?

O Agnieszce Kwietniewskiej powiedział mi Piotrek 

Kruszczyński, ale sam już nie miał kiedy się z nią 

spotkać. Kiedy poznałem Kwiecię, od razu kliknęło 

między nami i wiedziałam, że ją chcę. Ona miała wtedy 

skomplikowaną historię teatralną, a ja uważam, że jak 

aktor nie przejdzie pokręconej drogi, to często kończy 

na czymś powierzchownym. 

Ewelinę Żak chciała Natalia Korczakowska, mnie też 

uwiodła. Daniel Chryc pracował wtedy w Płocku, 

z którego chciał odejść. Odszedł do nas. A Gośkę 

i Andrzeja wziąłem, bo znałem ich jeszcze ze szkoły 

teatralnej, prowadziłem z nimi warsztaty. I kiedy Nata-

lia szukała młodej dziewczyny do Nelly, przypomniała
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mi się Gośka, a że była wtedy z Andrzejem – wziąłem 

ich w pakiecie. Na całe szczęście. 

PRZYJECHAŁEŚ DO WAŁBRZYCHA Z GOTOWYM PO-

MYSŁEM, CZY ON SIĘ RODZIŁ NA MIEJSCU?

Nie miałem gotowego pomysłu, ale wiedziałam, że 

chcę opowiadać o Wałbrzychu inaczej niż Piotrek. 

Spektakle za jego dyrekcji mówiły o mieście w kon-

tekście społeczno-politycznym, a ja miałem poczucie, 

że ludzie są tym już zmęczeni, że wszystko, co miało 

być powiedziane, zostało powiedziane, że widzowie 

nie mają ochoty na epatowanie ich nieustannie biedą 

i marazmem, upadłymi kopalniami i ogólną beznadzie-

ją. Chciałem pójść w inną stronę. 

W STRONĘ AFIRMACJI.

Bo Wałbrzych wydał mi się po prostu ciekawy, ma-

giczny. Pomyślałem, że dobrze byłoby pokazać, że to 

fajne miasto. Po pierwsze tak naprawdę myślałem, 

a po drugie chcieli też tego widzowie.

W Starej Kopalni była słynna łaźnia łańcuszkowa. 

Ktokolwiek z zewnątrz przyjeżdżał do Wałbrzycha, 

zachwycał się nią i chciał tam robić spektakl. Wał-

brzyszanie reagowali na to przewracaniem oczu 

i westchnieniem: Boże, znowu ta kopalnia. Znowu 

spektakl w tych ciemnościach i pajęczynach. Nie moż-

na w ładniejszym miejscu? Mieszkańcy nie chcieli 

już tego. Chodzili jeszcze na Diamenty to węgiel, któ-

ry wziął się do roboty , bo traktowali ten spektakl

jak dobrą farsę, bardzo ich śmieszył. Ale po tym był 

już koniec. Chciałem zmienić temat i trochę się z wał-

brzyszanami o coś innego pokłócić. 

ALE Z WYPROWADZANIA SPEKTAKLI Z TEATRU NIE 

ZREZYGNOWAŁEŚ.

Nie, bo to akurat było fajne. Łyska z pokładu Idy Radka 

Rychcika zrobiliśmy już nie w łaźni, ale w lampowni 

Starej Kopalni, a Królową Śniegu Michała Borczucha 

w stadninie na zamku w Książu. To wszystko po to, by 

udowadniać, że teatr nie jest raz zastaną konwencją, 

że się zmienia, że nie trzeba zawsze siedzieć w fo-

telach z widokiem na tradycyjną scenę. Te miejsca 

wspaniale zadziałały.

CZY KŁÓCĄC SIĘ Z PUBLICZNOŚCIĄ, PONIOSŁEŚ JAKIEŚ 

KLĘSKI?

Były nimi na pewno spektakle Krzysztofa Garba-

czewskiego, które bardzo lubiłem, a publiczność 

odrzucała. Były takie wieczory, kiedy mieliśmy więcej 

aktorów niż widzów. Sukcesem frekwencyjnym nie 

była wspomniana Królowa Śniegu . Wałbrzyszanie 

nie polubili też Jamesa Bonda Wiktora Rubina, na któ-

rego nie można było ich zaciągnąć nawet przy zasto-

sowaniu najbardziej radykalnych metod marke-

tingowych. Ale jedno było cudowne – mieliśmy przyz-

wolenie na porażki. Nikt nas z nich nie rozliczał. Mo-

gliśmy ryzykować i przypominać ludziom, że teatr nie 

jest tylko dla rozrywki.
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JAKI WPŁYW NA ŻYCIE TEATRU MIAŁO CORAZ WIĘ-

KSZE UZNANE I SŁAWA?

Zauważenie nas dawało poczucie, że to, co robimy, 

jest ważne. Nagrody i zaproszenia na festiwale posy-

pały się w pewnym momencie dość obficie. Ale czu-

liśmy też, jeżdżąc po Polsce, że jesteśmy jednak z in-

nej ligi albo raczej galaktyki, że nie mieścimy się 

w wyobrażeniu o publicznym teatrze.

Kiedy graliśmy Niech żyje wojna!!! na Kontrapunkcie 

w Szczecinie, przyjęto nas fatalnie. Podobnie było 

na Festiwalu Sztuk Przyjemnych i Nieprzyjemnych 

w Łodzi, gdzie spektakl potraktowano jako coś wul-

garnego i strasznie głupiego.

APOGEUM WASZEGO SUKCESU TO XXXI WARSZAW-

SKIE SPOTKANIA TEATRALNE I WAŁBRZYCH FEST. 

KIEDY WTEDY ROZMAWIALIŚMY, POWIEDZIAŁEŚ, ŻE 

CZUŁEŚ PROTEKCJONALNY STOSUNEK WARSZAWKI.

Tak, czułem go bardzo wyraźnie. Podobnie było na 

Boskiej Komedii w Krakowie. No, pokaż prowincjonal-

ny teatrzyku, którym tak wielu się podnieca, jaki jes-

teś wspaniały. Padliśmy też wtedy ewidentnie ofiarą 

mody na Wałbrzych, jako ten „egzotyczny” teatr, 

o którym tak dużo się pisze i mówi. Inaczej traktowano 

tylko spektakle Moniki Strzępki, resztę oglądano na 

zasadzie: ale o co chodzi? 

To, że Wałbrzych stał się tak istotny na teatralnej 

mapie kraju wynikało z kilku czynników. Spektakle 

to jedno, ale one nie wystarczają. Wiesz doskonale, 
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że często powstają świetne sztuki, które z jakiegoś 

powodu przechodzą niezauważone, bo jest tak, że 

trzeba o nich napisać, wypromować, ucieszyć. Musi 

się wydarzyć coś, co spowoduje, że będzie się o nich 

mówiło. Tak było w wtedy z nami, ciągle o nas mó-

wiono.  

CZY SUKCES WAŁBRZYCHA STAŁ SIĘ W KTÓRYMŚ 

MOMENCIE OBCIĄŻENIEM?

Może to zabrzmi dziwnie, ale to powiem. Ja się ge-

neralnie boję sukcesu, bo sukces mnie przerasta. 

Jest miły, ale wiadomo, że się skończy. Nie można na 

nim jechać przez lata. 

Pamiętam trudną rozmowę o znakomitym spektaklu 

Bartka Frąckowiaka W pustyni i w puszczy , kiedy 

zdaliśmy sobie sprawę, że on nigdzie nie pojedzie, 

że może zostać niezauważony. Dlaczego? Skoro jed-

nego roku pokazaliśmy na festiwalach wszystko, co 

mieliśmy, to wiadomo, że w przyszłym roku zapro-

szenie może już nie nadejść, bo ile można? 

Drugą trudną rozmowę z aktorami odbyłem, kiedy 

zdałem sobie sprawę, że są dwie drogi do nowego ot-

warcia: albo odchodzę ja i na moje miejsce przycho-

dzi ktoś ze świeżymi pomysłami, albo wymieniam ca-

ły zespół i zaczynam z nim nową przygodę. Na całe 

szczęście mogłem wybrać pierwszą opcję.
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I ODSZEDŁEŚ DO STAREGO TEATRU W KRAKOWIE.

To wydarzyło się zupełnie niezależnie. Odszedłbym 

z Wałbrzycha nawet, gdybym nie miał propozycji od 

Janka Klaty. W ogóle uważam, że teatrem nie można

na kierować dłużej niż pięć lat. Teatr potrzebuje nieu-

stającej zmiany i świeżości, nowej energii i nowych 

pomysłów. 

PRZEKAZAŁEŚ TEATR PIOTROWI RATAJCZAKOWI.

Ten pomysł się wziął z tego, że Piotr pracował w Wał-

brzychu dwukrotnie. Wyreżyserował Bohatera roku 

i Sorry, Winnetou . Był jednym z nielicznych, którzy 

mieli inną koncepcję teatru: nieelitarnego, ale dla lu-

dzi. I jeszcze jedno, na jego spektakle przychodziły 

tłumy.

DLACZEGO TAK NIEWIELE REŻYSEROWAŁEŚ W SWO-

IM TEATRZE?

Uważałem i zdania nie zmienię, że jako dyrektor jestem 

po to, by stwarzać warunki pracy dla innych. To jest 

wystarczająco absorbujące. Poza tym wydawało mi 

się, że nie muszę reżyserować, skoro mam w teatrze 

reżyserów o wiele ode mnie lepszych. Bardziej mnie 

cieszyło pozyskanie dla nas kolejnego ciekawego 

nazwiska, niż włażenie na scenę samemu.

ODSZEDŁEŚ Z WAŁBRZYCHA Z POCZUCIEM SUKCESU?

Nie, odszedłem z poczuciem, że zrobiłem tam wszys-

tko, co miałem zrobić. I była to całkiem dobra robota.
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WITOLD MROZEK: DEBIUTOWAŁEŚ W WAŁBRZYCHU.

Michał Walczak: To było moje pierwsze spotkanie 

z prawdziwym teatrem. I pierwsza wyprawa – dostać 

się tam to wyprawa. Nie znałem ludzi teatru, chciałem 

wejść w to środowisko od strony dramatopisarskiej. 

Po telefonie Piotra Kruszczyńskiego pojechałem 

słynnym nocnym pociągiem, potem taksówką z dworca 

Wałbrzych Miasto. Pamiętam obrazek – Piotra, który 

przywitał mnie przed teatrem. Przeżyłem to bardzo 

osobiście. Cieszę, że trafiłem na tak szczególny 

moment dla tego teatru i dla Piotrka – to było 

bardzo fajne uczucie, tworzenia czegoś od nowa. 

I z tego, że Piaskownica znalazła się w pierwszym 

pakiecie otwierającym na nowo teatr wałbrzyski 

– razem z Mają Kleczewską, potem Janem Klatą. 

JUŻ WTEDY WIEDZIAŁEŚ, ŻE COŚ WAŻNEGO SIĘ ZA-

CZYNA? NIE MYŚLAŁEŚ: „OJ, WAŁBRZYCH, PROWINCJA, 

DALEKO Z WARSZAWY”?

To był świeży i fajny moment tworzenia czegoś od 

nowa i dużej odwagi. Wydawało mi się, że właśnie 

tak powinno być. Potem często mi tego brakowało. 

Gdy obserwowałem potem drogi tych małych teatrów, 

jak to się mówi: prowincjonalnych, które stawały się 

innowatorami na polskiej scenie – dla mnie nic nie 

przebiło tamtej atmosfery. Pewnie też z powodów 

osobistych – to było młodzieńcze… Piotrek z bardzo 

prowincjonalnego teatru zrobił w sezon czy dwa naj-

ważniejsze miejsce na teatralnej mapie Polski. 

Mam sentyment do jego determinacji i konsekwencji. 

Tylko z żelazną konsekwencją charyzmatycznej oso-

bowości taki teatr ma szansę nie być kometą na 

niebie, tylko istnieć i się rozwijać. Zwłaszcza, że 

mody się zmieniają, a w Polsce wszystko znów prze 

ku centralizacji. 

WIDZIAŁEŚ WCZEŚNIEJ JAKIEŚ PRZEDSTAWIENIA 

KRUSZCZYŃSKIEGO?

Nie, co ty, nie miałem w ogóle orientacji w tym wszys-

tkim. Dla mnie Kruszczyński był reżyserem i dyrekto-

rem, który zadzwonił naprawdę zainteresowany 

sztuką, po tym jak przeczytał ją w Dialogu . Wtedy nie 

wiedziałem, czy spełni mi się ten teatralny sen, bo 

mimo druku sztuki był taki etap, że ktoś niby chodził 

dookoła tej Piaskownicy , ktoś czegoś niby chciał, ale 

nic się nie działo. A Kruszczyński miał w sobie kon-

kret. Zobaczyłem, że to się urealnia. Najpierw było 

czytanie, z którego Piotr był bardzo zadowolony.

JUŻ WTEDY CZYTALI MARTA ZIĘBA I PIOTR TOKARZ?

Tak. To było niezwykłe, zwłaszcza że nikt z naszej 

ekipy nie wiedział do końca, jak to będzie wyglądać, 

jak to będzie działało. Oni podeszli do tego z pewną 

naiwnością, po prostu przeczytali sztukę – i to zaczęło 

jakoś nieść, czuło się, że namierzyliśmy temat. To 

było super. Wtedy dopiero nieśmiało wkręcałem się 

w teatr. Studiowałem na pierwszym roku reżyserii 

w szkole teatralnej w Warszawie.
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A JAK ZAREAGOWAŁA NA TWÓJ DEBIUT AKADEMIA? 

ZAUWAŻYLI TO W OGÓLE?

Zauważyli, ale myślę, że warszawska reżyseria nie 

interesuje się dramaturgią czy tekstem współczes-

nym. Może teraz to się zmieniło? W każdym razie, 

później okazuje się, że warsztat dramatopisarski 

czy dramaturgiczny reżyserowi bardzo się przydaje. 

A tam było strasznie staromodne podejście do re-

żyserii – wymyślanie zadań aktorskich i tyle. Mój 

debiut był dla nich marginalną sprawą. Dużo większe 

zainteresowanie niedługo potem, po Podróży do wnę-

trza pokoju , poczułem ze strony krakowskiej szkoły 

teatralnej. To było dla mnie bardzo zaskakujące, 

że szkoła tak poważnie podchodzi do współczesnej 

dramaturgii. Wiktor Rubin robił czytanie, dziekan 

Ewa Kutryś była w to wkręcona. Przecież to był czas 

boomu na nowy polski dramat, szukania nowych tek-

stów, nowych tematów. A Warszawa była na to długo 

dość zamknięta. To się też przekładało na późniejsze 

funkcjonowanie na rynku teatralnym. Ale wtedy mi to 

nie przeszkadzało – nie chciałem chyba za bardzo 

wpuszczać w mój kosmos Wydziału Reżyserii szko-

ły teatralnej, czułem że mogę budować go sam, sam 

brać za niego odpowiedzialność.

PAMIĘTASZ PREMIERĘ PIASKOWNICY?

Tak, pamiętam scenografię Mirka Kaczmarka ze zna-

ków ostrzegawczych. Jak zobaczyłem na scenie Pias-

kownicę jako dużą strukturę, poczułem z jednej strony
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koszt pozbycia się tej pierwotnej lekkości improwizacji, 

a z drugiej – że przypuszczam atak na teatr. To było 

zupełnie inne od wcześniejszego czytania, ono było

bardzo komediowe. Teraz zrobiło się bardziej melan-

cholijnie. Uderzyło mnie, że Piaskownica – mała, 

skromna, napisana na szybko i emocjonalnie – nagle 

jest na dużej scenie. To zmieniało mentalność, spojrze-

nie na dramaturgię i na sam tekst. Wcześniej ludzie 

go czytali, podobał się – ale wydawał się mały, błahy. 

Zrobienie z niego pełnego spektaklu na dużej scenie to 

był ważny gest. Po sukcesie prapremiery wałbrzyskiej 

zainteresował się Piaskownicą Teatr Narodowy i już 

poszło. Odważnie postawiona prapremiera może 

zrobić dużo dobrego. Bardzo doceniam – tym bar-

dziej, że Kruszczyński nie miał wtedy gotowych 

wzorców. Był bardzo innowacyjny, robił po prostu to, 

w co wierzył. To było dla mnie bardzo ważne, dużo 

mi dało, dowartościowało mnie i wyrwało z poczucia 

pisarskiej niepewności siebie – myślenia że może 

i coś piszę, ale czy to ma sens? Takie zdecydowane 

wsparcie bardzo wzmacnia. Uwierzyłem w siebie. 

DO WAŁBRZYCHA WRÓCIŁEŚ PO ROKU Z KOPALNIĄ?

Tak, dość szybko wykluła się idea, żeby znowu coś 

zrobić. To była kolejna inicjacja – nigdy wcześniej nie 

pisałem na zamówienie.

JAK SIĘ PISAŁO O WAŁBRZYCHU?

Bardzo trudno [śmiech].
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BYŁEŚ W WAŁBRZYCHU PRZEZ CAŁY CZAS PRACY?

Nie, nie siedziałem tam długo. Tydzień-półtora – inten-

sywny research. To było bardzo trudne – wcześniej 

czerpałem wyłącznie ze swojej wyobraźni i ze swo-

ich przeżyć. Bezpiecznie oddzielony od świata. A nag-

le Piotrek Kruszczyński postawił przede mną zadanie

napisania sztuki o mieście, które już wtedy było 

symbolem – ikoną podupadłego świata poprzemysło-

wego. Wiadomo, biedaszyby. Poczułem się trochę 

w pułapce, trochę poza swoją indywidualnością. Chło-

pak z Sanoka, który przyjechał do Warszawy, nagle 

ma wpaść do Wałbrzycha i powiedzieć coś ludziom 

o mieście, które znają przecież lepiej od niego – to 

było trudne. Musiałem zmierzyć się z tematem, który 

trochę już był znany. Dotknąć tego miasta. Długo się 

z tym zmagałem. Pierwszy raz poczułem, jak to jest, 

gdy proces pisania jest bezpośrednio powiązany 

z procesem powstawania spektaklu. Ta sztuka jest 

kompromisem – między światem fantazji a próbą epic-

kiego portretu miasta. Poczułem też, że kończy się 

czas pisania bez świadomości teatru. Nagle widzisz, 

jak to działa, jak to jest skonfrontować się podczas 

pisania z aktorami.

PISAŁEŚ POD KONKRETNYCH AKTORÓW?

Trochę tak. Wiedziałem, jak duży spektakl chce zro-

bić Piotrek, że chce zaangażować cały zespół,więc ich 

poznałem, rozmawialiśmy. To było coś trochę krę-

pującego. Pierwszy raz miałem takie doświadczenie, 

że mam ludzi, jest ich dużo, są silni i bardzo świadomi 

i doświadczeni. Biorę za napisanie dla nich czegoś 

odpowiedzialność. Powstał z tego spektakl, który, 

mam wrażenie, jest fajny, choć na pewno wzbudził 

trochę kontrowersji. I nie był esejem ani realistyczną 

wypowiedzią na temat problemów miasta. Raczej 

próbą czegoś bardziej metaforycznego, poetyckiego. To 

się nieźle przełożyło na kolejne wystawienie Kopalni , 

które kilka lat później ktoś zrobił w Niemczech, w Ulm. 

Tam też ta fantazja fajnie działała – obraz szaleństwa 

został pociągnięty jeszcze bardziej absurdalnie. Po 

niemiecku.

W Piaskownicy próbowałem złapać jakiś poziom me-

tafory. Znaleźć w niej wspólną przestrzeń, nie wdawać 

się w rywalizację na znajomość lokalnych realiów. 

Choć pamiętam wizyty, które przeprowadziliśmy. Od-

wiedzaliśmy między innymi dyrektora kopalni. Wał-

brzych już miał wtedy utrwalony, gotowy wizerunek. 

Czułem, że muszę narzucić trochę swojej wizji, 

wymyślić własny Wałbrzych – i że z tego będzie teatr. 

Że można to przetworzyć na bardziej uniwersalne 

tematy. Jak to, że młodzi wyjeżdżają z małych miast. 

TO BYŁ JEDEN Z PIERWSZYCH SPEKTAKLI O MIAS-

TACH. DZIŚ KAŻDY SZANUJĄCY SIĘ TEATR MA W SWO-

IM REPERTUARZE TAKIE PRZEDSTAWIENIE. BYD-

GOSZCZ O BYDGOSZCZY, POWSZECHNY O PRADZE, 

POZNAŃ O POZNANIU. PIERWSZA BYŁA CHYBA BAL-

LADA O ZAKACZAWIU GŁOMBA.
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DO WAŁBRZYCHA WRÓCIŁEŚ PRAWIE DEKADĘ PÓŹ-

NIEJ. JAK POWSTAŁ POMYSŁ NA SERIAL KOMEDIOWY 

DOM AKTORA?

To był pomysł Piotrka Ratajczaka – żeby zrobić coś 

inspirowanego Pożarem w Burdelu , coś w rodzaju 

kabaretu. Żebym wrócił i, korzystając z tego, że znam 

ludzi, zaszczepił jakoś energię improwizacji. Długo się 

wahałem – czy to nie będzie powielanie pomysłu. Ale 

w końcu stwierdziłem, że gdy myślę o Wałbrzychu – to 

powraca doświadczenie tych pokojów aktorskich, losu 

w drodze. To mocno na mnie zadziałało. Każda kolejna 

produkcja w różnych miastach – to próba stworzenia 

sobie intymności w warunkach często dziwnych. I ży-

cie zawodowe przelewa się z prywatnością, której tak 

naprawdę w Domu Aktora za bardzo nie ma. Ak-torzy 

w Wałbrzychu doskonale czują los artysty, który 

trochę w Domu Aktora wegetuje, trochę walczy, szuka 

jakichś form spędzania wolnego czasu, sposobów 

odreagowania… Reżyserzy wpadają i wypadają. Taka 

wycieczka – ja też tak pracowałem. I patrzyłem na 

Rafała Kosowskiego, Ewelinę Żak, całą ekipę, która 

tam siedzi… Oni mają w sobie tę prawdę losu aktora. 

Nie wiem, czy to właśnie nie jest klucz do sukcesu 

tego zespołu. Są naprawdę daleko od centrum; trze-

ba odbyć całą wyprawę, żeby tam się znaleźć. To 

wykształca w nich krzepę. I prawdę życiową, której 

brakuje na przykład w Warszawie. 

WAŁBRZYSCY AKTORZY SĄ WYJĄTKOWI?

Jacek Głomb był pionierem, Ballada... stanowiła 

punkt odniesienia. To była mocna historia z mocnym 

bohaterem Przemka Bluszcza. Na ówczesnym etapie 

mojej relacji z Wałbrzychem i kontaktu, jaki teatr 

miał z miastem – to się potem bardzo rozwinęło – nie 

widzieliśmy takiej wyrazistej historii. Wałbrzych 

był dla nas trochę za mgłą – i Kopalnia to dla mnie 

moment nawiązania kontaktu. 

TO BYŁ CHYBA TEŻ PIERWSZY WAŁBRZYSKI SPEK-

TAKL, KTÓRY SPORO JEŹDZIŁ ZA GRANICĘ? WIEDEŃ, 

PARYŻ, MOSKWA…

Nie wiem, czy pierwszy – ale pojeździł. Wtedy było

silne zainteresowanie dramaturgią polską. Wał-

brzych dodatkowo był atrakcyjny i fascynujący przez 

kontekst – jak w soczewce pokazywał wiele rzeczy. 

Nie wiem, czy to nie było tak: ustaloną markę miał

nurt Jarzyna/ Warlikowski. Estetyczny, nowoczesny, 

bardzo zachodnioeuropejski – była tam wyraźna as-

piracja do Europy, wyparcia pochodzenia, prowin-

cjonalności. Wałbrzych to były doły. W dobrym tego 

słowa znaczeniu – uosabiał kompleks prowincjonalnej 

Polski. To było też na pewno fajne doświadczenie 

dla zespołu – reprezentować nagle kraj na scenie 

międzynarodowej.

JEŹDZIŁEŚ Z NIMI?

Pojechałem do Wiednia.
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Stanowią niesamowitą trupę, w tym swoim niedob-

raniu, czasem popapraniu. Znaleźli się tam z różnych 

powodów, żeby tam zostać, musieli się wykazać de-

terminacją, znaleźć jakiś sens. Daje to aktorom rodzaj 

chropowatości. Oni stworzyli tam dziwną komunę, peł-

ną napięć, frustracji, ale i pasji – w tym właśnie jest 

prawda o losie aktora. Prawda, z której ten zespół 

zasłynął. I reżyserzy z tego brali. Powstało nawet 

coś w rodzaju wałbrzyskiego stylu gry – najmocniej 

z tym zarezonowała Monika Strzępka, najmocniej to 

się tam rozpędziło.

WRÓĆMY DO SERIALU.

Powstały cztery odcinki. Co chwilę wyskakiwałem 

z Warszawy i powtarzałem moją pierwszą podróż 

teatralną. Odrywałem się od rosnących widowni Po-

żaru w Burdelu , na których bywa coraz więcej cele-

brytów. To był powrót do korzeni. 

NIE BAŁEŚ SIĘ, ŻE TO ŚRODOWISKOWE, SPEKTAKL 

O AKTORACH?

W Polsce zawsze jest ten lęk, że kogo to obchodzi. 

A w Stanach na przykład jest cała kultura kulis ar-

tystycznych. Pamiętam, że pierwszy odcinek robiliśmy 

w jakimś dziwnym miejscu...

W KNAJPIE NA LEWARTOWSKIEGO, W MALIBU?

Tak, a drugi był w domu weselnym. Miałem uczucie, 

że i widownia dobrze to przyjmuje, i aktorzy 

w to wchodzą. To jest ważne, że miasto było w tym

coraz bardziej. Zabójstwo w Galerii Victoria, Dan-

sing w hotelu Sudety – miało to wszystko rodzaj 

lynchowskiego urok. Zaczęliśmy tworzyć wałbrzyską 

mapę, przetworzoną w trochę głupawy sposób. Lu-

dzie się tym strasznie cieszyli, dansing w dawno 

zamkniętym hotelu przeradzał się w dansing z tymi 

ludźmi. Mieszkańcy potrzebują mitu miasta.

JEDNOCZEŚNIE – I W POŻARZE… I W DOMU AKTO-

RA – JEST DUŻO WYCZULENIA NA KONKRET, POW-

SZEDNIOŚĆ.

Mam ogromną wiarę w siłę piosenki. Nawet jak wyś-

piewasz zwykłą doraźną głupotę, a jeszcze jest do 

tego dobra muzyka, to robi się z niej baśń. To, że ktoś 

poetyzuje codzienne duperele życia – potrzebne jest 

i Wałbrzychowi, i Warszawie. 



MICHAŁ WALCZAK & ZESPÓŁ | DOM AKTORA | REŻ. MICHAŁ WALCZAK
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MIKE URBANIAK: „IDEA DUETU STRZĘPKA/ DEMIRSKI 

NARODZIŁA SIĘ W WAŁBRZYCHU” – POWIEDZIAŁ SE-

BASTIAN MAJEWSKI.

Paweł Demirski: Kłamał jak z nut.

Monika Strzępka: Kłamał?

PD: Tak, bo duet narodził się na Kaszubach.

MS: A rzeczywiście, masz rację. Było tak: kiedy Ma-

cieja Nowaka wywalono z Teatru Wybrzeże, byliśmy 

z Pawłem parą od mniej więcej roku. Paweł odszedł 

wtedy, w geście solidarności z Maćkiem, z funkcji 

kierownika literackiego Wybrzeża i został bez pracy. 

Ja też jej nie miałam.

PD: Jak widzisz, duet powstał po to, byśmy znaleźli 

jakąkolwiek robotę. Zaszyliśmy się więc na Kaszu-

bach i myśleliśmy, co by tu zrobić.

MS: Byliśmy po wstępnych rozmowach z Krzysztofem 

Mieszkowskim i Piotrem Kruszczyńskim.

TO BY SIĘ ZGADZAŁO, BO NAJPIERW PRACOWALIŚCIE 

W TEATRZE POLSKIM WE WROCŁAWIU, GDZIE ZROBI-

LIŚCIE DZIADY. EKSHUMACJĘ – WASZ PIERWSZY 

WSPÓLNY SPEKTAKL – A DOPIERO POTEM W TEATRZE 

DRAMATYCZNYM W WAŁBRZYCHU.

MS: Co przeczy tezie, że idea duetu narodziła się 

w Wałbrzychu.

PD: Na pewno się w Wałbrzychu ukonstytuowała.

JAK TAM TRAFILIŚCIE?

MS: Pociągiem.

PD: Były zrzuty samolotowe i my spadliśmy tam.

WIEDZIAŁEM, ŻE TO NIE BĘDZIE ŁATWA ROZMOWA.

PD: Monika tam zrobiła jakieś czytanie, a ja, kiedy od-

chodziłem z Wybrzeża, dostałem od Piotrka Kru-

szczyńskiego propozycję przyjazdu do Wałbrzycha 

na rok, na stanowisko kierownika literackiego. 

NIE CHCIAŁEŚ?

PD: Po trzech latach na etacie już nie. Zawsze 

zazdrościłem tym, którzy przyjeżdżali do teatru na 

dwa miesiące żeby zrobić spektakl i jechali dalej. 

Wydawało mi się, że to jest bardziej ekscytujące. 

Napisaliśmy wtedy z Moniką opis spektaklu, który 

chcielibyśmy zrobić w Wałbrzychu. Został zaak-

ceptowany i dostaliśmy zaproszenie oraz szampon 

do włosów – prezent od Piotrka.

ZAPROPONOWANY PRZEZ WAS SPEKTAKL TO 

BYŁ SOBIE POLAK POLAK POLAK I DIABEŁ , CZYLI 

W HEROICZNYCH WALKACH NARODU POLSKIEGO 

WSZYSTKIE SZTACHETY ZOSTAŁY ZUŻYTE?

MS: Dokładnie tak.
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WIDZIELIŚCIE JAKIEŚ WCZEŚNIEJSZE WAŁBRZYSKIE 

PRODUKCJE?

MS: Kilka. Byliśmy razem na przykład na Czyż nie 

dobija się koni? Mai Kleczewskiej. Pamiętam, że 

tam się już wtedy jeździło. Wałbrzych stawał się 

miejscem z dobrą marką. Dobrze mówię, Paweł?

PD: Bardzo dobrze. Miałem też zaufanie do Krusz-

czyńskiego, którego trochę znałem, bo przyjeżdżał 

na premiery do Gdańska.

A WY Z CZYM PRZYJECHALIŚCIE DO WAŁBRZYCHA?

PD: Nigdy nie uczestniczyliśmy w tej histerii wał-

brzyskiej, że to miasto jest Mordorem. W Gdańsku 

znałem podobne dzielnice. Jedyne, co było znacząco 

inne, to klimat. Wałbrzych jest w kotlinie i przez 

pierwsze dni człowiek jest tam senny, szczególnie 

jeśli przyjeżdża znad morza. A poza tym nie jesteśmy 

specjalnie wymagający, więc było okej.

MS: Kiedy przyjeżdżamy do nowego miejsca, nawet 

największej nory, muszę mieć od razu dom: tu moja 

kawa, tu herbata, tu majtki, tu książki, a tam ręczniki. 

Paweł ma inaczej, co było przerażające. Rzucił swój 

plecak na środek pokoju, rozgrzebał i powiedział: 

„Chcę mieć poczucie tymczasowości”. I w takim właś-

nie poczuciu pracowaliśmy.
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PAMIĘTACIE PIERWSZE SPOTKANIE Z ZESPOŁEM?

MS: To była mieszkanka aktorów wałbrzyskich i goś-

cinnych.

PD: Z którą naprawdę fajnie się pracowało. Dobrze 

pamiętam te próby i panującą na nich radosną 

atmosferę. Wszyscy się cieszyli.

MS: I ciągle wykonywali pajacyki, żeby się pobudzić, 

żeby nie siadała energia, bo ja wtedy uprawiałam 

„Sofatheater” polegający głównie na siedzeniu. 

JAK AKTORZY REAGOWALI NA TO, ŻE DOSTAWALI 

TEKST W KAWAŁKACH?

MS: Zdziwień specjalnych nie pamiętam.

PD: Dużą część tekstu dostali od razu, dopisywałem 

niewiele. Ale wiesz, jak mówisz aktorom, że będziesz 

pisał specjalnie dla nich, to oni zawsze czują jakieś 

bezpodstawne podniecenie, więc to nie był problem. 

Większym był nasz kot, którego chciała wytępić dy-

rektor Danuta Marosz, a prawda jest taka, że w tea-

trze szczał pies Łukasza Brzezińskiego, a nie nasza 

Krysia.

ANETA KYZIOŁ PISAŁA W „POLITYCE” PO PREMIERZE 

POLAKA, ŻE JEST „NAJBARDZIEJ POLLESCHOWSKIM 

WIDOWISKIEM NA WSCHÓD OD ODRY”.

MS: Nie pamiętam tego, ale ty Paweł na pewno tak, bo 

masz świetną pamięć.
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PD: Mam świetną pamięć, ale tylko do rzeczy istotnych. 

Mnie to zwyczajnie rozbawiło, bo nie widziałem żad-

nego spektaklu Pollescha, więc to nie mogła być in-

spiracja. 

WAŁBRZYSKA PUBLICZNOŚĆ DOBRZE PRZYJĘŁA PO-

LAKA?

MS: Entuzjastycznie. W miasto poszła fama, że jest 

fajny. Polak był bardzo demokratycznym przedstawie-

niem, chodzili na niego ludzie z klas społecznych, 

które zwykle do teatru nie zaglądały. 

PO ROKU WRÓCILIŚCIE DO WAŁBRZYCHA.

PD: Bo nam się tam świetnie pracuje, tylko mieszkanie 

było nie najlepsze, więc się przenieśliśmy z teatru do 

Domu Aktora.

I ZACZĘLIŚCIE DIAMENTY TO WĘGIEL, KTÓRY WZIĄŁ 

SIĘ DO ROBOTY .

MS: Ja nie do końca ten spektakl lubię i nie potrafię 

powiedzieć dlaczego. 

PD: On był o tyle ważny dla wałbrzyskiego teatru, 

że zagrał w nim gościnnie Włodzimierz Dyła, który 

został tam do dziś.

MS: A w związku z tym, że Ola Cybulska zaszła w 

ciążę, trzeba było znaleźć zastępstwo. W taki oto 

sposób w Wałbrzychu pojawiła się też Agnieszka 

Kwietniewska.

DIAMENTY PRZESZŁY TROCHĘ BOKIEM. ZGODZICIE 

SIĘ?

PD: Bo tak to działa, że jak zrobisz przedstawienie, 

które jeździ na festiwale i wygrywa, to kolejne cza-

sem jeździ i w ogóle nie wygrywa. Niech żyje wojna!!! 

już było szałem. 

WASZ WAŁBRZYSKI POWRÓT NUMER TRZY.

PD: Byliśmy wtedy świeżo upieczonymi rodzicami.

MS: Mieliśmy wyjeżdżać do innego teatru, ale zadzwo-

nił Sebastian Majewski. Powiedział, że w Wałbrzychu 

jest pożar, że Czterej pancerni nie idą i podziękował 

ekipie realizatorów i zapytał: co my na to? Zgo-

dziliśmy się pomóc, bo po pierwsze jechaliśmy z ma-

łym dzieckiem, jak do domu, po drugie była to sytu-

acja lojalnościowa, a po trzecie lubimy takie nies-

podziewane propozycje.

PD: Bo jesteśmy koniunkturalnymi chujowymi lewi-

cowcami i lubimy kończyć spektakle po kolegach. 

MS: Dostaliśmy w spadku obsadę, ale postanowiliśmy 

jeden warunek – chcemy Marcina Pempusia, z którym 

pracowaliśmy wcześniej.

PRACA NAD NIECH ŻYJE WOJNA!!! ODBYWAŁA SIĘ W 

MORDERCZYM TEMPIE.

PD: Zdecydowanie. Nie było gotowego tekstu, tworzy-

łem go dosłownie z próby na próbę. Aktorzy codzien-

nie dostawali kolejne partie do nauczenia.
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WASZ DRUGI WIELOLETNI WSPÓŁPRACOWNIK TO 

KOMPOZYTOR JAN SUŚWIŁŁO.

PD: Janek był od zawsze.

MS: Ot, i cała ekipa.

PD: Plus Jeremi, nasz syn. 

TYMCZASEM PRASA ZACZĘŁA SIĘ ROZPISYWAĆ 

W ZACHWYCIE O TEATRZE DRAMATYCZNYM W WAŁ-

BRZYCHU.

PD: Pod koniec sezonu, kiedy w teatrze odbyły się 

premiery aż trzech spektakli: naszego Andrzeja , 

Łyska z pokładu Idy Radka Rychcika i Dynastii Natalii 

Korczakowskiej. To w ogóle był niesamowity czas 

– trzy ekipy pracujące jednocześnie w niewielkim 

teatrze.

MS: Pisanie o nas i o wałbrzyskim teatrze w super-

latywach było miłe, ale nie skakaliśmy pod sufit z ra-

dości. Mieliśmy raczej poczucie satysfakcji, bo nastą-

piło to bo długim okresie dowalania nam.

PD: I atmosfera w teatrze była wtedy naprawdę wy-

jątkowa. Pamiętam, że pojechaliśmy razem z aktorami 

na wakacje.

TAKIE ZAKUMPLOWANIE POMAGA W PRACY?

MS: Bardziej pomaga, niż szkodzi. Fajnie pracować 

z ludźmi, których się lubi.

PD: Ale trzeba też trzymać dystans, co nie jest łatwe. 

MS: Przecież zawsze można przestać odbierać tele-

fon.

JACEK SIERADZKI NAZWAŁ TEN SPEKTAKL „CHAOTYCZNĄ 

I WULGARNĄ BURLESKĄ”.

MS: Wybaczamy.

PD: Praca nad Wojną była wspaniała. Wtedy roz-

winął się wałbrzyski obyczaj długich wieczornych 

posiadówek na korytarzach, podczas których gadało 

się o przedstawieniu, aktorzy nieustannie coś pro-

ponowali. Pierwsze przebiegi są u nas zawsze ma-

sakrą, ale byliśmy przekonani, że wszystko pójdzie 

dobrze. I poszło, ale nasze kłapouchy, które przyjecha-

ły oglądać, nic nie zrozumiały. Derkaczew napisała, że 

biegamy i brudzimy, a Sieradzki, że wulgarny chaos, 

bo wyplute jajko spadło mu na buty.

MS: Nie jest fajnie tak dostawać po ryju, szczególnie 

kiedy ma się poczucie, że się naprawdę na te zjebki 

nie zasługuje. 

PS: I nagle Niech żyje wojna!!! wygrywa Kontrapunkt 

w Szczecinie i ludzie zaczynają mówić, że to jest su-

per przedstawienie. 

TO BYŁ WASZ PIERWSZY SPEKTAKL ZROBIONY Z MI-

CHAŁEM KORCHOWCEM.

MS: Michał był w poprzedniej ekipie Czterech pan-

cernych i nadal chciał robić scenografię. Zadzwonił do 

mnie. Powiedziałam, żeby przyjeżdżał. Kiedy go zo-

baczyłam, pomyślałam: „Boże, co to za wychudzony 

homoseksualista!”, bo Michał wyglądał jak przecinek. 

Ale cóż, słowo się rzekło, trzeba pracować. Zrobiliśmy 

potem wspólnie wiele spektakli.
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BYŁ SOBIE ANDRZEJ ANDRZEJ ANDRZEJ I ANDRZEJ 

POWSTAŁ OD RAZU PO NIECH ŻYJE WOJNA!!! . DLA-

CZEGO?

MS: Bo wyleciały nam Położnice Szpitala św. Zofii, 

które mieliśmy robić w Teatrze Muzycznym Capitol 

we Wrocławiu na finał Przeglądu Piosenki Aktorskiej. 

Wtedy my zadzwoniliśmy do Sebastiana Majewskiego 

z pytaniem, czy możemy zaplanowanego na później 

Andrzeja zrobić wcześniej. Sebastian, który zawsze 

szedł nam bardzo na rękę, zgodził się.

ANDRZEJ WYWOŁAŁ ROZLICZNE DYSKUSJE 

ŚRODOWISKOWE, JEDNA Z ZABAWNIEJSZYCH 

DOTYCZYŁA UŻYCIA PRZEZ WAS CYTATÓW Z RE-

CENZJI WASZYCH WCZEŚNIEJSZYCH SPEKTAKLI. TO 

BYŁA SŁODKA ZEMSTA ZA MORDOBICIE?

MS: Nie, to nie było po złości. Chodziło nam o to, żeby 

ludzie, którzy już pisali o nas dobrze, przyjrzeli się 

swojej wcześniejszej publicystyce. 

PD: A najfajniejsze było to, że tworzyliśmy te napisy 

w trakcie. Patrzyliśmy, kto przylazł na spektakl i ja 

szybko smarowałem tekst.

MS: Kiedy Paweł zobaczył, że Joanna Derkaczew zaw-

zięcie coś notuje, wyświetliliśmy napis: „Pani redaktor, 

proszę nie notować, tylko oglądać”. 

PD: A Łukasz Drewniak, fan piłki nożnej, poprosił 

mnie o podanie wyniku meczu, który był rozgrywany 

podczas spektaklu. Napisałem wtedy: „Specjalnie dla 

redaktora Drewniaka podaję wynik meczu. Wynik jest

dobry”. Te komunikaty były też formą powiedzenia 

krytykom: to jest nasz teatr i go nie zmienicie. 

WASZE SPEKTAKLE ZROBIŁY FURORĘ NA WARSZAW-

SKICH SPOTKANIACH TEATRALNYCH , GDZIE BYŁY PO-

KAZYWANE W RAMACH WAŁBRZYCH FEST. PO-

CZULIŚCIE ZMIANĘ? 

PD: Czuliśmy, że jesteśmy na fali. Daliśmy już premie-

rę Tęczowej trybuny w Teatrze Polskim we Wrocławiu, 

a ja rzuciłem na jakiś czas palenie. 

MS: Posypało się na nas dużo nagród, ale nie mie-

liśmy nawet czasu, by je celebrować. Poszłam na 

galę Paszportów Polityki w dresie, bo nie miałam na-

wet godziny, żeby sobie kupić garsonkę. Odbieramy, 

dziękujemy i wracamy do pracy.

WASZ PIĄTY SPEKTAKL W SZANIAWSKIM TO O DOB-

RU . 

MS: Przeszedł bokiem, jak Diamenty . Zapłaciliśmy nim 

za wcześniejsze sukcesy i zaangażowanie w akcję 

Teatr nie jest produktem . Premierę przekładaliśmy po 

trzeciej generalnej.

PD: Lubię ten spektakl, ale nie nabrał takiego kształtu, 

jak powinien. 

TO BYŁO WASZE OSTATNIE WAŁBRZYSKIE TCHNIENIE?

MS: Nie, prawie wróciliśmy do Wałbrzycha w zeszłym 

sezonie.



| 201 |

CHROPOWATA PRAWDA | WITOLD MROZEK ROZMAWIA Z MICHAŁEM WALCZAKIEM

PD: Monika miała robić dyplom we Wrocławiu i wy-

myśliła koprodukcję z Wałbrzychem, ale nie daliśmy 

rady czasowo tego ogarnąć. Zostajemy z teatrem 

w czułych stosunkach i trwamy z postanowieniem po-

wrotu. Tym bardziej, że mamy porozumienie z tam-

tejszą publicznością. My lubimy ich, a oni nas. 

CZYLI NIE PATRZYCIE NA WAŁBRZYCH JAK NA ZAM-

KNIĘTY ROZDZIAŁ?

PD: Nie, patrzymy na tamtejszy teatr – i w tym sensie 

Sebastian Majewski ma jednak rację – jak na miejsce, 

w którym nasz system pracy się ukształtował i osią-

gnął pewną formę. Ona oczywiście się zmienia, ale 

w Wałbrzychu się narodziła i rozwijała. Dlatego 

Teatr Dramatyczny im. Jerzego Szaniawskiego jest 

dla naszego duetu tak ważny.
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NA POCZĄTKU BYŁ SZCZECIŃSKI TEATR KRESU NOCY…

Trochę się wstydzę tej nazwy. Ale wtedy byliśmy pa-

tetyczni.

NATURALNY POCZĄTEK: BUNT.

I fanatyczna niechęć do teatru repertuarowego jako 

martwej formą i treścią instytucji.

SZEROKO ROZUMIANY OFF JEST WCIĄŻ OBECNY 

W TWOJEJ ESTETYCE, WYBORACH, POMYSŁACH. 

TO JUŻ NIE „FANATYCZNA NIECHĘĆ”, BO PRACUJESZ 

W TEATRACH REPERTUAROWYCH, ALE…

… rodzaj spuścizny po tradycji Teatru Ósmego Dnia, 

Grotowskim i społecznym wymiarze teatru. Przeko-

nanie, że teatr powinien mieć misję społeczną, opowia-

dać współczesne historie, wypowiadać się na temat 

bieżących zjawisk społecznych i politycznych. To mi 

zostało i jest rodzajem naznaczenia, które pojawia się 

zawsze, i przy błahych komediach, i przy trudniejszych 

rzeczach. Wszystkie mają mieć charakter społecznej 

wypowiedzi. Zostało marzenie i pragnienie robienia 

teatru autorskiego, gdzie sami wymyślamy historie, 

zdarzenia, scenariusze…  

PO CO FACETOWI W TWOJEJ SYTUACJI, UZNANEMU 

REŻYSEROWI, SPRAWDZONEMU ORGANIZATOROWI,   

DYREKTOROWANIE TEATREM?

Pracowałem przez dwa lata w alternatywnym 

Teatrze KANA w Szczecinie, gdzie wymyśliłem festi-

wal OKNA - Spotkania Młodego Teatru, zrobiłem kilka 

edycji. Byłem tym całkowicie zafascynowany. Potem 

zacząłem pracę w Teatrze Współczesnym w Szcze-

cinie jako sekretarz literacki oraz konsultant progra-

mowy, miałem tam możliwość robienia projektów ku-

ratorskich. Tak powstały Inwazja Barbarzyńców (czy-

tania sceniczne, wtedy jeszcze nie tak popularne) 

i projekt Nowy Wspaniały Świat (premiery, które 

miały definiować przyszłość). Poza tym zacząłem 

pracować dla Festiwalu Małych Form Teatralnych Kon-

trapunkt jako członek komisji artystycznej.

Stwierdziłem, że może ciekawie byłoby znaleźć miej-

sce, gdzie po pierwsze można stworzyć zespół artys-

tyczny – nowy (dla mnie), zaangażowany w nowe 

doświadczenia. Po drugie robić kuratorskie rzeczy. 

Po trzecie: w spektaklach, które wtedy robiłem, fascy-

nowała mnie lokalność, a jeszcze bardziej ekscytujące 

było robienie spektakli w teatrach, które w owym cza-

sie były zapomniane, niedoceniane, w miastach takich 

jak Koszalin, Zielona Góra, Bielsko…

CHCIAŁEŚ ZEBRAĆ DLA SIEBIE I DLA TEATRU WSZYST-

KIE SWOJE UMIEJĘTNOŚCI?

Tak. Wiesz, na poziomie marzeń to miał być teatr 

wspólnotowy, autorski, otwierający nowe ścieżki, ro-

dzaj utopii. Nawiązanie do Teatru Ósmego Dnia. Rzecz 

– teraz to wiem – nie do zrobienia w teatrze reper-

tuarowym. No i to kuratorstwo, to, że będę odkrywał
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nowe światy, nowych reżyserów. Miałem poczucie, że 

chyba trzeba spróbować działać w tym kierunku. 

A MASZ WRAŻENIE, ŻE CI SIĘ UDAŁO? NOWI REŻYSE-

RZY, NOWE ŚWIATY, PRACA KURATORSKA? KIEDY PA-

TRZYSZ NA SWÓJ WAŁBRZYSKI DOROBEK – MYŚLISZ, 

ŻE UDAŁO CI SIĘ TO WSZYSTKO PRZEPROWADZIĆ?

Trochę tak i trochę nie. 

A CZEGO ZABRAKŁO?

To nie kategoria braku. Zaskoczyła mnie specyfika te-

atru w Wałbrzychu. Dorota Ignatjew czy Agnieszka 

Korytkowska-Mazur, cokolwiek niestandardowego, no-

wego robiły u siebie w pierwszych miesiącach dzia-

łalności dyrektorskiej, w Sosnowcu czy w Białym-

stoku, z miejsca uzyskiwały dla swoich pomysłów 

rangę wydarzenia, bo działały w miejscach zapomnia-

nych, głodnych sukcesów i nowych teatralnych zja-

wisk. Oczywiście nie dyskredytuję tego, co one robią, 

to wspaniałe pomysły, rzecz w tym, że znalazłem się 

w innym momencie i innym miejscu niż one. Wsze-

dłem do teatru, który był na topie, świeżo po War-

szawskich Spotkaniach Teatralnych , doceniany przez 

krytyków i festiwale. Teatr miał nieprzeciętne wyma-

gania, oczekiwał nieustannego lotu wzwyż. To było 

już na starcie szalenie ryzykowne: dobrać się do zes-

połu tak nasyconego nagrodami. Zauważyłem to na 

jednym z pierwszych spotkań, gdy powiedziałem, że 

pojedziemy na festiwal – i spotkałem się z dość chłod-

ną reakcją. Reakcją, podejrzewam, zupełnie inną niż 

miałaby miejsce na przykład w Koszalinie czy w Sos-

nowcu. Tam (i pewnie też w innych ośrodkach), gdy 

ludzie dowiadują się o zaproszeniu na festiwal, poja-

wia się entuzjazm – a tutaj to była naturalna sytuacja. 

Musiałem zweryfikować swoje podejście. Ostrzegano 

mnie, że to nie jest przestrzeń na orkę od zera, na 

pozytywizm. I że cokolwiek bym wymyślił – bardzo 

trudno będzie osiągnąć nową jakość albo pchnąć teatr 

wyżej w hierarchii zainteresowania mediów, kryty-

ków. Bardzo się wahałem.

ALE TEŻ W PEWNYM MOMENCIE WYŻEJ NIŻ WAŁ-

BRZYCH NIE MOŻNA BYŁO PODSKOCZYĆ.

Mnie się też tak wydaje: Wałbrzych za dyrektury Se-

bastiana osiągnął medialnie najwyższy poziom, któ-

rego nie dało się już podbić. Zwłaszcza, że za chwilę 

zmieniły się czasy i trendy w polskim teatrze. To, 

z czego Wałbrzych słynął, że tylko tam pracowali 

pewni reżyserzy, nagle stało się ogólnopolską nor-

mą. Rozumiem, że inni dyrektorzy teatrów działali 

częściowo koniunkturalnie: „Są pewni reżyserzy, 

których nie rozumiemy, których nawet nie lubimy, ale 

w sumie trzeba by tam u nas trzasnąć premierkę, 

to zatrudnijmy tego czy tamtego, wtedy otworzą się 

drzwi na festiwale”. I nagle znalezienie oryginalności 

dla wałbrzyskiego teatru zrobiło się szalenie trudne: 

okazywało się, że chcę sięgać po mniej więcej te 

same nazwiska, o jakich myślą Kielce, Bielsko-Biała 

i inne ośrodki.
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– NIE TYLKO HERMETYCZNA. KOMUNIKACJA OPARTA 

NA DIALOGU Z WIDZEM – TO JEST WAŻNE W TWOICH 

PRZEDSTAWIENIACH ORAZ, ODNOSZĘ WRAŻENIE, BY-

ŁO WAŻNE DLA CIEBIE JAKO DYREKTORA. 

Mogę się opierać tylko na intuicji, na tym, co Danuta 

Marosz niejeden raz mi mówiła, że ludzie wracają 

do teatru, chcą rozmawiać. Ale to ma dwie strony: 

z jednej są widzowie wałbrzyscy, dla których prze-

de wszystkim teatr istnieje, i którzy mówią „No, na-

reszcie! Mój teatr ze mną rozmawia, ja się dobrze 

z nim czuję, bo rozumiem, co do mnie mówi”, ale jest 

i rewers, grupa, która mówi: „To już nie jest to, nie te 

poszukiwania formalne”. Różne są perspektywy.

Te zmiany są efektem zapraszania reżyserów, któ-

rych prace chciałem sam oglądać na wałbrzyskiej sce-

nie. Jestem bardzo szczęśliwy dzięki przedsięwzię-

ciu Wojtka Ziemilskiego. To, co on opowiadał o swoim 

projekcie, strasznie mnie podekscytowało. Ponieważ 

W samo południe to jedna z jego nielicznych prac 

w teatrze repertuarowym, bardzo wokół niej chodzi-

łem, przez chwilę wydawało się, że z powodów finan-

sowych tego przedsięwzięcia może nie być. Ale mi 

strasznie zależało i cieszyłem się, że udało się to 

dokończyć, że powstał rodzaj spektaklu-instalacji 

będącego blisko ludzi, którzy w nim mówili o swoim 

doświadczeniu. Bardzo mnie ten spektakl cieszył.

Potem się pojawiła idea Dekalogu – do dziś nies-

kończona, niezamknięta. Artyści mieli reinterpreto-

wać Dekalog Krzysztofa Kieślowskiego. Wydawało 

mi się, że to może być kluczowa platforma do rozmów

Na początku mojej pracy pomyślałem o tym, co dla 

Wałbrzycha ważne, ale co też szło za teatrem, który 

uprawiałem: jako reżyser wszedłem w ten teatr Boha-

terem roku i Sorry, Winnetou – przedstawieniami, 

które były „popowe” na skalę wałbrzyską, cieszyły się 

popularnością. Uznałem, że to znak i że pierwszym 

moim celem będzie odzyskanie widzów, ale z za-

chowaniem artystycznego poziomu i społecznej wraż-

liwości. Stąd hasła normalsi , teatr o mnie i dla mnie . 

Nie chciałem pochylać się nad górnikami ani gadać 

o wykluczonych, bo to wszyscy robili, to już znaliśmy. 

Zamierzałem rozpoznać klasę średnią, która ma am-

bicje i może się otworzyć na ambitny teatr rozma-

wiający z nią o jej współczesnych problemach. Pró-

bowałem lekkiego przekierowania: zachowując artys-

tyczny poziom, rozmawiajmy z ludźmi i o nich, nie 

prowadźmy zamkniętego dyskursu filozoficznego 

w oderwaniu od kontekstu, w którym jesteśmy. Bar-

dziej otwórzmy się na ludzi, konkretnych, tu i teraz. 

Z LEKTURY WYPOWIEDZI WIDZÓW NA FORACH INTER-

NETOWYCH ODNOSZĘ WRAŻENIE, ŻE ZAISTNIAŁ 

PRZY NORMALSACH SZCZEGÓLNY RODZAJ WIĘZI, 

MOŻE OPARTEJ WŁAŚNIE NA DEBACIE SPOŁECZNEJ, 

O JAKIEJ MÓWISZ. TO PONIEKĄD ECHO TWOICH RE-

ŻYSERSKICH POMYSŁÓW NA PRZEDSTAWIENIA. 

SZKICUJĄC BARDZO GRUBO: LUBISZ W SPEKTAKLU 

ZŁAPAĆ CZŁOWIEKA ALBO GRUPĘ OSÓB, OTOCZYĆ ICH 

KONTEKSTEM I Z TEGO ZDERZENIA DOPIERO WYSNUĆ 

HISTORIĘ, KTÓRA MA POCZĄTEK, PERYPETIE I JAKĄŚ 

PUENTĘ. DO TEGO NIE JEST HERMETYCZNA ALBO 
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o mieszczaństwie, dzisiejszych problemach moral-

nych i etycznych. Uważam, że nie zostało to do końca 

spełnione. Dlaczego? Z jednej strony przez kryzys 

finansowy teatru, z drugiej swobodę twórców w inter-

pretacji tematów Dekalogu , z trzeciej wypadki losowe. 

DEKALOG POJAWIŁ SIĘ W TWOICH DEKLARACJACH JUŻ 

PRZY OBEJMOWANIU DYREKCJI. MÓWIŁEŚ NAWET 

O DZIESIĘCIU OSOBNYCH PRZEDSTAWIENIACH.

Miałem takie marzenia, budżet zweryfikował plany. Był 

pomysł na cztery spektakle, w rezultacie powstały 

dwa. Najpierw Dekalog: Opowieści plemienne czyli 

adaptacja drugiego i ósmego odcinka Dekalogu . Bar-

dzo lubię ten spektakl, ale on nie do końca spełnił za-

mysł. Był rodzajem wysmakowanego snu, ale zabrak-

ło mi w nim tego, o czym marzyłem: dialogu o napię-

ciach etyczno-moralnych. To raczej luźna fantazja, 

która mnie szalenie wciągała, ale chyba nie wpisała 

się do końca w to, co chcieliśmy uzyskać. Podobnie 

było z przedstawieniem Dekalog: Volare . Reżyser 

miał się inspirować Dekalogiem bardziej ogólnie, nie 

wybierając konkretnego odcinka cyklu, ale z jego wy-

obraźni i twórczej pracy zrodził się spektakl orygi-

nalny, daleko wykraczający poza schematy zapro-

ponowane przeze mnie w programie sezonu.

Bardzo żałuję że nie doszła do skutku realizacja Re-

mika Brzyka, która miała być adaptacją wszystkich 

odcinków Dekalogu i podsumowaniem tego sezonu.

Ale wcześniej powstał Wałbrzych Utopia 2.039 . To 

byli programowi normalsi , już od źródła, od roboty

dramaturgicznej. Pomysł pojawił się na Dniach Dra-

maturgii : dramaturdzy adaptowali pamiętniki wałbrzy-

szan (a są ich całe tomy!). Powstały z tego cztery 

teksty. Wziąłem do realizacji wraz z Michałem Pa-

bianem tekst Piotra Rowickiego, zafascynowała mnie 

utopia o tym, czym mógłby być Wałbrzych, o mul-

tikulturowej przestrzeni… Pozostałe były czytane w ra-

mach Dni Dramaturgii , potem do repertuaru weszły 

Pamiętniki wałbrzyszan Anety Groszyńskiej i Aśki 

Grochulskiej. To też zaowocowało rodzajem więzi 

dzięki kilku bardzo wzruszającym momentom, przez 

obecność autorów pamiętników na widowni to były 

bardzo wspólnotowe sytuacje. Następny sezon, Jak 

Wam się podoba , zakładający eklektyczność reper-

tuaru, był dla mnie bardzo satysfakcjonujący: pow-

stały ważne, intrygujące spektakle: Męczennicy , Good 

Night Cowboy , Balladyna. Kwiaty ciebie nie obronią ,

nasz Obywatel K. czy stand up Mirki Żak. Wliczając 

kabaret Walczaka, przez dwa i pół roku zrealizowa-

liśmy dwadzieścia osiem premier! 

OPOWIADASZ O PAŚMIE DUŻYCH SUKCESÓW I ZA-

LEDWIE ŚREDNIEJ WIELKOŚCI PORAŻEK. ALE, CHO-

CIAŻ DOSTAŁEŚ PROPOZYCJĘ PRACY W WAŁBRZY-

CHU NA CZAS NIEOKREŚLONY, ZREZYGNOWAŁEŚ. DLA-

CZEGO?

Było kilka powodów. Po pierwsze: moje życie pry-

watne, po drugie ambicje zawodowe: to znaczy prag-

nienie reżyserskich doświadczeń w różnych teatrach 

i stojące za tym głębokie przekonanie, że kierowanie
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tak ważną instytucją jak teatr w Wałbrzychu wymaga 

bycia jego gospodarzem, stałym uczestnikiem i miesz-

kańcem. 

A CHCIAŁBYŚ TO POWTÓRZYĆ? NIE SAMĄ DYREKCJĘ 

W WAŁBRZYCHU, ALE PRACĘ NA TAKIM STANOWISKU.

Nie wiem. Na pewno nie teraz, jeśli, to w odległej 

przyszłości. Realizuję się w funkcjach kuratorskich, 

doradczych, które są w cieniu, a pozwalają wyko-

rzystać moje rozeznanie czy gust – i tym się będę za-

raz zajmował. Muszę sprawdzić, czego się nauczyłem, 

ale potrzebuję kilku miesięcy, żeby zdefiniować, co mi 

dało to doświadczenie – bo dało na pewno bardzo 

dużo. Nie jest tak, że dostaję teraz dygotu podniecenia 

przy każdym konkursie dyrektorskim; wręcz jest to 

ostatnia myśl, jaka by mi przyszła do głowy. Może 

kiedyś wykorzystam to wałbrzyskie doświadczenie, 

które jest nie do przecenienia... Już się pojawiły 

sugestie z kilku teatrów, ale nie ma takiej opcji. Na 

razie chcę się pocieszyć wolnością, to jest niebywałe. 

Wolne poniedziałki, weekendy, gdy nikt do ciebie nie 

dzwoni.



MARCIN WIERZCHOWSKI | DEKALOG: VOLARE | REŻ. MARCIN WIERZCHOWSKI



WOJCIECH FARUGA/ DOROTA KOWALKOWSKA | BALLADYNA. KWIATY CIEBIE NIE OBRONIĄ | REŻ. WOJCIECH FARUGA



ZUZANNA BOJDA/ MACIEJ PODSTAWNY | DEKALOG: OPOWIEŚCI PLEMIENNE | REŻ. MACIEJ PODSTAWNY
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MICHAŁ KMIECIK: JAK TO SIĘ W OGÓLE STAŁO, ŻE PO 

JACKIE WYLĄDOWAŁAŚ W WAŁBRZYCHU?

Weronika Szczawińska:  Zadzwonił do mnie Sebastian 

Majewski. Ale wcześniej to ja pisałam do Sebastiana, 

bo szukałam pracy po debiucie. Wysyłałam maile, bo 

można było już wtedy napisać „O, ja mam ten pier-

wszy spektakl, zapraszamy do Olsztyna, albo może 

chociaż nagranie”. Jednak mało kto mi na te maile od-

powiadał. 

NIE DOCHODZIŁY?

Nie dochodziły.

TRUDNE CZASY Z INTERNETEM.

Majewski na początku też mi nie odpowiedział, ale 

potem, ku mojej wielkiej radości, zadzwonił w listopa-

dzie 2008 i powiedział, że ma dla mnie propozycję. Nie 

wiem, czy to dlatego, że widział Jackie w nieistnieją-

cej już warszawskiej Wytwórni , na nieistniejącym 

już festiwalu Hajdpark , czy też mu ktoś o tym spektaklu 

opowiedział, to nie było dla mnie jasne. Byłam, jak 

mo-żesz się domyślić, bardzo szczęśliwa, bo jestem 

po jednym spektaklu, dzwoni do mnie dyrektor, do 

którego wcześniej pisałam bezskutecznie i nagle 

proponuje mi spektakl w Wałbrzychu. Sebastian 

powiedział: „Mam dla pani taką propozycję, tylko ja 

nie wiem, czy pani się nie obrazi.” To mnie strasznie 

rozczuliło, jak może mnie obrazić propozycja pracy? 

„Chciałbym pani zaproponować, żeby pani zrobiła Zem-

stę na czterdziestopięciolecie teatru.” Od razu po-

wiedziałam tak, bo Wałbrzych, no i ta perwersyjność 

– że Zemsta – z dwóch powodów mi się spodobała. 

Po pierwsze, jako wyzwanie. Po drugie, byłam wtedy

jeszcze w dużym stopniu zainteresowana negocjowa-

niem klasyki, to znaczy negocjowaniem znaczeń w o-

brębie tekstów takich, jakimi zostały napisane. To był 

chyba mój sprzeciw wobec współczesnego dramatu 

w Polsce, bo wszystko działo się sekundę przed boo-

mem nowego pisania dla teatru związanego z dzia-

łalnością dramaturgów. Wtedy myślałam tak: intere-

sują mnie te sprawy związane z rewizją polskiej kul-

tury, ale nie za bardzo odnajduję je we współczesnych 

tekstach, zatem dobrze, klasyka. I znalazłam się 

w Wałbrzychu poprzez ekscentryczną propozycję 

Sebastiana Majewskiego. 

SKĄDŚ TO ZNAM.

No tak. I muszę jasno powiedzieć: z tą propozycją wią-

zało się ogromne zaufanie, na które chyba niewielu 

dyrektorów w tym momencie stać. Miałam za sobą 

w zasadzie jeden i pół spektaklu, to znaczy Jackie 

i Nie-pamięć na podstawie Wyzwolenia , czyli taką 

etiudę studencką. Majewski od razu zaproponował mi 

dużą scenę, spektakl dosyć strategicznie umocowany, 

bo mający otwierać obchody czterdziestopięciolecia 

teatru, który on niedawno objął, budżet, który wtedy 

wydawał mi się kosmiczny, a który był po prostu nor-

malnym produkcyjnym budżetem na dużą scenę, no
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i całkowitą wolność artystyczną. To wydaje mi się 

warte podkreślenia, bo mam wrażenie, że sukces 

Wałbrzycha zasadzał się na tego typu ruchach, to 

znaczy dużym zaufaniu do twórców. Nie znałam Wał-

brzycha za dyrekcji Piotra Kruszczyńskiego, ale myś-

lę, że tam też musiał występować wysoki poziom ry-

zyka i zaufania, skoro wydarzały się wtedy takie roz-

kwity nagłe karier. Bardzo szybko zorientowałam się, 

że Sebastian mocno czuwa nad tym, co robię, tylko

to było zupełnie nieinwazyjne. I wiązało się z podą-

żaniem za moim pomysłem, a nie z obsesyjną kontro-

lą. Mam wrażenie, że bardzo wielu rzeczy się od Se-

bastiana nauczyłam, na przykład robienia konstruk-

tywnych omówień. 

TAK SIĘ ZASTANAWIAM, BO KIEDY DO MNIE ZADZWONIŁ 

SEBASTIAN MAJEWSKI, TEŻ SEZON PO DEBIUCIE, JA 

JUŻ TROSZKĘ, MOŻE NIE TYLE WYROSŁEM NA LEGEN-

DZIE WAŁBRZYCHA, ALE SIEDZĄC SOBIE WE WROCŁA-

WIU I OGLĄDAJĄC TAM SPEKTAKLE, WIEDZIAŁEM, ŻE 

JEST TAKI WAŁBRZYCH I NALEŻY SIĘ Z NIM LICZYĆ. 

JESTEM CIEKAW, JAK TO WYGLĄDAŁO, KIEDY SE-

BASTIAN DO CIEBIE ZADZWONIŁ. JAK WAŁBRZYCH 

WTEDY ISTNIAŁ W OGÓLNOPOLSKIM ŻYCIU TEATRAL-

NYM? JAK TO WYGLĄDAŁO Z PERSPEKTYWY ABSOL-

WENTKI AKADEMII TEATRALNEJ?

Istniał trochę na prawach legendy, nie pamiętam, jak 

ona zaczęła się formować. Na pewno była związana 

z dyrekcją Piotra Kruszczyńskiego i funkcjonowała 

w Warszawie niezależnie od spektakli, które mało

mało kto widział. Ja na przykład przed wyjazdami 

związanymi z Zemstą byłam w wałbrzyskim teatrze 

tylko raz, na premierze Kopalni Michała Walczaka 

w reżyserii Kruszczyńskiego i rzeczywiście zapa-

miętałam ten teatr jako miejsce, w którym ludzie na-

prawdę cieszyli się z pracy. Pojechałam z Kasią 

Raduszyńską, moją koleżanką z reżyserii, która jest 

z Wałbrzychem związana. Zapamiętałam naprawdę 

gorącą atmosferę, wyczuwało się duże zaufanie do 

dyrektora-reżysera, a po spektaklu nastąpił dość 

wesoły i dziki bankiet, który mnie nieźle wystraszył. 

Kilka lat później szok dotyczący dyrektorskiej zmia-

ny warty: muszę przyznać, że kiedy nastąpiła, to nikt 

z nas, w środowisku Akademii Teatralnej, nie wie-

dział, kim jest Sebastian Majewski. Może to było zwią-

zane z legendarną ignorancją studentów AT. Ale i tak 

wszyscy chcieli pracować w Wałbrzychu, świetną o-

pinią cieszył się zespół - zmieniający się, ale niez-

miennie doceniany. Jak widzisz, nie jestem w stanie 

dostarczyć ci zbyt wielu informacji. Ja wtedy w ogóle 

nie za bardzo brałam udział w życiu środowiska 

teatralnego. 

ROZMAWIAŁEM NIEDAWNO Z TEGOROCZNYMI ABSOL-

WENTAMI REŻYSERII NA AT I OKAZAŁO SIĘ, ŻE LE-

GENDA WAŁBRZYSKIEGO ZESPOŁU, MIMO TYCH 

WSZYSTKICH ZMIAN, MA SIĘ DOBRZE. CIEKAWI MNIE 

TEN MITOTWÓRCZY POTENCJAŁ, KTÓRY DRZEMIE 

W WAŁBRZYCHU. TA LEGENDA CAŁY CZAS ŻYJE PO 

POLSCE, NIEZALEŻNIE OD TEGO, CO SIĘ W TEATRZE 

DZIEJE. WYKSZTAŁCIŁA SIĘ JAKAŚ TAKA POSTAWA,
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ŻE PRZEDSTAWIEŃ Z WAŁBRZYCHA MOŻE NIE TRZEBA 

OGLĄDAĆ, ALE TRZEBA SIĘ Z NIMI LICZYĆ. 

To prawda. Bardzo chciałam pracować w Wałbrzychu, 

ale w momencie, w którym Majewski do mnie zadzwo-

nił, widziałam stamtąd jeden spektakl na żywo i hito-

wy Był sobie Polak, Polak, Polak i Diabeł na nagraniu...

NIE NA WARSZAWSKICH SPOTKANIACH TEATRALNYCH?

Nie, na żywo zobaczyłam Polaka na przeglądzie spek-

takli Strzępki i Demirskiego w Chorzowie, w 2010 ro-

ku. Oczywiście, byłam w stanie wymienić spektakle 

i reżyserów z Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu, 

ale ja tych przedstawień nie widziałam. Tam faktycznie 

działał jakiś potężny mechanizm mitotwórczy, może 

przez wzgląd na odległość, może przez istotny rozwój 

zawodowych ścieżek reżyserów, którzy stamtąd 

wyszli.

NO TAK, ALE TA ZASADA SIĘ TEŻ PÓŹNIEJ UTRZYMA-

ŁA. TROCHĘ WYDARZYŁO SIĘ COŚ TAKIEGO, ŻE WAŁ-

BRZYCH STAŁ SIĘ KUŹNIĄ KADR DLA POLSKIEGO TE-

ATRU. NIE WIEM, CZY SIĘ ZGODZISZ.

Tak? Kuźnią kadr? 

NIE MASZ TAKIEGO WRAŻENIA? JAK SOBIE MYŚLĘ 

O DYREKCJI KRUSZCZYŃSKIEGO CZY MAJEWSKIEGO 

– MINĘŁO NA TYLE DUŻO CZASU, ŻE CHYBA MOŻNA 

SIĘ POKUSIĆ O PEWNE PODSUMOWANIA – TO MAM 

WRAŻENIE, ŻE W WAŁBRZYCHU ZNAJDOWAŁY SIĘ RE-

ŻYSERKI, REŻYSERZY JUŻ PO PIERWSZYM SPEKTAK-

LU, ALE BEZ TRZECH SEZONÓW ZAPLANOWANYCH 

DO PRZODU. ROZUMIESZ? JACKIE , MONODRAM MILENY 

GAUER, SCENA MARGINES, NAGLE BAM! PROSZĘ BAR-

DZO, DUŻA SCENA. STRZĘPKA Z DEMIRSKIM, KTÓRZY 

UPRAWIALI SOBIE TĄ WAŁBRZYSKĄ MOTYCZKĄ TE-

ATRALNE POLETKO, PO CZYM WYSTRZELILI DOŚĆ PO-

TĘŻNIE. NIE MÓWIĄC O KLACIE, UŚMIECH GREJPRUTA , 

DŁUGO, DŁUGO NIC... TERAZ PRZECZYTAŁEM WE MNIE 

NIE MA OLGI ŚWĘCICKIEJ I MACIEJA NOWAKA, ŻE NA 

SAMYM POCZĄTKU SWOJEJ DYREKCJI W TEATRZE 

WYBRZEŻE NOWAK SPOTKAŁ SIĘ Z KLATĄ, ZOBACZYŁ 

IROKEZA W WOJSKOWEJ KURTCE, PRZESTRASZYŁ 

SIĘ I POWIEDZIAŁ „NIE, DZIĘKUJĘ”, PO CZYM PRZY-

JECHAŁ NA REWIZORA DO WAŁBRZYCHA, PADŁ 

NA KOLANA PRZED KLATĄ I USŁYSZAŁ „NO TO MOŻE 

TRAGEDIA NA >>H<<”. MAM TAKIE WRAŻENIE, DO 

WAŁBRZYCHA TRAFIALI LUDZIE W DZIWNYM MO-

MENCIE KARIERY. W TAKIM MOMENCIE „NOW OR 

NEVER” I KLIMAT W TEATRZE, NIE ZNAM TEATRU ZA 

DYREKCJI PIOTRA KRUSZCZYŃSKIEGO, ALE MAM PO-

CZUCIE, ŻE WAŁBRZYCH ZA DYREKCJI SEBASTIANA 

MAJEWSKIEGO BYŁ ŚWIETNYM MIEJSCEM DO PRACY. 

BYĆ MOŻE Z OKAZJI POTĘŻNEJ ODLEGŁOŚCI OD 

CASTINGOWNI NA CHEŁMSKIEJ W WARSZAWIE, PO 

PROSTU W WAŁBRZYCHU DOBRZE SIĘ PRACOWAŁO. 

BYĆ MOŻE TO TEŻ JEST JAKIŚ SUKCES TEGO CZASU. 

ŻE BYŁA SZANSA NA SKUPIENIE NA PRACY, KTÓRE 

W TYM KONKRETNYM MOMENCIE BYŁO BARDZO PO-

TRZEBNE.
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Jasne, coś takiego zaistniało. Nie wiem, jak kombinowali 

obaj dyrektorzy, o których tu rozmawiamy, ale wydaje 

się, że podjęli jakieś długofalowe ryzyko, które im się 

opłaciło. Kierowali teatrem odległym od jednostek 

centralnych, w mieście dosyć trudnym, więc trzeba tam 

było zapraszać ludzi spod znaku „now or never” albo 

„nothing left to lose”, żeby przyjechali i popracowali 

sobie w spokoju. Zapraszanie takich ludzi sprzyja 

wyrazistości artystycznej. Nie gwiazdy, nie teatr 

środka. I masz rację, ta odległość od przysłowiowej 

„Chełmskiej” naprawdę zrobiła swoje jeżeli chodzi 

o zespół aktorski. Faktycznie, ludzie stamtąd bardzo 

rzadko uciekali na jakieś dodatkowe zajęcia, typu ktoś 

ma zdjęcia do filmu czy do serialu. Swoje zrobiła ta 

zabójcza odległość, Wałbrzych to nie jest miejsce, 

gdzie można spokojnie z planu sobie na próbę do-

jechać.

Ale z drugiej strony to jest taka rzecz, która mnie 

w tej sprawie wałbrzyskiej smuci – spora nierozpoz-

nawalność aktorów. Nie zrozum mnie źle, nie chcę 

powiedzieć, że gdyby grali w serialach to byłoby su-

per. To zespołowe skupienie na pracy sprawiło, że 

w zasadzie poza takim absolutnie liderskimi naz-

wiskami jak na przykład Agnieszka Kwietniewska, 

wałbrzyski ansambl istnieje jako „zespół” właśnie. 

I to chyba nie pomaga, kiedy ktoś chce zmienić swoją 

sytuację życiową, przenieść się gdzie indziej, niż do 

Teatru Polskiego we Wrocławiu, który w naturalny 

sposób przejął część świetnych wałbrzyskich akto-

rów. Bycie zespołem jest wspaniałe, ale to są artyś-

ci z ogromnym dorobkiem, powinni też istnieć jako
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nazwiska. Tak samo było, kiedy studiowałam: wszys-

cy mówili, że jest tam super zespół, ale kto jest 

w tym zespole – nie wiem. Zresztą, uważam, że 

podstawowym zadaniem reżyserów zatrudnianych 

w Wałbrzychu było przede wszystkim doskoczenie 

do poziomu zespołu – jego zaangażowania, klasy, 

umiejętności, poświęcenia. 

CHWILĘ PRZED #DZIADAMI ALBO PO #DZIADACH , 

OGLĄDAŁEM DEBIUTANCKI FILM FILIPA MARCZEW-

SKIEGO, BEZ WSTYDU , STRASZNIE OKROPNY, OCZY-

WIŚCIE Z KOŚCIUKIEWICZEM I AGNIESZKĄ GROCHOW-

SKĄ: TRUDNE I SKOMPLIKOWANE RELACJE RODZINNE 

MIĘDZY BRATEM A SIOSTRĄ, GDZIEŚ W ŁODZI ALBO 

W WAŁBRZYCHU, CZY TEŻ POD KATOWICAMI. FILM 

BYŁ KRĘCONY NA DOLNYM ŚLĄSKU. GŁÓWNE ROLE 

OCZYWIŚCIE GRAJĄ KOŚCIUKIEWICZ I AGNIESZKA 

GROCHOWSKA, KTÓRZY W PEWNYM MOMENCIE IDĄ 

DO KINA I WTEM Z UST MIRKI ŻAK PADAJĄ SŁOWA

„NORMALNY? ULGOWY? DWADZIEŚCIA ZŁOTYCH.” 

I MASZ TAKIE, NIE UJMUJĄC NIC AGNIESZCE GRO-

CHOWSKIEJ, ALE WYDAJE MI SIĘ, ŻE KOMUŚ REŻY-

SER OBSADY ZROBIŁ PSIKUS. I TAM TEŻ SEBASTIAN 

STANKIEWICZ, TOMEK ORPIŃSKI GRALI TAKIE ROLE, JA 

NAWET NIE JESTEM W STANIE POWIEDZIEĆ CZY TO 

JEST PLAN PIATY CZY DZIESIĄTY. I FAJNIE, ŻE CHO-

CIAŻ TYLE, ALE PODEJRZEWAM, ŻE GDYBYM MIRKI 

WCZEŚNIEJ NIE ZNAŁ, TO BYM JEJ TAM TEŻ NIE ZAU-

WAŻYŁ W OKIENKU ZA SZYBKĄ W KASIE BILETOWEJ 

W KINIE.
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TYLE CIEPŁYCH SŁÓW, MIÓD NA SERCE WAŁBRZYS-

KIEGO ZESPOŁU. W TAKIM WYPADKU, POWIEDZ MI, 

SKĄD W TWOICH SPEKTAKLACH Z TEATRU DRAMA-

TYCZNEGO W WAŁBRZYCHU, W ZEMŚCIE , W PRZYGO-

TOWNYCH WSPÓLNIE Z BARTKIEM FRĄCKOWIAKIEM, 

W PUSTYNI I W PUSZCZY CZY W KAMASUTRZE , 

TYLU AKTORÓW GOŚCINNYCH. WYBITNYCH, ŻEBY BY-

ŁO JASNE. 

Już tłumaczę. W Zemście gościnny, formalnie, był 

tylko Włodzimierz Dyła. Ale on był i jest przecież 

wałbrzyskim domownikiem. Czyli w zasadzie bez 

gościnnych tam. Jeśli chodzi o Kamasutrę tam były 

gościnne cztery osoby: Andrzej Plata, Milena Gauer, 

Grzegorz Gromek i Piotrek Wawer. To też była spe-

cyficzna sytuacja. Wałbrzyski zespół to był w pew-

nym momencie zespół w ciągłym in the making, pewni 

ludzie co jakiś czas wracali, chociaż nie byli tam na 

etacie. Piotrek Wawer, który był gościnny i w Pustyni 

i w Kamasutrze , pracował w Wałbrzychu wcześniej 

niż ja, grał m.in. Dresiarza w Był sobie Polak, Polak, 

Polak i Diabeł . Andrzej Plata miał wtedy propozycję 

etatu, miał dołączyć do zespołu. Milena i Gromek to 

bardzo bliscy mi aktorzy, na pewnym etapie kluczowi 

dla mojej pracy, skorzystałam z okazji, żeby zaprosić 

ich do Wałbrzycha – zespół był niewielki, była więc 

taka możliwość. Wokół stałego zespołu istniała taka 

mgławica współpracowników, część z nich to byli ak-

torzy, którzy przeszli w pewnym momencie z Jeleniej 

Góry, jak na przykład Marcin Pempuś i chociaż nie byli 

formalnie na etacie, to stanowili o tej wałbrzyskiej

No tak, taka kolonizacja. A z drugiej strony: wiosną te-

go roku rozmawiałam z kolegą aktorem po Warsza-

wie, mieszkającym w Warszawie, rozpoznawalnym, 

który opowiadał mi, że widział po raz pierwszy Wał-

brzych na żywo, Good bye, Cowboy Julii Holewińskiej 

i Kuby Kowalskiego w Teatrze WARSawy. W tym spek-

taklu gra jego kolega z roku, z tego powodu wybrał się 

na przedstawienie. I po spektaklu miał taką myśl, że 

nie wiedział, że takie aktorstwo jest możliwe. 

INNE AKTORSTWO JEST MOŻLIWE!

No widzisz, inne aktorstwo jest możliwe. Jesteśmy 

kilka lat po tym heroicznym okresie Wałbrzycha, 

wiadomo, że te epoki teatralne są strasznie krótkie...

JAK ŻYCIE PSA ŚREDNIEJ WIELKOŚCI.

Teraz nawet krótsze. Ale po prostu cały czas ten e-

fekt zespołu wałbrzyskiego działa. Opowiadasz, że 

kiedy jest film kręcony, jak u Masłowskiej, „gdzieś 

tam z hałdą pikseli w tle”, to i tak główne role grają 

gwiazdy z Warszawy. A wałbrzyski zespół jest tak 

jakby tubylczo, w drugim planie, a z drugiej strony, 

jak tam raz od wielkiego dzwonu przyjedzie do War-

szawy, to jest znów efekt „aha”

„AKTORZY PRZYJECHALI!”

„Tak też można?!”. To jest bardzo ciekawa rzecz. 
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tożsamości też. Bywali powracający gościnni, stale 

współpracujący, wspaniali aktorzy z teatru lalkowego

– Sabina Tumidalska, Jerzy Gronowski – a także 

gościnni jednorazowi. Przy tym wydaje mi się, że 

zespół etatowy nie był zaniedbywany obsadowo. 

Większość wymienionych przeze mnie grup pojawiła 

się przy okazji obsady W pustyni… . Niestety, mię-

dzyteatralność obsady stała się jedną z przyczyn 

końca tego akurat spektaklu, w którym byli też aktorzy 

etatowi z innych teatrów i w pewnym momencie to już 

było zbyt trudne. 

CIEKAWI MNIE TEN MOMENT, W KTÓRYM TEATR FUN-

KCJONOWAŁ NA TYLE DOBRZE, ŻE WSZYSCY AKTO-

RZY NA ETACIE MIELI PRACĘ, GRALI, ZARABIALI, ŻE 

SPOTYKANIE ZESPOŁU Z RÓŻNYMI REŻYSERAMI, 

Z RÓŻNYMI AKTORAMI, BYŁO MOŻLIWE I BYŁO UZ-

NAWANE JAKO WARTOŚĆ. TO ZNACZY WIESZ, W CIĄ-

GU PARU OSTATNICH LAT, MOJE DOŚWIADCZENIE 

JEST TAKIE, ŻE KIEDY DYREKTORZY SŁYSZĄ „AKTOR 

GOŚCINNY” DOSTAJĄ BIAŁEJ GORĄCZKI. 

Dwie rzeczy są ważne. Żeby mieć pełniejszą opowieść, 

musielibyśmy tu mieć narrację przedstawioną przez 

któregoś z członków bądź członkiń zespołu aktor-

skiego. Bo być może to tak wyglądało tylko z mojej 

strony. Wtedy nie byłam do końca wrażliwa na róż-

ne instytucjonalne uwarunkowania. A miałam takie 

poczucie, że zespół jest w miarę sprawiedliwie ob-

dzielany rolami i umożliwia istnienie takiej galaktyki 

aktorów współpracujących. Gościnni i etatowi żyli

w twórczej symbiozie, natomiast, żeby mieć absolut-

ną pewność, trzeba by spytać kogoś z zespołu aktor-

skiego. Teraz teatry są bardziej zamknięte na goś-

cinnych. I, jako osoba pracująca w instytucji, częścio-

wo to rozumiem. 

WIESZ CO, JA TEŻ TO ROZUMIEM Z PERSPEKTYWY 

PRACY W TEATRZE NOWYM W ŁODZI, TYLKO NIE 

ZMIENIA TO FAKTU, ŻE COŚ SIĘ ZMIENIŁO.

Nie wiem, co było wtedy kluczem do sukcesu: może 

niewielki zespół i gościnni dysponujący dużą ilością 

wolnego czasu? Nie wiem, jak to powiedzieć, ale 

może to też była taka sytuacja, że ci gościnni to była 

specyficzna grupa. Bo to byli albo wolni strzelcy 

w każdym tego słowa znaczeniu, jak Włodzimierz 

Dyła, albo bardzo młodzi ludzie. Bez ciężkich zobo-

wiązań, dużej liczby spektakli. Chętni dojeżdżać do 

Wałbrzycha. Ta rotacja była możliwa, bo to byli akto-

rzy, którzy bardzo potrzebowali i pragnęli pracy. Ten 

ciągły przepływ ludzi, wracających, wyjeżdżających, 

to była ważna rzecz. Miałam wrażenie, że to zespół 

wałbrzyski wzmacnia, buduje, konfrontuje z innymi 

stylami pracy, grania. 

TEŻ BRZYDKIE SŁOWO NA „S”, ALE TRUDNO, POWIEM 

TO. WYDAJE MI SIĘ, ŻE TO BARDZO SIECIOWAŁO TEATR. 

BIORĄC POD UWAGĘ, ŻE RAZ SIĘ JEDZIE NA FESTIWAL, 

RAZ SIĘ NIE JEDZIE, RAZ KTOŚ PRZYJEDZIE NA PRE-

MIERĘ, RAZ NIE PRZYJEDZIE, ALE TO NIE ZMIENIA FAK-

TU, ŻE WAŁBRZYSKI TEATR DRAMATYCZNY Z RÓŻNYCH
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WZGLĘDÓW PRZESTAWAŁ BYĆ AŻ TAK DALEKO OD 

WSZYSTKIEGO INNEGO, JAKBY TO WYNIKAŁO Z GEO-

GRAFII. 

To bardzo słuszne spostrzeżenie. W tym sensie Wał-

brzych nie był hermetyczny. Ta sieć funkcjonowania 

Wałbrzycha paradoksalnie była dosyć rozległa. Wia-

domo, że polski teatr jest podzielony na galaktyki, 

w jakiś sposób nie jesteśmy jednym środowiskiem.

ŻYJEMY NA ARCHIPELAGACH.

Podziwiam twoje upodobanie do klasyki. I te galak-

tyki czy archipelagi czy siatki różnią się bardzo od 

siebie. Niektóre siatki o siebie zahaczają, a niektóre

nie. A Wałbrzych miał szerokie spektrum współpra-

cowników, co sprawiało, że nie tylko było się z nim 

na bieżąco, ale on przestawał być tak daleko, on się 

paradoksalnie przesuwał do centrum. Jak była pre-

miera w Wałbrzychu – mówię już o momencie, kie-

dy zrobiłam tam Zemstę – to potrafiłam wyjść z do-

mu na nocny autobus i pojechać na premierę ot tak, 

no bo nie mogłam jej przecież przegapić. To było nor-

malne. Jeździłam też oglądać Zemstę poza termi-

nami regularnych wznowień, bo byłam bardzo zaan-

gażowana. Dojazd do Wałbrzycha, który kiedyś wy-

dawał się wyprawą w kosmos, nabrał innego wy-

miaru, takiego trochę dłuższego commuting. Poza 

tym, zwłaszcza w sezonach znamy, znamy kolejne 

odsłony były tak ekscytujące, że trochę nie chciało się 

tego przegapiać. No, ale tak, usieciowienie. Stworzenie

takiej sieci twórców współpracujących, którzy czuli 

więź z miejscem. 

PRZY RÓŻNYCH PROBLEMACH TEATRÓW DOLNOŚLĄS-

KICH Z ORGANIZATOREM, URZĘDEM MARSZAŁKOW-

SKIM, DOŚĆ TO NIESAMOWITE, ŻE NIE BYŁO TAKIEJ 

SYTUACJI, ŻEBY WAŁBRZYCH, W PRZECIWIEŃSTWIE 

DO INNYCH PLACÓWEK, ZOSTAŁ SAM. NAWET JEŻELI

SIĘ TO NIE WIĄZAŁO Z PRZYKUWANIEM ŁAŃCUCHAMI

DO KALORYFERÓW W TEATRZE, TO JEDNAK TAK BYŁO,

ŻE JEŻELI SIĘ COŚ MIAŁO STAĆ TEATROWI DRAMA-

TYCZNEMU W WAŁBRZYCHU, TO ŚRODOWISKOWE 

LARUM I PRZEMYSŁ LISTÓW OTWARTYCH RUSZAŁ. 

NIE STRACILIŚMY WAŁBRZYCHA Z ORBITY.

Do pewnego momentu na pewno.

ZASTANAWIAM SIĘ, JAK WIDOWNIA REAGOWAŁA NA 

ZEMSTĘ . MÓWIŁAŚ, ŻE BYŁAŚ WTEDY NA STANOWIS-

KU, ŻE W INSCENIZACJI MOŻNA SIĘ WADZIĆ Z KLASY-

KĄ, TEKSTEM, PAMIĘCIĄ KULTUROWĄ, WYOBRAŻENIA-

MI NA TEMAT TEATRU, POLSKOŚCI I WIELU INNYCH DU-

ŻYCH SŁÓW, ŻE MOŻNA SIĘ Z TYM POTYKAĆ NA CU-

DZYM POLU, W TYCH LITERKACH FREDRY I WYOBRA-

ŻENIACH „CO WIDZ WIDZI, KIEDY WIDZI NA PLAKACIE 

ZEMSTA ALEKSANDRA HRABIEGO FREDRY”. W SPEK-

TAKLU UWINĘŁAŚ SIĘ Z TYM W PIĘTNAŚCIE MINUT 

W CHOREOGRAFICZNYM SKRÓCIE...

Tak, spektakl otwierał choreograficzny skrót fabuły.
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I UŚWIADOMIŁEM SOBIE, OGLĄDAJĄC NAGRANIE SPEK-

TAKLU, ŻE TAKICH ZEMST MOGŁO BYĆ DUŻO PO POL-

SCE. W KTÓRYMŚ WYWIADZIE POWIEDZIAŁAŚ, ŻE 

WIDZIAŁAŚ TRZY RÓŻNE ZEMSTY W SAMYM TYLKO 

TEATRZE POLSKIM W WARSZAWIE. CZY TO BYŁO DLA 

CIEBIE JAKĄŚ WAŻNĄ INSPIRACJĄ?

Estetyczną? Bardzo. 

NATOMIAST COŚ MNIE UBODŁO, JAK ZOBACZYŁEM 

TE KONTUSZE DO TRAMPEK I NA POLAR, TAKI BYŁ 

KOSTIUM REJENTA. I NAJSTRASZNIEJSZE JEST TO, ŻE 

TAK TO MOGŁO WYGLĄDAĆ, ŻE TAK SIĘ TE ZEMSTY 

GRA I GRAŁO W KRAJU. FAJNE BYŁO TO, ŻE W TYCH 

PIĘTNASTU MINUTACH ZAWARŁAŚ WSZYSTKO, ŁĄCZ-

NIE Z OKLASKAMI I POLONEZEM WOJCIECHA KILARA 

NA KONIEC.

Sytuacja Zemsty była o tyle specyficzna, że – nawet 

biorąc pod uwagę ekscentryczność tej realizacji – to 

była wciąż pozycja znajdująca się w kanonie lektur. 

Zemsta miała w związku z tym dość długi żywot. 

Nie wiem, czy w ogóle zdarzyły się takie przebiegi, 

podczas których nie byłoby na widowni chociaż jed-

nej klasy. To nie były tylko szkoły wałbrzyskie, to były 

szkoły z miasteczek, ze wsi podwałbrzyskich i oko-

łowałbrzyskich. Miałam poczucie jakiegoś dobrego od-

bioru, komunikacji. Chociaż jestem ostrożna, mówiąc 

o reakcjach widowni, nie tak łatwo je zbadać, ale 

bardzo mnie irytowały opinie, które wtedy lansował 

Jacek Sieradzki, że całkiem w porządku powstają

tym Wałbrzychu spektakle, ale one nie mają żadnego 

porozumienia z lokalną widownią.

PRZYJECHAŁ DOBRY PAN Z WARSZAWY I STWIER-

DZIŁ. 

Co wciąż wydaje mi się bardzo protekcjonalnym po-

dejściem. Naprawdę nie wiem, czy ta widownia wola-

łaby oglądać spektakle o biedaszybach, bo wałbrzy-

szanie bardzo już byli zirytowani takim postrzeganiem 

swojego miasta. I projektowaniem na nich fantazji lu-

dzi z innych ośrodków. To też było coś, czego ja nie 

chciałam robić, przyjeżdżać tam na dwa miesiące 

i pochylać się nad doświadczonym historią miastem. 

Zresztą, Sebastian Majewski to też w inną stronę 

prowadził. Po potrzebnym, silnie lokalnym programie 

Kruszczyńskiego, przekierował tę lokalność w inną

stronę; w stronę postrzegania teatru jako szczegól-

nego miejsca wytwarzania utopii - miejsca, w któ-

rym wydarza się inna rzeczywistość, poprzez fikcję, 

radykalizm, ekstrawagancję. Miałam poczucie, że 

w przypadku Zemsty widownia się z tym komuniko-

wała. Zachowaliśmy komediowy charakter, trochę 

działał taki mechanizm hitu, który każdy zna i bawi 

się, obserwując zmiany. Miałam też kontakt z ucznia-

mi i nauczycielami, ponieważ Wałbrzych prowadził 

(tu ukłony dla Kasi Migdałowskiej) i pewnie wciąż 

prowadzi absolutnie fantastyczny program edukacyj-

ny. Liczba spotkań z młodzieżą była bardzo duża. 

I ten feedback od szkół był bardzo budujący. Był taki 

cykl deKonstrukcja teatralna , gdzie widownia szkolna
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KOLEJNA TWOJA REŻYSERIA W WAŁBRZYCHU, KA-

MASUTRA, STUDIUM PRZYJEMNOŚCI , PRZEDSTAWIE-

NIE SYLWESTROWE W SEZONIE WOLIMY, WOLIMY . 

SPEKTAKL BARDZO DOBRZE PRZYJĘTY PRZEZ WI-

DOWNIĘ, WYKUPIONE MIEJSCA NA BALKONIE, DOŚĆ 

CHŁODNO PRZYJĘTY PRZEZ KRYTYKĘ I NIESPODZIE-

WANE ZNIKNIĘCIE Z ANTENY. 

Spektakl zniknął z anteny z wielu przyczyn. Między 

innymi padł ofiarą pozycji, jaką mieli w Teatrze Monika 

Strzępka i Paweł Demirski – ze względu na protest 

teatralny dwukrotnie przekładali premierę swojego 

spektaklu O dobru i w tym momencie demolce uległ 

repertuar, przepadły na przykład dwa wstawione se-

ty Kamasutry , wytworzyła się duża dziura w graniu 

tego spektaklu. Potem były też różne sytuacje obsa-

dowe, kłopoty z terminami, ale finalnie to nie wiem, 

czemu to przedstawienie tak przepadło. Ale ono też 

oznacza dla mnie symbolicznie koniec mojego Wał-

brzycha, jeżeli taki istniał. To była ostatnia praca, 

jaką tam zrobiłam. Poza tym, to była jedyna dość 

konfliktowa praca w mojej dotychczasowej karierze. 

Praca bardzo trudna, pokazująca napięcia w zespole. 

To było po tych wielkich sukcesach, kiedy Wałbrzych 

jechał totalnym rozpędem, wyjazdy, na przykład na 

Złotą Maskę do Moskwy, znacząco naruszały czas 

moich prób. Sukces teatru trochę blokował jego pracę. 

Czuło się też, że sukces nie przekłada się na życie 

codzienne. Dla mnie praca nad Kamasutrą to taki wał-

brzyski kryzys.

najpierw oglądała spektakl, twórcy mieli obowiązek 

przygotować taki „odcinek specjalny” po pokazie 

i omówić na tym przykładzie pewne swoje zabiegi 

artystyczne. I pytania, które wtedy padały, były 

świetne. Było widać, że to jest młodzież nauczona 

patrzenia na scenę, a nie klepania jakichś komunałów 

wyczytanych w lekturowcach. Byłam zachwycona, 

że dziewczynka z gimnazjum zapytała o Podstolinę, 

graną przez Ewelinę Żak: że ta pani w jednym bucie 

ma obcas, w drugim nie ma i że jej się to wydaje 

znaczące, ale ona najpierw chciałaby mnie zapytać, 

kto podjął taką decyzję, skąd się wzięła ta decyzja 

i co to znaczy, bo chce to skonfrontować ze swoimi 

przemyśleniami. To jest super, jeśli widz z gimnazjum 

zwraca uwagę na coś takiego. Bardzo fajna była też 

postawa nauczycieli. To właśnie na nich krytycy naj-

częściej projektowali taką potrzebę, że „przecież 

jak jest jeden teatr w mieście, to trzeba pokazać 

prawdziwą Zemstę”, a ci nauczyciele mówili „Ale 

o co chodzi, przecież my na lekcjach pokazujemy film 

Wajdy, nasi uczniowie wiedzą jak wygląda klasycznie 

realizowana Zemsta my tego nie potrzebujemy w te-

atrze.” Super też było spotkanie w liceum, gdzie po-

ziom rozmowy był bardzo wysoki, natomiast tam też 

ci uczniowie powiedzieli bardzo smutną rzecz, że 

zdając maturę muszą zapomnieć o takich rzeczach, 

jak spektakle, bo muszą mieć wyuczone na pamięć 

odpowiedzi, a nie jakieś interpretacje w głowie.
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A CO SIĘ WYDARZYŁO ZE ŚWIĘTEM PRACY? OSTAT-

NI SEZON SEBASTIANA MAJEWSKIEGO, !ZAPOOOMNIJ? 

BYŁ POŚWIĘCONY ROZMAITYM POLSKIM ŚWIĘTOM. 

BOŻE NARODZENIE, DZIEŃ MATKI, WIELKANOC I NO 

WŁAŚNIE, NIEPOPULARNE, ACZ CAŁKIEM DO RZECZY 

ŚWIĘTO PRACY, KTÓRYM MIELIŚCIE SIĘ ZAJĄĆ Z BART-

KIEM FRĄCKOWIAKIEM.

Święto pracy, zarówno w życiu społecznym, jak 

i w Teatrze w Wałbrzychu, wpadło w limbo. Po prostu 

się nie wydarzyło. Projekt odwołano w styczniu 2013 

roku, premiera miała być w maju, pracę mieliśmy za-

cząć w marcu. Pochłonęła go zmiana dyrektorska 

– Sebastian był już w Narodowym Starym Teatrze, 

Piotr Ratajczak dopiero uczył się wałbrzyskiego tea-

tru, Danuta Marosz przedstawiła mi argumenty finan-

sowe rzekomo przemawiające za odwołaniem spek-

taklu (który, nota bene, miał być produkcyjnie bardzo 

skromny). To był bardzo trudny moment.  Próby odwoła-

no w takim terminie, że nie miałam szans na znalezie-

nie innej pracy teatralnej na najbliższe miesiące. Nie 

mieliśmy podpisanych umów, chociaż Święto zapro-

ponowano nam ponad rok wcześniej – wczesna pro-

pozycja miała gwarantować bezpieczeństwo pracy 

i wynagradzać pewne trudności produkcyjne związa-

ne z Kamasutrą , za które winę ponosił Teatr. Bardzo 

niefortunnie prowadzono też komunikację związaną 

z odwołaniem spektaklu. To była cenna lekcja doty-

cząca natury polskiej instytucji teatralnej. Kiedyś 

czułam się bardzo związana z wałbrzyskim teatrem. 

Ostatni raz byłam tam w listopadzie 2012. 
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HUBERT MICHALAK: ŁYSEK Z POKŁADU IDY POJAWIŁ 

SIĘ W REPERTUARZE, OBOK MIĘDZY INNYMI DYNASTII , 

W SEZONIE ZATYTUŁOWANYM ZNAMY, ZNAMY WY-

MYŚLONYM PRZEZ SEBASTIANA MAJEWSKIEGO. OD 

KOGO WYSZEDŁ POMYSŁ TEJ INSCENIZACJI?

Radek Rychcik: Od Sebastiana, on bardzo chciał zro-

bić ten tytuł, zresztą pamiętam, że wiązało się to 

z szansą, żeby w zrewitalizowanej kopalni urządzić 

próby i tam pokazać spektakl. Sebastian najpierw 

skontaktował się z Jankiem Czaplińskim, a Janek za-

proponował mi reżyserię, ja zaprosiłem później chło-

paków – muzyków, Michała i Piotra Lisów (i sce-

nografkę – Martę Stoces). 

JAKA BYŁA TWOJA PIERWSZA REAKCJA NA TĘ PRO-

POZYCJĘ? DOWIEDZIAŁEŚ SIĘ NAJPIERW O TYTULE, 

CZY PRZECZYTAŁEŚ TEKST CZAPLIŃSKIEGO? WYBÓR 

JEST BARDZO NIEOCZYWISTY... TO BYŁA ZRESZTĄ 

ŚWIATOWA PRAPREMIERA TEGO UTWORU, NIE WIEM, 

CZY O TYM WIESZ.

Nie, nie wiedziałem. Może teraz, z perspektywy, Ły-

sek... nabiera jakiegoś znaczenia: wiemy, że spektakl 

był fajny, pograliśmy go trochę, zdobyłem za niego 

Laur Konrada. Cieszę się, że są miłe wspomnienia 

związane z nim. Łysek… był w planach jako zderzenie 

literatury kopalnianej z klasyką znaną ze szkoły, za-

wierającą pewne wyobrażenia. I oczywiście literatury 

gatunkowej, historii, która musi mieć morał jak każda 

historia górnicza.

Pamiętam, że wszyscy przeczytaliśmy tę nowelkę 

i zgodziliśmy się, że tam w zasadzie nic nie ma. Janek 

Czapliński od razu zaczął pisać swój tekst.

Tam jest pewna zasada do uchwycenia, która później 

dopiero się wykrystalizowała, gest artystyczny, któ-

ry nie wiedzieliśmy jak nazwać. My, twórcy przed-

stawienia, którzy mamy opowiadać tę historię, nie 

pochodzimy z górniczych rodzin. I wiemy, że w cza-

sie danym nam na pracę nie jesteśmy w stanie przy-

gotować się na tyle, żeby uzyskać realność jakiejkol-

wiek opowieści górniczej. Zatem wyłania się z tego 

gest szczerości: nie będziemy udawać. Przyznajemy, 

że zupełnie się na tym nie znamy. Jedną z zasad, któ-

re miały wpływ na estetykę przedstawienia, było takie 

podejście do tematu: można go wymyślić, zamiast 

udawać, że się na nim znamy. Ten gest był pierwotny. 

PRZYGOTOWUJĄC SIĘ DO SPOTKANIA, SZUKAŁEM OPI-

NII CZYTELNIKÓW ŁYSKA . OKAZAŁO SIĘ, ŻE PISZĄCY 

SPORO MIEJSCA POŚWIĘCAJĄ TEMATOM POWROTU 

DO DZIECIŃSTWA, LEKTURY SZKOLNEJ, NAWROTU 

WZRUSZENIA, PROBLEMATYCE PRZYJAŹNI, MIŁOŚCI 

I SZACUNKU DO ZWIERZĄT. TE TEMATY W PRZED-

STAWIENIU WŁAŚCIWIE NIE ISTNIEJĄ – PRZYNAJ-

MNIEJ NA POZIOMIE TEKSTU. WSZYSTKO, CO ZNAMY, 

ZNAMY ZOSTAWIAMY PRZED SALĄ TEATRALNĄ? 

Widzowie przychodzą na taki właśnie tytuł, wchodzą 

na spektakl i widzą trzy dziewczynki z kijami bejs-

bolowymi, faceta, który pali papierosy, krztusi się 

i nosi maskę konia – tym pierwszym gestem już rela-
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cjonowaliśmy nasz stosunek do Łyska . O, właśnie, ten 

spektakl polegał na posiadaniu stosunku do nowelki. 

Nie było tam wcieleń, prawdziwego konia, fabularnej, 

mimetycznej opowieści o koniu i górniku, o przyjaźni. 

Za pomocą tekstu Janka opowiadaliśmy, co myślimy 

– albo co widzowie myślą – na temat Łyska . Wydaje mi 

się, że przez to dbaliśmy również, żeby opowiedzieć 

o tym, co w Łysku jest, nie na poziomie treści, ale na 

poziomie emocji, które ma budzić. Być może właśnie

utracona lektura Łyska… i opowieść o niej, o senty-

mentalizmie, o którym wspomniałeś, a który jest nam 

wspólny, łączy nas i widownię najbardziej. Jeśli mamy 

do książki stosunek sentymentalny i przeczytaliśmy 

ją w podstawówce, na pewno nie chcemy sobie tego 

psuć. Uciekamy przed nazwaniem tego, ale: lubimy nie 

dowiadywać się ponownie.

POWIEDZIAŁEŚ O EMOCJACH – I RZECZYWIŚCIE BAR-

DZO WIELU RECENZENTÓW O EMOCJACH WSPOMINA. 

ZNALAZŁEM JEDNAK TRZY WYPOWIEDZI JURORÓW 

Z KATOWIC I KAŻDY Z NICH WYCIĄGAŁ Z WASZEGO 

PRZEDSTAWIENIA ZUPEŁNIE INNE RZECZY:

BARBARA HANICKA: „NIE WIEM, CZY ISTNIEJE TAKI 

TERMIN JAK «WYOBRAŹNIA EMOCJONALNA», ALE JA 

PRZYZNAJĘ SWÓJ GŁOS RADOSŁAWOWI RYCHCI-

KOWI. WŁAŚNIE ZA TO, ŻE ZNALAZŁ IDEALNĄ FORMĘ 

NIE TYLKO DLA WYRAŻENIA EMOCJI, ALE TEŻ WY-

WOŁANIA SILNEGO PRZEŻYCIA U WIDZÓW [...]”.

IWONA KEMPA: „PRZYZNAJĘ SWOJĄ NAGRODĘ REŻY-

SEROWI, KTÓRY MIAŁ ODWAGĘ PYTAĆ ZE SCENY 

O SENS TEATRU I CHARAKTER RELACJI Z WIDZEM. 

KTÓRY NIE BAŁ SIĘ ZACIERANIA GRANIC, WYZNA-

CZANYCH PRZEZ TRADYCJĘ. REŻYSEROWI, KTÓRY, 

POKAZUJĄC ROZPACZ I BÓL W NIEZWYKLE INTEN-

SYWNY SPOSÓB, NIE ZAPRASZA WIDZÓW DO MYŚ-

LENIA, TYLKO ICH DO MYŚLENIA ZMUSZA. GŁOSUJĘ NA 

RADOSŁAWA RYCHCIKA I JEGO INSCENIZACJĘ ŁYSKA 

Z POKŁADU IDY”.

MICHAŁ LITWA LITWINIEC: „[...] ZDECYDOWAŁEM, ŻE 

ODDAM GŁOS I MIESZEK RADOSŁAWOWI RYCHCIKOWI. 

JEGO ŁYSEK Z POKŁADU IDY TO BYŁA MOCNA RZECZ. 

BARDZIEJ NAWET PERFORMANCE NIŻ KLASYCZNE 

PRZEDSTAWIENIE, ALE TAK BYŁO TRZEBA. FORMA 

STEROWAŁA NASZYMI EMOCJAMI, OD PRZERAŻENIA 

PO WZRUSZENIE. A KLIMAT PODKRĘCAŁA ŚWIETNA 

MUZA. PRAWDZIWY TEATR...”.

SAM Z KOLEI PODKREŚLASZ KWESTIĘ EMOCJI, WIĘC CO 

Z POZOSTAŁYMI ELEMENTAMI? ZALEŻY MI NA ZŁAPANIU 

MOMENTU, W KTÓRYM ZACZĘŁO SIĘ MYŚLENIE FOR-

MOPRZESTRZENIĄ TEGO PRZEDSTAWIENIA. 

To właściwie było zdeterminowane od samego począt-

ku. Wiedzieliśmy, że gdybyśmy przyszli do tej kopalni 

na wagary, to byśmy grali w kapsle albo pili coś , albo 

po prostu rzucali kamieniami. Zaprosiliśmy widza 

do przestrzeni zbuntowanej beznadziei. Polega to na 

tym, że figura Łyska jest tym, z czym przychodzimy 

do tego miejsca. Wtedy Wałbrzych słynął z poczucia 

braku bezpieczeństwa. To było widać na ulicy. 

Pamiętam, że to był maj i było bardzo pięknie. Ale 

jednocześnie czuło się coś niebezpiecznego. I te 

dzieciaki, dziewczynki, które widzimy na scenie,  
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CZONY ŁYSEK ZE SPEKTAKLU JEST SYMBOLEM TAKICH 

ZDARZEŃ? DLA MNIE TAK. JEDNOCZEŚNIE TO SYMBOL 

LOSÓW WIELU WAŁBRZYSZAN ZWIĄZANYCH ZAWO-

DOWO Z PRZEMYSŁEM WĘGLOWYM, BRUTALNIE 

ZNISZCZONYM JAK TO KRZESŁO W SPEKTAKLU […]”. 

AKCJA NOWELI DZIEJE SIĘ NA GÓRNYM ŚLĄSKU, IN-

SCENIZACJA MA MIEJSCE W WAŁBRZYCHU, ALE 

– CHOĆ AUTOR WPISU MIAŁ MOCNE SKOJARZENIE 

– UNIKALIŚCIE KONTEKSTU KONKRETNEGO MIASTA 

GÓRNICZEGO. 

Dlatego scena otwierająca spektakl to lament: mono-

logi dziewcząt, które, płacząc, wymieniają katastrofy 

górnicze, są po to, żeby powiedzieć, że zagarniamy ca-

ły temat – ale unikamy kontekstualizacji czy deta-

lizacji, mówienia o Katowicach czy o Wałbrzychu. 

To było jasne: dostaliśmy zadanie zrobienia Łyska... 

w kopalni. I mamy do tego określony stosunek. Nam 

się wydawało, że za pomocą Łyska... możemy złapać 

kontakt z publicznością – właśnie w tej kopalni. 

I właściwie to było naszym podstawowym celem: 

zdarzenie teatralne i spotkanie widzów z akcją, z ak-

torami i muzykami. Być może dlatego jurorzy z Ka-

towic wychwycili kilka rzeczy, bo wiele można tam 

zauważyć.

TO SIĘ WAM CHYBA BARDZO DOBRZE UDAŁO. OGLĄ-

DAJĄC NAGRANIE I ZDJĘCIA, NIE JESTEM W STANIE 

POWIEDZIEĆ – POZA EWIDENTNYMI ELEMENTAMI 

– GDZIE SIĘ KOŃCZY UMOWNIE NAZYWANA SCENO-

GRAFIA A ZACZYNA PRZESTRZEŃ ZASTANA.

wzięliśmy jakby z podwórka obok. Nie miały co robić, 

więc ewentualnie mogłyby opowiadać tę historię 

o Łysku.

Zaczynaliśmy od oglądania filmów trashowych. 

Oglądaliśmy Gummo Harmony’ego Korine’a – to była 

próba spojrzenia na środowiska zdegradowane, na 

white trashów – dzieciaki, które jeżdżą BMX-ami 

i zabijają koty przenoszące zarazki po powodzi. To 

wsparło teatralną podróż w niegrzeczne dziewczyn-

ki. Musieliśmy/chcieliśmy pomazać tę fabrykę, co się 

udało – we współpracy z Martą Stoces. Pojawiły się 

czarne balony. Oprócz tego że to była przemysłowa, 

pokopalniana przestrzeń, to należało ją jeszcze pod-

kręcić.

Ale jest to też opowieść o przyjaźni i miłości. I lek-

tura szkolna. I w związku z tym na przedstawienie 

przychodziła również szkolna młodzież. Potrzeba 

zbudowania kontaktu z nimi nie była potrzebą zna-

lezienia lustrzanego odbicia, ale jeszcze trudniejszej 

młodzieży od nich samych. I tylko tak może się udać 

chwycenie ich za mordę, przykucie ich uwagi.

Grywaliśmy to dla młodzieży. Wystarczało pięć minut 

przedstawienia i oni już byli zachwyceni, dlatego, że 

na scenie ktoś mocniej i częściej przeklinał od nich. 

To było rozbrajające. Wytrąciliśmy im przewagę w by-

ciu niegrzecznymi.

NA FORUM INTERNETOWYM TEATRU POD OPISEM 

PRZEDSTAWIENIA WIDNIEJE MIĘDZY INNYMI TAKI 

WPIS: „LOS ŁYSKA TO LOS WAŁBRZYCHA […]. OSTATNIO 

URATOWANO KOPACZA Z BIEDASZYBÓW. CZY UMĘ-
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I na tym nam zależało. W takich przedstawieniach 

uruchamia się wspólna emocjonalność z widownią, 

która polega na tym, że tęsknotę za Łyskiem... – nie 

bohaterem, ale tą nieczytaną lekturą – utożsamiamy 

z tęsknotą za byciem buntownikiem. Może wygodnie 

nam myśleć o opowieści z morałem, o rzeczy trak-

tującej o przyjaźni i poświęceniu, tak sobie teraz 

myślę – bo to jest granie na resentymencie buntu. Nie 

mieliśmy wtedy tego w świadomości, wydaje mi się. 

Jak to teraz opowiadam, potrafię to sobie nazwać, ale 

wtedy byliśmy tacy jak Łysek, jak ten spektakl. 

OTOCZONY ŚWIECAMI OBRAZ PO PRAWEJ STRONIE TO 

SCENOGRAFIA CZY ELEMENT ZASTANY?

Element scenografii. Tam jest pewna historia, nie wiem, 

czy to ci się udało wyczytać: te trzy dziewczyny są 

w pewnego rodzaju świątyni Łyska. One są i fankami, 

i katami. Oczywiście są też o niego zazdrosne. Łysek 

staje się obiektem każdej emocji, łącznie z przyjaźnią, 

miłością i tak dalej, ale jest też czymś, co możemy 

ulepić – i odrzucić.

TO JAK PRZEBIEŻKA OD SUBTELNEGO UCZUCIA ZAWIE-

SZONEGO W CHRZEŚCIJAŃSTWIE PO CIELESNĄ, IN-

TENSYWNĄ ORGIĘ ZWIĄZANĄ Z ANTYCZNYMI BA-

CHANALIAMI.

Myśleliśmy o tym. Łysek grany przez Andrzeja Kłaka 

musiał mieć postać czegoś/kogoś głęboko tragicznego 

ale jednocześnie być sexy. To połączenie Jima Mor- 

risona z Dionizosem.

A JEDNOCZEŚNIE WSZYSTKO JEST ROZŚWIETLONE, 

PRZEDSTAWIENIE NIE JEST CIEMNE.

Albo wiemy jak to się skończy i nie przeszkadza nam 

to.

TRAFIŁEŚ DO SZANIAWSKIEGO W MOMENCIE ROZ-

KWITU TEGO TEATRU. PRACOWAŁA TAM MAJA KLE-

CZEWSKA, CHWILĘ WCZEŚNIEJ POWSTAŁ REWIZOR

JANA KLATY, ZARAZ POTEM OPĘTANI KRZYSZTOFA 

GARBACZEWSKIEGO. RÓWNOCZEŚNIE Z TOBĄ PRACO-

WALI TAM MONIKA STRZĘPKA I PAWEŁ DEMIRSKI, 

DLA KTÓRYCH BYŁA TO JUŻ KOLEJNA WAŁBRZYSKA 

PRODUKCJA – A TO NIE KONIEC LISTY NAZWISK. 

POWIEDZ, PROSZĘ, KILKA SŁÓW O ZESPOLE AK-

TORSKIM, KTÓRY WTEDY JUŻ DOŚWIADCZYŁ LICZ-

NYCH SUKCESÓW, O WASZEJ METODZIE PRACY 

I O NIEBYWAŁEJ ENERGII, KTÓRA WYTWORZYŁA SIĘ 

W WAŁBRZYCHU I KTÓRA – MAM WRAŻENIE – DO 

DZISIAJ TAM WRZE.

Zespół aktorski jest fantastyczny, nie ma co gadać. To 

była, pamiętam, trzytygodniowa praca. 

TYLKO TRZYTYGODNIOWA?

Tak. Przez trzy tygodnie z piątką aktorów w piękne, 

majowe dni spotykaliśmy się i pracowaliśmy. Właś-

ciwie nie było improwizacji. Nie pamiętam, czy wszys-
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Podejrzewam, że przy takim zadaniu możliwe było 

odpuszczenie jakichkolwiek oporów. 

POWIEDZ NA KONIEC DWA SŁOWA O WAŁBRZYSKICH 

WIDZACH. TAMTEJSZA WIDOWNIA, CZY TEGO CHCE 

CZY NIE, JEST CAŁY CZAS INTENSYWNIE EDUKOWANA.

TO GIGANTYCZNA PRACA, KTÓRĄ WYKONUJE I TEATR 

LALEK, I TEATR DRAMATYCZNY. JAK TO WYGLĄDA 

Z TWOJEGO PUNKTU WIDZENIA? GDY TAM PRA-

COWAŁEŚ, NA PEWNO CHODZIŁEŚ NA PRZEDSTAWIE-

NIA, OBSERWOWAŁEŚ RÓWNIEŻ SWÓJ SPEKTAKL.

Wtedy teatr nie miał jeszcze takich ogromnych suk-

cesów w Polsce, mam na myśli przede wszystkim po-

pularność przedstawień Moniki i Pawła. Przychodziło 

jeszcze mało ludzi. Cała polska krytyka teatralna 

jeździła do Wałbrzycha, natomiast właściwie nie by-

ło widowni lokalnej. I to było pewnie dla aktorów naj-

cięższe. To niesamowita magia wałbrzyskiego zes-

połu: oni wszyscy wiedzieli, że są super, że są fajni 

i robią fajne rzeczy, że wszyscy do nich przyjeżdżają, 

wszyscy się nimi zajmują, ale było też poczucie 

elementarnego braku: lokalnych widzów. Ciekaw jes-

tem, jak teraz jest.

W 2014 ROKU ROZMAWIAŁEM Z PARĄ STARSZYCH 

OSÓB, KTÓRĄ CODZIENNIE WIDZIAŁEM W TEATRZE 

PODCZAS FESTIWALU FANABERIE . OSTATNIEGO DNIA 

WDALIŚMY SIĘ W KRÓTKĄ ROZMOWĘ O TYM, ŻE TAK 

CZĘSTO SIĘ POJAWIAJĄ, ŻE WŁAŚCIWIE CODZIENNIE

SPĘDZAJĄ WIECZÓR W TEATRZE. ODPOWIEDZIELI,

tko było już gotowe na pierwsze spotkanie, ale wy-

daje mi się że tak – albo Janek jeszcze coś dopisywał. 

Ale nie było tam nic z improwizacji – może stąd ten 

formalizm? Dbałem o to, żeby aktorów rozgrzewać, 

więc rozciągaliśmy się, biegaliśmy – bo ciała, które 

miały opowiadać tę historię, musiały być rozgrzane. 

To poczucie, którego wtedy być może po omacku 

szukaliśmy: połączenie zmęczonego ciała aktora z od-

powiednim umiejscawianiem tematu emocjonalnego 

jest tym, czego widz potrzebuje. Gdy widzi aktora, który 

rzeczywiście jest spocony, nie ma poczucia, że coś 

lub ktoś kłamie. Uczyliśmy się tekstu – bez żmudnego 

zdobywania znaczeń, mniej więcej wiedzieliśmy, jak 

się układają tematy. Po prostu wkuwaliśmy tekst do 

muzyki, później chłopcy zaczęli na żywo komponować 

do scen – i taki krótki, godzinny spektakl powstał.

Jest tam taka tajemnicza scena pod koniec przed-

stawienia, która się nazywa Miłość . Aktorzy w niej 

biegają w tę i z powrotem przy wzruszającej mu-

zyce, którą Mike gra na gitarze. I widzowie, i my nie 

wiedzieliśmy właściwie, o co w niej chodzi, dlaczego 

oni biegają, ale wszyscy się na to zgadzaliśmy, lu-

biliśmy to, jak to trwa, jak aktorzy się męczą, jak 

gra ta muzyka, jak wszyscy doświadczamy pewnego 

rodzaju ulgi. 

A TERAZ, Z PERSPEKTYWY PARU LAT, JESTEŚ W STA-

NIE NAZWAĆ TAJEMNICĘ TEJ SCENY? DLACZEGO MI-

ŁOŚĆ POLEGAŁA NA BIEGANIU OD ŚCIANY DO ŚCIANY? 

CZY MOŻE NIE CHCESZ O TYM MÓWIĆ?
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ŻE FAKTYCZNIE, STARAJĄ SIĘ NICZEGO NIE OPUSZ-

CZAĆ I POJAWIAJĄ SIĘ REGULARNIE RÓWNIEŻ 

NA WAŁBRZYSKICH PREMIERACH, A CAŁOŚĆ ZAKOŃ-

CZYLI STWIERDZENIEM „MY STRASZNIE KOCHAMY 

TEN TEATR!”. TAKA RELACJA WIDZA DO TEATRU TO 

EFEKT WIELOLETNIEJ ROBOTY, PRZEKONYWANIA, ŻE 

TEATR JEST WART UWAGI. 

Jak najbardziej. Przecież już doczekaliśmy się reży-

sera wychowanego na wałbrzyskich premierach 

– Pawła Świątka. Zresztą tak się dzieje, że są poje-

dyncze historie, które imponują, ale codzienność jest 

inna.
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TEATR W WAŁBRZYCHU TO PAŃSKA PIERWSZA PLA-

CÓWKA DYREKTORSKA. JAK TO SIĘ STAŁO, ŻE SIĘ PAN 

TAM ZNALAZŁ?

To jest związane z moją drogą do branży w ogóle. Ja-

ko młody człowiek zacząłem się interesować teatrem 

i kinem. W Warszawie działały wtedy dyskusyjne 

kluby filmowe. Na szóstym piętrze w Pałacu Kultury 

i Nauki pokazywano filmy, których nigdzie wtedy 

– w PRL – nie można było zobaczyć. Kino mnie bardzo 

fascynowało, dlatego zdecydowałem się zdawać do 

szkoły filmowej w Łodzi, na reżyserię.

Byłem jednak wewnętrznie rozdarty między teatr 

a kino. Teatr fascynował mnie przede wszystkim tym, 

że bardzo szybko można było zobaczyć efekt pracy. 

Spektakl po miesiącu-dwóch jest gotowy. Natomiast 

kino to większe koszty (nawet jeśli działa się ama-

torsko) i ogromna ilość czasu, a ja, jak każdy młody 

człowiek, żyłem na dużym przyspieszeniu. Studiując 

w filmówce, prowadziłem w Warszawie studenckie 

zespoły teatralne, otarłem się o łódzką Cytrynę , 

gdzie zrobiłem prapremierę Słupnika , mojego debiutu 

dramatopisarskiego zakazanego przez cenzurę. Za-

cząłem współpracę z telewizją. Pracowałem i za ka-

merą, i w profesjonalnych teatrach, to mnie pasjono-

wało – a jednocześnie zbierałem dorobek.

Wtedy istotnym miejscem dla życia teatralnego w Pol-

sce był Departament Teatru w Ministerstwie Kultury 

i Sztuki. Jego dyrektor, Jerzy Sokołowski, oglądał 

premiery w całej Polsce, obserwował, co się dzieje 

z ludźmi wchodzącymi do zawodu, pisywał recenzje

dla radia, dla pism teatralnych. I on właśnie po któ-

rejś mojej premierze zapytał, w związku z patową 

sytuacją w Wałbrzychu, czy nie interesowałaby mnie 

funkcja dyrektora tam. Ze względów zdrowotnych 

poprzedni dyrektor musiał odejść, teatr od pół roku nie 

miał kierownictwa. To było problemem szczególnie dla 

młodych adeptów aktorstwa, którzy tam pracowali. 

Istniał wtedy obyczaj, że teatry terenowe, którym 

trudno było pozyskać zawodowców, stawiały na adep-

tów, młodych ludzi dochodzących do zawodu przez 

pracę w teatrze i egzamin eksternistyczny. Warunkiem 

było występowanie w premierach, budowanie dorobku, 

praca z zawodowcami. W Wałbrzychu była dość du-

ża grupa takich ludzi.

Pomyślałem wtedy, że to znakomita okazja, żeby rea-

lizować się jako reżyser. Miałem świadomość, jakie są 

kolejki do dobrych teatrów i jakie trudne do obejścia 

układy w telewizji, nie mówiąc o kinie, gdzie moi wy-

bitni koledzy, którzy ze mną studiowali, czekali po 

parę lat na swoje debiuty. Zostałem dyrektorem przed 

trzydziestką, co się wtedy bardzo rzadko zdarzało. 

Zygmunt Hübner obejmował Teatr Wybrzeże w wieku 

dwudziestu ośmiu lat, generalnie jednak takich wypad-

ków nie było. Zaważyły zapewne przyjacielskie ukła-

dy dyrektora Departamentu Teatru z dyrektorem Wy-

działu Kultury w Wałbrzychu. Wtedy nie było konkur-

sów, raczej ktoś kogoś proponował, różnymi kanała-

mi szukano ludzi, którym się dawało teatr do pro-

wadzenia.

Obowiązywała, tak jak i dzisiaj, jednoosobowa odpo-

wiedzialność. Taki układ pozwalał faktycznie odpo-
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wiadać za to, co się robi. W końcu więc przyjechałem 

do Wałbrzycha, na rozmowy – ale również żeby się 

rozejrzeć. To było wyzwanie.  

WYZWANIEM BYŁO MIASTO CZY LUDZIE, KTÓRZY 

PRACOWALI W TEATRZE?

Chodziło i o teatr, i o Wałbrzych.

WSZYSTKO DZIAŁO SIĘ TUŻ PO 1975 ROKU, GDY 

WAŁBRZYCH ZOSTAŁ MIASTEM WOJEWÓDZKIM.

Tak, ja pojawiłem się tam w 1977 roku1. To było miasto 

bardzo trudnych kopalń i z niewysokim procentem in-

teligencji, co miało wpływ na zainteresowania miesz-

kańców. Ale równolegle pojawił się Józef Wiłkomirski 

i oświadczył, że stworzy profesjonalną filharmonię2. 

I stworzył – przy dużym nakładzie finansowym, ale 

udało się, co świadczyło o tym, że było tam dla kogo 

pracować. Myślę, że problem zawsze sprowadza się 

do tego, żeby teatr miał dla kogo grać, żeby ktoś chciał 

przychodzić. Żeby to nie była wydmuszka. A w okre-

sie przede mną prowadzono tam teatr klasyczny, nie-

wyróżniający się na mapie Polski, niespecjalnie od-

krywczy, z własnym zespołem aktorskim, nie za du-

żym, z aktorami raczej w średnim i dojrzałym wieku 

(i młodymi adeptami). Ta sytuacja była wyzwaniem.

Wyzwaniem byli również wałbrzyszanie. Wiedziałem, 

że ludzi, którzy bardzo ciężko pracują pod ziemią, 

i ich rodziny, w jakiś sposób trzeba do teatru zwabić, 

zrobić coś innego, coś nowego.

Jeszcze z filmówki znałem wspaniałych ludzi, peda-

gogów przede wszystkim, starałem się więc ich 

ściągnąć do współpracy. Namówiłem na pracę Marię 

Kaniewską. Pojawił się także Tomek Grochoczyński, 

który wtedy zaczynał dotykać reżyserii, reżyserował 

u mnie Fredrę (on bardzo lubił i przez całe życie trzy-

mał się Fredry, to był jego ulubiony autor). Zagrał też 

u mnie swoją rolę życia jeśli chodzi o teatr, rolę, któ-

rej chyba nie przebił, mianowicie Grota Roweckiego 

w spektaklu Więcej niż przetrwanie według scena-

riusza Bohdana Urbankowskiego. Tytuł zdjęła cenzura 

– ale spektakl został skończony.

Na szefa muzycznego wziąłem Tadeusza Woźniaka, 

będącego już po sukcesie Zegarmistrza światła . O-

prócz tego, że był on piosenkarzem, wykonawcą 

i kompozytorem, pisał również muzykę dla teatru. Ta 

współpraca była szalenie owocna, ciekawa, rozwijała 

się.

Swoje pomysły realizowałem w oparciu o trzy filary. 

Po pierwsze – gwiazdy, ówczesne gwiazdy teatru, 

które przyjeżdżały do małego miasta i grały z tam-

tejszym zespołem. W ten sposób pojawił się w Wał-

brzychu Bohdan Łazuka, który był po największym 

sukcesie życiowym ale i po okresie ludzkiego i artys-

tycznego niedomagania. Miał wtedy czerwoną kartkę 

w Warszawie, ale był niezwykle uzdolnionym akto-

rem. Zagrał u mnie w Rzymskiej łaźni Stratijewa. 

Ściągnąłem Hanię Bielicką, z którą się bardzo przyjaź-

niłem przez całe życie. Najpierw Kaniewska zrobiła 

z nią W czepku urodzoną Skowrońskiego, polską 

komedię powojenna, klasyczną, można powiedzieć.
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To po pierwsze, tak. Tam była polska prapremiera 

Przed sklepem jubilera . Prapremiera wałbrzyska 

Mistrza… miała sekwencje, które zostały wycięte 

z książki przez cenzurę.  

ALE W PRZEDSTAWIENIU CENZURA JUŻ TEGO NIE WY-

CIĘŁA?

Nie. Według mnie kobieta z cenzury się zgapiła, zoba-

czyła, że książka jest opublikowana, że jest w księ-

garni – to mi w spektakl nie ingerowała. A ja dostałem 

od tłumaczy te sekwencje, które były przez cenzurę 

radziecką wywalone. Zachód – w przeciwieństwie 

do krajów demokracji ludowej – miał do nich dostęp 

dzięki Helenie Siergiejewnej, trzeciej żonie Bułhakowa. 

Siergiejewna dostała paszport po śmierci męża. Wy-

jeżdżając, wywiozła rękopis – podobno zaszyty 

w płaszczu zimowym. Włączyłem wszystkie wycięte 

fragmenty do spektaklu.

Podobnie z Wojtyłą, z Przed sklepem jubilera . Ta 

opowieść była postponowana przez całe życie Woj-

tyły i po jego śmierci, ale dla mnie jest to dzieło wy-

bitne. Coś jest w tych literach, słowie, przesłaniu, co 

do ludzi trafia, ponieważ przez ponad trzy dekady, 

podczas kolejnych dziewięciu realizacji w całej Pol-

sce, widzowie reagowali tak samo. Nic więcej mnie nie 

interesuje. Słowo Wojtyły jest w tym spektaklu żywe 

i dociera, uruchamia w widzach myślenie i emocje. 

A graliśmy nawet dla młodego – czyli najtrudniejszego 

– widza. Dzieciaki wyłączały telefony i kierowały 

wzrok na scenę.

Potem wymyśliliśmy – i to jest mój wkład w historię 

polskiego teatru i historię pracy Bielickiej – żeby za-

grała Dulską w Moralności . To była pierwsza insce-

nizacja, potem ta Dulska w moich pozostałych teat-

rach wracała, nie zawsze ja reżyserowałem, ale do-

póki pani Hania chciała grać – grała3. Pojawiały się też 

– obok gwiazd komedii – gwiazdy dramatu. Jadwiga

Chojnacka zrobiła w Wałbrzychu jeden z ostatnich 

swoich spektakli – Celestynę , odtworzenie inscenizac-

ji Leona Schillera4. Chojnacka zagrała swoją najwięk-

szą rolę w życiu. No i Zofia Rysiówna zrobiła Fedrę

Racine’a. Udało nam się wtedy namówić na współ-

pracę dyrekcję Zamku Książ – i pierwszy zagrano 

tam spektakl. To była duża, ważna premiera – i w niej 

Rysiówna, która jest jedną z największych aktorek. 

Była. Jest. Została w historii. 

NO I JESZCZE MIROSŁAWA KRAJEWSKA.

Tak! Krajewska był przez całe życie związana z Te-

atrem Dramatycznym w Warszawie – myśmy dla niej 

zrobili specjalnie Podróż do szczęścia Kroetza a po-

tem w moim Mistrzu i Małgorzacie , w prapremierze 

mojego scenariusza, zagrała Małgorzatę.

Drugi, równoległy tor pracy, to współczesna polska 

dramaturgia. I to ta, powiedziałbym, najtrudniejsza, to 

znaczy blokowana przez cenzurę.

W WAŁBRZYCHU PO RAZ PIERWSZY ZMIERZYŁ SIĘ 

PAN Z PISARSTWEM KAROLA WOJTYŁY.
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Najpierw musiałem dostać zgodę autora, więc pisa-

łem do Wojtyły – a później już do Jana Pawła II 

– on mi bardzo grzecznie odpowiedział i skierował 

do swojego pełnomocnika na Polskę, księdza Mariana 

Jaworskiego, który udzielał praw autorskich. Odbyliś-

my parę długich rozmów – i dostałem pozwolenie. Ten 

spektakl, z młodzieńczej buńczuczności, obudowałem 

mszą świętą. Powstało ogromne widowisko, gdzie 

grało mnóstwo osób, plastyczne, wizualne. Jerzy 

Maksymiuk, wybitny kompozytor i dyrygent, napisał 

muzykę i nagrał ją z chórem dziecięcym. Piękną, 

uduchowioną muzykę. Wtedy po raz pierwszy dotkną-

łem w teatrze metafizyki: wałbrzyszanie, którzy na 

to przychodzili, reagowali jak na mszy: żegnali się, 

klękali i tak dalej. Bałem się, czy nie będą wchodzić 

na scenę podczas komunii. Nie było w teatrze polskim 

w PRL mszy świętej na scenie, więc te zachowania 

były nieoczekiwane. Potem dostałem list z podzięko-

waniem od Jana Pawła II, bardzo serdeczny. Prymas 

Wyszyński przysłał telegram i list, cała hierarchia 

Kościoła polskiego wystosowała listy.  

A CZY CI GOŚCIE POJAWILI SIĘ TEŻ NA WIDOWNI?

Oczywiście, księża i siostry zakonne tak. Ale szere-

gowi. Wyższa hierarchia nie, ale mieli relacje. Dostoj-

nikom kościelnym nie bardzo w tamtym czasie wypa-

dało bywać w teatrze, to było dla nich niewygodne 

z wielu względów. Co również istotne, cała krytyka 

teatralna zjechała do Wałbrzycha, najpierw na Mist-

rza... , potem, po raz drugi, na Wojtyłę. Wszyscy liczą-

cy się piszący zjechali do nas. Jest mnóstwo recenzji, 

od trudnych gazet, jak by się dzisiaj powiedziało tablo-

idów, przez czasopisma związane z Kościołem i po-

ważne, fachowe pisma.  

OBJĄŁ PAN TEATR BEZ PATRONA, ALE DOPROWADZIŁ 

DO NADANIA IMIENIA.

To było w 1979 roku. Na piętnastolecie teatru.

DLACZEGO SZANIAWSKI?

Są teatry, które mają takich patronów, że nie wia-

domo, jak do nich podejść. Kłopot bywa z aktorami: 

w Bydgoszczy teatrowi nadano imię Hieronima Ko-

nieczki. To był wspaniały, ciepły aktor, grał w moich 

spektaklach, pasjonował się Witkacym, robił Witka-

cowskie wieczory. Tylko kto wie, albo kto będzie wie-

dział, kim był Hierek Konieczka?

Teatr – dla mnie – opiera się na literaturze, sen-

sownej myśli, taki teatr mnie interesuje, służę mu. 

I Szaniawski jest w tym nurcie ważnym dla mnie twór-

cą. Był osobą bardzo emocjonalnie związaną z te- 

atrem. Po jego Dwóch teatrach chyba nikt w Polsce 

nie podjął z taką powagą tematu istoty teatru, jego 

filozofii i metafizyki.

Zawsze zwracałem uwagę na to, żeby nie robić i nie 

promować chłamu literackiego, rzeczy, które mają ne-

gatywny wpływ na ludzi. Przez całe życie udało mi 

się nie promować rzeczy negatywnych, o złej energii. 

Myślę, że szkoda na to sztuki i tych, którzy przycho-
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dzą, by ją oglądać. Opowiadam się za teatrem myśli, 

wartości, sensu. Miłości. Wydawało mi się, że ten 

autor przez pokazywanie nieograniczonych możliwość 

teatru może pobudzać do refleksji. Tego typu teatru 

i literatury jest bardzo mało. Stąd Szaniawski.  

CZYLI TO BYŁA PAŃSKA PROPOZYCJA?

Tak, tak, oczywiście, nikt mi tego nie narzucał, miałem 

pełną suwerenność, mimo że jeszcze panował PRL. 

Ale też miałem niezwykłe szczęście. Wiadomo było, 

że władzę w każdym mieście sprawują sekretarze 

partii. W Wałbrzychu był to bardzo młody człowiek, 

nie tuman, nie beton, człowiek otwarty umysłowo 

– co było rzadkością. Interesował się kulturą, chodził 

wraz ze swoimi współpracownikami do teatru. I zos-

tawił mi w tym temacie wolną rękę. Był w ogóle życz-

liwy teatrowi. Jak przyszedł Tadzio Woźniak i przy-

gotowywaliśmy cykl musicali – to była trzecia ścieżka 

programowa, o niej za chwilę – okazało się, że nie ma 

w ogóle sprzętu do realizacji tego typu przedstawień. 

Wtedy poszedłem do tego sekretarza partii i po-

wiedziałem mu, że nie mamy na czym grać, choć 

mamy wspaniałych artystów i projekty muzyczne. On 

chwycił słuchawkę, zadzwonił do dyrektora kopalni 

i mówi: „Kupcie dla teatru – dyrektorze, co chcecie? 

Co jest potrzebne? Dajcie listę!” – no i kopalnia ku-

piła swojemu teatrowi zachodni sprzęt akustyczny 

niedostępny w kraju, za dewizy. Takie były czasy. Czy 

one były złe dla kultury – nie wiem. W każdym razie 

pierwszy profesjonalny sprzęt muzyczny za moich

czasów teatr w Wałbrzychu miał dzięki tamtemu se-

kretarzowi właśnie.  

NA INAUGURACJĘ PATRONATU PRZYGOTOWAŁ PAN…

…Dwa teatry jako rozmowę o tym, co jest możliwe 

w teatrze. Część wizyjna była bardzo rozbudowana. 

Wybudowałem chodnik przed balkonem z wejściami 

na scenę. Była możliwość wejścia ze sceny na oczach 

widza na wysokość balkonu, grania nad widzami 

z parteru. A balkon miał aktora na wyciągnięcie ręki. 

To było połączenie starego z nowym, psychologizmu 

teatralnego z metafizyką, tym, co nieskończone, co 

możliwe w teatrze i co mnie zawsze pociągało.

CZYLI ZAPROPONOWAŁ PAN W WAŁBRZYCHU AUTOR-

SKĄ FORMUŁĘ. AUTORSKĄ ALE I STUDYJNĄ…

…do tego dochodzimy, jedno się z drugim wiąże. 

Realizacją , która otwierała moją drogę zawodową, 

były Didaskalia Bogdana Chorążuka, wybitnego poety 

i autora większości tekstów Woźniaka, filozofa z wyk-

ształcenia. On napisał poetycki dramat Didaskalia do 

życiorysu Offa, materiał otwarty o współczesnym

człowieku, i dzięki uprzejmości dyrektora Warmiń-

skiego w Teatrze Ateneum w Warszawie otworzyliśmy 

tym utworem scenę ARA: Autor-Reżyser-Aktor. Grali 

tam zawodowcy, a praca oparta była na zasadzie, 

którą razem przyjęliśmy: dzieło sceniczne powstaje 

w obecności autora, przy udziale reżysera i aktorów. 

Byliśmy wtedy – realizatorzy – albo na studiach, albo
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świeżo po. ARA zainaugurowała działalność w 1972 

roku, w szczycie PRL, dzięki odwadze Warmińskiego. 

Ta formuła bardzo mnie zmobilizowała do wspólnych 

działań – i w Wałbrzychu ją kontynuowałem. Tam 

stworzyłem Scenę Autorów, gdzie literaci – nie re-

żyserzy – reżyserowali swoje dramaty z aktorami 

zawodowymi. I do tych przedsięwzięć się nie wtrą-

całem.  

A NIE BAŁ SIĘ PAN RYZYKA? TO PRZECIEŻ JEDNAK 

ZUPEŁNIE INNE UMIEJĘTNOŚCI, PISANIE I REŻYSERIA.

Jakiego ryzyka! Co to była za frajda dla obu stron! 

Zaczął to Janek Tetter, dziennikarz-reportażysta, 

sztuką, która była bliska metafizyki jak na tamte cza-

sy, Murem . Staszek Srokowski zrobił Sceny zakaza-

ne , też był to jego debiut reżyserski. Tadeusz Patulski, 

młody dramatopisarz, wyreżyserował Kryształowe

jezioro . No i największa produkcja: Bohdan Urban-

kowski zrobił Więcej niż przetrwanie , sztukę o Grocie

-Roweckim, którą zdjęła nam władza z najwyższego 

szczebla po trzeciej próbie generalnej. Grota grał To-

mek Grochoczyński.

Rysio Bugajski, gdy po Przesłuchaniu dostał szlaban

na pracę artystyczną w Polsce, u mnie wyreżyserował 

Życiorys Krzysztofa Kieślowskiego. Feliks Falk (też 

mój kolega z roku) napisał sztukę Tama i dostał 

nagrodę w konkursie u Warmińskiego. Cenzura od ra-

zu odesłała utwór na półkę – a mnie się udało ją 

u siebie zrealizować, robił to Marcin Ehrlich. W obu 

przypadkach autorzy byli obecni przy powstawaniu

przedstawień. Władek Orłowski, łódzki dramato-

pisarz, wyreżyserował w Wałbrzychu swoją chyba 

najsłynniejszą sztukę, Sprawiedliwość w Kioto . Ur-

bankowski, po tym, jak mu zdjęli Grota , zrobił u mnie 

Balladę o Hubalu - tym razem doszło do premiery. 

Była jeszcze prapremiera Końca półświni Helmuta 

Kajzara.

Wszystkie te pozycje się sprawdziły. Byłem, oczy-

wiście, w odwodzie, gdyby okazało się, że komuś nie 

wychodzi – natomiast to były naprawdę po bożemu 

zrealizowane rzeczy; wszyscy autorzy twierdzili też, 

że praca z aktorami bardzo rozszerzyła ich warsztat 

dramatopisarski.

To bardzo ciekawa droga. I tam to się zaczęło, współ-

czesna dramaturgia była dopieszczana przeze mnie 

maksymalnie. To drugi nurt sugerujący, że jakąś tam 

wizję autorską próbowałem realizować.

Trzecim nurtem (dzięki Woźniakowi) były musicale. 

Koniecznie muszę wymienić tytuł prapremierowy, któ-

ry może się wydawać niewspółmierny z Jubilerem 

czy Mistrzem... , realizację, która była hitem: Lato Mu-

minków Tove Jansson. To musical, który w Wałbrzychu 

miał swoją prapremierę, szedł przy pełnej widowni 

wiele razy, później zrealizowałem nagranie płytowe, 

które przez dekady funkcjonowało na rynku, grały 

w nim sławy tamtego czasu…   

…A JA PAMIĘTAM JE Z DZIECIŃSTWA CO DO NUTKI. 

To była nasza pierwsza taka duża musicalowa robota 

z Tadziem. Potem okazało się, że mamy w 1979 roku
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setną premierę w historii instytucji, zrobiliśmy więc 

Posła , mój scenariusz oparty na autentycznym wy-

darzeniu – głośnej wówczas w Polsce historii chło-

paka, który podawał się za posła i naprawiał w ba-

zach pekaesowych syf peerelowskiego leserstwa, 

który tam zastał, ustawiał ludzi do pionu, uzdrawiał 

sytuacje, wszyscy się go bali. Polski rewizor. W końcu 

go złapali – ale chyba go nawet nie wsadzili, bo efekt 

społeczny był pozytywny. Napisałem scenariusz, bo 

mnie to zafrapowało, Bogdan Chorążuk piosenki, Ta-

dzio muzykę i wystąpił w spektaklu. To był współczes-

ny, duży, programowy, można powiedzieć, musical.

Marcel Novek zrealizował u mnie Elegię , spektakl o-

party na poezji Baczyńskiego, Borowskiego, Gajcego, 

Trzebińskiego, sam w nim występował. Powstał też 

Azyl , do którego napisali muzykę Wojtek Trzciński

i Marek Biliński, wybitni kompozytorzy.

Podsumowując, można chyba rzeczywiście powie-

dzieć, że to był teatr, jakby to dzisiaj powiedziano, au-

torski, ponieważ nikt mi się nie wtrącał w to, co ro-

biłem, odpowiadałem za wszystko.

Dochodzimy do wątku pracy dla dzieci. Ogólnopolski 

Festiwal Sztuk Dziecięcych w tamtych latach był wy-

razistym zjawiskiem pozwalającym punktować fajną 

dramaturgię dziecięcą. W tej chwili Poznań jest głów-

nym ośrodkiem zajmującym się tego typu sztuką, na-

tomiast wtedy nie było nikogo, kto by się tym intere-

sował. A ponieważ to psi obowiązek każdego teatru 

dbać o młodych widzów – stworzyliśmy festiwal. By-

ło profesjonalne jury, przyznawaliśmy nagrody, poka-

zaliśmy, że to jest ważny wątek. Ten pomysł chwycił:

festiwal miał pięć edycji, co dwa lata. No i publika 

dziecięca miała ofertę dla siebie.

W Wałbrzychu zaczęły się wszystkie tematy, z któ-

rymi idę przez życie. To była kolebka. Wynikało to 

nie tylko z tego, że człowiek był młody i naładowany, 

ale również z pewnych przemyśleń, którym jestem 

wierny do dziś.  

A JAK PAN WSPOMINA WIDOWNIĘ WAŁBRZYSKĄ? 

WAŁBRZYCH BYŁ, GDY PAN TAM TRAFIŁ, MŁODYM 

MIASTEM WOJEWÓDZKIM. TERAZ JUŻ OD KILKUNASTU 

LAT WOJEWÓDZTWA NIE MA, WIELE SIĘ ZMIENIŁO.

Wie Pan, pojawiło się coś, co według mnie wyrównuje 

wszystko: telewizja. Człowiek w Wałbrzychu, War-

szawie czy Krakowie wiesza talerz i ma dostęp do 

całego świata. Osobiście uważam, że telewizja to 

szkodnik, na pewno jednak może być rodzajem przy-

gotowania do obcowania z kulturą.

Różnorodność mogła wtedy przyciągnąć widza. 

Graliśmy dużo współczesnej dramaturgii, choć tych 

współczesnych tytułów nie grało się zbyt długo. Było 

mnie jednak wtedy stać na jedenaście premier w cią- 

gu roku. Za tym szła duża zmienność tytułów. Nie na-

rzekałem na frekwencję.

Staraliśmy się przede wszystkim grać energetycznie. 

Była duża grupa młodych wykonawców, którzy tę 

energię podnosili: Tadzio Sokołowski, Lidia Michału-

szek, Jurek Mazur. Wydaje mi się, że to wszystko 

tkwi zawsze w ludziach. Ludzie, którzy robią teatr, 

czują, że mówią prawdę, pod którą się podpisują. 
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W którymś momencie widz to również czuje. Oczy-

wiście jest też sprawa tekstu, tego, co się dobiera, 

z czym się do widza wychodzi. Na przykład farsy nie 

zagraliśmy ani jednej.  

TAK, ZWRÓCIŁEM NA TO UWAGĘ. BYŁA KOMEDIA, ALE 

FARSY NIE BYŁO.

Nie było potrzeby. Były komedie, wspomniana Łaźnia 

rzymska była komedią, Bielicka oczywiście wystąpiła 

w komediach, we W czepku urodzonej i w Dulskiej . 

Ale to jest przecież również literatura. Dla mnie au-

tor jest osobą główną, ktoś, kto to wymyślił, kto to 

napisał, przekazał myśl.

CO SĄDZI PAN O EKSPLOZJI, REWOLUCJI, JAKA SIĘ 

W WAŁBRZYCHU ODBYWA OD KILKUNASTU LAT: 

NOWI REŻYSERZY, NOWE INTERPRETACJE TEKSTÓW. 

PAN PRZECIEŻ RÓWNIEŻ POJAWIŁ SIĘ TAM PONIEKĄD 

W CHARAKTERZE REWOLUCJONISTY, Z NOWĄ ESTE-

TYKĄ, LITERATURĄ, EKSPRESJĄ. OGLĄDAŁ PAN TE 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA?

Nie, nie miałem szczęścia, za to staram się dużo czy-

tać o nich, oglądam dostępne fragmenty na wideo. 

Uważam, że na wszystko trzeba zawsze spojrzeć 

z perspektywy, że żaden człowiek, w żadnym miejscu 

nie zaczyna od początku, od zera. Ktoś przecież był 

przed nim, trzeba mieć tego świadomość. Myślę, że 

wybuch tych nowych, wspaniałych twórców był po 

prostu następną rewolucją. Moja rewolucja odbyła się 

na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesią-

tych i była na tamte czasy pewnie podobna do tej nie-

dawnej. I dobrze. Myślę, że to jest godne szacunku tak 

długo, dopóki się ma widza. Ważne jest, żeby swoją 

robotą nie krzywdzić teatru. Jeżeli jest dla kogo grać 

– to super. Tym, którzy zrobili drugą rewolucję i pewnie 

teraz szykują trzecią należy tylko życzyć, żeby byli 

w stanie podtrzymać ten ogień – i żeby mieli odbiorców, 

bo to podstawa. Dobry widz wie, gdzie przychodzi, po 

co przychodzi, nie ucieka z teatru, przyzwyczaja się, 

wraca. Pracuje się zawsze dla innych ludzi.
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1 
 Dyrekcja Andrzeja Marii Marczewskiego trwała 

od 10 lutego 1977 do 31 sierpnia 1981.

2 
 Józef Wiłkomirski założył Filharmonię Sudecką 

w 1978, kierował nią do 2005. 

3 Poza inscenizacją wałbrzyską Bielicka wracała do 

tej roli jeszcze dwukrotnie (w reżyserii Andrzeja 

Marii Marczewskiego w Teatrze Dramatycznym im. 

J. Szaniawskiego w Płocku, premiera 4 lutego 1982; 

w reżyserii Marii Kaniewskiej w Teatrze Rozmaitości 

w Warszawie, premiera 7 sierpnia 1982).

4 Jadwiga Chojnacka występowała w roli tytułowej 

w Celestynie w reżyserii Leona Schillera w Teatrze 

Wojska Polskiego w Łodzi (adaptacja: Marcel Ahard,

przekład: Juliusz W. Gomulicki, premiera 24 maja 

1947). Odtwarzała później czterokrotnie tę insceni-

zację we własnej reżyserii i z sobą w roli tytułowej 

(w adaptacji Jerzego Szeskiego: Teatr Powszechny 

w Łodzi, premiera 25 lutego 1956; w adaptacji Marcela 

Aharda: Teatr Klasyczny, Warszawa, premiera 

6 lutego 1958; Teatry Ziemi Pomorskiej [scena w Byd- 

goszczy], Bydgoszcz-Toruń, premiera 13 lutego 1960; 

w adaptacji Paula Aharda: Teatr Dramatyczny, Wał-

brzych, premiera 5 czerwca 1978).
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1. SEZON 1964/ 1965 

sezon 1./ 1. premiera

Aleksander Fredro

ZEMSTA
reżyseria: Bronisław Orlicz

opracowanie muzyczne: Janusz Koziorowski

premiera: 23 XI 1964

obsada:

Cześnik Raptusiewicz – Adam Cyprian

Klara – Zdzisława Bielecka

Rejent Milczek – Józef Powojewski

Wacław – Wiesław Ostrowski

Podstolina – Barbara Łukaszewska

Papkin – Henryk Dłużyński

Dyndalski – Jerzy Braszka

Śmigalski – Henryk Halski

Perełka – Jerzy Tyczyński

Mularz – Witold Gałązka

Mularz – Paweł Tomaszewski

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 1./ 2. premiera

Włodzimierz Perzyński

SZCZĘŚCIE FRANIA
reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Wanda Czaplanka

premiera: 24 XI 1964

obsada:

Lipowski – Kazimierz Zieliński

Lipowska – Wanda Chloupek

Hela – Barbara Komorowska

Franio – Tadeusz Zapaśnik

Otocki – Leszek Sadzikowski

Langmanowa – Bolesława Fafińska

Mroczyńska – Stanisława Siedlecka
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 1./ 3. premiera

Molière

LEKARZ MIMO WOLI
przekład: Tadeusz Żeleński-Boy

reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Wanda Czaplanka

premiera: 31 XII 1964

obsada:

Geront – Adam Cyprian

Lucynda – Barbara Komorowska

Leander – Wiesław Ostrowski

Sganarel – Henryk Dłużyński

Marcyna – Barbara Łukaszewska

Pan Robert – Jerzy Tyczyński

Walery – Jerzy Braszka

Łukasz – Paweł Tomaszewski

Jagusia – Wanda Chloupek

Thibaut – Henryk Halski

Pietrek – Tadeusz Zapaśnik

sezon 1./ 4. premiera

Leon Kruczkowski

ODWETY
reżyseria: Zbigniew Orlicz

scenografia: Wanda Czaplanka

premiera: 2 III 1965

obsada:

Stefan Jagmin – Bronisław Orlicz

Wiktor Okulicz – Leszek Sadzikowski

Sabina – Wanda Chloupek

Matylda – Barbara Komorowska

Julek – Tadeusz Zapaśnik

Ludwik Lemański – Kazimierz Zieliński

Celina Lemańska – Stanisława Siedlecka

Urbaniak – Witold Gałązka

Teresa – Barbara Tomaszewska

„Roman” – Józef Tamski
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 1./ 6. premiera

Bohdan Drozdowski

KONDUKT
reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Zbigniew Więckowski

opracowanie muzyczne: Janusz Koziorowski

premiera: 26 VI 1965

obsada: 

Maciej – Witold Gałązka

Kazek – Tadeusz Zapaśnik

Sadyban – Henryk Dłużyński

Woźniak – Paweł Tomaszewski

Pawelski – Jerzy Braszka

Magda – Maria Szadkowska

Sołtys – Henryk Halski

sezon 1./ 5. premiera

Jerzy Szaniawski

DWA TEATRY
reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Zbigniew Więckowski

premiera: 27 III 1965

obsada:

Dyrektor Teatru – Henryk Dłużyński

Dyrektor Drugi – Bronisław Orlicz

Lizelotta – Barbara Komorowska

Laura – Wanda Chloupek

Woźny – Adam Cyprian

Chłopiec – Tadeusz Zapaśnik

Autor – Jerzy Braszka

Moniek – Witold Gałązka

Matka – Irena Netto

Pani – Barbara Łukaszewska

Leśniczy – Leszek Sadzikowski

Żona – Maria Szadkowska

Andrzej – Paweł Tomaszewski

Anna – Bolesława Fafińska

Ojciec – Józef Powojewski

Kapitan – Wiesław Ostrowski

Lekarz – Józef Tamski
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 1./ 7. premiera

Oscar Wilde

BRAT MARNOTRAWNY
przekład: Bolesław Gorczyński

reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Wanda Czaplanka

premiera: 31 VIII 1965

obsada: 

John Worting – Bronisław Orlicz

Algernon Moncrieff – Henryk Dłużyński

Kanonik Chausuble – Adam Cyprian

Merriman – Jerzy Tyczyński

Lane – Józef Powojewski

Lady – Zuzanna Łozińska

Gwendolina Fairfax – Barbara Komorowska

Cecylia Cardew – Maria Szadkowska

Miss Prism – Barbara Łukaszewska

2. SEZON 1965/ 1966 

sezon 2./ 8. premiera

Jerzy Lutowski

OSTRY DYŻUR
reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Zbigniew Więckowski

premiera: 24 IX 1965

obsada: 

Tadeusz Osiński – Zygmunt Tadeusiak

Anna – Stefania Massalska

Seweryn Machcewicz – Paweł Baldy

Roman Brosz – Jerzy Siech

Zofia – Wanda Elbińska

Piotr Dąbek – Edward Kusztal

Franciszek Wielgosz – Paweł Tomaszewski

Wacław Pierzchała – Tadeusz Zapaśnik

Doktor Krogul – Jan Stawarz

Janina – Barbara Tomaszewska
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 2./ 9. premiera

William Shakespeare

SEN NOCY LETNIEJ
przekład: Konstanty Ildefons Gałczyński

reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Wanda Czaplanka i Zbigniew Więckowski

układy pantomimiczne i taneczne: Barbara Fijewska

premiera: 24 XI 1965

obsada: 

Tezeusz – Bronisław Orlicz

Egeusz – Henryk Halski

Lizander – Zygmunt Tadeusiak

Demetriusz – Jerzy Siech

Filostrates – Jan Stawarz

Pigwa – Paweł Tomaszewski

Spój – Ryszard Pałczyński

Spodek – Paweł Baldy

Ryjek – Edward Kusztal

Duda – Tadeusz Zapaśnik

Zdechlak – Witold Gałązka

Hipolita – Maria Szadkowska

Hermia – Stefania Massalska

Helena – Wanda Elbińska

Tytania – Barbara Łukaszewska

Oberon – Henryk Dłużyński

Puk – Kazimierz Motylewski

Elf – Barbara Komorowska

Pajęczynka – Henryka Baldy

Ciemka – Barbara Tomaszewska

Gorczyczka – Krystyna Ostrowska

sezon 2./ 10. premiera

Gabriela Zapolska

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ
reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Wanda Czaplanka

premiera: 31 XII 1965

obsada: 

Pani Dulska – Dagny Rose

Pan Dulski – Witold Gałązka

Zbyszko Dulski – Tadeusz Zapaśnik

Hesia Dulska – Barbara Komorowska

Mela Dulska – Wanda Elbińska

Juliasiewiczowa z Dulskich – Stefania Massalska

Hanka – Maria Szadkowska

Lokatorka – Henryka Baldy

Tadrachowa – Stanisława Siedlec
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 2./ 11. premiera

Pierre Beaumarchais

CYRULIK SEWILSKI
przekład: Tadeusz Żeleński-Boy

reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Wanda Czaplanka

ewolucje taneczno-pantomimiczne: Zygmunt Patkowski

premiera: 5 II 1966

obsada:

Hrabia Almawiwa – Jerzy Siech

Bartolo – Paweł Baldy

Rozyna – Barbara Łukaszewska

Figaro – Henryk Dłużyński

Don Bazylio – Józef Powojewski

Żywiec – Jerzy Tyczyński

Młokos – Ryszard Pałczyński

Rejent – Henryk Halski

Alkad – Jan Stawarz

sezon 2./ 12. premiera

Jerzy Szaniawski

ADWOKAT I RÓŻE
reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Zbigniew Więckowski

premiera: 27 III 1966

obsada:

Mecenas – Bronisław Orlicz

Dorota – Wanda Elbińska

Dama – Dagny Rose

Siostrzenica – Maria Szadkowska

Marek – Jerzy Siech

Łukasz – Zygmunt Tadeusiak

Przyjaciel – Witold Gałązka

Agent – Kazimierz Motylewski

Jakub – Józef Powojewski

Młodzieniec – Jan Stawarz
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 2./ 13. premiera

Sławomir Mrożek

TANGO
reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Zbigniew Więckowski

premiera: 29 IV 1966

obsada:

Eleonora – Stefania Massalska

Stomil – Adam Cyprian

Eugenia – Barbara Łukaszewska

Eugeniusz – Henryk Dłużyński

Edek – Paweł Baldy

Ala – Barbara Komorowska

Artur – Tadeusz Zapaśnik

sezon 2./ 14. premiera

Alfred de Musset

ŚWIECZNIK
przekład: Tadeusz Żeleński-Boy

reżyseria: Leonida Jabłonkówna

scenografia: Wanda Czaplanka

muzyka: Stefan Kisielewski

premiera: 23 VI 1966

obsada:

Andrzej – Henryk Dłużyński

Joann – Wanda Elbińska

Clavaroche – Jerzy Siech

Fortunio – Tadeusz Zapaśnik

Wilhelm – Jan Stawarz

Landry – Kazimierz Motylewski

Służąca – Maria Szadkowska

Ogrodnik – Henryk Halski
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 3./ 16. premiera

Cyprian Kamil Norwid

PAMIĘTNIK ARTYSTY
MIŁOŚĆ CZYSTA U KĄPIELI MORSKICH
reżyseria: Jerzy Racina

scenografia: Zbigniew Więckowski

muzyka: Fryderyk Chopin

premiera: 7 X 1966

obsada:

Anna Drożdżówna

Barbara Łukaszewska

Jerzy Racina

Tadeusz Zapaśnik

3. SEZON 1966/ 1967 

sezon 3./ 15. premiera

George Bernard Shaw

ŻOŁNIERZ I BOHATER
przekład: Florian Sobieniowski

reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Zbigniew Więckowski

premiera: 22 IX 1966

obsada:

Katarzyna Petkow – Dagny Rose

Raina – Barbara Komorowska

Łuka – Maria Szadkowska

Bluntschli – Henryk Dłużyński

Oficer – Wiesław Ostrowski

Mikoła – Jan Stawarz

Major Petkow – Stanisław Olczyk

Sergiusz Saranow – Jerzy Siech
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 3./ 17. premiera

Julisz Słowacki

MARIA STUART
reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Stanisław Bukowski

opracowanie muzyczne: Aleksandra Szulcówna

premiera: 13 XI 1966

obsada:

Maria Stuart – Anna Drożdżówna

Henryk Darniej – Bronisław Orlicz

Morton – Henryk Halski

Rizzio – Jerzy Racina

Botwel – Mieczysław Banasik

Duglas – Stanisław Olczyk

Lindsay – Jan Stawarz

Paź Marii Stuart – Kazimierz Motylewski

Nick – Tadeusz Zapaśnik

Astrolog – Józef Powojewski

sezon 3./ 18. premiera

PÓKI MY ŻYJEMY
Widowisko poetyckie z okazji 25. rocznicy 

powstania PPR

scenariusz: Bogdan Bąk

reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Zbigniew Więckowski

opracowanie muzyczne: Aleksandra Szulcówna

teksty: T. Borowski, P. Borowy, W. Broniewski 

J. Brzechwa, Z. Jaroszewicz, M. Jastrun, H. Jaworska

St.J. Lec, E. Osmańczyk, St. Ostrowski, L. Pasternak 

J. Prutkowski, J. Przyboś, T. Różewicz, L. Szenwald 

S. Szonert, St. Strumph-Wojtkiewicz, J. Tuwim

A. Ważyk, J. Wittlin, W. Woroszylski, Z. Wróbel 

E. Zegadłowicz, T. Zelenay, W. Zieleńczyk 

oraz poezja anonimowa

premiera: 12 I 1967

obsada: 

Barbara Komorowska

Barbara Łukaszewska

Maria Szadkowska

Henryk Dłużyński

Kazimierz Motylewski

Stanisław Olczyk

Jerzy Siech

Henryk Zandecki

Tadeusz Zapaśnik 
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 3./ 20. premiera

Leon Kruczkowski

NIEMCY
reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Zbigniew Więckowski

premiera: 22 IV 1967

obsada: 

Profesor Sonnenbruch – Bronisław Orlicz

Berta – Stefania Massalska

Ruth – Barbara Łukaszewska

Willi – Henryk Dłużyński

Liesel – Henryk Baldy

Joachim Peters – Kazimierz Motylewski

Hoppe – Stanisław Olczyk

Schultz – Jerzy Siech

Juryś – Tadeusz Zapaśnik

Pani Soerensen – Stanisława Siedlecka

Marika – Mirosława Leśniowska

Touterelle – Józef Powojewski

Fanchette – Barbara Komorowska

Oficer Wehrmachtu – Mieczysław Banasik

Gefreiter – Józef Tyczyński

Antoni – Henryk Halski

Urzędnik policyjny – Wiesław Ostrowski

sezon 3./ 19. premiera

Gabriela Zapolska

SKIZ
reżyseria: Bronisław Orlicz

scenografia: Wanda Czaplanka

opracowanie muzyczne: Aleksandra Szulcówna

premiera: 8 II 1967

obsada:

Lulu – Dagny Rose

Muszka – Anna Drożdżówna

Tolo – Bronisław Orlicz

Wituś – Mieczysław Banasik

Lokaj – Józef Tamski



| 290 |

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 3./ 21. premiera

Molière

GRZEGORZ DYNDAŁA
przekład: Tadeusz Żeleński-Boy

reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Wanda Czaplanka

premiera: 31 VIII 1967

obsada:

Grzegorz Dyndała – Jerzy Siech

Aniela – Wanda Elbińska, Urszula Nowacka

Pan de Sotenville – Józef Powojewski

Pani de Sotenville – Stanisława Siedlecka

Klitander – Kazimierz Motylewski

Lubin – Ryszard Pałczyński

Pietrek – Adam Wolańczyk

4. SEZON 1967/ 1968

sezon 4./ 22. premiera

Dymitr Furmanow

CZAPAJEW
adaptacja: Miloslav Stehlik

przekład: Jerzy Pleśniarowicz

inscenizacja i reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Zbigniew Więckowski

prapremiera: 21 X 1967

obsada: 

Czapajew – Jerzy Siech

Fiodor – Kazimierz Motylewski

Kutiakow – Ryszard Pałczyński

Sznarin – Józef Tyczyński

Pietka – Henryk Zandecki

Ilja – Jerzy Siatkowski

Czekow – Marek Łyczkowski

Stiopkin – Jan Stawarz

Anna Nikitczyna – Stefania Massalska

Marfa – Stanisława Siedlecka
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 4./ 24. premiera

Urszula Radziwiłłowa

NIECNOTA W SIDŁACH
adaptacja i opracowanie dramaturgiczne: Celestyn Skołuda

inscenizacja i reżyseria: Irena Byrska

scenografia: Zbigniew Więckowski

opracowanie muzyczne: Jerzy Garbień

prapremiera: 31 XII 1967

obsada: 

Banut – Józef Powojewski

Aruja – Mirosława Leśniowska

Arlekin – Jerzy Siech

Laura – Stefania Massalska

Doktór – Józef Tamski

Sędzia – Józef Tyczyński

Gubernator – Henryk Zandecki

Wielki Wezyr – Jerzy Siatkowski

Cesarz – ***

sezon 4./ 23. premiera

Pedro Calderon de la Barca

DWOJE BRAM – TRUDNA STRAŻ
przekład: Edward Porębowicz

adaptacja i opracowanie dramaturgiczne: Celestyn Skołuda

reżyseria: Zbigniew Kopałko

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Władysław Kamiński

prapremiera: 4 XI 1967

obsada: 

Don Feliks – Adam Wolańczyk

Lisardo – Janusz Karan

Fabiusz – Henryk Halski

Laura – Krystyna Łyczkowska

Marcela – Urszula Nowacka

Harbuz – Adam Cyprian

Sylwia – Jadwiga Jarwicz

Celia – Krystyna Hebda

Służący – Józef Tamski
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| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 4./ 25. premiera

William Shakespeare

HAMLET
przekład: Jarosław Iwaszkiewicz

inscenizacja i reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Janusz Bersz

muzyka: Zenon Andrzejewski

układ pojedynku: Zenon Wiśniowski

premiera: 2 III 1968

obsada: 

Duch ojca Hamleta – Józef Powojewski

Hamlet – Kazimierz Motylewski

Gertruda – Maria Murawska

Klaudiusz – Marek Łyczkowski

Poloniusz – Henryk Halski

Horacjo – Adam Wolańczyk

Laertes – Ryszard. Pałczynski

Ofelia – Mirosława Leśniowska, Krystyna Łyczkowska

Fortynbras – Jan Stawarz

Ozryk – Józef Tyczyński

Gildensztern – Stanisław Czaderski

Rozenkranc – Henryk Zandecki

Voltymand – Janusz Karan

Pierwszy aktor, król aktor – Józef Powojewski

Królowa, aktor – Jerzy Siatkowski

Lucianus, aktor – Józef Tamski

Pierwszy grabarz – Adam Cyprian

Drugi grabarz – Jan Stawarz

Ksiądz – Janusz Karan

Bernardo – Józef Tamski

Francisco – Jerzy Siatkowski

sezon 4./ 26. premiera

Julius Barč-Ivan

DWAJ
przekład: Jerzy Pleśniarowicz

reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

prapremiera: 4 V 1968

obsada: 

Stary – Józef Powojewki

August – Marek Łyczkowski

Mauro – Adam Wolańczyk

Ona – Krystyna Łyczkowska
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sezon 4./ 28. premiera

Eugene O’Neill

ZMIERZCH DŁUGIEGO DNIA
przekład: Wacława Komarnicka i Krystyna Tarnowska

reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Zbigniew Więckowski

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 17 V 1968

obsada: 

James Tyrone – Ryszard Szerzeniewski

Mary Tyrone – Maria Murawska

James Tyrone – Ryszard Pałczyński

Edmund Tyrone – Kazimierz Motylewski

Katarzyna – Krystyna Hebda

sezon 4./ 27. premiera

Jerzy Szaniawski

ŻEGLARZ
reżyseria: Zbigniew Bessert

scenografia: Tadeusz Rajkowski

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 17 V 1968

obsada: 

Jan – Kazimierz Motylewski

Med – Urszula Nowacka

Rzeźbiarz – Jan Stawarz

Przewodniczący – Henryk Halski

Rektor – Stanisław Czaderski

Admirał – Ryszard Pełczyński

Paweł Szmidt – Adam Cyprian

Stary marynarz – Ryszard Szerzeniewski

Wydawca – Jerzy Siech

Doktorowa – Maria Murawska

Felcia – Krystyna Hebda

Iza – Stefania Massalska

Kapelmistrz – Józef Tyczyński

Pan z komitetu – Józef Tamski

Student – Henryk Zandecki
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sezon 4./ 29. premiera

Jean Racine

BRYTANNIK
przekład: Kazimierz Brończyk

reżyseria: Celestyn Skołuda

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 25 VII 1968

obsada: 

Nero – Stanisław Czaderski

Brytannik – Kazimierz Motylewski

Agryppina – Maria Murawska

Junia – Eleonora Sowińska

Burrus – Józef Powojewski

Narcys – Adam Wolańczyk

Albina – Stanisława Siedlecka

5. SEZON 1968/ 1969

sezon 5./ 30. premiera

Wojciech Bogusławski

FIGIEL ZA FIGIEL
adaptacja i opracowanie dramaturgiczne: Celestyn Skołuda

inscenizacja i reżyseria: Zbigniew Kopalko

scenografia: Adam Kilian

opracowanie muzyczne: Jerzy Garbień

choreografia: Milena Drabent

premiera: 28 XI 1968

obsada: 

Staroboj – Ryszard Szerzeniewski

Rotmistrz – Zdzisław Jan Nowicki

Dorymena – Teresa Musiałek

Porucznik – Władysław Kowalczyk

Poprzatalski – Józef Kaczyński

Kwerenda – Henryk Halski

Dorotka – Krystna Niemczyk

Granat – Kazimierz Migdar

Zuzanna – Krystyna Łyczkowska

Jaś – Henryk Zandecki
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obsada: 

Pelagia Własowa – Stanisława Siedlecka

Paweł – Ryszard Pałczyński

Masza Chałatowa – Eleonora Sowińska, Krystyna Lislkowacka

Iwan Wiesowszczykow – Kazimierz Motylewski

MikołajWiesowszczykow – Adam Wolańczyk

Smilgin – Józef Powojewski

Komisarz – Stanisław Czaderski

Policjant – Józef Tamski

Portier – Józef Tycztński

Strażnik fabryczny – Józef Tamski

Bezrobotny Sikorski – Józef Tyczyński

Strażnik więzienny – Ryszard Bucholc

Jegor Łużyn – Waldemar Szopa

Łamistrajk I – Stanisław Czaderski

Łamistrajk II – Józef Tamski

Wasyl Jefimowicz – Marek Łyczkowski

Żona rzeźnika – Krystyna Hebda

Urzędnik – Stanisław Czaderski

Właścicielka domu – Mirosława Leśniowska, Krystyna Liskowacka

Uboga kobieta – Krystyna Hebda

Pani w czerni – Maria Murawska

Paniusia – Jadwiga Jarwicz

Pokojówka – Krystyna Liskowacka, Krystyna Hebda

Robotnik I – Ryszard Bucholc

Robotnik II – Waldemar Szopa

sezon 5./ 31. premiera

Bertold Brecht

MATKA
według Maksyma Gorkiego

współautorzy: 

Slatan Dudow, Hans Eisler, Günther Weissenborn

przekład: Roman Szydłowski

inscenizacja i reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Anna Szeliga

muzyka: Hans Eisler

opracowanie muzyczne: Jerzy Grabień

efekty akustyczne: Jerzy Rezler

prapremiera: 22 XII 1968
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sezon 5./ 32. premiera

Christian Dietrich Grabbe

ŻART, SATYRA, IRONIA I GŁĘBSZE ZNACZENIE
przekład i adaptacja: Celestyn Skołuda

inscenizacja i reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Liliana Jankowska

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

choreografia: Milena Drabent

prapremiera: 22 III 1969

obsada: 

Baron v. Haldungen – Józef Kaczyński

Liddy – Krystyna Niemczyk

Pan v. Wernthal – Zdzisław Jan Nowicki

Baron v. Mordax – Marek Łyczkowski

Pan Moolfels – Aadam Wolańczyk

Trutka – Ryszard Bucholc

Bakałarz – Ryszard Szerzeniewski

Tobiasz – Józef Tyczyński

Bogumiłek – Waldemar Kowalczyk

Gretka – Krystyna Liskowacka

Przyrodnik I – Stanisław Czaderski

Przyrodnik II – Waldemar Szopa

Przyrodnik III – Henryk Zandecki

Przrodnik IV – Bogusz Drojecki

Diabeł – Kazimierz Migdar

Prababka Diabła – Teresa Musiałek

Cesarz Neron – Henryk Zandecki

Grabbe – Stanisław Czaderski

Służący – Józef Tamski

sezon 5./ 33. premiera

Stefan Żeromski

SUŁKOWSKI
inscenizacja i reżyseria: Celestyn Skołuda

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 24 V 1969

obsada: 

Zawilec – Władysław Kowalczyk

Żmuda – Józef Tyczyński

Trzmiel – Bogusz Drojecki

Ogniewski – Waldemar Szopa

Sułkowski – Kazimierz Motylewski

Książę Modeny – Józef Powojewski

D’Antraigues – Józef Kaczyński

Condulmero – Marek Łyczkowski

Ruzzini – Ryszard Bucholc

Pesaro – Stanisław Czaderski

Mordwinow – Waldemar Szopa

Worsley – Bogusz Drojecki

Księżniczka Mantui – Eleonora Sowińska

Wenture – Adam Wolańczyk

Oficer – Bogusz Drojecki

Bonaparte – Stanisław Czaderski
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sezon 5./ 34. premiera

Jerzy Szaniawski

MURZYN
inscenizacja i reżyseria: Irena Byrska

scenografia: Danuta Pogorzelska

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 21 VI 1969

obsada: 

Ada – Teresa Musiałek

Panna Rybówna – Stanisława Siedlecka

Leleski – Zdzisław Jan Nowicki

Kaczeńska – Jadwiga Jarwicz

Niezabudko – Henryk Halski

Lusia – Mirosława Leśniowska

Hela – Krystyna Niemczyk

Mania – Krystyna. Hebda

Czesia – Krystyna Liskowacka

Stasia – Krystyna Łyczkowska

Jim – Ryszard Pałczyński

Fenicki – Henryk Zandecki

Kukliński – Ryszard Szerzeniewski

Wojciech – Józef Tamski

sezon 5./ 35. premiera

Michaił Lermontow

MASKARADA
przekład: Jerzy Zagórski

inscenizacja i reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Janusz Warpechowski

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 27 VII 1969

obsada: 

Jewgienij Aleksandrowicz Arbienin – Władysław Kowalczyk

Nina – Daniela Zabylanka

Książę Zwiezdicz – Kazimierz Motylewski

Baronowa Sztral – Janina Wojtczak

Afanasij Pawłowicz – Kazimierz Migdar

Adama Pietrowicz Szprich – Józef Kaczyński

Nieznajomy – Marek Łyczkowski

Doktor – Ryszard Bucholc

Pan domu – Bogusz Drojecki

Lokaj – Waldemar Szopa



JULIA HOLEWIŃSKA/ KUBA KOWALSKI  | GOOD NIGHT COWBOY | REŻ. KUBA KOWALSKI



GIANINA CĂRBUNARIU/ SZYMON BOGACZ | ...NIE CZEKAJCIE | REŻ. ROBERT ZAWADZKI
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6. SEZON 1969/ 1970

sezon 6./ 36. premiera

Józef Wybicki

KULIG
adaptacja, inscenizacja i reżyseria: Celestyn Skołuda

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 10 X 1969

obsada: 

Domaros – Józef Kaczyński

Gryzalda – Stanisława Siedlecka

Rozeta – Halina Bulikówna

Filusia – Krystyna Niemczyk

Starościc – Adam Wolańczyk

Kwerende – Kazimierz Migdar

Podkomorzy – Ryszard Szerzeniewski

Podsędek – Józef Tamski

Podsędkowa – Teresa Musiałek

Kaczała – Józef Tamski

Wokanda – Kazimierz Migdar

Agatka – Krystyna Łyczkowska

sezon 6./ 37. premiera

Wsiewołod Iwanow

POCIĄG PANCERNY
przekład: Jerzy Pomianowski

inscenizacja i reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Danuta Pogorzelska

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 17 XI 1969

obsada: 

Nieziełasow – Zdzisław Jan Nowicki

Obab – Marek Łyczkowski

Wierszynin – Władysław Kowalczyk

Pieklewanow – Kazimierz Motylewski

Znobowa – Krzystyna Hebda

Okorok – Ryszard Pałczyński

Fiłonow – Józef Powojewski

Misza – Waldemar Szopa

Nastusia – Mirosława Leśniowska

Kizył Asker – Henryk Zandecki

Amerykanin – Waldemar Szopa

Żona Pieklewanowa – Janina Wojtczak

Stary – Józef Tyczyński

Kobieta – Krystyna Liskowacka
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sezon 6./ 38. premiera

Menander

ODLUDEK albo MIZANTROP
przekład: Jerzy Łanowski

inscenizacja i reżyseria: Irena Byrska

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Lucyna Jarmuła

prapremiera: 21 XII 1969

obsada: 

Bożek Pan – Zdzisław Jan Nowicki

Chajreas – Henryk Zandecki

Sostratos – Kazimierz Motylewski

Pyrrias – Marek Łyczkowski

Knemon – Zdzisław Jan Nowicki

Dziewczyna – Mirosława Leśniowska, 

Krystyna Liskowacka

Gorgias – Ryszard Pałczyński

Daos – Józef Tyczyński

Sikon – Józef Tyczyński

Getas – Marek Łyczkowski

Simike – Krystyna Hebda

Kallipides – Henryk Znadecki

sezon 6./ 39. premiera

William Shakespeare

MIARKA ZA MIARKĘ
przekład: Leon Ulrich

inscenizacja i reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

premiera: 15 III 1970

obsada: 

Książę Wincencjo – Ryszard Szerzeniewski

Anelo – Zdzisław Jan Nowicki

Klaudio – Ryszard Pałczyński

Escalus – Józef Powojewski

Lucjo – Józef Kaczyński

Izabela – Halina Bulikówna

Marianna – Teresa Musiałek

Julia – Mirosława Leśniowska

Pani Przepieczona – Krystyna Niemczyk

Franciszka – Krystyna Hebda

Pompej – Kazimierz Migdar

Łokieć – Józef Tyczyńska

Barnaba – Władysław Kowalczyk

Piotr – Marek Łyczkowski

Pianka – Józef Tamski

Abhorson – Marek Łyczkowski

Stróż więzienia, Herold – Andrzej Kowalski



| 302 |

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 6./ 40. premiera

Aleksander Ścibor-Rylski

RODEO
reżyseria: Celestyn Skołuda

scenografia: Janusz Warpechowski

opracowanie muzyczne: Celestyn Skołuda

premiera: 28 V 1970

obsada: 

Robert – Kazimierz Motylewski

Paweł – Adam Wolańczyk

Małgorzata – Elżbieta Will

Matka Małgorzaty – Stanisława Siedlecka

Dorota – Janina Wojtczak

Ojciec Pawła – Bogusz Drojecki

sezon 6./ 41. premiera

Anton Czechow

WUJASZEK WANIA
przekład: Jarosław Iwaszkiewicz

reżyseria: Krystyna Tyszarska

scenografia: Zofia Pietrusińska

premiera: 18 VII 1970

obsada: 

Aleksander Włodimirowicz Sieriebriakow – Ryszard 

Szerzeniewski

Jelena Andriejewna – Teresa Musiałek

Sofia Aleksandrowna – Krystyna Niemczyk, Krystyna 

Hebda

Maria Wasiljewna Wojnicka – Stanisława Siedlecka

Iwan Pietrowicz Wojnicki – Zdzisław Jan Nowicki

Michaił Lwowicz Astrow – Marek Łyczkowski

Ilia Iliicz Tielegin – Józef Tyczyński

Maryna – Jadwiga Jarwicz

Służący – Józef Tamski
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7. SEZON 1970/ 1971

sezon 7./ 42. premiera

Sydney Howard

MARZENIA I KLĘSKI
przekład i opracowanie: Maria Szeletyńska

reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Marcin Wenzel

premiera: 30 X 1970

obsada:

Amy – Joanna Dobrzańska

Tony – Zbigniew Graczyk

Joe – Tadeusz Olesiński

Ksiądz McKee – Janusz Obidowicz

Lekarz – Jerzy Rudolf

Listonosz – Konrad Fulde

Ah Gee – Józef Tyczyński

sezon 7./ 43. premiera

Stefan Żeromski

UCIEKŁA MI PRZEPIÓRECZKA
reżyseria: Adolf Chornicki

scenografia: Anna Szeliga

premiera: 7 XI 1970

obsada: 

Smugoń – Ryszard Pałczyński

Dorota – Teresa Ujazdowska

Księżniczka Celina Sieniawianka – Anna Kulawińska

Bęczkowski – Ryszard Michalak

Przełęcki – Adolf Chronicki

Wilkosz – Roman Sikora

Ciekocki – Józef Kaczyński

Radostowiec – Jan Szulc

Małowiejski – Józef Powojewski

Kleniewicz – Stanisław Kozyrski

Bukański – Władysław Kowalczyk

Zabrzeziński – Zdzisław Jan Nowicki
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sezon 7./ 44. premiera

Kasper Stefanowicz

TAKA NOC NIE POWTÓRZY SIĘ WIĘCEJ
reżyseria: Irma Czaykowska

scenografia: Irena Burke

choreografia: Bogdan Wolczyński

opracowanie muzyczne: Jacek Sobieski

premiera: 23 I 1971

obsada: 

Gucio – Zdzisław Jan Nowicki

Pucybut – Zbigniew Bryczkowski

Rita – Anna Kulawińska

Tajniak – Stanisław Kozyrski

Filipina – Marina Szmak-Konarska

Florek – Tadeusz Olesiński

Mańka – Barbara Jędraszak, Krystyna Hebda

Wania – Sławomir Matczak

Ferdynand – Ryszard Szerzeniewski

Alfred – Ryszard Michalak

Lola – Teresa Wicińska

Marta – Teresa Musiałek

św. Antoni – Kazimierz Migdar

Fordanserka – Krystyna Hebda

Fordanserka – Krystyna Łyczkowska

Fordanserka – Barbara Jędraszak

sezon 7./ 45. premiera

George Bernard Shaw

PIGMALION
przekład: Florian Sobieniowski

reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Teresa Galia

premiera: 6 III 1971

obsada:

Higgins – Adolf Chronicki

Mrs. Higgins – Stanisława Siedlecka

Eliza – Teresa Ujazdowska

Doolitle – Roman Sikora

Pickering – Janusz Obidowicz

Mrs. Pearce – Halina Bielawska

Mrs. Eynsford Hill – Jadwiga Jarwicz

Klara – Joanna Dobrzańska

Fred – Władysław Kowalczyk

Fred – Jan Szulc

Gadatliwy – Konrad Fulde

Sarkastyk – Marek Łyczkowski

Pokojowa – Krystyna Liskowacka

Policjant – Józef Tamski
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sezon 7./ 46. premiera

Artur Marya Swinarski

ACHILLES I PANNY
reżyseria: Wojciech Skibiński

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Teresa Galia

premiera: 4 VII 1971

obsada:

Likomedes – Roman Sikora

Safona – Marina Szmak-Konarska

Deidamia – Anna Kulawińska

Mirra – Teresa Ujazdowska

Alfa – Krystyna Łyczkowska

Beta – Joanna Dobrzańska

Gama – ***

Maja – Krystyna Hebda

Achilles – Tadeusz Olesiński

Odys – Stanisław Kozyrski

Pyton – Kazimierz Migdar

Ruda – Krystyna Liskowacka

Tetyda – Stanisława Siedlecka

8. SEZON 1971/ 1972

sezon 8./ 47. premiera

Ivan Bukovčan

ZAKŁADNICY
przekład: Stanisław Majewski

reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Tadeusz Rajkowski

premiera: 11 IX 1971

obsada: 

Fania – Anna Drożdżówna

Andrzej – Jerzy Jończyk

Tereszczak – Sławomir Matczak

Babjakova – Halina Bielawska

Szustek – Zdzisław Jan Nowicki

Uhrik – Konrad Fulde

Włóczęga – Józef Kaczyński

Tomko – Ryszard Szerzeniewski

Pani Aptekarzowa – Teresa Musiałek

Marika – Barbara Jędraszak

Fischl – Janusz Obidowicz
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sezon 8./ 48. premiera

Antoni Cwojdziński

FREUDA TEORIA SNÓW
reżyseria: Witold Skaruch

scenografia: Władysław Daszewski

premiera: 25 IX 1971

obsada: 

On – Adolf Chronicki

Ona – Teresa Wicińska

sezon 8./ 49. premiera

Molière

SZKOŁA ŻON
przekład: Tadeusz Żeleński-Boy

rezyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Anna Szeliga

premiera: 10 X 1971

obsada:

Arnolf – Roman Sikora

Anusia – Teresa Ujazdowska

Chryzald – Stefan Kąkol

Horacy – Mieczysław Jankowski

Oront – Marek Łyczkowski

Enryk – Władysław Kowalczyk

Grzela – Kazimierz Migdar

Agatka – Anna Kulawińska

Rejent – Jerzy Rudolf
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sezon 8./ 50. premiera

Tadeusz Rittner

WILKI W NOCY
reżyseria: Maria Straszewska

scenografia: Tadeusz Rajkowski

premiera: 6 XI 1971

obsada: 

Prokurator – Adolf Chronicki

Julia – Jadwiga Derżyńska

Radczyni – Stanisława Siedlecka

Prezydent sądu – Sławomir Matczak

Jan Morwicz – Tadeusz Olesński

Zaneta Dylska – Danuta Szumowicz

Ada – ***

Adolf – Jerzy Tyczyński

sezon 8./ 51. premiera

Aleksander Fredro

GWAŁTU, CO SIĘ DZIEJE
reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Janusz Tartyłło

opracowanie muzyczne: Teresa Galia

premiera: 11 XII 1971

obsada:

Urszula – Marina Szmak-Konarska

Tobiasz – Ryszard Michalak

Barbara – Teresa Musiałek

Kasper – Janusz Obidowicz

Kasia – Teresa Wicińska

Agata – Halina Bielawska

Błażej – Ryszard Szerzeniewski

Filip Grzegotka – Konrad Fulde

Jan Kanty Doręba – Tadeusz Broś

Dyzma Bekiesz – Józef Kaczyński

Makary, szeregowiec – Stanisław Kozyrski
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sezon 8./ 52. premiera

Federico García Lorca

KRWAWE GODY
przekład: Mieczysław Jastrun

reżyseria: Maria Straszewska

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Teresa Galia

premiera: 3 II 1972

obsada:

Matka – Danuta Szumowicz

Teściowa Leonarda – Stanisława Siedlecka

Żebraczka – Anna Kulawińska

Narzeczony – Mieczysław Jankowski

Żona Leonarda – Teresa Ujazdowska

Leonardo – Tadeusz Olesiński

Ojciec – Ryszard Szerzeniewski

Narzeczona – Teresa Wicińska

Służąca – Krystyna Hebda

Dziewczyna I – Barbara Jędraszak

Dziewczyna II – Mirosława Leśniowska

Dziewczyna III – Krystyna Liskowacka

Dziewczyna IV – Krystyna Łyczkowska

Drużba I – Tadeusz Broś

Drużba II – Kazimierz Migdar

Księżyc – Jerzy Rudolf

sezon 8./ 53. premiera

Gabriela Zapolska

ICH CZWORO
reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Ewa Wojtasiewicz

premiera: 19 II 1972

obsada: 

Mąż – Janusz Obidowicz

Żona – Teresa Musiałek

Kochanek – Zdzisław Jan Nowicki

Wdowa – Halina Bielawska

Szwaczka – Jadwiga Derżyńska

Sługa – ***

Dorożkarz – Józef Tamski
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sezon 8./ 54. premiera

Ireneusz Iredyński

JASEŁKA MODERNE
reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Tadeusz Rajkowski

premiera: 8 IV 1972

obsada:

Strażnik – Stefan Kąkol

Maria – Marina Szmak-Konarska

Józef – Sławomir Matczak

Dziecko – Zbigniew Bryczkowski

Jan – Konrad Fulde

Michał – Józef Kaczyński

Henryk – Adolf Chronicki

Henryk – Roman Sikora

Herod – Marek Łyczkowski

Reżyser – Stanisław Kozyrski

sezon 8./ 55. premiera

Jürgen Fricke

DRUGA TWARZ
przekład: Jerzy Radwan

reżyseria:Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Anna Szeliga

muzyka: Friwi Sternberg

premiera: 6 VI 1972

obsada:

Vogel – Janusz Obidowicz

Bach – Ryszard Szerzeniewski

Dr Preiss – Józef Kaczyński

Richter – Józef Józefczyk

Kiessling – Jacek Jasik

Pani Grimm – Halina Bielawska

Panna Klotz – Iwona Urbańska

Pani Krug – Stanisława Siedlecka
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sezon 8./ 56. premiera

René Fauchois

OSTROŻNIE ŚWIEŻO MALOWANE
przekład: Kazimierz Rychłowski

reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Tadeusz Rajkowski

premiera 20 VII 1972

obsada:

Dr Odilon Gadarin – Roman Sikora

Heloiza – Marina Szmak-Konarska

Zulma – Teresa Ujazdowska

Amelia – Jadwiga Derżyńska

Urszula – Danuta Szumowicz

Oktawiusz Grepau – Sławomir Matczak

Janina – Barbara Jędraszak

Leon Bouquet – Tadeusz Olesiński

Cotillard – Kazimierz Migdar

Cachex – Stanisław Kozyrski

9. SEZON 1972/ 1973

sezon 9./ 57. premiera

Mykoła Kulisz

SONATA PATETYCZNA
przekład: Edward Bury

reżyseria: Alina Obidniak

scenografia: Wojciech Krakowski

opracowanie muzyczne: Bogusław Szczawiński

układ ruchu: Leszek Czarnota

premiera: 10 XII 1972

obsada:

Poeta – Jacek Opolski

Maryna – Teresa Czarnecka–Kostecka

Łuka – Mieczysław Jankowski

Hamar – Kazimierz Ostrowicz

Perocki – Adolf Chronicki

Stupanenko – Roman Sikora

André – Waldemar Szopa

Nastia – Danuta Szumowicz

Owram – Stanisław Kozyrski

Los, Jednooki – Sławomir Matczak

Marynarz, Gość, Wartownik – Kazimierz Migdar

Anette – Teresa Musiałek

Gość, Czyściciel, Kolega, Mykeszy – Ryszard Michalak

Czapka, Konwojent – Jerzy Tyczyński

Zinka – Krystyna Liskowacka

Żorżyk – Zbgniew Bryczkowski

Mykesza, Czyściciel, Gość – Tadeusz Broś

Panienka – Iwona Urbańska

Kożuszek, Strażnik – Józef Tamski
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sezon 9./ 58. premiera

Leon Kruczkowski

PIERWSZY DZIEŃ WOLNOŚCI
reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Anna Szeliga

premiera: 15 XII 1972

obsada:

Jan – Wojciech Kostecki

Michał – Tadeusz Olesiński

Hieronim – Ryszard Szerzeniewski

Paweł – Józef Józefczyk

Karol – Jacek Jasik

Anzelm – Józef Kaczyński

Doktor – Adam Cyprian

Inga – Teresa Ujazdowska

Luzzi – Barbara Jędraszak

Lorchen – Krystyna Łyczkowska

sezon 9./ 59. premiera

Leon Schiller

SZKODA WĄSÓW
wg Ludwika Adama Dmuszewskiego

reżyseria: Alina Obidniak

scenografia: Aleksandra Sell-Walter

muzyka: Feliks Rybicki

kierownictwo muzyczne: Bogusław Szczawieński

choreografia: Zofia Kuleszanka

premiera: 9 III 1973

obsada:

Pan Anzelm – Wojciech Kostecki

Teresa – Jadwiga Derżyńska

Orgon – Stanisław Kozyrski

Erast - Jacek Opolski

Dorotka – Teresa Czarnecka-Kostecka

Arlekin – Zbgniew Bryczkowski

Komilitoni Erasta – Tadeusz Broś, Józef Józefczyk
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sezon 9./ 60. premiera

Erich Maria Remarque

OSTATNIA STACJA
przekład: Juliusz Stroynowski

reżyseria: Inna Korogid

scenografia: Anna Szeliga

premiera: 15 III 1973

obsada:

Anna Walter – Teresa Ujazdowska

Ross – Adolf Chronicki

Schmid – Roman Sikora

Maurer – Józef Kaczyński

Koch – Janusz Obidowicz

Żołnierz I – Kazimierz Migdar

Żołnierz II – Kazimierz Ostrowicz

Greta – Iwona Urbańska

Oficer – Jacek Jasik

9. SEZON 1972/ 1973

sezon 9./ 61. premiera

Pierre Edmond Victor

PEPSIE
przekład: Anna Frąckiewicz

reżyseria: Halina Dzieduszycka

scenografia: Tadeusz Rajkowski

premiera: 3 V 1973

obsada:

Jan – Tadeusz Olesiński

Pepsie – Teresa Musiałek

Hatch – Sławomir Matczak

Maria – Marina Szmak-Konarska

Cyprian – Ryszard Szerzeniewski
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sezon 9./ 62. premiera

Juliusz Słowacki

HORSZTYŃSKI
reżyseria: Adolf Chornicki

scenografia: Kazimierz Wiśniak

muzyka: Lucjan M. Kaszycki

premiera: 9 VI 1973

obsada:

Horsztyński – Janusz Obidowicz

Salomea – Teresa Ujazdowska

Kossakowski – Roman Sikora

Szczęsny – Adolf Chronicki

Amelia – Jadwiga Derżyńska

Ksiński – Józef Kaczyński

Karzeł – Ryszard Michalak

Sforka – Kazimierz Migdar

Intendent – Kazimierz Migdar

Małgorzata – Halina Bielawska

Garnosz – Adam Cyprian

Nieznajomy – Józef Józefczyk

Maryna – Krystyna Liskowacka

Świętosz – Jerzy Tyczyński

Wyrwik – Jacek Opolski

Skowicz – Tadeusz Broś

Słucki, Hajduk – Zbigniew Bryczkowski

Sługa, Wschowski – Władysław Kowalczyk

sezon 9./ 63. premiera

Sofokles

ANTYGONA
przekład: Stanisław Hebanowski

reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Anna Szeliga

premiera: 26 VII 1973

obsada:

Antygona – Teresa Ujzadowska

Ismena – Jadwiga Derżyńska

Kreon – Roman Sikora

Hajmon – Jacek Opolski

Strażnik – Kazimierz Ostrowicz

Posłaniec – Zbgniew Bryczkowski

Terezjasz – Józef Kaczyński

Eurydyka – Marina Szmak-Konarska

Koryfeusz – Sławomir Matczak

Chór – Tadeusz Olesiński

Chór – Józef Józefczyk



MARIUS VON MAYENBURG | MĘCZENNICY | REŻ. ANNA AUGUSTYNOWICZ



ARTUR PAŁYGA | OBYWATEL K. | REŻ. PIOTR RATAJCZAK
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10. SEZON 1973/ 1974

sezon 10./ 64. premiera

Zbigniew Adriański

ECH, JABŁUSZKO
adaptacja: Maria Straszewska

reżyseria: Ewa Kołogórska

scenografia: Jan Banucha

choreografia: Barbara Bittnerówna

przygotowanie muzyczne: Romana Krebs i Lesław Finze

aranżacja: Bogusław Szczawiński

premiera: 10 XI 1973

obsada:

Halina Bielawska, Halina Bulikówna

Jadwiga Derżyńska, Maria Kobarska

Mirosława Leśniowska, Krystyna Liskowacka

Teresa Musiałek, Stanisława Siedlecka

Zofia Słaboszówna, Tadeusz Broś

Zbgniew Bryczkowski, Adam Cyprian

Mieczysław Jankowski, Józef Józefczyk

Józef Kaczyński, Janusz Kapuściński

Władysław Kowalczyk, Sławomir Matczak

Ryszard Michalak, Kazimierz Migdar

Jacek Opolski, Kazimierz Ostrowicz

Aleksander Pestyk, Krzysztof Stachowski

Ryszard Szerzeniewski, Jerzy Tyczyński

Kazimierz Zieliński

sezon 10./ 65. premiera

George Bernard Shaw

PROFESJA PANI WARREN
przekład: Florian Sobieniowski

reżyseria: Ewa Kołogórska

scenografia: Marcin Wenzel

premiera: 13 XII 1973

obsada:

Pani Warren – Danuta Szumowicz

Wiwia – Teresa Ujazdowska

Praed – Adolf Chronicki

Crofts – Tadeusz Żuchniewski

Samuel – Janusz Obidowicz

Frank – Tadeusz Olesiński
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sezon 10./ 66. premiera

Aleksander Fredro

ŚLUBY PANIEŃSKIE
reżyseria: Igor Przegrodzki

scenografia: Jadwiga Przeradzka

premiera: 28 II 1974

obsada:

Pani Dobrójska – Halina Bielawska

Aniela – Maria Kobarska

Klara – Zofia Słaboszówna

Radost – Janusz Obidowicz

Gustaw – Aleksander Pestyk

Albin – Krzysztof Stachowski

Jan – Zbgniew Bryczkowski

sezon 10./ 67. premiera

Leon Kruczkowski

NIEMCY
reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Anna Szeliga

premiera: 16 III 1974

obsada:

Profesor Sonnenbruch – Adolf Chronicki

Berta – Danuta Szumowicz

Ruth – Halina Bulikówna

Willi – Jacek Opolski

Liesel – Teresa Musiałek

Joachim Peters – Józef Kaczyński

Hoppe – Ryszard Szerzeniewski

Schulz – Kazimierz Migdar

Juryś – Kazimierz Ostrowicz

Pani Soerensen – Stanisława Siedlecka

Marika – Krystyna Liskowacka

Tourterelle – Tadeusz Żuchniewski

Fanchette – Teresa Ujazdowska

Oficer Wehrmachtu – Tadeusz Olesiński

Gefreiter – Kazimierz Zieliński

Antoni – Jerzy Tyczyński

Urzędnik policyjny – Władysław 

Dziecko żydowskie – ***

Heini – ***
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sezon 10./ 68. premiera

Franz i Paul Schönthan

PORWANIE SABINEK
przekład i opracowanie tekstu: Julian Tuwim

reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Anna Szeliga

opracowanie muzyczne: Bogusław Szczawiński

premiera: 11 V 1974

obsada: 

Paweł Owidowicz – Adolf Chronicki

Ernestyna – Halina Bielawska

Madzia – Teresa Musiałek

Anulka – Maria Kobarska

Karol Justyński – Tadeusz Olesiński

Weronika – Danuta Szumowicz

Leonard Strzyga-Strzycki – Ryszard Szerzeniewski

Antoni Gromski – Ryszard Michalak

Emil – Mieczysław Janowski, Tadeusz Broś

sezon 10./ 69. premiera

Pedro Calderon de la Barca

KSIĘŻNICZKA NA OPAK WYWRÓCONA
imitacja: Jarosław Marek Rymkiewicz

reżyseria: Ewa Kołogórska

opracowanie muzyczne: Bogusław Szczawiński

scenografia: Wojciech Jankowiak

układy pantomimiczne: Jerzy Kapliński

premiera: 25 V 1974

obsada: 

Diana – Zofia Słaboszówna

Roberto – Jacek Opolski

Flora – Halina Bulikówna

Fisberto – Aleksander Pestyk

Książę Parmy – Sławomir Matczak

Laura – Jadwiga Derżyńska

Silvia – Krystyna Liskowacka

Lisardo – Krzysztof Stachowski, Zbigniew Bryczkowski

Fabio – Jerzy Tyczyński

Mayordomus – Kazimierz Zieliński

Gileta – Teresa Ujazdowska

Perote – Kazimierz Migdar
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sezon 10./ 70. premiera

Stanisław Grochowiak

OKAPI
reżyseria: Tadeusz Żuchniewski

scenografia: Wojciech Jankowiak

opracowanie muzyczne: Bogusław Szczawiński

premiera: 29 VI 1974

obsada: 

Okapi – Ewa Kołogórska

Antoś (Anton) – Kazimierz Ostrowicz

Trot – Józef Kaczyński

Fifi – Tadeusz Broś

Jaksa Zakapiorek – Tadeusz Żuchniewski

11. SEZON 1974/ 1975

sezon 11./ 71. premiera

Wojciech Żukrowski

PORWANIE W TIUTIURLISTANIE
adaptacja: Krystyna Skuszanka

reżyseria: Ewa Kołogórska

scenografia: Marcin Wenzel

muzyka: Ferdynand Kędzierski

ruch sceniczny: Barbara Bittnerówna

premiera: 31 X 1974

obsada: 

Kapral Pypeć, kogut – Kazimierz Migdar

Mysibrat, kot – Tadeusz Broś

Chytraska, lisica – Teresa Ujazdowska

Król Cynamon – Józef Kaczyński

Król Baryłko – Ryszard Michalak

Wiolinka – Zofia Słaboszówna

Oficer – Władysław Kowalczyk

Cygan Nagniotek – Tadeusz Żuchniewski

Drumla – Jadwiga Derżyńska

Pani Śniadanko – Halina Bielawska

Obywatelka Skąpa – Stanisław Siedlecka

Juliusz Trybuszon – Tadeusz Olesiński

Makary Hulajnoga – Zbigniew Bryczkowski

Węgiełek – Jan Stryjniak

Sędzia I – Józef Tyczyński

Sędzia II – Władysław Kowalczyk

Mądry Białoksiężnik – Sławomir Matczak
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sezon 11./ 72. premiera

Aleksander Wampiłow

ZESZŁEGO LATA W CZULIMSKU
przekład: Grażyna Strumiłło-Miłosz

reżyseria: Inna Korogid

scenografia: Jerzy Feldman

premiera: 23 XI 1974

obsada: 

Szamanow – Adolf Chronicki

Paszka – Daniel Kustosik

Pomigałow – Kazimierz Zieliński

Diergaczew – Ryszard Szerzeniewski

Mieczetkin – Roman Sikora

Jeremiejew – Kazimierz Ostrowicz

Walentyna – Maria Kobarska, Krystyna Liskowacka

Kaszkina – Halina Bulikówna

Anna – Danuta Szumowicz

sezon 11./ 73. premiera

Aleksander Fredro

MĄŻ I ŻONA
reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Jadwiga Przeradzka

premiera: 26 I 1975

obsada: 

Wacław – Tadeusz Olesiński

Elwira – Halina Bulikówna

Alfred – Daniel Kustosik

Justysia – Teresa Ujazdowska

Kamerdyner – ***
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sezon 11./ 74. premiera

Michał Bałucki

KLUB KAWALERÓW
reżyseria: Ewa Kołogórska

scenografia: Anna Szeliga

muzyka: Edward Żuk

choreografia: Jerzy Kapliński

premiera: 23 II 1975

obsada: 

Mirska – Jadwigas Derżyńska

Marynia – Zofia Słaboszówna

Jadwiga Ochotnicka – Teresa Musiałek

Pelagia Dziurdziulińska – Halina Bielawska

Sobieniewski – Tadeusz Żuchniewicz

Wygodnicki – Kazimierz Ostrowicz

Nieśmiałowski – Kazimierz Migdar

Piorunowicz – Sławomir Matczak

Motyliński – Ryszard Michalak

Władysław Topolnicki – Tadeusz Broś, Jan Stryjniak

Nina – Danuta Szumowicz

Antoś – Ryszard Szerzeniewski

Ignacy – Jan Stryjniak

Franuś – Zbigniew Bryczkowski

sezon 11./ 75. premiera

Stanisław Ignacy Witkiewicz

JAN MACIEJ KAROL WŚCIEKLICA
reżyseria: Aleksander Strokowski

scenografia: Jan Baniucha

premiera: 9 V 1975

obsada: 

Wścieklica – Roman Sikora

Wścieklicowa – Danuta Szumowicz

Lektorowiczówna – Teresa Ujazdowska

Demur – Kazimierz Migdar

Bykoblazjon – Ryszard Michalak

Mlaskauer – Tadeusz Olesiński

Twardzisz – Zbigniew Bryczkowski

Kierdelion – Jan Stryjniak

Valentina de Pellinée – Halina Bulikówna

Czeczobut – Władysław Kowalczyk 

Zosia – Maria Kobarska



| 322 |

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 11./ 76. premiera

Henrik Ibsen

DZIKA KACZKA
przekład: Jacek Fruhling

reżyseria: Maryna Broniewska

scenografia: Hanna Volmer

premiera: 17 V 1975

obsada: 

Werle – Tadeusz Żuchnioewski

Gregers – Józef Kaczyński

Ekdal – Kazimierz Ostrowicz, 

Hjalmar – Daniel Kustosik

Gina – Teresa Musiałek

Jadwinia – Zofia Słaboszówna

Pani Sörby – Halina Bielawska

Relling – Kazimierz Zieliński

12. SEZON 1975/ 1976

sezon 12./ 77. premiera

Jan Potocki

PARADY
przekład: Józef Modrzejewski

reżyseria: Bernard Ford-Hanaoka

scenografia: Ryszard Grajewski

muzyka: Czesław Niemen

ruch sceniczny: Barbara Bernacka-Piotrowska

premiera: 6 IX 1975 (scena na Zamku Książ)

obsada: 

Zersabella – Zofia Słaboszówna

Gil – Zbigniew Bryczkowski

Leander – Daniel Kustosik

Doktor – Józef Kaczyński

Kasander (kalendarz starych mężów) – Jerzy Tyczyński

Kasander (podróż do Indii, Kasander-literat) – Kazimierz 

Zieliński

Kasander-demokrata – Kazimierz Ostrowicz

Zerbetta – Maria Kobarska
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sezon 12./ 78. premiera

Sławomir Mrożek

RZEŹNIA
reżyseria: Inna Korogid

scenografia: Wacław Kula

premiera: 10 X 1975

obsada: 

Matka – Stanisława Siedlecka

Flecistka – Halina Bulikówna

Skrzypek – Kazimierz Migdar

Paganini-rzeźnik – Adam Cieślak

Dyrektor filharmonii – Roman Sikora

Woźny – Ryszard Michalak

sezon 12./ 79. premiera

Géza Páscándi

GOŚCINA
przekład: Kamilla Monodral

reżyseria: Andrzej Walden

scenografia: Hanna Volmer

prapremiera polska: 6 XII 1975

obsada: 

Franciszek Dawid – Roman Sikora

Faust Socyn – Kazimierz Migdar

Jerzy Blandrata – Jerzy Bielecki

Zięć Dawida – Zdzisław Jan Nowicki

Maria – Zofia Słaboszówna

Dowódca straży – Eugeniusz Nowakowski
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sezon 12./ 80. premiera

Stefan Żeromski

RÓŻA
opracowanie tekstu i reżyseria: Aleksander Strokowski

scenografia: Wacław Kula

muzyka: Piotr Hertel

choreografia: Tomasz Gołębiowski

premiera: 30 XII 1975 (scena na Zamku Książ)

obsada: 

Czarowidz – Daniel Kustosik

Anzelm – Adam Cieślak

Bożyszcze – Andrzej Piasecki

Oset – Kazimierz Zieliński

Zagozda – Józef Kaczyński

Robotnik III – Z. Suknarowski

Robotnik IV – Kazimirz Ostrowicz

Scena strajku: Kazimierz Zieliński, Józef Kaczyński 

Z. Suknarowski, Kazimierz Ostrowicz, Adam Cieślak 

Scena balu: Halina Bielawska, Halina Buliówna 

Krystyna Hebda, Jadwiga Jarwicz, Maria Kobarska 

Mirosława Leśniowska-Kurowska, Teresa Musiałek 

Stanisława Siedlecka, Danuta Szumowicz 

Zbigniew Bryczkowski, Stanisław Kamberski

Ryszard Michalak

sezon 12./ 81. premiera

Jacek Janczarski

KOPEĆ
reżyseria: Alicja Choińska

scenografia: Roman Różycki

premiera: 10 III 1976

obsada: 

Zdzisiek – Jerzy Bielecki

Pani Łucja – Stanisława Siedlecka

Ilona – Krystyna Hebda

Nowy – Daniel Kustosik

Kierownik wydziału – Jan Miłowski
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sezon 12./ 82. premiera

Mikołaj Gogol

OŻENEK
przekład: Julian Tuwim

reżyseria: Aleksander Strokowski

scenografia: Hanna Volmer

premiera: 20 III 1976

obsada:

Agafia –Teresa Musiałek

Arina – Halina Bielawska

Fiokła – Danuta Szumowicz

Podkolesin – Kazimierz Ostrowicz

Koczkariew – Zbigniew Mak

Żewakin – Zdzisław Jan Nowicki

Jajecznica – Ryszard Michalak

Anuczkin – Józef Kaczyński

Starikow – Kazimierz Migdar

Duniasza – Maria Kobarska

Stiepan – Adam Cieślak

sezon 12./ 83. premiera

Franciszek Zabłocki

ZABOBONNIK
reżyseria: Alicja Choińska

scenografia: Roman Różycki

muzyka: Piotr Moss

ruch sceniczny: Wojciech Kępczyński

premiera: 13 VI 1976

obsada: 

Anzelm – Jerzy Bielecki

Damon – W. Matuszak (gościnnie)

Melissa – Elżbieta Miłowska

Frantowicz – Józef Kaczyński

Regina – Teresa Musiałek

Filutowicz – Kazimierz Migdar

Doktor Recepta – Kazimierz Zieliński
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sezon 12./ 84. premiera

Pierre Corneille – Stanisław Wyspiański

CYD
reżyseria: Bernard Ford-Hanaoka

scenografia: Ryszard Grajewski

muzyka: Czesław Niemen

ruch sceniczny: Barbara Bernacka-Piotrowska

premiera: 13 VI 1976 (scena na Zamku Książ)

obsada: 

Don Fernand – Adam Cieślak

Infantka – Krystyna Hebda

Don Gome – Zdzisław Jan Nowicki

Szimena – Janina Szarek (gościnnie)

Don Diego – Zbigniew Mak

Don Rodrygo – Daniel Kustosik

Eleonora – Zofia Słaboszówna

Elwira – Danuta Szumowicz

Don Alonzo – Zbgniew Bryczkowski

13. SEZON 1976/ 1977

sezon 13./ 85. premiera

Cyprian Kamil Norwid

MIŁOŚĆ CZYSTA U KĄPIELI MORSKICH
NOC TYSIĘCZNA DRUGA
reżyseria: Piotr Nowakowski

scenografia: Ewa Tęcza

premiera: 16 X 1976

obsada:

Miłość czysta u kąpieli morskich: 

Julia – Jolanta Kozak

Marta – Halina Bielawska-Karow

Feliks Skorybut – Andrzej Piasecki

Erazm hr. Fleming – Andrzej Walden (gościnnie)

Służący – Józef Kaczyński

Noc tysięczna druga:

Roger z Czarnolesia – Andrzej Piasecki / Jan Karow

Dama podróżująca – Jolanta Kozak

Doktor – Andrzej Walden (gościnnie)

Lucio – Józef Kaczyński

Klaudia – Halina Bielawska-Karow



| 327 |

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 13./ 86. premiera

Aleksander Gelman

PROTOKÓŁ PEWNEGO ZEBRANIA PARTYJNEGO
przekład: Jerzy Koenig 

reżyseria: Andrzej Walden

scenografia: Hanna Volmer

premiera: 5 XI 1976

obsada: 

Potapow – Jan Pyjor

Żarikow – Zbgniew Bryczkowski

Milenina – Elżbieta Miłowska

Sołomachin – Jan Karow

Batarcew – Zbigniew Mak

Komikow – Kazimierz Ostrowicz

Motrosziłowa – Halina Bielawska

Sliwczenko – Stanisław Kamberski

Lubajew – Kazimierz Migdar

Ajzatullin – Kazimierz Zieliński

Frołowski – Jan Miłowski

Czernikow – Zdzisław Jan Nowicki

Zjubin – Ryszard Michalak

Kasjerka – Krystyna Hebda

Urzędniczka z działu płac – Stanisława Siedlecka

sezon 13./ 87. premiera

Aleksander Kopkow

SŁOŃ
przekład: Klemens Białek

reżyseria: Zbigniew Mak

scenografia: Wacław Kula

kostiumy: Ewa Tęcza

premiera: 12 II 1977

obsada: 

Moczałkin – Kazimierz Ostrowicz

Marfa – Danuta Szumowicz

Dasza – Jolanta Kozak

Mitia – Zbgniew Bryczkowski

Kurycyn – Jan Pyjor

Swioklin – Jerzy Gołembiowski

Caplin – Stanisław Kamberski

Ałła – Stanisława Siedlecka

Sałakin – Kazimierz Zieliński

Warwara – Jadwiga Jarwicz

Ojciec Łukian – Eugeniusz Nowakowski
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sezon 13./ 88. premiera

GRACZ
reżyseria: Andrzej Walden

scenografia: Hanna Volmer

premiera: 12 II 1977

obsada: 

Staruszkiewicz – Ryszard Miachalak

Dorant – Jan Miłowski

Oberszt – Zdzisław Jan Nowicki

Walery – Andrzej Piasecki

Pamfil – Józef Kaczyński

Pan Falendysz – Jerzy Bielecki

Pan Gottfried – Kazimierz Migdar

Eliza – Elżbieta Miłowska

Skarbnikowa – Teresa Musiałek

Reginka – Jolanta Zarzycka

Pani Wygodnicka – Krystyna Hebda

sezon 13./ 89. premiera

Aleksiej Arbuzow

MÓJ BIEDNY MARAT
przekład: Hanna Zakrzewska i Roman Szydłowski

opieka reżyserska: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Ewa Tęcza

muzyka: Tadeusz Woźniak

premiera: 29 IV 1972

obsada: 

Lika – Ewa Ławniczak

Marat – Tadeusz Sokołowski

Leonek – Stanisław Boryń
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14. SEZON 1977/ 1978

sezon 14./ 90. premiera

Stanisław Stratiew

RZYMSKA ŁAŹNIA
przekład: Hanna Karpińska

reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Xymena Zaniewska-Chwedczuk

muzyka: Janusz Koman

choreografia: S. Kołodziejczyk

prapremiera polska: 21 V 1977

obsada: 

Iwan Antonow - Bohdan Łazuka (gościnnie)/ Andrzej 

Piasecki

Docent – Jan Pyjor

Marta – Elżbieta Miłowska

Georgiew – Tadeusz Sokołowski/ Stanisław Boryń

Iwanow – Tadeusz Sokołowski/ Stanisław Boryń

Cekow - Zdzisław Jan Nowicki

Diamandiew – Jerzy Bielecki

Geczew – Józef Kaczyński

Reżyser – Roman Gramziński

Prowadząca program – Krystyna Hebda

Robotnik, który mówi – Stanisław Kamberski

sezon 14./ 91. premiera

Zdzisław Skowroński

W CZEPKU URODZONA
reżyseria: Maria Kaniewska

scenografia: Olaf Krzysztofek

premiera: 4 VI 1977

Obsada:

Babcia – Hanka Bielicka

Olga – Halina Bulikówna

Zośka – Ewa Ławniczak

Myszka – Barbara Dejmek

Dziennikarka – Danuta Szumowicz

Bronek – Jan Miłowski

Igor – Jerzy Gołembiowski

Sąsiad – Kazimierz Ostrowicz

Reżyser filmowy – Kazimierz Migdar

Gość I – Ryszard Michalak

Gość II – ***
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sezon 14./ 92. premiera

Afanasij Sałyński

LETNIE PRZECHADZKI
przekład: Halina Zakrzewska

reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

wsółpraca reżyserska: Maria Kaniewska

scenografia: Olaf Krzysztofek

konsultacja plastyczna: Stanisław Lose

muzyka: Tadeusz Woźniak

konsultacja muzyczna: Marek Dyżewski i Lucyna Jarmuła

tekst ballady: Bogdan Chorążuk

prapremiera polska: 14 X 1977

obsada:

Borys Kulikow – Roman Gramziński

Antipow Siergiej – Jerzy Gołembiowski

Olechowcewa Nadia – Barbara Dejmek/ Ewa 

Ławniczak

Olechowcew Jewgienij Stiepanowicz – Kazimierz 

Ostrowicz

Ziewin Miszka – Stanisław Boryń/ Tadeusz 

Sokołowski

Ziewina Warwara – Danuta Szumowicz

Ziewin Jegor Piotrowicz – Jan Miłowski

Mariagin Władimir Pawłowicz – Jan Pyjor

Lera – Barbara Dejmek/ Ewa Ławniczak

Łukaszow Woiktor Sawieljewicz – Jerzy Bielecki

Kulikowa Tatiana Wasiljewna – Stanisława Siedlecka

Piatiszczew – Stanisław Boryń/ Tadeusz Sokołowski

wykładowca – Leszek Polessa, Asystent – Gabriel 

Abratowicz

Studenci – Jadwiga Drenkowska, Jolanta Dembińska, 

Krystyna Falewicz, Grażyna Falkiewicz, Jerzy 

Gronowski, Teresa Kwiatkowska, Jan Kluska, Anna 

Student, Jan Stryjniak, Andrzej Piasecki, Janina 

Turkiewicz, Krystyna Wójcik, Halina Rabenda
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sezon 14./ 93. premiera

Franz Xaver Kroetz

PODRÓŻ DO SZCZĘŚCIA
przekład: Michał Misiorny

reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Olaf Krzysztofek

muzyka: Tadeusz Woźniak

premiera: 15 XI 1977 (scena studyjna)

obsada: 

Mirosława Krajewska

sezon 14./ 94. premiera

Gabriela Zapolska

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ
reżyseria: Maria Kaniewska

scenografia: Stanisław Lose

premiera: 3 XII 1977

obsada:

Dulska – Hanka Bielicka (gościnnie)

Dulski - Klemens Myczkowski

Zbyszko – Andrzej Piasecki

Hesia – Grażyna Falkiewicz

Mela – Krystyna Wójcik

Julisiewiczowa – Teresa Musiałek

Hanka – Daria Trafankowska (gościnnie)/ Mariola Kukuła

Lokatorka – Ewa Pachońska/ Jadwiga Drenkowska

Tadrachowa – Krystyna Hebda
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sezon 14./ 95. premiera

Krzysztof Kieślowski

ŻYCIORYS
reżyseria: Ryszard Bugajski

scenografia: Olaf Krzysztofek

premiera: 17 XII 1977

obsada: 

Gralak – Leszek Polessa

Sekretarz Komitetu Zakładowego – Roman Gramziński

Przewodniczący KKP – Jerzy Bielecki

Petryk – Kazimierz Ostrowicz

Majer – Ryszard Michalak

Zbyszewski – Józef Kaczyński

Salicka – Halina Bulikówna

Salicki – Jerzy Gronowski

Wójcik – Stanisław Kamberski

Sekretarka – Anna Student

Ekipa TV – Jerzy Gołembiowski

Garłowa – Barbara Dembińska

sezon 14./ 96. premiera

Jan Tetter

MUR
reżyseria: Jan Tetter

scenografia: Stanisław Lose

premiera: 17 XII 1977

obsada: 

Matka – Danuta Szumowicz

Tilli – Janina Turkiewicz

Pan Berg – Jan Pyjor
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sezon 14./ 97. premiera

Tove Jansson

LATO MUMINKÓW (minimusical)

przekład: Irena Szuch-Wyszomirska

adaptacja i reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Olaf Krzysztofek

teksty piosenek: Bogdan Chorążuk

muzyka: Tadeusz Woźniak

przygotowanie muzyczne: Marek Dyżewski

choreografia: Jerzy Stępniak

prapremiera: 28 I 1978

obsada: 

Tatuś Muminka – Jerzy Gronowski

Mamusia Muminka – Jadwiga Drenkowska

Muminek – Andrzej Piasecki

Migotka - Lidia Michałuszek

Mi – Grażyna Falkiewicz

Mimbla – Krystyna Falewicz

Bufka – Krystyna Wójcik

Homek – Jan Kluska

Emma – Barbara Dembińska

Włóczykij – Klemens Myczkowski

Filifionka – Teresa Musiałek

Paszczak – Kazimierz Migdar

Paszczakówna – Danuta Grys

Dzieci leśne – Irena Rybicka, Anna Student, 

Andrzej Baczewski, Andrzej Berner, Tadeusz Sokołowski

sezon 14./ 98. premiera

Ulrich Plenzdorf

NOWE CIERPIENIA MŁODEGO W.
przekład: Maria Wisłowska

reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Olaf Krzysztofek

muzyka: Bogdan Pawłowski

ruch sceniczny: Rajmund Sobiesiak

premiera: 28 V 1978

obsada: 

Ojciec – Jerzy Bielecki

Matka – Teresa Musiałek/ Danuta Szumowicz

Edgar – Jan Kluska

Willi – Gabriel Abratowicz/ Andrzej Piasecki/ Tadeusz Sokołowski

Charlotta – Mariola Kukuła/ Alina Świdowska

Dieter – Jerzy Gołembiowski

Addi – Jerzy Gronowski

Zaremba – Ryszard Michalak

Brygada – Barbara Dembińska

Brygada – Teresa Kwiatkowska

Brygada – Lidia Michałuszek

Brygada – Anna Student

Majster Fleming – Józef Kaczyński

Profesor – Kazimierz Migdar

Kierowniczka przedszkola – Halina Bulikówna

Dzielnicowi – Jadwiga Drenkowska, Jan Pyjor

Przyjaciółka ojca – Krystyna Falewicz

Operator spychacza – Adam Wolańczyk
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sezon 14./ 99. premiera

Fernando de Rojas

CELESTYNA
wg przeróbki Paula Acharda

przekład: Juliusz Gomulicki

reżyseria: Jadwiga Chojnacka

scenografia: Józef Napiórkowski

muzyka: Tomasz Kiesewetter

premiera: 5 VI 1978

obsada: 

Celestyna – Jadwiga Chojnacka (gościnnie)

Areuza – Krystyna Wójcik

Elicja – Halina Rabenda

Kalikst – Tadeusz Sokołowski

Parmeno – Gabriel Abratowicz

Sempronio – Stanisław Boryń

Alisa – Danuta Szumowicz

Pleberio – Klemens Myczkowski

Melibea – Janina Turkiewicz

Lukrecja – Grażyna Falkiewicz

Centurion – Jan Pyjor

Sereno – Jan Stryjniak

15. SEZON 1978/ 1979

sezon 15./ 100. premiera

Andrzej Maria Marczewski

POSEŁ (musical)

reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Xymena Zaniewska-Chwedczuk

muzyka: Tadeusz Woźniak

teksty piosenek: Bogdan Chorążuk

prapremiera: 6 X 1978

obsada: 

Kompozytor – Tadeusz Woźniak

Autorka reportażu – Danuta Szumowicz

Akustyk – Alfred Cieplik

Dyrektor – Jerzy Bielecki

Nina – Jadwiga Drenkowska

Ania – Alina Świdowska

Magda – Mariola Kukuła/ Krystyna Wójcik

Poseł – Tadeusz Sokołowski/ Jan Kluska

Dziennikarka – Halina Bulikówna

Czesio – Jerzy Gronowski, Roman – Kazimierz Migdar

Henio – Józef Kaczyński, Tereska – Krystyna Hebda

Franio – Ryszard Michalak, Grzesio – Andrzej Piasecki

Zenek – Adam Wolańczyk, Basia – Krystyna Falewicz

Pani porucznik – Teresa Musiałek

Jola – Barbara Dembińska, Lidka – Lidia Michałuszek

Halina – Halina Rabenda, Anka – Anna Student

Mietek – Jerzy Gołembiowski
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sezon 15./ 101. premiera

Helmut Kajzar

KONIEC PÓŁŚWINI
konsultacja reżyserska: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Ryszard Ruzik

muzyka: Jan Sebasian Bach w wykonaniu 

Aleksandry Utrecht

prapremiera: 31 X 1978 (scena studyjna)

wykonanie: 

Jan Pyjor

sezon 15./ 102. premiera

Feliks Falk

TAMA
reżyseria: Marcin Ehrlich 

scenografia: Marek Karwacki

prapremiera: 1 XII 1978

obsada: 

Strażnik – Kazimierz Ostrowicz

Inspektor – Jan Pyjor

Pomocnik – Gabriel Abratowicz

Banaś – Andrzej Baczewski

Dziewczyna I – Dolores Puzik

Dziewczyna II – Irena Rybicka
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sezon 15./ 103. premiera

ELEGIA
wiersze Krzysztofa Kamila Baczyńskiego

Tadeusza Borowskiego, Tadeusza Gajcego 

i Andrzeja Trzebińskiego

opracował: Marcel Novek

muzyka: Wojciech Trzciński, Marta Ptaszyńska

Jan Pilecki, Krzysztof Knittel, Alina Piechowska

śpiew i recytacje: Marcel Novek

fortepian: Janusz Tylman

premiera: 1 XII 1978 (scena studyjna)

sezon 15./ 104. premiera

Tadeusz Patulski

KRYSZTAŁOWE JEZIORO
reżyseria i scenografia: Tadeusz Patulski

prapremiera: 29 XII 1978 

obsada:

Lidia Michałuszek
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sezon 15./ 105. premiera

PODRÓŻ
wiersze Bogdana Chorążuka, Bogdana Loebla

Edwarda Stachury, Agnieszki Osieckiej

Jana Kochanowskiego i Stanisława Wyspiańskiego

muzyka: Tadeusz Woźniak

premiera: 18 I 1979

obsada: 

Tadeusz Woźniak

sezon 15./ 106. premiera

Bohdan Urbankowski

WIĘCEJ NIŻ PRZETRWANIE
reżyseria: Bohdan Urbankowski

scenografia: Marek Karwacki

choreografia: Tadeusz Wiśniewski

III próba generalna: 5 III 1979

obsada:

Grot-Rowecki – Tomasz Grochoczyński (gościnnie)

gen. Torwid – Józef Kaczyński, płk Oskar – Klemens Myczkowski

Elżbieta – Krystyna Wójcik, gen. Tadeusz – Kazimierz Ostrowicz

Profesor - Ryszard Michalak, Redaktor – Jerzy Gronowski

Lech – Tadeusz Sokołowski, Jurand – Andrzej Baczewski

Kruk – Stanisław Boryń, płk Scleppfuss – Jan Pyjor

Merten – Adam Wolańczyk, Müller – Jerzy Bielecki

Kalkstein – Gabriel Abratowicz, Blanka – Alina Świdowska

Świerczewski – Kazimierz Migdar, Nina – Lidia Michałuszek

Janusz – Andrzej Piasecki, Łączniczka – Dolores Puzik

Patzelt – Jan Kluska, Rudilph – Andrzej Berner

Polinezi – Krystyna Falewicz, Irena Rybicka, Dolores Puzik

Anna Student, Grażyna Wolszczak, Krystyna Wójcik

Andrzej Berner, Stanisław Boryń, Jerzy Gołembiowski

Jerzy Gronowski, Jan Kluska, Andrzej Piasecki

Tadeusz Sokołowski
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sezon 15./ 107. premiera

Aleksander Fredro

DAMY I HUZARY
reżyseria: Tomasz Grochoczyński

scenografia: Szymon Kobyliński

choreografia: Tadeusz Wiśniewski

premiera: 17 III 1979

Obsada:

Major – Jan Pyjor/ Jerzy Kamieński/ Kazimierz Ostrowicz

Rotmistrz – Jerzy Bielecki

Edmund – Tadeusz Sokołowski/ Jerzy Gołembiowski

Kapelan – Kazimierz Ostrowicz/ Jerzy Gronowski

Orgonowa – Danuta Szumowicz

Dyndalska – Barbara Dembińska

Panna Aniela – Krystyna Hebda

Zofia – Halina Rabenda

Józia – Grażyna Falkiewicz

Zuzia – Lidia Michałuszek

Fruzia – Krystyna Falewicz

Grzegorz – Klemens Myczkowski

Rembo – Ryszard Michalak

sezon 15./ 108. premiera

Jean Anouilh

ANTYGONA
przekład: Zbigniew Stolarek

reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Marek Karwacki

kostiumy: Olaf Krzysztofek

muzyka: Edward Spyrka

premiera: 4 V 1979

obsada:

Antygona – Krystyna Wójcik

Ismena – Anna Student

Kreon – Jerzy Bielecki/ Jerzy Kamieński

Haimon – Stanisław Boryń

Piastunka – Danuta Szumowicz

Strażnik I – Andrzej Piasecki

Strażnik II – Adam Wolańczyk

Strażnik III – Jerzy Gronowski

Sekretarz – Andrzej Baczewski

Posłaniec – Jerzy Bielecki/ Jerzy Kamieński

Chór – Danuta Grys, Andrzej Berner, Jan Kluska
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sezon 15./ 109. premiera

Rewia Retro – BRAWO! BIS! (kabaret)

teksty: Andrzej Włast

muzyka: Mabel Wayne, K. Oberfeld, S. Górska, W. Dan

J. Petersbusrki, J. Kagan, A. Gold, R. Erwin, H. Wars 

J. Boczkowski, Z. Wiehler, S. Weiss, L. Daniderff

N. Brodszky, R. Nelson

reżyseria i układ ruchu: Tomasz Grochoczyński

kostiumy: Olaf Krzysztofek

premiera: 19 V 1979

Obsada:

Barbara Dembińska

Krystyna Falewicz

Grażyna Falkiewicz

Lidia Michałuszek

Jerzy Gronowski

Jerzy Gołembiowski

Gabriel Abratowicz

sezon 15./ 110. premiera

TURNIEJ ŚPIEWAKÓW
wiersze Jana Kasprowicza, Edwarda Leszczyńskiego

Bolesława Leśmiana, Adama Mickiewicza i Juliusza Słowackiego

muzyka: Tadeusz Woźniak

opracowanie: Tadeusz Woźniak i Jerzy Stępniak

kostiumy: Olaf Krzysztofek

premiera: 2 VI 1979 (scena na Zamku Książ)

wykonanie: zespół
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sezon 15./ 111. premiera

Jean Racine

FEDRA
przekład: Tadeusz Boy-Żeleński

reżyseria: Zofia Rysiówna

scenografia: Krzysztof Pankiewicz

muzyka: Tadeusz Woźniak

premiera: 29 VI 1979 (scena na Zamku Książ)

obsada:

Fedra – Zofia Rysiówna

Tezeusz – Jerzy Bielecki

Hipolit – Andrzej Piasecki

Arycja – Krystyna Wójcik

Teramenes – Adam Wolańczyk

Enona – Danuta Szumowicz

Ismena – Halina Bulikówna

Panope – Danuta Grys

sezon 15./ 112. premiera

Stanisław Srokowski

SCENY ZAKAZANE (II wersja sztuki Polowanie)

reżyseria: Stanisław Srokowski

scenografia: Marek Karwacki

muzyka: Tadeusz Woźniak

premiera: 7 VII 1979

Obsada:

Kotek – Klemens Myczkowski

Kotka – Barbara Dembińska

Chłopiec – Andrzej Baczewski

Dziewczyna – Lidia Michałuszek

Leśniczy – Kazimierz Migdar
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sezon 15./ 113. premiera

Henryk Zawadzki, Wojciech Trzciński, Bohdan Chorążuk

AZYL (musical)

muzyka: Wojciech Trzciński

teksty piosenek: Bogdan Chorążuk

reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Olaf Krzysztofek

choreografia: Rajmund Sobiesiak

prapremiera: 15 VII 1979

Obsada:

Dago – Kazimierz Migdar

Met – Jerzy Gronowski

Ler – Józef Kaczyński

Nera – Krystyna Falewicz

Gigi – Ryszard Michalak

Leda – Halina Rabenda

Karlo – Jan Kluska

Roma – Teresa Musiałek

Pablo – Stanisław Boryń

Erdo - Ireneusz Szymański

Policjant I – Tadeusz Sokołowski

Policjant II – Andrzej Baczewski

Buba – Grażyna Falkiewicz

Lida – Lidia Michałuszek

Anka – Anna Student

Bob – Andrzej Berner

śpiew - Jolanta Marciniak, Maciej Dzierzawski (gościnnie)

16. SEZON 1979/ 1980

sezon 16./ 114. premiera

Jerzy Szaniawski

DWA TEATRY
reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Marek Karwacki

muzyka: Tadeusz Woźniak

ruch sceniczny: Jerzy Stępniak

premiera: 23 XI 1979

obsada:

Dyrektor teatru – Jerzy Bielecki

Dyrektor drugi – Kazimierz Migdar

Lizelotta – Iwona Domaszewicz

Laura – Teresa Musiałek

Woźny – Klemens Myczkowski

Chłopiec – Tadeusz Sokołowski

Autor – Stanisław Olczyk

Montek – Andrzej Baczewski

Matka – Danuta Szumowicz

Pani – Helena Bulik-Kujawska

Leśniczy – Sławomir Domaszewicz

Żona – Danuta Grys

Andrzej – Jan Kluska

Anna – Barbara Dembińska / Irena Rybicka

Ojciec – Józef Kaczyński

Kapitan – Adam Wolańczyk

Lekarz – Jerzy Gronowski

Skrzypek – Wojciech Kalwat

Dziewczyny – Krystyna Falewicz, Lidia Michałuszek
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sezon 16./ 115. premiera

Molière

ŁOTROSTWA SKAPENA
przekład: Bohdan Korzeniewski

reżyseria: Tomasz Grochoczyński

scenografia: Józef Napiórkowski

premiera: 12 I 1980

obsada:

Hiacynta – Anna Student

Oktaw – Jerzy Gronowski

Zerbinetta – Grażyna Falkiewicz/ Krystyna Falewicz

Leander – Tadeusz Sokołowski

Argant – Stanisław Olczyk

Gewont – Ryszard Michalak

Skapen – Wojciech Kalwat/ Stanisław Boryń

Sylwester – Andrzej Baczewski / Stanisław Boryń

Neryna – Irena Rybicka

Karlo – Andrzej Baczewski/ Wojciech Kalwat

Przekupka – Danuta Grys

Kwiaciarka – Dolores Puzik

Praczka – Krystyna Falewicz/ Grażyna Falkiewicz

Szlachcic – Stanisław Kamberski

sezon 16./ 116. premiera

Michał Misiorny

TERRORYŚCI
reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Piotr Baranowski

muzyka: Tadeusz Woźniak

teksty songów: Bogdan Chorążuk

prapremiera: 26 I 1980

obsada: 

Nollang – Klemens Myczkowski

Dziennikarz – Sławomir Domaszewicz

Holger – Jerzy Bielecki

Helga – Maria Tubis

Panna Holman – Barbara Dembińska

Policjant – Adam Wolańczyk

Eryka – Danuta Szumowicz

Profesor Meyer – Józef Kaczyński

Pikieciarz – Stanisław Świder

Rohleder – Andrzej Berner

Planck – Jan Kluska

Konrad – Robert Gondek

Lieber – Piotr Dąbrowski

Topielica – Iwona Domaszewicz

Liza – Krystyna Wójcik

Portus – Kazimierz Migdar

Pani – Krystyna Kuziemska
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sezon 16./ 117. premiera

Krzysztof Choiński

ALARM
reżyseria: Kazimierz Tałaj

premiera: 16 III 1980 (scena studyjna)

obsada: 

Krystyna Wójcik

Kazimierz Tałaj

sezon 16./ 118. premiera

BRONIEWSKI (recital poezji śpiewanej)

opracowanie: Marcel Novek

premiera: 25 III 1980 (scena studyjna)

obsada: 

M. Novek, akompaniament: J. Tylman
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sezon 16./ 119. premiera

Michaił Bułhakow

MISTRZ I MAŁGORZATA
przekład: Irena Lewandowska i Witold Dąbrowski

adaptacja i reżyseria: Adam Maria Marczewski

scenografia: Józef Napiórkowski

muzyka: Tadeusz Woźniak

ruch sceniczny: Jerzy Stępniak

premiera: 27 IV 1980

obsada: 

Mistrz – Jerzy Borek

Małgorzata – Mirosława Krajewska

Piłat – Jerzy Bielecki

Jeszua – Andrzej Berner

Mateusz – Jan Kluska

Kaifasz, Dunhill, Mikołaj Iwanowicz

Markiza – Adam Wolańczyk

Afraniusz – Klemens Myczkowski

Sekretarz, Człowiek z Jałty, Kanawkin, Hrabia Robert 

Morderca I – Robert Gondek

Centurion, Kat – Piotr Dąbrowski

Woland - Jerzy Mazur, Korowiow – Wojciech Kalwat

Behemot - Iwona Żelaźnicka, Asasello – Kazimierz Tałaj

Hella – Krystyna Wójcik 

Berlioz, Baron Meigel – Ryszard Michalak

Bezdomny – Tadeusz Sokołowski

Sprzedawczyni, Mme Jacques, Nisa – Danuta Grys

Redaktor, Juda – Sławomir Domaszewicz

Stiopa Lichodiejew, Alchemik – Kazimierz Migdar

dr Starwińska, Żona Bosego, Signora Tofana

Obywatelka – Danuta Szumowicz

Bosy, Cesarz Rudolf, Archibald Archibaldowicz 

– Stanisław Olczyk

Asystentka, Minkina – Bożena Borkowa

Riuchin, Chłopiec, Morderca II – Stanisław Boryń

Cywilka, Aktorka, Frieda – Barbara Dembińska

Popławski, Abadonna – Józef Kaczyński

Fokicz, Mr Jacques, Mogarycz – Jerzy Gronowski

Ida Herkulesowna, Natasza – Maria Tubis

Wampir - Sławomir Domaszewicz

Wampir – Piotr Dąbrowski
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sezon 16./ 120. premiera

Władysław Orłowski

SPRAWIEDLIWOŚĆ W KIOTO
reżyseria: Władysław Orłowski

scenografia: Elżbieta Iwona Dietrych

muzyka: Bronisław Kazimierz Przybylski

ruch sceniczny: Włodzimierz Traczewski

premiera: 28 VI 1980

obsada:

Cesarz Sandzio III – Jerzy Mazur

Fudziwara – Jerzy Bielecki

Sandzio II – Klemens Myczkowski

Siegun – Kazimierz Tałaj

Hanako – Iwona Żelaźnicka

Taira Kijomori – Tadeusz Sokołowski/ Stanisław Boryń

Taro – Ryszard Michalak

Kagawa – Wojciech Kalwat

Kisi – Adam Wolańczyk

Gejsza I – Danuta Szumowicz

Gejsza II – Maria Tubis

Gejsza III – Krystyna Wójcik

Gejsza IV – Barbara Dembińska

Dworzanin – Stanisław Olczyk

sezon 16./ 121. premiera

Bohdan Urbankowski

BALLADA O HUBALU
reżyseria: Bohdan Urbankowski

scenografia: Józef Napiórkowski

muzyka: Piotr Moos

prapremiera: 13 VII 1980

obsada:

Hubal – Kazimierz Tałaj

Pułkownik – Klemens Myczkowski

Rawicz – Adam Wolańczyk

Ksiądz – Jerzy Bielecki

Orsza – Stanisław Boryń/ Tadeusz Sokołowski

Miller – Wojciech Kalwat

Korab – Józef Kaczyński

Pajor – Kazimierz Migdar

Walbach – Stanisław Kamberski

Juroń – Zbigniew Gocman

Roman – Andrzej Berner

Górski – Jerzy Mazur

Biały – Jerzy Gronowski

Bolek – Stanisław Boryń/ Jan Kluska

Tereska – Maria Tubis/ Krystyna Wójcik

Wójt – Ryszard Michalak

Chłop – Stanisław Olczyk

Żołnierz I – Jan Kluska

Żołnierz II – Robert Gondek

Partyzant – Sławomir Domaszewicz

Partyzant – Tadeusz Sokołowski
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17. SEZON 1980/ 1981

sezon 17./ 122. premiera

Jaroslav Hašek

PRZYGODY DOBREGO WOJAKA SZWEJKA
przekład: Paweł Hulka-Laskowski

adaptacja: Jan Kwapisz i Stanisław Olczyk

konsultacja reżyserska: Andrzej Maria Marczewski

premiera: 16 X 1980 (scena studyjna)

obsada: 

Stanisław Olczyk

Wojciech Kalwat

sezon 17./ 123. premiera

Maciej Wojtyszko

SYNKU
opracowanie tekstu i reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Maria Słowikowska-Dembińska

muzyka: Bronisław Kazimierz-Przybylski

prapremiera: 11 X 1980

obsada:

Aleksander Zborowski – Jerzy Bielecki

Mama – Teresa Musiałek

Ela – Iwona Żelaźnicka

Piotruś – Stanisław Boryń

Robot Franciszek – Andrzej Berner

Marek Torlewski – Jerzy Mazur

Andrzej Torlewski – Kazimierz Tałaj

Karol Pacuła – Sławomir Domaszewicz

Ciotka Flora – Danuta Szumowicz

Doktor Majler – Jerzy Gronowski

Ryps – Robert Gondek

Babcia – Teresa Musiałek

Dziadek – Jerzy Bielecki

Gloria Lamb – Maria Tubis

Przyjaciółka – Jadwiga Wilk

Czarny charakter – Bernard Szulc

Muanta Portale – Kazimierz Tałaj

Robot Gonzales - Sławomir Domaszewicz

Poeta Fung – Jerzy Gronowski

Malarz Tonikier – Robert Gondek
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sezon 17./ 124. premiera

William Shakespeare

WIECZÓR TRZECH KRÓLI
przekład: Stanisław Dygat

reżyseria: Maria Kaniewska

scenografia: Marek Karwacki

kompozycja ballad: Maciej Dzierżawski

ruch sceniczny: Krystyna Marynowska

premiera: 22 XI 1980

obsada:

Oliwia – Helena Bulik-Kujawska

Toby Czkawka – Adam Wolańczyk

Sir Andrzej Chudogęba – Tadeusz Sokołowski

Malwolio – Stanisław Olczyk

Błazen – Wojciech Kalwat

Książę – Zbigniew Gocman

Antonio – Klemens Myczkowski

Kapitan – Józef Kaczyński

Walentino – Kazimierz Migdar

Kurio – Jan Kluska

Sebastian - Jerzy Szlachcic

Fabian – Ryszard Michalak

Maria – Barbara Dembińska

Ksiądz – Józef Kaczyński

Viola – Grażyna Dyląg / Nella Sozańska

sezon 17./ 125. premiera

Ryszard Kapuściński

CESARZ
adaptacja i reżyseria: Kazimierz Tałaj

premiera: 15 I 1981 (scena studyjna)

obsada:

Kazimierz Tałaj

Jerzy Mazur
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sezon 17./ 126. premiera

Jan Kochanowki

MODERATO CANTABILE czyli PIEŚNI
reż. Marcel Novek 

premiera: 17 III 1981 

obsada: 

Marcel Novek

sezon 17./ 127. premiera

Karol Wojtyła

PRZED SKLEPEM JUBILERA
układ tekstu i reżyseria: Andrzej Maria Marczewski

scenografia: Józef Napiórkowski

muzyka: Jerzy Maksymiuk

ruch sceniczny: Piotr Papis

praca nad słowem: Mirosława Lombardo

prapremiera: 27 III 1981

obsada:

Adam – Jerzy Bielecki, Jubiler – Stanisław Olczyk

Teresa – Danuta Szumowicz, Teresa młoda – Iwona Żelaźnicka

Andrzej – Wojciech Kalwat, Anna – Teresa Musiałek

Stefan – Kazimierz Tałaj, Monika – Krystyna Wójcik

Krzysztof – Andrzej Berner, Kapłan – Jerzy Szlachcic

Ministrant – Stanisław Boryń, Ministrant – Jan Kluska

Świadkowie – Nella Sozańska, Tadeusz Sokołowski

Przyjaciele – Dorota Szulc, Jerzy Mazur

Goście – Barbara Dembińska, Iwona Domaszewicz

Stanisława Siedlecka, Nella Sozańska, Dorota Szulc

Jadwiga Wilk, Zbigniew Gocman, Jerzy Mazur, Adam Wolańczyk

Mężczyzna I – Tadeusz Sokołowski

Mężczyzna II – Zbigniew Gocman

Mężczyzna III – Jan Kluska

Mężczyzna IV – Adam Wolańczyk

Panny mądre – Barbara Dembińska, Iwona Domaszewicz

Nella Sozańska, Dorota Szulc, Jadwiga Wilk
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sezon 17./ 128. premiera

Stanisław Ignacy Witkiewicz

SZEWCY
reżyseria: Jacek Bunsch

scenografia: Paweł Dobrzycki

muzyka: Krzysztof Wierzchoń

ruch sceniczny: Jerzy Stępniak

premiera: 30 V 1981

obsada: 

Sajetan Tempe – Stanisław Olczyk

Józek – Jerzy Szlachcic

Jędrek – Tadeusz Sokołowski

Księżna Irina Wsiewołodowna Zbereznicka – Nella Sozańska

Robert Scurvy – Jerzy Mazur

Fierdusieńko – Jerzy Gronowski

Hiper Robociarz – Zbigniew Gocman

Gnębon Puczymorda – Adam Wolańczyk

Dygnitarze – Wojciech Kalwat, Jan Kluska

Józef Tempe – Andrzej Berner

Stary chłop – Ryszard Michalak

Młody chłop – Bernard Szulc

Dziwka bosa – Danuta Duma

Strażniczka – Dorota Szulc

18. SEZON 1981/ 1982

sezon 18./ 129. premiera

anonim starofrancuski

MISTRZ PIOTR PATHELIN
przekład: Adam Polewka

reżyseria: Kazimierz Migdar

scenografia: Kazimierz Samołyk

premiera: 2 X 1981

obsada: 

Prologus – Jerzy Gronowski

Pathelin – Józef Kaczyński

Wilhelmina – Teresa Musiałek

Sukiennik – Zbigniew Gocman

Pastuch – Kazimierz Migdar

Sędzia – Adam Wolańczyk
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sezon 18./ 130. premiera

William Shakespeare

SEN NOCY LETNIEJ
przekład: Konstanty Ildefons Gałczyński

reżyseria: Maciej Dzienisiewicz

scenografia: Łucja Kossakowska

muzyka: Władysław Igor Kowalski

premiera: 7 XI 1981

obsada:

Tezeusz – Artur Cehak

Egeusz – Adam Wolańczyk

Lizander – Janusz Zwierzyński

Demetriusz – Andrzej Baczewski

Filostrates – Jerzy Gronowski

Hipolita – Nella Sozańska

Hermia – Grażyna Falkiewicz

Helena – Irena Rybicka/ Krystyna Wójcik

Oberon – Zbigniew Gocman

Tytania - Irena Borsukówna

Puk – Wojciech Przyboś

Pigwa – Kazimierz Migdar

Spój – Stanisław Boryń

Spodek - Tomasz Nowotarski

Duda – Tadeusz Sokołowski

Ryjek – Krystian Buszkiewicz

Zdechlak – Józef Kaczyński

Elfy – Danuta Duma, Irena Rybicka, Krystyna Wójcik

sezon 18./ 131. premiera

Aleksander Fredro

ŚLUBY PANIEŃSKIE
reżyseria: Tomasz Grochoczyński

scenografia: Marek Karwacki

premiera: 5 II 1982

obsada:

Pani Dobrójska – Teresa Musiałek

Aniela – Irena Rybicka

Klara – Grażyna Falkiewicz

Radost – Kazimierz Migdar

Gustaw – Andrzej Baczewski

Albin – Stanisław Boryń

Jan – Tomasz Nowotarski
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sezon 18./ 132. premiera

Redliński Edward

LISTY Z RABARBARU 

reż. Jan Młodawski  

premiera: 5 III 1982

obsada: 

Jan Młodawski

sezon 18./ 133. premiera

Jan Brzechwa

NIEZWYKŁE PRZYGODY PANA KLEKSA
inscenizacja i reżyseria: Konrad Szachnowski

scenografia: Władysław Wigura

muzyka: Stefan Kisielewski

opracowanie muzyczne: Julian Kurzawa

aranżacja: Jan Walczyński

przygotowanie wokalne: Maria Kwiatkowska

premiera: 27 III 1982

obsada:

Pan Kleks – Adam Wolańczyk

Adaś – Danuta Duma

Filip – Artur Cehak

Alojzy – Wojciech Przyboś

Tomek Drops – Jerzy Gronowski

Palemon – Zbigniew Gocman

Stalowy Jeż – Nella Sozańska-Przyboś

Soczewka – Janusz Zwierzyński

Szaławiła – Józef Kaczyński

Dwie Małgosie – Irena Borsukówna, Krystyna Wójcik

Królowa Aba – Helena Bulik-Kujawska

Bajdoci – Tadeusz Sokołowski, Krystian Buszkiewicz

Abeta – Krystian Buszkiewicz

Milicjant – Tadeusz Sokołowski

Zawodnicy – Zbigniew Gocman, Janusz Zwierzyński

Józef Kaczyński, Irena Borsukówna, Krystyna Wójcik

Panteoniusz – Krystian Buszkiewicz

Rektor Ramolino – Zbigniew Gocman

Klementyna – Nella Sozańska-Przyboś
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sezon 18./ 134. premiera

Włodzimierz Perzyński

LEKKOMYŚLNA SIOSTRA
reżyseria: Maciej Dzienisiewicz

scenografia: Łucja Kossakowska

premiera: 28 V 1982

obsada: 

Henryk Topolski – Adam Wolańczyk

Helena – Teresa Musiałek

Janek Topolski – Janusz Zwierzyński

Władysław – Jerzy Gronowski

Maria – Irena Borsukówna

Ada – Nella Sozańska-Przyboś

Olszewski – Wojciech Przyboś

Lokaj – Krystian Buszkiewicz

sezon 18./ 135. premiera

Sławomir Mrożek

POLICJA
reżyseria: Ewa Strządała

scenografia: Grażyna Żubrowska

premiera: 3 VII 1982

obsada:

Naczelnik policji – Kazimierz Migdar

Więzień – Andrzej Baczewski

Sierżant policji-prowokator – Tadeusz Sokołowski

Żona sierżanta-prowokatora – Grażyna Falkiewicz

Generał – Tomasz Nowotarski

Policjant – Stanisław Boryń
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19. SEZON 1982/ 1983

sezon 19./ 136. premiera

Jerzy Szaniawski

PAPIEROWY KOCHANEK
reżyseria: Jarosław Kuszewski

scenografia: Marcin Wenzel

muzyka: Wojciech Trzciński

ruch sceniczny: Jerzy Kozłowski

premiera: 23 X 1982

obsada: 

Pan Hipolit – Kazimierz Migdar

Nelly - Iwona Przeplaska

Pierrot – Wojciech Przyboś

Poeta – Adam Wolańczyk

Gospodyni – Helena Bulik-Kujawska

Izabella – Irena Borsukówna

Człowiek bez zajęcia – Tadeusz Sokołowski

Była tancerka – Halina Rabenda

Lekarz-profesor – Krystian Buszkiewicz

Agent – Janusz Zwierzyński

Krawiec – Andrzej Baczewski

Kamerdyner – Jerzy Gronowski

Elektrotechnik – Artur Cehak

Muzyk – ***

Stróż – Józef Kaczyński

Anetka – Grażyna Falkiewicz

sezon 19./ 137. premiera

Adam Mickiewicz

IMPROWIZACJA według DZIADÓW
wybór tekstu i opracowanie: Krzysztof Kolberger

premiera: 5 XI 1982

obsada: 

Krzysztof Kolberger
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sezon 19./ 138. premiera

Jacek Janczarski

UMRZEĆ ZE ŚMIECHU
reżyseria: Halina Dzieduszycka

scenografia: Michał Jędrzejewski

muzyka: Rafał Augustyn i Marek Materna

premiera: 18 XII 1982 (scena studyjna)

obsada: 

Zuzanna – Iwona Przeplaska

Emilia – Irena Rybicka

sezon 19./ 139. premiera

Per Christian Jersild

HAMLET – KUGLARZ
przekład: Bernard Antochewicz

reżyseria: Jerzy Bielunas

scenografia: Mira Żelechower-Aleksiun

muzyka: Rafał Augustyn

ruch sceniczny: Waldemar Karst

premiera: 29 I 1983

obsada: 

Archibald – Kazimierz Migdar

Materac – Helena Bulik-Kujawska

Ludo – Waldemar Karst

Pierścionek – Tadeusz Sokołowski

Wieszaj – Adam Wolańczyk

Bij – Jerzy Gronowski

Ofelia – Irena Borsukówna

Hamlet – Andrzej Baczewski

Król Klaudiusz – Janusz Zwierzyński

Królowa Gertruda – Nella Sozańska-Przyboś

Hrabia Laertes – Wojciech Przyboś

Herold – Halina Rabenda
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sezon 19./ 140. premiera

Jaroslav Hašek – Bertold Brecht

USZY DO GÓRY PANIE SZWEJK
adaptacja: Teresa Worono

reżyseria: Wiesław Wodecki

scenografia: Adam Kilian

muzyka: Rafał Augustyn

opracowanie muzyczne: Jerzy Rezler

przygotowanie wokalne: Ludwig Mika

ruch sceniczny: Waldermar Karst

prapremiera: 24 III 1983

obsada:

Szwejk – Artur Cehak, Pani Kopecka – Halina Rabenda

Baloun – Tadeusz Sokołowski, Prohazka – Andrzej Szubski

Bretschneider – Wojciech Przyboś

Komisarz policji – Andrzej Baczewski

Asystent I – Jerzy Gronowski

Asystent II, Radca sądowy, Lekarz III – Kazimierz Migdar

Asesor I – Jerzy Gronowski, Asesor II – Andrzej Baczewski

Lekarz I – Jerzy Gronowski. Lekarz II – Andrzej Baczewski

Aresztanci – Stanisław Kamberski, Adam Wolańczyk

Józef Kaczyński

Policjant – Krystian Buszkiewicz

Karciarze – Józef Kaczyński, Janusz Zwierzyński

Gość – Andrzej Baczewski, Kataryniarz – Jerzy Gronowski

Bullinger – Kazimierz Migdar, Esesman – Andrzej Baczewski

Kati – Nella Sozańska-Przyboś, Anna – Irena Borsukówna

Osobnik – Janusz Zwierzyński

Gracze – Stanisław Kamberski, Adam Wolańczyk

sezon 19./ 141. premiera

Urszula Kozioł

PODWÓRKOWCY
reżyseria: Jacek Bunsch

scenografia: Wojciech Jankowiak i Michał Jędrzejewski

muzyka: Zbigniew Piotrowski

przygotowanie wokalne: Ewa Bujoczek

plastyka ruchu: Waldemar Karst

prapremiera: 4 VI 1983

obsada:

Facella – Beata Kowalik / Marta Listwan / Dagmara Nerkowska

Pimpek – Jarosław Bogucki / Robert Machowski

Mieniak – Marcin Kunowski

Onętek – Tadeusz Sokołowski

Bajgiełka – Grzegorz Łechtański

Mleczarz – Tadeusz Sokołowski

Wynalzca – Kazimierz Migdar

Bajgiełkowa – Irena Rybicka

Spiesznicka – Irena Borsukówna

Ogrodnik – Krystian Buszkiewicz

Dziadyga – Józef Kaczyński

Piastun A – Józef Kaczyński

Piastun B – Jerzy Gronowski

Piastun C – Artur Cehak

Hycel A – Józef Kaczyński

Hycel B – Jerzy Gronowski

Hycel C – Artur Cehak

Stróż – Tadeusz Sokołowski
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sezon 19./ 142. premiera

Franciszek Zabłocki

FIRCYK W ZALOTACH
reżyseria: Bernard Ford-Hanaoka

scenografia: Ryszard Grajewski

muzyka: Andrzej Trzaskowski

ruch sceniczny: Marian Glinka

premiera: 2 VII 1983 (scena na Zamku Książ)

obsada:

Aryst – Wojciech Przyboś

Klarysa – Halina Rabenda

Podstolina – Barbara Sołtysik

Fircyk – Janusz Zwierzyński

Pustak – Andrzej Szubski

Świstak – Tadeusz Sokołowski

20. SEZON 1983/ 1984

sezon 20./ 143. premiera

Jean Anouilh – Sofokles 

ANTYGONA
przekład: Zbigniew Stolarek i Stanisław Hebanowski

opracowanie tekstu: Irena Borsukówna

opieka reżyserska: Bernard Ford-Hanaoka

kostiumy: Ewa Beata Wodecka

premiera: 10 IX 1983 (scena studyjna)

obsada: 

Irena Borsukówna
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sezon 20./ 144. premiera

Stanisław Ignacy Witkiewicz

W MAŁYM DWORKU
reżyseria: Jacek Bunsch

scenografia: Wojciech Jankowiak i Michał Jędrzejewski

muzyka: Zbigniew Piotrowski

plastyka ruchu: Waldemar Karst

premiera: 29 X 1983

obsada:

Dyapanazy Nibek – Zdzisław Jan Nowicki

Zosia – Irena Rybicka-Dul

Amelka – Grażyna Zielińska

Panikowski – Ryszard Radwański

Widmo matki – Krystyna Krotoska

Kozdroń – Krzysztof Rysiak

Marzejko – Kazimierz Migdar

Kucharka – Teresa Musiałek

Stęporek – Jan Miś

sezon 20./ 145. premiera

Hans Christian Andersen

KRÓLOWA ŚNIEGU
adaptacja: Kazimiera Jeżewska

reżyseria: Kazimierz Migdar

scenografia: Ewa Beata Wodecka

choreografia: Helena Pinkinelli

premiera: 17 XII 1983

obsada: 

Królowa śniegu – Teresa Musiałek

Gerda – Irena Borsukówna

Rozbójnik – Ryszard Radwański

Rozbójnik – Józef Kaczyński

Rozbójnik – Krzysztof Rysiak

Ren – Jan Miś

Stara rozbójnica – Hanna Bondarewska

Młoda rozbójniczka – Grażyna Zielińska

Wróżka – Irena Rybicka-Dul

Finka – Krystyna Krasowska

Prolog – Kazimierz Migdar

Kaj – Jarosław Bogucki (dziecko)/ Artur Dzigoński (dziecko)

Christian – Robert Machowski/ Tadeusz Sokołowski

Dziecko – Beata Kowalik (dziecko)/ Marta Listwan (dziecko)
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sezon 20./ 146. premiera

Federico García Lorca

DOM BERNARDY ALBA
przekład: Jan Winczakiewicz

inscenizacja i reżyseria: Bogusław Danielewski

scenografia: Marcin Wenzel

opracowanie muzyczne: Jerzy Kulhawy

premiera: 26 II 1984

obsada: 

Bernarda Alba – Krystyna Krasowska

Maria Josefa – Grażyna Zielińska

Angustias – Nella Sozańska-Przybos

Magdalena – Hanna Bondarewska

Amelia – Irena Borsukówna

Martirio – Dolores Rajzer

Adela – Lidia Nojszewska

Poncja – Anna Michałowska

sezon 20./ 147. premiera

Mikołaj Gogol

REWIZOR
przekład: Julian Tuwim

reżyseria: Marek Gliński

scenografia: Ryszard Melliwa

muzyka: Rafał Augustyn

plastyka ruchu: Waldemar Karst

premiera: 24 III 1984

obsada:

Anton Antonowicz – Roman Kłosowski/ Kazimierz Migdar

Anna Andriejewna – Barbara Sokołowska

Maria Antonowna – Halina Rabenda

Chłopow – Jerzy Gronowski

Jego żona – Teresa Musiałek

Poszlopleina – Irena Rybicka-Dul

Ziemlanika – Zdzisław Jan Nowicki

Jego żona – Iwona Przeplaska-Zwierzyńska

Szpielin – Janusz Zwierzyński

Dobczyński – Tadeusz Sokołowski

Bobczyński – Wojciech Przyboś

Chlestakow – Andrzej Rajzer

Osip – Krystian Buszkiewicz

Hübner – Stanisław Kamberski/ Kazimierz Migdar

Swistunow – Ryszard Szerzeniewski

Abdulin – Krzysztof Rysiak/ Stanisław Kamberski

Miszka, Służący w ogrodzie – Jan Miś

Żandarm – Krzysztof Rysiak
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sezon 20./ 148. premiera

Tadeusz Różewicz

STARA KOBIETA WYSIADUJE
reżyseria: Julia Wernio

scenografia: Elżbieta Wernio

premiera: 24 VI 1984

obsada:

Stara kobieta – Barbara Sokołowska

Kelner Metody – Ryszard Radwański

Kelner Cyryl – Andrzej Rajzer

Dziewczyna I – Iwona Przeplaska-Zwierzyńska

Dziewczyna II – Dorota Snella

Pan Dystyngowany – Józef Kaczyński

Stróż porządku – Krzysztof Rysiak

Młodzieniec – Janusz Zwierzyński

sezon 20./ 149. premiera

Molière

CHORY Z UROJENIA
przekład: Tadeusz Boy-Żeleński

reżyseria: Ewa Gilewska

scenografia: Marcin Wenzel

muzyka: Krzysztof Kuplowski

choreografia: Waldemar Karst

premiera: 14 VII 1984 (scena na Zamku Książ)

obsada:

Ludwik XIV – Andrzej Rajzer

Barald – Andrzej Rajzer

Dyrektor teatru – Zdzisław Jan Nowicki

Argan – Zdzisław Jan Nowicki

Baccheliarus – Zdzisław Jan Nowicki

Pasterka, Amelka – Halina Rabenda

Pierrot, Kleant – Jerzy Gronowski

Poliszynel, Prezes wielkiego Fakultetu – Krzysztof Rysiak

Dworzanie króla – Krystian Buszkiewicz, Kazimierz Migdar

Janusz Zwierzyński

Belina – Krystyna Krasowska, Pan Biegunka – Józef Kaczyński

Tomasz – Tadeusz Sokołowski, Pan Czyściel – Krystian Buszkiewicz

Pan Wonny – Janusz Zwierzyński, Pan Wiara – Kazimierz Migdar

Antosia – Grażyna Zielińska

Cyganki – Krystyna Krasowska, Halina Rabenda, Grażyna Zielińska

Cyganie – Jerzy Gronowski, Krzysztof Rysiak

członkowie komisji egzaminacyjnej – Krystian Buszkiewicz

Jerzy Gronowski



 | W SAMO POŁUDNIE | REŻ. WOJTEK ZIEMILSKI



AWISZAJ HADARI/ TOMASZ JĘKOT | SZOA SZOW. PARODIA MAKABRYCZNA | REŻ. AWISZAJ HADARI 
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21. SEZON 1984/ 1985

sezon 21./ 150. premiera

Juliusz Słowacki

MAZEPA
reżyseria: Zbigniew Chrzanowski

scenografia: Ryszard Melliwa

muzyka: Andrzej Nikodymowicz

ruch sceniczny: Waldemar Karst

układ pojedynków: Konrad Ostańkowicz

premiera: 23 XI 1984

obsada: 

Król Jan Kazimierz – Kazimierz Migdar

Mazepa – Tadeusz Sokołowski

Wojewoda – Józef Kaczyński

Amelia – Bożena Mrowińska

Zbigniew – Andrzej Berner

Kasztelanowa – Teresa Musiałek

Chmara – Zdzisław Jan Nowicki

Chrząstka – Adam Wolańczyk

Ksiądz – Jerzy Gronowski

Goniec – Krystian Buszkiewicz

Lirnik – Krzysztof Rysiak

sezon 21./ 151. premiera

Janusz Korczak

KRÓL MACIUŚ I
adaptacja i reżyseria: Ewa Gilewska

scenografia: Marcin Wenzel

muzyka: Krzysztof Kuplowski

ruch sceniczny: Waldemar Karst 

premiera: 20 I 1985

obsada:

Król Maciuś I – Lidia Nojszewska (adeptka)

/ Grażyna Madej (PWST Wrocław)

Prezes Rady Ministrów – Kazimierz Migdar

Minister Wojny – Krzysztof Rysiak

Minister Spraw Wewnętrznych – Ryszard Szerzeniewski

Minister Sprawiedliwości – Zdzisław Jan Nowicki

Minister Finansów – Stanisław Kamberski, 

Mistrz Ceremonii – Jerzy Gronowski

Ambasador Zagraniczny, Dziennikarz – Jacek Jackowicz

Felek – Violetta Uryga

Irenka – Marta Bielecka/ Katarzyna Skolik (PWST Wrocław)

Antek – Grażyna Zielińska

Lokaje – Andrzej Berner, Krystian Buszkiewicz, Marek Urban

Generał – Krzysztof Rysiak

Żołnierze Króla Maciusia – Andrzej Berner, Krystian Buszkiewicz

Żołnierze-Wrogowie – Jacek Jackowicz, Marek Urban

Król I Zły – Krystyna Krasowska

Król II Przyjaciel Chińczyków – Grażyna Zielińska
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sezon 21./ 152. premiera

August Strindberg

DO DAMASZKU
przekład: Zygmunt Łanowski

reżyseria: Julia Wernio

scenografia: Elżbieta Wernio

premiera: 3 III 1985 (scena na Podgórzu)

obsada:

Pani – Dorota Ficoń

Neznajomy – Krzysztof Łakomy

Matka, Siostra, Ksieni – Karina Krzywicka-Dąbrowska

Lekarz, Gospodarz, Stary – Piotr Dąbrowski

Żebrak, Wariat, Spowiednik – Piotr Sambor

Postaci i cienie – ***

Król III Skrzypek – Józef Kaczyński

Król Bum-Drum – Krystian Buszkiewicz

Brat Króla Bum-Druma – Marek Urban

Książę Murzyński,Tłumacz – Andrzej Berner

Klu-Klu, Córka Króla Bum-Druma – Marta Bielecka

/ Katarzyna Skolik (PWST Wrocław) 

Kapłan Murzyński – Grażyna Zielińska

Pan od Fajerwerków – Teresa Musiałek

Główny Szpieg Maciusia – Tadeusz Sokołowski

Laleczka – Halina Rabenda

Kukła Maciusia – Halina Rabenda

Papugi – Teresa Musiałek, Barbara Sokołowska

Parlament Dziecięcy – Anna Michałowska (adeptka), 

Halina Rabenda, Dorota Snella, Grażyna Zielińska, 

Jacek Zięba (adept)

Prezes Kucharzy – ***
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sezon 21./ 153. premiera

Jerzy Szaniawski

ZEGAREK
reżyseria: Marek Gliński

scenografia: Wacław Kula

opracowanie muzyczne: Alfred Cieplik

premiera: 24 III 1985 (scena studyjna)

obsada:

Mecenas – Józef Kaczyński

Jan – Jacek Jackiewicz

Szef – Jerzy Gronowski

Pani – Violetta Uryga

sezon 21./ 154. premiera

Stanisław Ignacy Witkiewicz

SONATA BELZEBUBA
reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Barbara Stopka

muzyka: Wojciech Głuch

ruch sceniczny: Józef Parużnik

premiera: 31 III 1985

obsada:

Babcia Julia – Teresa Musiałek

Krystyna Ceres – Katarzyna Skolik

Istvan Szentmichalyi – Andrzej Berner

Hieronim baron Sakalyi – Tadeusz Sokołowski

Baronowa Sakalyi – Mirosława Leśniowska

Teobald Rio Bamba – Krystian Buszkiewicz

Joachim Baltazar de Campos de Baleastadar – Zdzisław Jan Nowicki

Hilda Fajtcacy – Grażyna Zielińska

Ciotka Istvana – Krystyna Krasowska

Don Jose Intryguez de Estrada – Krzysztof Rysiak

Pierwszy Lokaj – Kazimierz Migdar

Drugi Lokaj – Marek Urban
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22. SEZON 1985/ 1986

sezon 22./ 156. premiera

Edward Radziński

GERANIUM czyli SYMPATYCZNA KOBIETA Z KWIATKIEM W OKNIE
przekład: Grażyna Strumiłło-Miłosz

opracowanie tekstu i reżyseria: Zbigniew Chrzanowski

scenografia: Janusz Warpechowski

prapremiera polska: 22 IX 1985

obsada:

Aelita – Bożena Mrowińska/ Barbara Sokołowska

Skamiejkin – Józef Kaczyński/ Zdzisław Jan Nowicki

Fiedia – Jerzy Gronowski/ Tadeusz Sokołowski

Apokin – Kazimierz Migdar/ Adam Wolańczyk

Inspektor, Kelner – Andrzej Berner

Garderobiana – Mirosława Leśniowska

Zajączek – Grażyna Zielińska

Królewna Snieżka – Grażyna Madej

sezon 21./ 155. premiera

Hanna Krall

POWIEDZ, ŻE JESTEM
reżyseria: Jan Dorman

scenografia: Wacław Kula

opracowanie muzyczne: Rafał Augustyn

premiera: 16 IV 1985 (scena studyjna)

obsada:

Pani II – Teresa Musiałek

Córka – Katarzyna Skolik

Pani I – Violetta Uryga

Chłopiec – Tadeusz Sokołowski

Mężczyzna – Adam Wolańczyk

Dziewczynka I – Katarzyna Skolik

Dziewczynka II – Violetta Uryga

Głos Pani – Violetta Uryga

Matka Dziewczynki II – Teresa Musiałek 

Pani Stachowa – Danuta Szumowicz

Mężczyzna – Adam Wolańczyk
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sezon 22./ 157. premiera

Stanisław Chomętowski

NOWE PRZYGODY KOTA W BUTACH
reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Barbara Stopka

muzyka: Jarosław Mądroszkiewicz

choreografia: Waldemar Karst

prapremiera: 1 II 1986

obsada: 

Kot w butach – Tadeusz Sokołowski/ Marek Urban

Kotka Magdalenka – Katarzyna Skolik/ Ewa Ząbkiewicz

Pies Burek – Jerzy Gronowski

Lis Maurycy – Krystyna Drozdowska/ Violetta Uryga

Gospodyni – Barbara Sokołowska/ Danuta Szumowicz

Niedźwiedź Onufry – Krzysztof Rysiak

Buldog I – Krystian Buszkiewicz/ Kazimierz Migdar

Buldog II – Józef Kaczyński/ Adam Wolańczyk

Nadworny Błazen – Krystian Buszkiewicz

/ Kazimierz Migdar

Marszałek – Józef Kaczyński/ Adam Wolańczyk

Król Fabrycy – Zdzisław Jan Nowicki

Książę Janek – Wojciech Ziembolewski

Księżniczka Marcjanna – Ewa Chamska

Spiskowiec I – Krystian Buszkiewicz/ Kazimierz Migdar

Spiskowiec II – Józef Kaczyński/ Adam Wolańczyk

sezon 22./ 158. premiera

Aleksander Minkowski

FENOMEN
reżyseria: Maria Kaniewska

scenografia: Jolanta Bojnowska-Kunkel

opracowanie muzyczne: Alfred Cieplik

prapremiera: 17 V 1986

obsada:

Ezechiel – Andrzej Berner

Dziewczyna I – Bożena Mrowińska

Doktor – Tadeusz Olesiński

Doktorowa – Krystyna Drozdowska

Dziewczyna II – Violetta Uryga

Inżynier – Marek Urban

Syn Komendanta – Wojciech Ziembolewski

Mecenas – Zdzisław Jan Nowicki

Błażej – Krzysztof Rysiak

Mężczyzna A – Krystian Buszkiewicz

Weterynarz – Kazimierz Migdar

Mężczyzna B – Krzysztof Madej

Naczelnik – Tadeusz Sokołowski

Kobieta A – Ewa Chamska

Komendant – Jerzy Gronowski

Inspektor PZU – Barbara Sokołowska

Kobieta B – Ewa Ząbkiewicz

Kobieta C – Violetta Bochyńska

Obywatelka – Danuta Szumowicz
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sezon 23./ 160. premiera

Błaga Dymitrowa

SAMA PRZYCHODZĘ I SAMA ODEJDĘ
wg powieści Objazd

przekład: Hanna Karpińska

adaptacja i reżyseria: Bożena Mrowińska

premiera: 14 XII 1986 (scena studyjna)

obsada: 

Bożena Mrowińska

Rasul Gamzatow

RASUŁ Z AUŁU CADA
wg powieści Mój Dagestan

przekład: Jerzy Jędrzejewicz

adaptacja i reżyseria: Wiktor Żeromski

premiera: 14 XII 1986 (scena studyjna)

obsada:

Wiktor Żeromski

23. SEZON 1986/ 1987

sezon 23./ 159. premiera

Julian Tuwim

ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ MADAGASKARU
wg farsy Stanisława Dobrzańskiego

reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Barbara Stopka

muzyka: Tadeusz Sygietyński, Ryszard Knieć

choreografia: Emil Wesołowski

premiera: 19 X 1986

obsada:

Macka – Danuta Szumowicz

Lamiecka – Teresa Musiałek

Panna Sabina – Krystyna Michel

Kamila – Barbara Sokołowska/ Bożena Mrowińska

Ruczkowska – Krystyna Drozdowska

Aktorki – Danuta Urban, Violetta Bochyńska, Ewa Chamska

Mazurkiewicz – Jerzy Gronowski

Kazio – Tadeusz Sokołowski

Mącki junior – Andrzej Szubski

Mącki senior – Tadeusz Olesiński

Labiński – Krystian Buszkiewicz

Sonenfeld – Zdzisław Jan Nowicki

Reżyser – Adam Wolańczyk

Kopciuchowski – Krzysztof Rysiak

Grzegorz – M. Urban

Kelner – Stanisław Gałecki

Aktorzy – Jerzy Balbuza, Andrzej Berner

Wojciech Ziembolewski, Wiktor Żeromski
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sezon 23./ 161. premiera

Siergiej Michałkow

BAŁAŁAJKIN I SPÓŁKA
według Idylli współczesnej 

Michaiła Sałtykowa-Szczadrina

przekład: Irena Lewandowska

reżyseria: Aleksander Strokowski

scenografia: Jan Banucha

premiera: 23 I 1987

obsada:

Gawędziarz – Kazimierz Migdar

Gumow – Tadeusz Sokołowski

Iwan Timofiejewicz – Zdzisław Jan Nowicki

Prudentow – Jerzy Gronowski

Mołodkin – Krystian Buszkiewicz

Bałałajkin – Wiktor Żeromski

Oczyszczony – Józef Kaczyński

Paramonow – Stanisław Kamberski

Faina – Krystyna Michel

Rededa – Stanisław Gałecki

Kszepszyciulski – Tadeusz Olesiński

Pieriekusichin I – Jerzy Balbuza

Pieriekusichin II – Krzysztof Rysiak

Paulina – Dorota Herman

Klient Bałałajkina – Adam Wolańczyk

sezon 23./ 162. premiera

Akoś Kertesz

WDOWY
przekład: Alicja Mazurkiewicz

reżyseria: Jarosław Kuszewski

scenografia: Paweł Vogler

premiera: 31 I 1987 (scena studyjna)

obsada: 

Mama – Danuta Szumowicz

Hanna – Bożena Mrowińska

Anna – Ewa Ząbkiewicz

Róża – Dorota Herman

Głos Kornela – Jan Kobuszewski
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sezon 23./ 164. premiera

Stanisław Tym

JAJA JAK BERETY
reżyseria: Stanisław Tym

scenografia: Anna Kokozow

prapremiera: 10 IV 1987

obsada: 

Genia – Halina Piechowska

Nina – Danuta Urban

Róża – Krystyna Drozdowska

Emil – Tadeusz Sokołowski

Dziadek Tadek – Józef Kaczyński

Zynio – Stanisław Gałecki

Ada – Krystyna Michel

Irma – Danuta Szumowicz

Dziadek Władek – Kazimierz Migdar

Ala – Ewa Chamska

Kwacz – Wiktor Żeromski

Ola – Ewa Ząbkiewicz

Wacek – Andrzej Berner

Mikrofoniarz – Zdzisław Jan Nowicki

Operator – Marek Urban

Oświetleniowiec – Jerzy Balbuza

Pomocnik – Tadeusz Olesiński

Kierowca – Jerzy Gronowski

sezon 23./ 163. premiera

Gabriela Zapolska

ICH CZWORO
reżyseria: Zbigniew Chrzanowski

scenografia i  muzyka: Janusz Warpechowski

konsultacja muzyczna: Wojciech Dzieduszycki

plan ruchu: Jerzy Kozłowski

premiera: 27 III 1987

obsada:

Mąż – Jerzy Gronowski

Żona – Bożena Mrowińska

Dziecko – Katarzyna Skolik/ Marzena Szołtysik

Kochanek – Wojciech Ziembolewski

Wdowa – Teresa Musiałek

Szwaczka – Dorota Herman

Sługa – Violetta Bochyńska

Dorożkarz – Adam Wolańczyk

Mandragora – Andrzej Szubski



SEBASTIAN BUTTNY/ PIOTR GŁOWACKI | DOBRE WIADOMOŚCI | REŻ. PIOTR GŁOWACKI



PAWEŁ DEMIRSKI | NIECH ŻYJE WOJNA! | REŻ. MONIKA STRZĘPKA
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24. SEZON 1987/ 1988

sezon 24./ 165. premiera

Lucjan Rydel

BETLEJEM POLSKIE
adaptacja: Waldemar Stasicki

reżyseria: Aleksander Strokowski

scenografia: Elżbieta Iwona Dietrych

opracowanie muzyczne i wokalne: Ryszard Knieć

choreografia: Włodzimierz Traczewski

premiera: 19 XII 1987 (Świdnicki Ośrodek Kultury)

obsada: 

Symek – Tadeusz Sokołowski

Podskarbi – Tadeusz Sokołowski

Stach – Andrzej Berner

Hetman – Andrzej Berner

Maciek – Andrzej Szubski

Kanclerz – Andrzej Szubski

Juba – Ryszard Węgrzyn

Marszałek – Ryszard Węgrzyn

Walek – Krzysztof Rysiak

Kosynier kościuszkowski – Krzysztof Rysiak

Bartos – Stanisław Gałecki

Diabeł – Janusz Skoneczny

Powstaniec z 1863 r. – Janusz Skoneczny

Smierć – Ewa Ząbkiewicz

Matka Boska – Anita Poddębniak/ Katarzyna Skolik

św. Józef – Józef Kaczyński

Herod – Kazimierz Migdar

Kazimierz Wielki – Zdzisław Jan Nowicki

Władysław Jagiełło – Jerzy Gronowski

Jan III Sobieski – Adam Wolańczyk

Legionista gen. Dąbrowskiego – Marek Olkowski

Ułan z 1831 r. – Tadeusz Olesiński

Trzej Królowie – Andrzej Berner

Tadeusz Sokołowski, Andrzej Szubski

Pachoły Heroda – Tadeusz Sokołowski

Andrzej Berner, Andrzej Szubski, Krzysztof Rysiak

Anioły – Agnieszka Antosiak, Janina Buława

Bożena Mrowińska, Teresa Musiałek

Halina Piechowska, Anita Poddębniak

Katarzyna Skolik, Marzena Szołtysik
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sezon 24./ 167. premiera

Molier

SKĄPIEC
przekład: Tadeusz Boy-Żeleński

reżyseria: Grzegorz Stanisławiak

scenografia: Paweł Vogler

muzyka: Robert Hobrzyk

ruch sceniczny: Ewa Czekalska

premiera: 30 IV 1988 (scena na Zamku Książ)

obsada:

Harpagon – Bogusław Danielewski

Kleant – Ryszard Wegrzyn

Eliza – Agnieszka Antosiak

Walery – Janusz Skoneczny

Marianna – Anita Poddębniak

Anzelm – Tadeusz Olesiński

Frozyna – Bożena Mrowińska

Simon – Marek Olkowski

Strzałka – Adam Wolańczyk

Pani Claude, Szczygiełek – Ewa Ząbkiewicz

Ździebełka – Marzena Szołtysik, Ewa Kamińska

Komisarz policji – Krzysztof Rysiak

sezon 24./ 166. premiera

Andrzej Maleszka

MECHANICZNA MAGDALENA
reżyseria: Irena Jun

scenografia: Weronika Naszarkowska

muzyka: Andrzej Szymalski

choreografia: Ewa Czekalska

prapremiera: 18 III 1988

obsada:

Mechaniczna Magdalena – Katarzyna Skolik-Miedziak

Anna – Halina Piechowska

Karol – Jerzy Gronowski

Pan Stanisław, Ojciec – Stanisław Gałecki

Profesor - Zdzisław Jan Nowicki

Agent służby specjalnej – Andrzej Berner

Orzeszek – Andrzej Szubski

Żaba – Janina Buława

Tarski – Tadeusz Sokołowski
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sezon 24./ 168. premiera

Niccolo Machiavelli

MANDRAGORA
przekład: Mirosława Wyszogrodzka-Śląska

reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Barbara Stopka

muzyka: Ryszard Knieć

teksty piosenek: Tadeusz Pliszkiewicz

premiera: 8 VII 1988 (scena na zamku Książ)

obsada: 

Kallimach – Tadeusz Sokołowski

Siro – Andrzej Szubski

Messer Nico – Jerzy Gronowski

Ligurio – Krzysztof Rysiak

Sostrata – Teresa Musiałek

Brat Tymoteusz – Andrzej Berner

Lukrecja – Katarzyna Skolik

25. SEZON 1988/ 1989

sezon 25./ 169. premiera

Robert Lamoureux

KRET
przekład: Maria Michalik

reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Marcin Stajewski

prapremiera polska: 3 XII 1988 

(Miejski Ośrodek Kultury w Lądku Zdroju)

obsada:

Albert Moite – Marek Olkowski

Dolores – Katarzyna Skolik-Miedziak

Archambault – Adam Wolańczyk

Alex – Andrzej Szubski

Pelissier – Ryszard Węgrzyn

Helena Moite – Halina Piechowska
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sezon 25./ 171. premiera

Muza Pawłowa

IDIOTA I INNI
przekład: Wacława Komarnicka, Ziemowit Fedecki

reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Marcin Stajewski

premiera: 11 XII 1988 (Świdnicki Ośrodek Kultury)

obsada: 

Pisarz – Tadeusz Sokołowski

Filozof – Ryszard Węgrzyn

Dozorca – Tadeusz Olesiński, Szatniarz – Krzysztof Rysiak

Maruśka – Bożena Mrowińska

Opuchnięty – Jerzy Gronowski

Pan Domu – Andrzej Szubski

Nieogolony – Andrzej Berner, Dobroduszny – Marek Olkowski

Zachar Zacharowicz – Tadeusz Olesiński

Iwan Iwanowicz – Józef Kaczyński

Maria Iwanowna – Teresa Musiałek, Daria Iwanowna – Janina Buława

Wiera Iwanowna – Katarzyna Skolik-Miedziak

Sofia Iwanowna – Violetta Bochyńska

Lidia Iwanowna - Ewa Kamińska

Pierwszy – Adam Wolańczyk, Drugi – Andrzej Berner

Natalia – Maria Kuśnierczyk

Nieboszczyk – Józef Kaczyński

Szpieg I – Marek Olkowski, Szpieg II – Krzysztof Rysiak

Anna Pietrowna – Bożena Mrowińska

Łuka Łukicz – Adam Wolańczyk

Petent – Jerzy Gronowski, Urzędnik – Tadeusz Sokołowski

sezon 25./ 170. premiera

Tom Kempinski

SOLO NA DWA GŁOSY
przekład: Zofia Chądzyńska i Mira Michałowska

reżyseria: Robert Boczkowski

kierownictwo artystyczne: Wowo Bielicki

premiera: 7 XII 1988 (Świdnicki Ośrodek Kultury)

obsada:

Stefania Miller – Bożena Mrowińska

Dr Feldman – Tadeusz Sokołowski
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sezon 25./ 172. premiera

Sławomir Mrożek

TANGO
reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 30 IV 1988 

obsada: 

Artur – Andrzej Szubski

Eleonora – Janina Buława

Stomil – Jerzy Gronowski

Eugenia – Teresa Musiałek

Eugeniusz – Józef Kaczyński

Edek – Tadeusz Sokołowski

Ala – Katarzyna Skolik-Miedziak

25. SEZON 1988/ 1989

sezon 25./ 173. premiera

Maciej Wojtyszko

POŻARCIE KRÓLEWNY BLUETKI
reżyseria: Jerzy Stępniak

scenografia: Elżbieta Iwona Dietrych

muzyka: Tadeusz Woźniak

przygotowanie wokalne: Maria Kwiatkowska

premiera: 9 VI 1988

obsada:

Paź Adaś – Andrzej Szubski

Dobra Wróżka – Janina Buława

Królewna Bluetka – Katarzyna Skolik-Miedziak

Siwobroda – Tadeusz Sokołowski

Billy Sprężyna – Jerzy Gronowski

Mifuszura – Andrzej Berner

Pomocnik I – Jerzy Gronowski

Pomocnik II – Tadeusz Sokołowski
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sezon 25./ 175. premiera

Artur Szachowski

CHARLOTTA I JEJ DZIADEK SZUR-SZUR
reżyseria: Wowo Bielicki

choreografia: Artur Szachowski

scenografia: Kain May

współpraca reżysersko-choreograficzna: Ryszard J. Kleczyński

opracowanie muzyczne: Andrzej Frączak

premiera: 8 VII 1989

obsada: 

Charlotta – Violetta Bochyńska (adpetka)

Dziadek Szur-Szur – Adam Wolańczyk, Babcia – Bożena Mrowińska (adeptka)

Tata – Grzegorz Bogdański (adept), Mama – Joanna Bielicka (adpetka)

Wujek – Marek Olkowski, Ciocia – Małgorzata Krzysztofiak (adeptka)

Buchalter Dzyń-Dzyń – Ryszard Węgrzyn, Paniusia – Maria Kuśnierczyk

Dziewczynka – Ewa Kamińska (adeptka), Chłopczyk – Elżbieta Futera (adeptka)

Tragarz Uf-Uf – Grzegorz Bogdański (adept)

Tragarz Uf-Uf II – Zbigniew Masiuk (adept)

Biały Pierrot – Ryszard Węgrzyn, Paź – Małgorzata Krzysztofiak (adept)

Czarny Pierrot – Andrzej Szubski, Sługa Czarnego Pierrota – Marek Olkowski

Przemieniacz Bajek – Adam Wolańczyk, Król – Zbigniew Masiuk (adept)

Królowa – Bożena Mrowińska (adeptka), Królewna – Ewa Kamińska

Żołnierzyk – Elżbieta Futera (adeptka), Baletnica – Joanna Bielicka (adeptka)

Błazen – Grzegorz Bogdański (adept), Dama Dworu – Maria Kuśnierczyk

Księżniczka Wschodu – Joanna Bielicka (adeptka)

Smoki – Zbigniew Masiuk (adept), Bożena Mrowińska, Elżbieta Futera (adeptka), 

Maria Kuśnierczyk, Ewa Kamińska, Marek Olkowski

Podróżny I – Bożena Mrowińska, Podróżny II – Joanna Bielicka

Podróżni – Maria Kuśnierczyk, Zbigniew Masiuk (adept), Andrzej Szubski

Marek Olkowski

sezon 25./ 174. premiera

Lucille Fletcher

BEZSENNOŚĆ
przekład: Mira Michałowska

reżyseria: Robert Boczkoski

scenografia: Marcin Stajewski

muzyka: Andrzej Berner

premiera: 13 VI 1989

obsada: 

Helena Wheeler – Teresa Musiałek

John Wheeler – Krzysztof Rysiak

Helga – Maria Kuśnierczy

Vanelli – Ryszard Węgrzyn

Pan Appelby – Józef Kaczyński

Blanche Cooke – Bożena Mrowińska

Porucznik Walker – Jerzy Gronowski

Doktor Tracey Lake – Katarzyna Skolik-Miedziak

Sam Hooke – Tadeusz Olesiński



JACEK KOZŁOWSKI | STÓJ, BO STRZELAM! WIELCY INNI: JEZUS, GOMBROWICZ, OSIECKA



JAN CZAPLIŃSKI | ZAPOLSKA SUPERSTAR CZYLI JAK PRZEGRYWAĆ, ŻEBY WYGRAĆ | REŻ. ANETA GROSZYŃSKA
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26. SEZON 1989/ 1990

sezon 26./ 176. premiera

NOC DZIADÓW (misterium poetyckie)

wykorzystano teksty Adama Mickiewicza

Juliusza Słowackiego, Stanisława Wyspiańskiego

Emila Zegadłowicza, Juliana Tuwima

scenariusz, inscenizacja, reżyseria, scenografia: 

Wojciech Jesionka

muzyka: Jerzy Grzewiński

premiera: 28 X 1989

obsada: 

Teresa Musiałek, Janina Buława

Maria Kuśnierczyk, Katarzyna Skolik-Miedziak

Krystyna Szostak, Irena Wójcik

Zbigniew Gocman, Jerzy Gronowski

Józef Kaczyński, Krzysztof Rysiak

Tadeusz Sokołowski, Andrzej Szubski

Michał Świtała, Ryszard Węgrzyn

Marian Wiściewski, Adam Wolańczyk

Joanna Bielicka, Violetta Bochyńska

Ewa Kamińska

sezon 26./ 177. premiera

Ben Jonson

VOLPONE
opracowanie tekstu: Stefan Zweig

przekład: R. Centnerszwerowa

reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Michał Jędrzejewski

ruch sceniczny: Ewa Czekalska

premiera: 23 XI 1989

obsada:

Volpone – Tadeusz Sokołowski

Moska – Marian Wiśniewski

Woltare – Zbigniew Gocman

Korbaczjo – Józef Kaczyński

Korwino – Michał Świtała

Leone – Andrzej Szubski

Kolomba – Daria Jędra

Kanina – Krystyna Szostak

Sedzia – Adam Wolańczyk

Dowódca zbirów – Jerzy Gronowski

Sługa I – Ryszard Węgrzyn

Sługa II – Marek Olkowski

Sługa III – Krzysztof Rysiak

Sługa sądowy – Tadeusz Olesiński
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sezon 26./ 179. premiera

Władysław Vančura

MAŁGORZATA, CÓRKA ŁAZARZA
adaptacja: Vaclav Cejpek, Michael Tarant, Petr Koželuh

przekład i teksty piosenek: Józef Waczków

reżyseria: Michael Tarant

dekoracje: Milan Čech i Tomaś Moravec

kostiumy: Michael Rittstein

muzyka: Daniel Fikejz

choreografia: Petr Koželuh

prapremiera polska: 17 II 1990

obsada: 

Koźlik – Michał Świtała, Katarzyna – Teresa Musiałek

Mikołaj – Tadeusz Sokołowski, Jan – Marian Wiśniewski

Burian – Wiesław Motek, Aleksandra – Irena Wójcik

Salomena – Daria Jędra, Alena – Violetta Bochyńska

Łazarz – Jerzy Gronowski, Małgorzata – Katarzyna Skolik-Miedziak

Żona Łazarza – Joanna Bielicka, Córka Łazarza - Ewa Kamińska

Hrabia Krystian – Józef Kaczyński, Krystian junior – Andrzej Szubski

Matka Krystiana – Janina Buława, Reiner – Adam Wolańczyk

Piwo – Zbigniew Gocman, Sówka – Ryszard Węgrzyn

Piotr – Marek Olkowski, Błażena – Krystyna Szostak

sezon 26./ 178. premiera

Mira Michałowska

RÓŻA JEST RÓŻĄ
reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Dorota Banasik-Bielska

premiera: 12 I 1990 (scena studyjna)

obsada:

Katarzyna Skolik-Miedziak

Daria Jędra

Irena Wójcik

Bożena Mrowińska
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sezon 26./ 180. premiera

Stanisław Ignacy Witkiewicz

WARIAT I ZAKONNICA
reżyseria: Robert Boczkowski

scenografia: Andrzej Albin

muzyka: Władysław Komendarek

premiera: 7 IV 1990

obsada:

Walburg – Andrzej Szubski

Siostra Anna – Katarzyna Skolik-Miedziak

Siostra Barbara – Bożena Mrowińska

Doktor Burdygiel – Tadeusz Sokołowski

Doktor Grün – Jerzy Gronowski

Profesor Walldorff – Adam Wolańczyk

Posługacze – Michał Świtała, Krzysztof Rysiak

sezon 26./ 181. premiera

Witold Gombrowicz

IWONA, KSIĘŻNICZKA BURGUNDA
reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Dorota Banasik-Bielska

opracowanie muzyczne: Marek Czapczak

ruch sceniczny: Artur Szachowski

premiera: 9 VI 1990

obsada:

Iwona – Janina Buława

Król Ignacy – Michał Świtała

Królowa Małgorzata – Irena Wójcik

Książę Filip – Marian Wiśniewski

Szambelan – Tadeusz Sokołowski

Iza – Katarzyna Skolik-Miedziak

Cyryl – Andrzej Szubski

Cyprian – Marek Olkowski

Walenty – Krzysztof Rysiak

Ciotka I – Teresa Musiałek

Ciotka II – Bożena Mrowińska

Inocenty – Ryszard Węgrzyn

Żebrak – Józef Kaczyński

Marszałek – Adam Wolańczyk

Wielki sędzia – Jerzy Gronowski

Damy – Krystyna Szostak, Violetta Bochyńska, 

Joanna Bielicka, Ewa Kamińska, Daria Jędra
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sezon 27./ 183. premiera

Gerhart Hauptmann

TKACZE
przekład: Wilhelm Szewczyk

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

opracowanie muzyczne: Marek Czapczak

premiera: 24 XI 1990

obsada:

Stary Baumert – Tadeusz Olesiński

Matka Baumert – Katarzyna Skolik-Miedziak

Berta Baumert, Służąca – Ewa Kamińska

Emma Baumert – Barbara Matusiewicz

Moritz Jaeger – Marian Wiśniewski, Heide – Zbigniew Gocman

Stary Hilse – Andrzej Szubski, Pani Welzel – Maria Mostowska

Horing – Józef Kaczyński/ Zbigniew Gocman/ Jerzy Gronowski

Backer – Michał Świtała

Welzel, Weinhold, Gottlieb Hilse – Andrzej Szubski

Anna Welzel – Daria Jędra

Matka Hilse, Tkaczka I – Teresa Musiałek

Henrykowa – Krystyna Szostak

Tkacz I, Pastor Kittelhaus – Jerzy Gronowski

Pani Kittlehaus – Janina Buława, Luiza – Joanna Bielicka

Dreissigner – Tadeusz Sokołowski, Pani Dreissigner – Irena Wójcik

Tkacz Heiber, Ansorge, Chirurg Schmidt – Adam Wolańczyk

Tkacz Reimann, Woźnica Johan – Wiesław Motek

Leśniczy, Ekspedient Pfeifer – Ryszard Węgrzyn

Kasjer Neuman, Wiegant – Marek Olkowski

Wittig – Krzysztof Rysiak, Violetta Bochyńska, Marek Wrona

27. SEZON 1990/ 1991

sezon 27./ 182. premiera

Sławomir Mrożek

EMIGRANCI
reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Ewa Beata Wodecka

opracowanie muzyczne i efekty specjalne: Marek Czapczak

premiera: 10 XI 1990

obsada:

AA – Tadeusz Sokołowski

XX – Michał Świtała
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sezon 27./ 184. premiera

Ryszard Latko

TATO, TATO, SPRAWA SIĘ RYPŁA
reżyseria: Józef Słotwiński

scenografia: Jerzy Masłowski

muzyka: Marek Czapczak

premiera: 20 II 1991

obsada:

Kowal – Jerzy Gronowski

Matka – Irena Wójcik

Babka – Teresa Musiałek

Helka – Barbara Matusiewicz

Ignac – Andrzej Szubski

Placek – Michał Świtała

Józek – Marian Wisniewski

Urzędniczka – Ewa Kamińska/ Anna Paprzyca

sezon 27./ 185. premiera

Izaak Babel

BENIA KRZYK
Na podstawie Zmierzchu i Opowiadań odeskich

przekład: Jerzy Pomianowski

adaptacja, inscenizacja, reżyseria, choreografia: Jan Szurmiej

scenografia: Krzysztof Baumiller

kostiumy: Maria Hubka

teksty ballad: Andrzej Ozga

opracowanie muzyczne: Stanisław Śliwiński

premiera: 23 III 1991

obsada: 

Mendel Krzyk – Michał Świtała

Benia Krzyk, Nieznajomy – Marian Wiśniewski

Lowka – Ryszard Węgrzyn/ Zbigniew Gocman

Nechama – Maria Mostowska, Dwojra – Janina Buława

Marusia – Ewa Kamińska, Kłasza Zubariewa – Violetta Bochyńska

Lubka Kozak – Joanna Bielicka/ Barbara Matusiewicz

Potapowna – Teresa Musiałek, Fomin, Ben Zacharia – Zbigniew Gocman

Arie Lejb – Józef Kaczyński, Bojerski – Jerzy Gronowski

Kolka Pakowski – Krzysztof Rysiak, Piatirubel – Tadeusz Sokołowski

Sobkow – Andrzej Szubski, Pryslaw, Mesje Wajner – Tadeusz Olesiński

Mme Wajner – Anna Paprzyca, Turek, Tatarkowski – Adam Wolańczyk

Mme Tatarkowska – Irena Wójcik, Mistrz, Młodzieniec – Patryk Płaczek

Sieńka Tupacz - Marek Wrona, Cyganka – Katarzyna Skolik, Daria Jędra

Krystyna Szostak



| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

| 387 |

sezon 27./ 187. premiera

KABARECIK – COŚ DLA DZIECI
wiersze Jana Brzechwy

reżyseria zbiorowa

Scena Inicjatyw Aktorskich

premiera: 1 VI 1991 (scena studyjna)

obsada: 

Irena Wójcik

Michał Świtała

Ryszard Węgrzyn

sezon 27./ 186. premiera

Aleksander Gelman

ŁAWECZKA
przekład: Jerzy Koenig

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

współreżyseria: Michał Świtała

premiera: 2 V 1991 (scena studyjna)

obsada:

Ona – Krystyna Szostak

On – Michał Świtała
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28. SEZON 1991/ 1992

sezon 28./ 188. premiera

Vlastimil Novak i Stanislav Oubram

O JASIU I LEŚNEJ PANNIE
przekład: Janina Buława

reżyseria: Teresa Krzan

scenografia: Wowo Bielicki

teksty piosenek: Sławomir Ciepielewski

muzyka: Marek Chełminiak

aranżacja: zespół Between

prapremiera polska: 12 IX 1991

obsada:

Weronka – Anna Paprzyca

Jaś – Ryszard Węgrzyn

Baba Jaga – Janina Buława

Dziad – Jerzy Gronowski

Maciek – Marian Wiśniewski

sezon 28./ 189. premiera

Sean O’Casey

KONIEC POCZĄTKU
przekład: Michał Ronikier

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

prapremiera polska: 5 X 1991

obsada: 

Darry Berill – Tadeusz Sokołowski

Barry Derill – Jerzy Gronowski

Lizzie Berill – Irena Wójcik/ Barbara Matusiewicz
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sezon 28./ 191. premiera

Roman Niewiarowicz

DLACZEGO ZARAZ TRAGEDIA
adaptacja i reżyseria: Józef Słotwiński

scenografia: Wowo Bielicki

kostiumy: Agnieszka Wichary

prapremiera: 30 XI 1991

obsada:

Profesor Dorecki – Marian Wiśniewski

Monika – Irena Wójcik

Florian Grom – Michał Świtała

Anielcia – Krystyna Szostak

Marnier – Tadeusz Sokołowski

Katarzyna – Janina Buława

Nela – Teresa Lisowska

Zalewicz – Jerzy Gronowski

Miś – Andrzej Szubski

Ryś – Piotr Tokarz

Zdziś – Ryszard Węgrzyn

Filip – Adam Wolańczyk

sezon 28./ 190. premiera

Michał Bałucki

SĄSIEDZI
reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 17 X 1991

obsada:

Radoszewski – Stanisław Gałecki

Stasia – Renata Dancewicz

Ciotka Petronela - Teresa Lisowska

Protasiewicz – Jerzy Gronowski

Gębaliński – Michał Świtała

Nacia – Joanna Bielicka

Macia – Barbara Matusiewicz

Jegasiński – Adam Wolańczyk

Dolina – Tadeusz Olesiński

Golski – Józef Kaczyński

Hrabia – Marian Wiśniewski

Wilski – Piotr Tokarz

Ekonom – Wiesław Lipiński

Arendarz – Ryszard Węgrzyn

Pisarz – Zbigniew Masiuk

Posłaniec – Tadeusz Sokołowski

Magda – Krystyna Szostak

Lokaje, Wieśniacy, Wieśniaczki – Violetta Bochyńska

Janina Buława, Anna Paprzyca, Irena Wójcik

Katarzyna Cyryngier (adept), Katarzyna Maria Mostowska
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28. SEZON 1991/ 1992

sezon 28./ 192. premiera

Brzezicki Włodzimierz 

TAŃCOWAŁY DWA MICHAŁY   

premiera: 5 XII 1991 

obsada: 

Irena Wójcik

Michał Świtała

Ryszard Węgrzyn

sezon 28./ 193. premiera

Sikora Adam z Jabłonkowej

KABARET RELIGIJNY 
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sezon 28./ 195. premiera

William Gibson

DWOJE NA HUŚTAWCE
przekład: Kazimierz Piotrowski i Bronisław Zieliński

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 15 II 1992

obsada:

Gizela – Renata Dancewicz

Jerry – Piotr Tokarz

sezon 28./ 194. premiera

Shelagh Delaney

SMAK MIODU
przekład: Wacława Komarnicka i Krystyna Tarnowska

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 30 I 1992

obsada:

Ellen – Irena Wójcik

Jo – Renata Dancewicz

Peter – Ryszard Węgrzyn

Boy – Andrzej Sosnowski

Geoffrey – Marian Wiśniewski
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28. SEZON 1991/ 1992

sezon 28./ 196. premiera

Sławomir Mrożek

SZCZĘŚLIWE WYDARZENIE
reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 27 III 1992

obsada:

Krystyna Szostak

Michał Świtała

Ryszard Węgrzyn

sezon 28./ 197. premiera

Josif Brodski

DEMOKRACJA
przekład: Barbara i Lucjan Śniadowerowie

reżyseria: Ryszard Maciej Nyczka (PWST Warszawa)

scenografia: Agnieszka Łapińska

kierownictwo artystyczne: Wowo Bielicki

premiera: 29 V 1992

obsada:

Anna Paprzyca

Irena Wójcik

Michał Świtała

Tadeusz Sokołowski

Jerzy Gronowski
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sezon 28./ 199. premiera

Pavel Landovsky

POKÓJ NA GODZINY
przekład: Jan Calka

reżyseria: Jarosław Grządzielski (PWST Warszawa)

scenografia: Marlena Skoneczko

kierownictwo artystyczne: Wowo Bielicki

premiera: 20 VI 1992

obsada:

Hanzl – Stanisław Gałecki

Zofia – Katarzyna Skolik-Miedziak

Ryszard – Piotr Tokarz

Fano – Adam Wolańczyk

sezon 28./ 198. premiera

Henryk Bardijewski

GUWERNANTKI
reżyseria: Wojciech Starostecki (PWST Warszawa)

scenografia: Ewa Gdowiok

kierownictwo artystyczne: Wowo Bielicki

prapremiera: 12 VI 1992

obsada:

Ojciec – Marian Wiśniewski

Magda – Janina Buława

Adaś – Renata Dancewicz

Olga – Violetta Bochyńska

Julia – Barbara Matusiewicz



MARIUS VON MAYENBURG | MĘCZENNICY | REŻ. ANNA AUGUSTYNOWICZ



JAROSŁAW MURAWSKI | NA BOGA! | REŻ. MARCIN LIBER
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29. SEZON 1992/ 1993

sezon 29./ 200. premiera

Michel de Ghelderode

ESCURIAL
przekład: Zbigniew Stolarek

reżyseria: Tadeusz Pliszkiewicz

scenografia: Wowo Bielicki

muzyka: Piotr Hertel

choreografia: Ewa Czekalska

premiera: 10 X 1992

obsada:

Król – Piotr Tokarz

Szalej – Michał Świtała

Mnich – Marian Wiśniewski

Czowiek w szkarłacie – Tadeusz Sokołowski

sezon 29./ 201. premiera

Brian Clark

LADY I GENERAŁ czyli PETYCJA
przekład: Mira Michałowska

reżyseria: Jerzy Korpanty (PWST Warszawa)

scenografia: Ewa Beata Wodecka

kierownictwo artystyczne: Wowo Bielicki

premiera: 7 XI 1992

obsada: 

Lady Eliza Milne – Teresa Musiałek

Generał Milne – Józef Kaczyński
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sezon 29./ 203. premiera

Vlastimil Novak i Stanislav Oubram

PIM, ALFRED I BIAŁA DAMA
przekład: Janina Buława

reżyseria, scenografia i muzyka: Wowo Bielicki

teksty piosenek: Janina Buława i Tadeusz Pliszkiewicz

prapremiera polska: 14 I 1993

obsada: 

Pim – Michał Świtała

Buźka – Marian Wiśniewski

Zrzęda, Biała dama – Janina Buława

Józefinka – Barbara Matusiewicz

Sławomir - Bartosz Karaśkiewicz

Głos Alfreda papugi – Elżbieta Solarek

sezon 29./ 202. premiera

Ray Cooney

MAYDAY, MAYDAY
przekład: Elżbieta Woźniak

reżyseria: Ryszard Maciej Nyczka

scenografia: Marlena Skoneczko

premiera: 28 XI 1992

obsada: 

Mary Smith – Irena Wójcik

Barbara Smith – Katarzyna Skolik-Miedziak

John Smith – Piotr Tokarz

Inspektor Troughton – Ryszard Wegrzyn

Stanley Gardner – Michał Świtała

Reporter – Piotr Bała

Inspektor Porterhouse – Adam Wolańczyk

Bobby Franklin – Marian Wiśniewski
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sezon 29./ 204. premiera

Molière

PAN DE POURCEAUGNAC
przekład: Tadeusz Boy-Żeleński

reżyseria: Wojciech Starostecki

scenografia: Ewa Gdowiok

premiera: 29 I 1993

obsada: 

Pan de Pourceagnac – Michał Świtała

Zbrygani – Tadeusz Sokołowski

Naryna – Violetta Bochyńska

Lucetta – Barbara Matusiewicz

Julia, Policjant – Renata Dancewicz

Erast - Artur Krajewski

Aptekarz, Oront – Adam Wolańczyk

Dzieci – Renata Dancewicz, Elżbieta Solarek

Violetta Bochyńska

Medycy – Barbara Matusiewicz, Violetta Bochyńska

Turyści – Barbara Matusiewicz, Violetta Bochyńska

Adwokaci – Barbara Matusiewicz, Violetta Bochyńska

sezon 29./ 205. premiera

Leonard Gershe

MOTYLE SĄ WOLNE
przekład: Anna Frąckiewicz

reżyseria: Jarosław Grządzielski

scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 13 II 1993

obsada: 

Don – Artur Krajewski

Jill – Joanna Bielicka

Pani Baker – Irena Wójcik

Ralph Austin – Piotr Tokarz
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sezon 29./ 207. premiera

Aleksander Fredro

MĄŻ I ŻONA
reżyseria: Ryszard Maciej Nyczka

scenografia: Marlena Skoneczko

premiera: 13 VI 1993

obsada:

Hrabia Wacław – Michał Świtała

Elwira – Irena Wójcik

Alfred – Ryszard Węgrzyn

Justysia – Violetta Bochyńska

Kamerdyner – Tadeusz Olesiński

sezon 29./ 206. premiera

Aleksander Fredro

ŚLUBY PANIEŃSKIE
reżyseria: Jarosław Grządzielski

scenografia: Marlena Skoneczko

premiera: 29 V 1993

obsada: 

Pani Dobrójska – Janina Buława

Aniela – Irena Wójcik

Klara – Barbara Matusiewicz

Radost – Jerzy Gronowski

Gustaw – Tadeusz Sokołowski

Albin – Artur Krajewski

Jan – Adam Wolańczyk
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30. SEZON 1993/ 1994

sezon 30./ 208. premiera

Fritz Hochwälder

OSKARŻYCIEL PUBLICZNY
przekład: Adam Tarn

reżyseria: Stefan Szaciłowski

scenografia: Władysław Wigura

premiera: 23 IX 1993

obsada: 

Tallien – Ryszard Wegrzyn

Terezja Tallien – Barbara Matusiewicz

Fouquier-Tinville – Tadeusz Skołowski

Grébeauval – Jerzy Gronowski

Fabricius – Artur Krajewski

Sanson – Michał Świtała

Montané – Piotr Tokarz

sezon 30./ 209. premiera

Oscar Wilde

TRAGEDIA FLORENCKA
przekład: Adam Stodor

reżyseria: Ryszard Maciej Nyczka

scenografia: Marlena Skoneczko

układ walk szermierczych: Ryszard Chącki

premiera: 8 X 1993

obsada: 

Bianka – Katarzyna Skolik-Miedziak

Szymon – Stanisław Gałła

Gwido – Andrzej Sosnowski

Mario – Adam Wolańczyk
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sezon 30./ 211. premiera

Michael Jacobs

OSZUŚCI
przekład: Michał Ronikier

reżyseria: Jarosław Grządzielski

scenografia: Marlena Skoneczko

prapremiera polska: 20 XI 1993

obsada:

Monika – Irena Wójcik

Howard – Michał Świtała

Sam – Jerzy Gronowski

Grace – Janina Buława

Michelle – Joanna Bielicka

Allen – Piotr Tokarz

Boy – Artur Krajewski

sezon 30./ 210. premiera

Gabriela Zapolska

ŻABUSIA
inscenizacja i reżyseria: Wojtek Biedroń

scenografia: Joanna Braun

muzyka: Marcin Krzyżanowski

premiera: 23 X 1993

obsada:

Żabusia – Jadwiga Rydzówna

Mąż – Andrzej Redosz

Maria – Irena Wójcik

Tata – Jerzy Gronowski

Maniewiczowa – Violetta Bochyńska

Julian – Andrzej Sosnowski

Franciszka – Janina Buława

Nabuchonodozor – ***



| 402 |

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 30./ 212. premiera

Tenessee Williams

TRAMWAJ ZWANY POŻĄDANIEM
przekład: Eugeniusz Cękalski

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 10 XII 1993

obsada: 

Blanche – Jonna Górniak

Stella – Barbara Matusiewicz

Stanley – Tadeusz Sokołowski

Mitch – Stanisław Gałla

Eunice – Irena Wójcik

Steve – Michał Świtała

Pablo Gonzales – Ryszard Węgrzyn

Murzynka – Janina Buława

Inkasent – Artur Krajewski

Doktor – Adam Wolańczyk

Pielęgniarka – Violetta Bochyńska

Sprzedawca kwiatów – Tadeusz Olesiński

Przechodzień – Piotr Tokarz

Marynarz – Andrzej Sosnowski

oraz

Joanna Bielicka

Jadwiga Rydzówna

Katarzyna Skolik-Miedziak

Jerzy Gronowski

Andrzej Redosz

sezon 30./ 213. premiera

Marek Koterski

NIENAWIDZĘ
przekład: Andrzej Gałła

scenografia: Marlena Skoneczko

choreografia: Julian Hasiej

muzyka: Berndard Kafka, Andrzej Korzyński, Andrzej Zarycki

premiera: 11 II 1994

obsada:

Joanna Bielicka

Artur Krajewski

Renata Pałys

Ryszard Węgrzyn

Stanisław Gałła
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sezon 30./ 215. premiera

Carlo Gozzi

KRUK
przekład: Jerzy Jędrzejewicz

reżyseria: Ryszard Maciej Nyczka

scenografia: Marlena Skoneczko

premiera: 30 IV 1994

obsada: 

Milon – Jerzy Gronowski

Gennaro – Artur Krajewski

Armilla – Katarzyna Skolik-Miedziak

Ptak I – Katarzyna Skolik-Miedziak

Smeraldina – Irena Wójcik

Ptak II – Irena Wójcik

Norando – Ryszard Węgrzyn

Truffaldino – Michał Świtała

Brighella – Stanisław Gałła

Pantalone – Adam Wolańczyk

Rumak – Piotr Bała

Sokół – Paweł Bogusław

sezon 30./ 214. premiera

Stanisław Wyspiański

WESELE
reżyseria, scenografia, opracowanie muzyczne: Wowo Bielicki

premiera: 15 IV 1994

obsada: 

Gospodarz, Stańczyk – Michał Świtała

Pan młody – Ryszard Węgrzyn

Marysia – Katarzyna Skolik-Miedziak

Ojciec, Upiór – Tadeusz Olesiński

Janek, Widmo, Rycerz Czarny – Artur Krajewski

Poeta – Piotr Tokarz, Nos – Paweł Bogusław

Maryna – Joanna Bielicka

Radczyni – Jadwiga Rydzówna

Czepiec, Hetman – Stanisław Gałła

Klimina – Janina Buława

Staszek – ***, Żyd – Andrzej Redosz

Muzykant, Chochoł, Ksiądz – Jerzy Gronowski

Gospodyni – Irena Wójcik

Panna młoda – Barbara Matusiewicz

Wojtek – Andrzej Sosnowski, Dziad – Adam Wolańczyk

Kasper - Krzysztof  Szulejko

Dziennikarz, Wernyhora – Tadeusz Sokołowski 

Zosia – Jonna Górniak, Haneczka – Violetta Bochyńska

Czepcowa – ***, Kasia – Katarzyna Skolik-Miedziak

Kuba – ***, Rachel – Renata Dancewicz, Isia – ***
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sezon 30./ 216. premiera

Ryszard Latko

ZACHCIAŁO SIĘ WAM KALWARII
czyli druga część Tato, tato, sprawa się rypła

reżyseria: Jarosław Grządzielski

scenografia: Jerzy Masłowski

prapremiera: 16 VI 1994

obsada: 

Placek – Michał Świtała

Matka – Irena Wójcik

Helka – Barbara Matusiewicz

Józek – Artur Krajewski

Babka – Teresa Musiałek

Urzędniczka – Violetta Bochyńska

Ignac – Tadeusz Sokołowski

Kowal – Jerzy Gronowski

Adela – ***

31. SEZON 1994/ 1995

sezon 31./ 217. premiera

Aleksander Fredro

ZEMSTA
reżyseria: Józef Słotwiński

scenografia: Teresa Różyłło i Marek Kukawski

premiera: 9 XI 1994

obsada: 

Cześnik – Stanisław Gałła/ Stanisław Melski

Klara – Jonna Górniak/ Katarzyna Skolik-Miedziak

Rejent – Tadeusz Sokołowski

Wacław – Piotr Tokarz/ Robert Chmielewski

Podstolina – Irena Wójcik

Papkin – Michał Świtała

Dyndalski – Jerzy Gronowski

Smigalski – Tadeusz Olesiński

Perełka – Adam Wolańczyk

Mularze – Robert Chmielewski, Ryszard Węgrzyn, Piotr Bała

Hajducy – Andrzej Sosnowski, Marek Smółka
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sezon 31./ 219. premiera

Bertold Brecht

OPERA ZA TRZY GROSZE
muzyka: Kurt Weill

przekład: Bruno Winawer i Barbara Witek-Swinarska

przekład songów: Władysław Broniewski i Witold Wirosza

reżyseria i dekoracje: Wowo Bielicki

kostiumy: Ewa Beata Wodecka

kierownictwo muzyczne: Jerzy Adam Nowak

ruch sceniczny: Ewa Czekalska

premiera: 11 V 1995

obsada: 

Macheath (Mackie Majcher) – Wiesław Cichy/ Dariusz Błażejewski

Peachum – Stanisław Gałła/ Jerzy Gronowski/ Adam Wolańczyk

Celia Peachum – Janina Buława

Polly Peachum – Ewa Niżańska-Wójtowicz, Brown – Tadeusz Sokołowski

Lucy – Katarzyna Skolik-Miedziak/ Barbara Matusiewicz

Jenny-knajpiarka – Jolanta Adamczyk-Zakrzewska

Smith – Wiesław Lipiński, Pastor Komball – Jerzy Gronowski

Filch, Stara Prostytutka – Robert Chmielewski

Śpiewak podwórzowy, Walter-karawaniarz – Andrzej Dziupiński

Matyjas Kikut – Michał Świtała, Kuba Krzywy Paluch – Ryszard Węgrzyn

Robert Piła – Adam Wolańczyk, Jimmy Wyskrobek – Andrzej Sosnowski

Edek – Piotr Bała, Molly – Irena Wójcik

Betty – Barbara Matusiewicz/ Katarzyna Skolik-Miedziak

Vixen – Violetta Bochyńska

Dolly – Bożena Biernacka/ ***/ Magdalena Grochowska

Żebracy – Adam Wolańczyk, Andrzej Dziupiński, Tadeusz Sokołowski, 

Ryszard Węgrzyn, Marek Smółka

Konstable – Piotr Bała, Marek Smółka

sezon 31./ 218. premiera

Edmont Rostand

CYRANO DE BEGERAC
przekład: Joanna Walter

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

muzyka: Jerzy Adam Nowak

słowa piosenek: Andrzej Ozga

ruch sceniczny: Ewa Czekalska

przygotowanie wokalne: Jerzy Adam Nowak, Maciej Wesoliński

układ pojedynków: Ryszard Chącki

premiera: 23 XI 1994

obsada:

Cyrano – Rafał Walentowicz / Maciej Kowalewski

Hrabia de Guiche – Stanisław Gałła

Ragueneau – Adam Wolańczyk, Valvert – Tadeusz Sokołowski

Le Bret – Ryszard Węgrzyn

Carbon de Castel-Jaloux – Michał Świtała

Lignière – Piotr Tokarz, Montfleurry, kapucyn – Jerzy Gronowski

Odźwierny – Tadeusz Olesiński

Mieszczanin – Andrzej Dziupiński

Cuigy – Andrzej Sosnowski, Złodziej – Robert Chmielewski

Natręt – B. Paweł, Szermierze – Piotr Bała, Marek Smółka

Roxana – Sylwia Priuns, Ochmistrzyni – Janina Buława

Liza – Irena Wójcik, Sprzedawczyni, Paź – Barbara Matusiewicz

Kurtyzana – Violetta Bochyńska

Damy – Jolanta Adamczyk-Zakrzewska

Ewa Niżańska-Wójtowicz, Katarzyna Skolik-Miedziak

Joanna Bielicka

Panienki – Bożena Biernacka, Magdalena Grochowska, 

Katarzyna Raduszyńska
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sezon 31./ 220. premiera

Stanisław Oubram, Vlastmil Novak

WODNIK MARZENKA
przekład: Janina Buława

reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Katarzyna Gabrat i Iwona Najduch

prapremiera polska: 1 VI 1995

obsada: 

Wodnik Marzenka

Młynarz

Młynarka

Bietka

Diabeł Kilian Hops

Głos

32. SEZON 1995/ 1996

sezon 32./ 221. premiera

Wiktor Budzyński

ROMANS BATIARA czyli PRECLARKA Z POHULANKI
opracowanie: Janusz Budzyński

reżyseria: Andrzej Gałła

scenografia: Wowo Bielicki

choreografia: Ewa Czekalska

muzyka: Wiktor Budzyński, Andrzej Kurylewicz, Henryk Wars

przygotowanie muzyczne: Maciej Wesoliński

premiera: 14 XII 1995

obsada: 

Kminkowa – Janina Buława

Anka – Katarzyna Skolik-Miedziak

Helcia – Barbara Matusiewicz

Franek – Jerzy Gronowski

Zulc – Ryszard Malinowski

Wesoły – Stanisław Gałła

Mańcia – Irena Wójcik

Szczepko – Przemysław Przesławski

Tońcio – Ryszard Wegrzyn

Autor – Adam Wolańczyk

Autor młody – Robert Chmielewski

Kataryniarz – Andrzej Dziupiński/ Przemysław Kapsa
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sezon 32./ 223. premiera

Bohdan Panicz

WIWISEKSJA
reżyseria: Bogdan Gorczyca

scenografia: Katarzyna Gabrat

premiera: 13 II 1996

obsada: 

Ona – Irena Wójcik

On – Tadeusz Sokołowski

sezon 32./ 222. premiera

Johnnie Mortimer, Brian Cooke

KIEDY KOTA NIE MA
przekład: Michał Ronikier

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

prapremiera polska: 2 XII 1995

obsada:

Ethel Pomfrey – Katarzyna Skolik-Miedziak

/Jolanta Adamczyk-Zakrzewska

Humphry Pomfrey – Stanisław Gałła/ Piotr Tokarz

Jennifer Frazer – Violetta Bochyńska

Shirley – Aneta Kruk

Midred Roper – Joanna Bielicka

George Roper – Maciej Ćwik
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sezon 32./ 224. premiera

Antoni Czechow

OŚWIADCZYNY * NIEDŹWIEDŹ
przekład: Maria Czanerle, Aleksander Maliszewski

reżyseria: Andrzej Gałła

scenografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 27 III 1996

obsada:

Oświadczyny:

Czubukow – Adam Wolańczyk

Natalia – Anna Cugier

Łomow – Ryszard Węgrzyn

Niedźwiedź:

Popowa – Anna Cugier

Smirnow – Stanisław Gałła/ Przemysław Przesławski

Łukasz – Jerzy Gronowski

sezon 32./ 225. premiera

Kai Hermann, Horst Rieck

MY, DZIECI Z DWORCA ZOO
przekład: Ryszard Turczyn

adaptacja: Tadeusz Junak

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

muzyka: Leszek Orlewicz

premiera: 23 V 1996

obsada: 

Matka – Jolanta Adamczyk-Zakrzewska

Christane F. – Dorota Baturo-Niemycka
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33. SEZON 1996/ 1997

sezon 33./ 227. premiera

Gabriela Zapolska

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ
reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

choreografia: Ewa Czekalska

premiera: 7 XII 1996

obsada: 

Pani Dulska – Janina Buława/ Anna Seniuk

Felicjan Dulski – Adam Wolańczyk

Zbyszko Dulski – Maciej Ćwik/ Tadeusz Ratuszniak

Mela – Katarzyna Skolik-Miedziak

Hesia – Beata Rynkiewicz

Hanka – Beata Swat

Juliasiewiczowa – Joanna Bielicka/ Ewa Latocha

Tardachowa – Irena Wójcik

Lokatorka – Anna Cugier

sezon 32./ 226. premiera

Simon Gray

CHWILOWO ZAJĘTY czyli PARADA NATRĘTÓW
przekład: Michał Ronikier

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

kostiumy: Ewa Beata Wodecka

prapremiera polska: 15 VI 1996

obsada: 

Anna Cugier

Aneta Kruk

Beata Rynkiewicz

Maciej Ćwik

Przemysław Kapsa

Marek Smółka

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn



| 410 |

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

sezon 33./ 228. premiera

Paul Maar

KUKURYKU NA PATYKU
przekład: Aleksander Björlin

reżyseria: Wiesław Cichy

scenografia: Ewa Beata Wodecka

muzyka: Wiktor Wawrzkowicz

premiera: 15 III 1997

obsada:

Kminek – Jerzy Gronowski

Dobosz – Przemysław Kapsa

Dezyderiusz – Ryszard Malinowski

sezon 33./ 229. premiera

Marek Koterski

ŻYCIE WEWNĘTRZNE
reżyseria: Andrzej Gałła

scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 1 VI 1997

obsada:

Żona – Irena Wójcik

Mąż – Stanisław Gałła

Dziewczyna – Beata Rynkiewicz

Alter ego męża – Piotr Tokarz
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34. SEZON 1997/ 1998

sezon 34./ 231. premiera

Woody Allen

SEX NOCY LETNIEJ
adaptacja: Jürgen Fischer

przekład: Monika Muskała

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

choreografia: Ewa Czekalska

prapremiera polska: 15 XI 1997

obsada: 

Andrew – Adam Bauman

Adriana – Justyna Malec

Maxwell – Piotr Tokarz

Ulcy – Beata Rynkiewicz

Ariel – Agnieszka. J. Czarny

Krasnale – Jerzy Gronowski, Tadeusz Ratuszniak

Adam Wolańczyk, Zbigniew Masiuk

sezon 33./ 230. premiera

Jan Brzechwa

PCHŁA SZACHRAJKA
reżyseria: Wowo Bielicki

scenografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 19 VI 1997

obsada:

Joanna Bielicka

Maciej Ćwik

Tadeusz Ratuszniak
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sezon 34./ 232. premiera

Muza Pawłowa

URZĘDNIK
przekład: Wiesława Komarnicka, Ziemowit Fedecki

współreżyseria: Wowo Bielicki, Wiesław Cichy

Dariusz Skowroński

scenografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 13 III 1998

obsada:

Szpieg I, Filozof, Urzędnik, Pierwszy 

– Dariusz Skowroński

Szpieg II, Pisarz, Petent, Drugi – Wiesław Cichy

sezon 34./ 233. premiera

Adam Mickiewicz

PAN TADEUSZ
opracowanie tekstu, reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 27 III 1998

obsada:

Joanna Bielicka

Beata Rynkiewicz

Irena Wójcik

Maciej Ćwik

Stanisław Gałła

Jerzy Gronowski

Przemysław Przesławski

Tadeusz Ratuszniak

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

Adam Wolańczyk

Agnieszka Czarny

Justyna Malec

Sylwia Gruszka
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35. SEZON 1998/ 1999

sezon 35./ 235. premiera

Samuel Beckett

KOŃCÓWKA
przekład: Antoni Libera

reżyseria: Gilles Renard

scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 1 X 1998

obsada:

Nagg – Jerzy Gronowski

Nell – Violetta Bochyńska

Hamm – Piotr Tokarz

Clov – Maciej Ćwik

sezon 34./ 234. premiera

Leon Kruczkowski

NIEMCY
reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 24 IV 1998

obsada: 

Profesor Sonnenbruch – Marek Łyczkowski

Berta – Teresa Musiałek

Ruth – Renata Dancewicz / Joanna Bielicka

Willi – Tadeusz Ratuszniak

Liesel – Katarzyna Skolik-Miedziak

Peters – Stanisław Gałła / Maciej Ćwik

Hoppe – Jerzy Gronowski

Schultz, Antoni – Piotr Tokarz

Juryś, Touterelle – Adam Wolańczyk

Pani Soerensen – Irena Wójcik

Marika – Beata Rynkiewicz

Fanchette – Agnieszka Czarny / Justyna Malec

Oficer Wehrmachtu – Maciej Ćwik / Piotr Tokarz

Gefreiter, Urzędnik Gestapo – Ryszard Węgrzyn

Chaimek – Kuba Węgrzyn

Heini – Jaś Świtała
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sezon 35./ 236. premiera

Julian Tuwim

ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ MADAGASKARU
według farsy Stanisława Dobrzańskiego

muzyka: Tadeusz Sygietyński

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

choreografia: Ewa Czekalska

przygotowanie wokalne: Wiktor Wawrzkowicz

premiera: 12 XII 1998

obsada:

Mazurkiewicz – Stanisław Gałła/ Ryszard Węgrzyn

Kazio – Justyna Malec

Grzegorz – Jerzy Gronowski

Sabina – Beata Rynkiewicz

Władysław – Tadeusz Ratuszniak

Lemięcka – Joanna Bielicka

Mącka – Irena Wójcik

Żorżeta – Katarzyna Buczko

Mącki – Piotr Tokarz

Kamilla – Aneta Oczkowska

Sonenfeld – Ryszard Węgrzyn

Cabiński – Maciej Ćwik

Młodzieniec - Aleksandra Maj

Pan Radca – Adam Wolańczyk

Bufetowa – Violetta Bochyńska

Kapciuchowski – Adam Wolańczyk

Baryton – Przemysław Przesławski/ Andrzej Szubski

Reżyser – Ryszard Węgrzyn

Ruczkowska – Joanna Tylus

Kelner – Jerzy Gronowski

sezon 35./ 237. premiera

JAN KOCHANOWSKI
scenariusz: Wowo Bielicki i Janusz Pulnar

reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

muzyka: Tadeusz Nahorny

choreografia: Ewa Czekalska

premiera: 10 VI 1999

obsada:

Joanna Bielicka

Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Irena Wójcik

Jerzy Gronowski

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

Adam Wolańczyk

Aneta Oczkowska (gościnnie)

Stanisław Gałła (gościnnie)

Jerzy Mularczyk (gościnnie)

Jacek Pluta (gościnnie)

Maciej Sosnowski (gościnnie)

Andrzej Szubski (gościnnie)

Katarzyna Buczko (adept)

Agnieszka Czarny (adept)

Sylwia Gondek (adept)

Beata Kołsud (adept)

Aleksandra Maj (adept)

Katarzyna Michalczyk (adept)

Magdalena Pogorzelska (adept)
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36. SEZON 1999/ 2000

sezon 36./ 239. premiera

Molière

MIESZCZANIN SZLACHCICEM
przekład: Tadeusz Boy-Żeleński

reżyseria: Andrzej Gałła

scenografia: Marlena Skoneczko

choreografia: Ewa Czekalska

muzyka: Jan Antoni Wichrowski

przygotowanie muzyczne: Stella Wesołowska

szermierka: Ryszard Chącki

premiera: 13 XI 1999

obsada:

Pan Jourdain – Stanisław Gałła (gościnnie)

Pani Jourdain – Irena Wójcik

Lucylla – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Kleont – Marek Lis-Orłowski (gościnnie)

Dorymena – Gosława Biernat (gościnnie)/ Katarzyna Buczko

Dorant – Andrzej Szubski (gościnnie)

Covielle – Jerzy Mularczyk (gościnnie)

Nauczyciel muzyki – Jerzy Gronowski

Nauczyciel fechtunku – Piotr Tokarz

Nauczyciel filozofii – Andrzej Szubski (gościnnie)

Krawiec – Adam Wolańczyk

Nauczyciel tańca – Magdalena Pogorzelska

Śpiewaczka - Bogusława Kawalec

sezon 35./ 238. premiera

William Shakespeare

WIECZÓR TRZECH KRÓLI
przekład: Stanisław Barańczak

reżyseria: Krzysztof Kopka

scenografia: Ewa Beata Wodecka

muzyka: Jerzy Chruściński

choreografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 10 czerwca 1999

obsada:

Orsino – Piotr Tokarz

Valentina – Justyna Malec

Viola – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Sebastian - Mikołaj Michalewicz

Kapitan, Antonio – Dariusz Bronowicki

Oliwia – Aneta Oczkowska

Maria – Aleksandra Maj

Sir Tobiasz Czkawka – Tadeusz Ratuszniak

Sir Andrzej Chudogęba – Adam Wolańczyk

Malvolio – Andrzej Szubski

Fabian – Ryszard Węgrzyn

Feste – Jerzy Gronowski

Dwórki Księcia Orsino – Katarzyna Buczko

Agnieszka Czarny, Magdalena Pogorzelska
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sezon 36./ 240. premiera

Kornel Makuszyński

PRZYGODY KOZIOŁKA MATOŁKA
adaptacja i reżyseria: Andrzej Szubski

dekoracje: Wowo Bielicki

muzyka: Waldemar Rychły

premiera: 19 II 2000

obsada:

Koziołek Matołek – Maciej Sosnowski (gościnnie)

Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Irena Wójcik

Jerzy Gronowski

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

Adam Wolańczyk

Aneta Oczkowska (gościnnie)

Stanisław Gałła (gościnnie)

Andrzej Szubski (gościnnie)

Agnieszka Czarny (adept)

Sylwia Gondek

Beata Kołsud

Aleksandra Maj

Katarzyna Michalczyk (adept)

Magdalena Pogorzelska

Rafał Stachowiak

Łukasz Święch

sezon 36./ 241. premiera

Howard Barker

HEROSI TRUDU
reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera: 25 III 2000

obsada:

Victor Shosterberg – Stanisław Gałła (gościnnie)

Gloria – Aleksandra Maj

Dawkins – Marek Lis-Orłowski (gościnnie)

Dockerill – Adam Wolańczyk
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sezon 37./ 243. premiera

Marek Hłasko

PĘTLA
Konsultacja reżyserska: Jarosław Ostaszkiewicz

Scenografia: Bolesław Polnar

Premiera: 25 XI 2000

obsada:

Krystyna – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Kuba – Dariusz Skowroński, Wiesław Cichy

37. SEZON 2000/ 2001

sezon 37./ 242. premiera

Mikołaj Gogol

OŻENEK
reżyseria i scenografia: Wowo Bielicki

premiera:30 IX 2000

obsada:

Agafia Tichonowna – Joanna Bielicka

Arina Pantielejmonowa – Gosława Biernat (gościnnie)

Fiokła Iwanowna – Irena Wójcik

Podkolesin – Jerzy Gronowski

Koczkariow – Piotr Tokarz

Jajecznica – Adam Wolańczyk

Anczukin – Ryszard Węgrzyn

Żewakin – Andrzej Szubski (gościnnie)

Duniaszka – Aneta Oczkowska

Starikow – Przemysław Przesławski (gościnnie)
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sezon 37./ 244. premiera

Zbigniew Uniłowski

WSPÓLNY POKÓJ
adaptacja i reżyseria: Krzysztof Kopka

scenografia: Ewa Beata Wodecka

muzyka: Kormorany

premiera: 9 grudnia 2000

obsada:

Stukonisowa – Irena Wójcik

Zygmunt – Paweł Wolak

Maciek – Ryszard Węgrzyn

Bednarczykowa – Aneta Oczkowska

Todzia Mokucka – Aleksandra Maj

Dziadzia – Przemek Bluszcz

Lucjan Solis – Dariusz Maj

Władzio Bednarczyk – Lech Wołczyk

Edward Mokucki – Tadeusz Ratuszniak

Oleś – Piotr Tokarz

Pan Bove – Adam Wolańczyk

Leo – Katarzyna Dworak

Tajniak – Jerzy Gronowski

sezon 37./ 245. premiera

Eugene Ionesco

OBRAZ
reżyseria: Jerzy Lach

scenografia: Ewa Beata Wodecka

muzyka: Rene Aubry

premiera: 30 XII 2000

obsada:

Gruby Pan – Paweł Adamski (gościnnie)

Malarz – Sławoj Jędrzejewski

Alicja – Beata Rynkiewicz-Zaborowska
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sezon 37./ 247. premiera

Aleksander Fredro

DOŻYWOCIE
reżyseria: Robert Walkowski

scenografia i kostiumy: Marcelina Początek

muzyka: Piotr Majchrzak

premiera: 17 III 2001

obsada:

Leon Birbancki – Tomasz Kanczewski (gościnnie)

Doktor Hugo – Jerzy Gronowski

Orgon – Adam Wolańczyk

Rózia – Wioletta Kanczewska

Łata – Andrzej Szubski (gościnnie)

Twardosz – Ryszard Węgrzyn

Rafał Lagena – Przemysław Przesławski (gościnnie)

Michał Lagena – Piotr Tokarz

Filip – Sławoj Jędrzejewski

sezon 37./ 246. premiera

Tennessee Williams

SZKLANA MENAŻERIA
reżyseria: Ryszard M. Nyczka

scenografia: Marlena Skoneczko

premiera: 24 II 2001

obsada:

Matka – Irena Wójcik

Syn – Piotr Tokarz

Gość – Andrzej Szubski (gościnnie)

Córka – Marta Zięba
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sezon 37./ 248. premiera

William Shakespeare

SEN NOCY LETNIEJ
reżyseria: Krzysztof Kopka

scenografia: Ewa Beata Wodecka

muzyka: Jerzy Chruściński

premiera: 22 VI 2001

obsada:

Tezeusz książę Aten – Piotr Kondrat

Oberon Król Elfów – Piotr Kondrat

Hipolita królowa Amazonek 

– Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Tytania Królowa Elfów – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Egeusz – Adam Wolańczyk

Lizander – Sławoj Jędrzejewski

Demetriusz – Tomasz Kanczewski

Hermia – Wioletta Kanczewska

Helena – Marta Zięba

Puk alias Robin Filut – Dariusz Maj, Maćko Prusak

Piotr Kloc – Piotr Tokarz

Mikołaj Podszewka – Wiesław Cichy

Franciszek Piszczała – Ryszard Węgrzyn

Tomasz Dzióbek – Andrzej Szubski

Framuga – Dariusz Skowroński

sezon 37./ 249. premiera

12 SCEN Z HAMLETEM
według Williama Shakespeare’a

adaptacja, tłumaczenie, reżyseria i wykonanie: Piotr Kondrat

premiera: 8 VI 2001
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sezon 38./ 251. premiera

Ryszard Węgrzyn

JESIENNY LIŚĆ
adaptacja i reżyseria: Krzysztof Kopka

premiera: 12 X 2001

obsada:

Ryszard Węgrzyn

38. SEZON 2001/ 2002

sezon 38./ 250. premiera

ŚMIEJMY SIĘ!.. KTO WIE, CZY ŚWIAT POTRWA 
DŁUŻEJ NIŻ DWA TYGODNIE
program kabaretowy

premiera: 6 X 2001 (kawiarnia teatralna)

obsada:

Marta Zięba

Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Irena Wójcik

Wioletta Kanczewska

Ryszard Węgrzyn

Piotr Tokarz

Sławoj Jędrzejewski

Andrzej Szubski

Adam Wolańczyk
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sezon 38./ 252. premiera

Antoni Czechow

NIECIEKAWA HISTORIA
adaptacja i reżyseria: Krzysztof Kopka

scenografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 10 XI 2001

obsada:

Profesor – Dariusz Skowroński

Waria – Irena Wójcik

Liza – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Katia – Marta Zięba

Hotelarz – Adam Wolańczyk

Adolf Adolfowicz Nekker – Piotr Tokarz

Piotr Ignatiewicz – Ryszard Węgrzyn

Student – Sławoj Jędrzejewski

Aplombow – Piotr Kondrat

Jegor – Dariusz Maj

sezon 38./ 253. premiera

Witold Gombrowcz

KOSMOS
reżyseria i adaptacja: Krzysztof Kopka

scenografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 1 XII 2001

obsada:

Dariusz Maj
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sezon 38./ 255. premiera

PROCHY
według Stanisława Ignacego Witkiewicza

reżyseria: Krzysztof Kopka

scenografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 26 I 2002

obsada:

Matka – Marta Zięba

Zosia – Wioletta Kanczewska/ Beata Rynkiewicz-Zaborowska 

(zastępstwo)

Ojciec – Bogdan Grzeszczak/ Andrzej Szubski (zastępstwo)

Blaga – Dariusz Maj

sezon 38./ 254. premiera

Zbigniew Poprawski

CHODZI TUROŃ PASZCZĄ KŁAPIE
reżyseria: Wiesław Cichy

scenografia: Ewa Beata Wodecka

premiera: 9 XII 2001

obsada:

Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Irena Wójcik

Sławoj Jędrzejewski

Piotr Kondrat

Andrzej Szubski

Piotr Tokarz
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sezon 38./ 256. premiera

Henryk Król

WAŁBRZYSKA SZOPKA
premiera: 23, 24 II 2002

obsada:

Marta Zięba

Sławoj Jędrzejewski

Dariusz Maj

Andrzej Szubski

Piotr Tokarz

Adam Wolańczyk

Ryszard Węgrzyn

sezon 38./ 257. premiera

MIKOŁAJA DOŚWIADCZYŃSKIEGO PRZYPADKI
według Ignacego Krasickiego

scenariusz i reżyseria: Paweł Kamza

scenografia: Ewa Beata Wodecka

muzyka: Paweł Moszumański

premiera: 15 marca 2002

obsada:

Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Irena Wójcik

Wiesław Cichy

Sławoj Jędrzejewski

Dariusz Skowroński

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn
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39. SEZON 2002/ 2003

sezon 39./ 259. premiera

Ken Kesey

LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM
przekład: Bronisław Zieliński

adaptacja: Dale Wasserman

reżyseria: Maja Kleczewska

scenografia: Katarzyna Paciorek

muzyka: Paweł Kolenda

premiera: 24 XI 2002

obsada: 

Randle P. McMurphy – Maciej Wojdyła (gościnnie)

Siostra Ratched – Irena Wójcik

Wódz Bromden – Mariusz Stachowiak (gościnnie)

Dale Harding – Andrzej Szubski

Billy Bibbit – Piotr Kondrat

Candy Starr – Marta Zięba/ Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Doktor Spivey – Dariusz Skowroński

Ellis – Ryszard Węgrzyn

Martini – Piotr Tokarz

Cheswick – Adam Wolańczyk (gościnnie)

Ruckly – Sławoj Jęrzejewski

Pielęgniarz Turkle – Dariusz Maj

Pielęgniarz Williams – Tomasz Orpiński 

Pielęgniarz Warren – Łukasz Brzeziński (gościnnie)

statyści – mieszkańcy Wałbrzycha 

sezon 38./ 258. premiera

Julian Tuwim

STOI NA STACJI LOKOMOTYWA, CZYLI GANG SŁOWIKA
reżyseria: Andrzej Szubski

muzyka: Tomasz Łaskarzewski

premiera: 27 IV 2002

obsada:

Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Irena Wójcik

Andrzej Szubski

Ryszard Węgrzyn
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sezon 39./ 260. premiera

CABARET DE WALDENBURG
The best of Wałbrzych
konsultacja reżyserska: Piotr Kruszczyński

konsultacja scenograficzna: Mirek Kaczmarek

opracowanie muzyczne: Paweł Dampc

premiera: 19 I 2003

obsada:

Irena Wójcik

Marta Zięba/ Małgorzata Osiej-Gadzina (gościnnie)

Lech Cholewo (gościnnie)

Andrzej Dziupiński (gościnnie)

Bernard Faliński (gościnnie)

Sławoj Jędrzejewski

Piotr Kondrat

Dariusz Maj

Tomasz Orpiński (gościnnie)

Andrzej Szubski

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

Adam Wolańczyk (gościnnie)

Dariusz Skowroński

Mieczysław Ptak (gościnnie)

Krzysztof Grajek (gościnnie)

sezon 39./ 261. premiera

Michał Walczak

PIASKOWNICA
reżyseria: Piotr Kruszczyński

scenografia: Mirek Kaczmarek

muzyka: Paweł Dampc

premiera: 16 III 2003 

obsada: 

Ona: Marta Zięba/ Karolina Adamczyk 

On: Piotr Tokarz/ Tomasz Orpiński
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sezon 39./ 263. premiera

NASZ HOLIŁUT
konsultacja reżyserska: Piotr Kruszczyński

konsultacja scenograficzna: Mirek Kaczmarek

opracowanie muzyczne: Paweł Dampc

premiera: 21 czerwca 2003

sezon 39./ 262. premiera

Mikołaj Gogol

REWIZOR
przekład: Julian Tuwim

reżyseria, sample, skecze mentalne: Jan Klata

scenografia, reżyseria świateł: Justyna Łagowska

kostiumy: Mirek Kaczmarek

ruchy: Maćko Prusak

premiera: 30 III 2003

obsada:

Chlestakow – Piotr Kondrat

Horodniczy – Wiesław Cichy

Żona – Ewelina Paszke-Lowitzsch (gościnnie)

Córka – Karolina Adamczyk (gościnnie)

Wychowawca młodzieży – Ryszard Węgrzyn

Sędzia – Dariusz Skowroński 

Lekarz – Darek Maj

Naczelnik – Andrzej Szubski

Obywatel Dobczyński – Tomasz Orpiński 

Obywatel Bobczyński – Adam Wolańczyk (gościnnie)

Wdowa – Irena Wójcik

Rewirowy – Sławoj Jędrzejewski

statyści – mieszkańcy Wałbrzycha



MICHAIŁ GOGOL | REWIZOR | REŻ. JAN KLATA



STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ | ...CÓRKA FIZDEJKI | REŻ. JAN KLATA



HORACE McCOY | LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM | REŻ. MAJA KLECZEWSKA



MICHAŁ WALCZAK | KOPALNIA | REŻ. PIOTR KRUSZCZYŃSKI
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40. SEZON 2003/ 2004

sezon 40./ 264. premiera

Horace McCoy

CZYŻ NIE DOBIJA SIĘ KONI?
przekład: Zofia Zinserling

adaptacja i reżyseria: Maja Kleczewska

scenografia: Katarzyna Borkowska

opracowanie muzyczne: Paweł Dampc

choreografia: Paweł Mikołajczyk

premiera: 25 X 2003

obsada: 

Rocky – Wiesław Cichy

Gloria – Agnieszka Warchulska (gościnnie)

Robert – Piotr Kondrat

Rubi – Barbara Prądzyńska (gościnnie)

Tymon – Dariusz Maj

Alicja – Małgorzata Osiej-Gadzina (gościnnie)

Piotr – Andrzej Szubski

Lena – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Grzegorz – Ryszard Węgrzyn

Marta – Katarzyna Radochońska (gościnnie)

Wiktor – Łukasz Brzeziński (gościnnie)

Albert Strzelczyk – Adam Wolańczyk (gościnnie)

Albin Strzelczyk – Mariusz Stachowiak (gościnnie)

Wiesława Wejkert – Irena Wójcik

Pani Nowak – Lidia Michałuszek (gościnnie)

Rollo – Tomasz Orpiński

Max – Sławoj Jędrzejewski 

Para tańca towarzyskiego – Natalia Pinach i Michał Musiał

statyści

sezon 40./ 265. premiera

Jan Purzycki

KUFEHEK
reżyseria: Karina Piwowarska 

scenografia: Katarzyna Paciorek 

muzyka: Bartosz Chajdecki 

premiera: 24 I 2004

obsada: 

Wencel – Dariusz Maj

Biały – Paweł Zdun

Andżelika – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Klawisz – Piotr Tokarz
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41. SEZON 2004/ 2005

sezon 41./ 267. premiera

Michał Walczak 

KOPALNIA
reżyseria: Piotr Kruszczyński

scenografia: Mirek Kaczmarek

opracowanie muzyczne: Tomasz Orpiński 

współpraca muzyczna: Paweł Dampc

śmiechy i śpiewy: Maja Lasota

asystent reżysera: Beata Rynkiewicz-Zaborowska

realizacja dźwięku: Andrzej Rzyman

realizacja świateł: Tomasz Bernaś, Mirosław Orłowski

prapremiera: 10 IX 2004

obsada: 

Adzio – Sławoj Jędrzejewski

Julia – Marta Zięba

Walek – Wiesław Cichy

Piesek – Piotr Kondrat

Prezes – Dariusz Skowroński

Kobieta – Lidia Michałuszek 

Władzio – Piotr Tokarz

Ksiądz – Adam Wolańczyk (gościnnie)

Zielony – Andrzej Szubski

Królowa – Katarzyna Radochońska (gościnnie) 

/ Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Karol – Ryszard Węgrzyn

Obcy – Dariusz Maj

Paprotka – Irena Wójcik

Ministrant – Tomasz Orpiński (gościnnie)

sezon 40./ 266. premiera

Sibylle Berg

PIES, KOBIETA, MĘŻCZYZNA
na motywach powieści Shlosha, sipurej, 

ahava Yael Hedaja

przekład: Karolina Bikont

reżyseria: Marianne Wendt

scenografia: Malve Lippmann

premiera: 14 II 2004 

obsada: 

Kobieta – Irena Wójcik

Mężczyzna – Andrzej Szubski/ Wiesław Cichy

Pies – Tomasz Orpiński

Banda psów – Łukasz Brzeziński (gościnnie)

Dariusz Skowroński, Ryszard Wegrzyn
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sezon 41./ 268. premiera

... CÓRKA FIZDEJKI
wg Stanisława Ignacego Witkiewicza

reżyseria, adaptacja, sample, skrecze mentalne: Jan Klata

scenografia: Mirek Kaczmarek

ruchy: Maćko Prusak

reżyseria świateł: Justyna Łagowska-Klata

asystent reżysera: Ryszard Węgrzyn

realizacja dźwięku: Andrzej Rzyman

realizacja świateł: Tomasz Bernaś, Mirosław Orłowski

premiera: 18 XII 2004 

obsada: 

Eugeniusz Pafnucy Fizdejko – Wiesław Cichy

Elza Fizdejkowa - Lidia Michałuszek

Janulka Fizdejkówna – Karolina Adamczyk (gościnnie)

Gottfried Reichsgraf von und zu Berchtoldingen 

– Hubert Zduniak (gościnnie)

Alfred de La Trefouille – Łukasz Brzeziński (gościnnie)

Bernard von Plasewitz – Sławoj Jędrzejewski

Naczelnik Seansów der Zipfel – Andrzej Szubski

Potwór I – Ryszard Węgrzyn

Potwór II – Włodzimierz Wróbel

Bojarzy – Jarosław Błaszczyk, Lech Cholewo

Wojciech Czapla , Romuald Gruszka, Dariusz Iwaniak

Jerzy Kubik, Krystian Lewandowski, Jerzy Pietluch

Lech Marek Sobański, Zbigniew Sowiński, WiesławSokołowski

Andrzej Szpilarewicz, Adam Szczurkowski, Andrzej Ukrzewski 

Aleksander Wysocki, Teodor Wyciślik

sezon 41./ 269. premiera

Paweł Jurek

POWINNI TEGO ZABRONIĆ
reżyseria: Karina Piwowarska

scenografia: Katarzyna Paciorek

muzyka: Bartosz Chajdecki

choreografia: Tomasz Wygoda

zdjęcia filmowe: Kordian Piwowarski

animacje: Cyprian Piwowarski

asystent reżysera: Beata Rynkiewicz-Zaborowska

światło: Mirosław Orłowski, Tomasz Bernaś

projekcje: Andrzej Rzyman

dźwięk: Janusz Korczak

prapremiera: 25 II 2005

obsada: 

Anika – Beata Rynkiewicz-Zaborowska

Patryk – Dariusz Maj

Matka – Irena Wójcik

Agnes – Marta Zięba 

Brat – Łukasz Brzeziński/ Robert Olech (gościnnie)

Ojciec – Ryszard Węgrzyn

Karo – Ddariusz Skowroński 

w filmie udział wzięła Tosia Maj
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42. SEZON 2005/ 2006

sezon 42./ 271. premiera

Gerhart Hauptmann 

PRZED WSCHODEM SŁOŃCA 
reżyseria: Marianne Wendt

scenografia: Malve Lippmann

tłumaczenie symultaniczne: Sabina Fiebig

konsultacja dramaturgiczna: Piotr Kruszczyński

zdjęcia filmowe: Fabian Daub i Oliver Eckert

premiera: 22 IX 2005

obsada:

Lidia Michałuszek

Irena Wójcik

Marta Zięba

Sławoj Jędrzejewski

Piotr Kondrat

Dariusz Maj

Dariusz Skowroński

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

oraz Sabina Fiebig, Sebastian Banaszczyk i statyści

sezon 41./ 270. premiera

PLACEBO
recital Marty Zięby

opracowanie literackie: Wojciech Ziemiański

muzyka: Waldemar Wróblewski

scenografia i video: Mirek Kaczmarek

premiera: 19 marca 2005
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sezon 42./ 272. premiera

Witold Gombrowicz 

IWONA, KSIĘŻNICZKA BURGUNDA
opracowanie muzyczne i reżyseria: Artur Tyszkiewicz

scenografia: Jan Polivka

kostiumy: Ilona Binarsch

ruch sceniczny: Maćko Prusak

premiera: 18 XI 2005

obsada:

Iwona – Aleksandra Cybulska/ Małgorzata Łakomska 

(gościnnie) 

Książę Filip – Rafał Kosowski 

Król Ignacy – Dariusz Maj

Królowa Małgorzata – Irena Wójcik

Iza – Marta Zięba

Cyryl – Łukasz Brzeziński

Szambelan – Andrzej Szubski (gościnnie)

Damy Dworu – Bogusława Jantos (gościnnie), Beata 

Rynkiewicz-Zaborowska/ Agnieszka Przepiórska (gościnnie)

Cyprian – Sławoj Jędrzejewski

Walenty – Piotr Kondrat/ Andrzej Kłak 

Wielki Sędzia – Dariusz Skowroński

Marszałek – Adam Wolańczyk (gościnnie)

Kanclerz / Żebrak – Ryszard Węgrzyn

Innocenty – Paweł Zdun (gościnnie)/ Marcin Zarzeczny 

(gościnnie)

sezon 42./ 273. premiera

Ende Michael 

MOMO
reżyseria: Ula Kijak

adaptacja: Janusz Chabior

scenografia: Diana Marszałek i Marta Pabian

muzyka: Rafał Kowal

ruch sceniczny: Filip Szatarski

reżyseria świateł: Anka Jankowska

konsultacja iluzjonistyczna: Czesław Paszul „Selleno”

premiera: 4 II 2006 (duża scena)

obsada:

Momo – Aleksandra Cybulska 

Gigi – Paweł Zdun (gościnnie)/ Krzysztof Grabowski (gościnnie)

Beppo – Adam Wolańczyk (gościnnie), Atleta – Andrzej Szubski 

Kobieta z brodą – Beata Rynkiewicz-Zaborowska 

Stefano Victuale – Piotr Kondrat, Nino – Ryszard Węgrzyn 

Lilianna – Lidia Michałuszek, Fuzi – Dariusz Skowroński 

Dyrektor – Piotr Tokarz, Pani Potrójna – Lidia Michałuszek 

Kasjopeja – Łukasz Brzeziński, Secundus Minutius Hora – Dariusz Maj 

Szary Prezes – Andrzej Szubski 

Szary Sekretarz/ Policjant/ Lekarz – Dariusz Skowroński 

Szary Agent – Irena Wójcik 

Wiosna, Lato, Jesień, Zima – Beata Rynkiewicz-Zaborowska 

Konsumenci – Lidia Michałuszek, Irena Wójcik, Dariusz Maj

Dariusz Skowroński, Andrzej Szubski, Piotr Tokarz, Adam Wolańczyk 

(gościnnie), Paweł Zdun (gościnnie)/ Krzysztof Grabowski (gościnnie)

Szarzy Panowie – Beata Rynkiewicz-Zaborowska, Irena Wójcik

Piotr Kondrat, Dariusz Maj, Ryszard Węgrzyn, Adam Wolańczyk 

(gościnnie), Paweł Zdun (gościnnie)/ Krzysztof Grabowski (gościnnie)
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43. SEZON 2006/ 2007

sezon 43./ 275. premiera

Eric-Emmanuel Schmitt

OSKAR I PANI RÓŻA
przekład: Barbara Grzegorzewska

reżyseria i opracowanie muzyczne: Andrzej Szubski 

scenografia: Iza Toroniewicz

premiera: 6 X 2006 

obsada:

Oskar – Al.eksandra Cybulska

Pani Róża – Lidia Michałuszek

statyści – Oskar Maruński/ Kamil Kobyliński

sezon 42./ 274. premiera

HAMLET 24:00 
adaptacja i realizacja: Piotr Kondrat

konsultacja iluzjonistyczna: Czesław Paszul „Selleno”

premiera: 20 V 2006 (spektakl plenerowy)
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sezon 43./ 276. premiera

TRZY SIOSTRY
wg Antona Czechowa

przekład: Natalia Gałczyńska

przestrzeń sceniczna i reżyseria: Julka Wiktoriańska

kostiumy: Iza Toroniewicz

charakteryzacja: Jola Łobacz

opracowanie muzyczne: Bartek Chajdecki

konsultacja choreograficzna: Maćko Prusak

premiera: 24 XI 2006

obsada:

Andrzej Prozorow – Piotr Tokarz 

Natasza – Irena Wójcik

Olga – Agnieszka Przepiórska (gościnnie)

Masza – Marta Zięba 

Irina – Monika Fronczek (gościnnie)

Fiodor Kułygin – Ryszard Węgrzyn.

Aleksander Wierszynin – Dariusz Maj

Mikołaj Tuzenbach – Łukasz Brzeziński

Wasilij Solony – Andrzej Szubski (gościnnie) / Krzysztof 

Grabowski 

Iwan Czebutykin – Dariusz Skowroński 

sezon 43./ 277. premiera

William Shakespeare

BURZA
przekład: Stanisław Barańczak

reżyseria i scenografia: Arkadiusz Tworus

asystent reżysera, kostiumy: Zosia Dowjat

opracowanie muzyczne: Giulio Mercati

realizacja nagrań: Sergio Valenti 

we współpracy z Domenico Lamacchia (obój)

i Elio Marchesinim (marimba)

premiera: 18 II 2007

obsada:

Alonzo – Dariusz Skowroński

Sebastian – Ryszard Węgrzyn

Prospero – Dariusz Maj 

Antonio – Andrzej Szubski

Ferdynand – Paweł Tomaszewski (gościnnie)

Gonzalo – Adam Wolańczyk (gościnnie)

Adrian – Łukasz Węgrzynowski (gościnnie)

Kaliban – Sebastian Łach (gościnnie)

Trinkulo – Lidia Michałuszek

Stefano – Bogusław Siwko (gościnnie)

Miranda – Agnieszka Przepiórska

Ariel – Marta Zięba

osoby dramatu:

Hetman – Piotr Kubowicz (statysta)

Stańczyk – Marian Mroczek (statysta)

Wernyhora – Zbigniew Sowiński (statysta)

Rycerze – Maciej Zieliński, Paweł Mularczyk, Łukasz Kalarkiewicz (statyści)
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sezon 43./ 279. premiera

Przemysław Wojcieszek 

JA JESTEM ZMARTWYCHWSTANIEM
reżyseria: Przemysław Wojcieszek

scenografia i kostiumy: Małgorzata Bulanda

ruch sceniczny: Maćko Prusak

muzyka: Bartosz Straburzyński

reżyseria świateł: Jakub Kijowski

prapremiera: 27 IV 2007 

obsada:

Wiesław – Andrzej Szubski (gościnnie)

Marta – Aleksandra Cybulska/ Małgorzata Białek

Andrzej – Ryszard Węgrzyn 

Tomasz – Dariusz Maj

Ewelina – Marta Zięba 

Jerzy – Dariusz Skowroński

Barman – Piotr Tokarz

Anna – Irmina Babińska (gościnnie)/ Teresa Sawicka (gościnnie)

sezon 43./ 278. premiera

Paweł Demirski

BYŁ SOBIE POLAK POLAK POLAK I DIABEŁ, 
czyli w heroicznych walkach narodu polskiego 
wszystkie sztachety zostały zużyte 
reżyseria: Monika Strzępka

choreografia: Milena Czarnik

muzyka: Jan Suświłło

scenografia: Marcin Mierzicki

kostiumy: Ola Komarzeniec

prapremiera: 30 III 2007

obsada: 

Gwiazdka – Monika Fronczek (gościnnie)

Wanda – Beata Rynkiewicz-Zaborowska 

/ Agnieszka Przepiórska (gościnnie)

Staruszka – Sabina Tumidalska (gościnnie) 

Chłopiec – Łukasz Brzeziński 

Generał – Jerzy Gronowski (gościnnie) 

Biskup – Piotr Kondrat/ Dariusz Maj

Turysta – Bogusław Siwko (gościnnie) 

Dresiarz – Piotr Wawer (gościnnie)

Inspicjent – Irena Wójcik



PAWEŁ DEMIRSKI | BYŁ SOBIE POLAK, POLAK, POLAK I DIABEŁ | REŻ. MONIKA STRZĘPKA



WOJCIESZEK 5 | JA JESTEM ZMARTWYCHWSTANIEM| REŻ. PRZEMYSŁAW WOJCIESZEK
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44. SEZON 2007/ 2008

sezon 44./ 280. premiera

Jean Genet

BALKON
przekład: Maria Skibniewska i Jerzy Lisowski

reżyseria i opracowanie muzyczne: Artur Tyszkiewicz

scenografia: Jan Polivka

kostiumy: Mirek Kaczmarek

choreografia: Maćko Prusak

premiera: 29 IX 2007 

obsada:

Biskup/ Komendant policji – Dariusz Maj

Sędzia/ Wysłannik –Andrzej Szubski (gościnnie)

Kat-Artur – Piotr Wawer (gościnnie) 

Generał – Ryszard Węgrzyn

Stary – Dariusz Skowroński

Roger – Łukasz Brzeziński

Jeden z buntowników – Krzysztof Grabowski 

Irma–Królowa – Irena Wójcik

Grzesznica/ Dziewczyna/ Chantal – Agnieszka Przepiórska 

(gościnnie)

Złodziejka – Aleksandra Cybulska

Gołąbka – Monika Fronczek (gościnnie)

Carmen – Marta Zięba

Buntownicy – Zespół PEHA: 

Krzysztof Chwaliński, Saniel Guzik

Krzysztof Skorubski/ Piotr Sobota

sezon 44./ 281. premiera

Philippe Malone

III (TRZECI)
przekład: Jacek Giszczak

reżyseria: Monika Dobrowlańska

scenografia i kostiumy: Petra Korink

muzyka: Bartosz Chajdecki

reżyseria świateł: Monika Dobrowlańska, Petra Korink

projekcje: Mirek Kaczmarek

premiera: 1 III 2008 

obsada:

Ryszard – Dariusz Maj

Matka – Lidia Michałuszek

Anna – Marta Zięba

Buckingham – Dariusz Skowroński

Norfolk – Krzysztof Grabowski 

oraz

Tomasz Basel (pianino), Paweł Ludwiczak (bas)

Sebastian Lehner (saksofon)
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sezon 44./ 283. premiera

Pilgrim/Majewski 

Z RODZINY IGLAKÓW
reżyseria: Sebastian Majewski

scenografia: Joanna Howańska

muzyka: Marcin Juraszek

premiera: 10 V 2008 odc.1

25 X 2008 odc.2

16 I 2009 odc.3

16 IV 2009 odc.4 

15 V 2009 odc.5

obsada:

Irena Wójcik

Grzegorz Artman (gościnnie) 

Łukasz Brzeziński 

Ryszard Węgrzyn 

Adam Wolańczyk (gościnnie)

sezon 44./ 282. premiera

Fiodor Dostojewski

BIAŁE NOCE
reżyseria: Gienadij Trostaniecki

asystent reżysera: Łukasz Twarkowski

premiera: 28 III 2008

obsada:

Agnieszka Przepiórska (gościnnie)

Bartosz Kopeć (gościnnie)
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sezon 44./ 284. premiera

Paweł Demirski

DIAMENTY TO WĘGIEL KTÓRY WZIĄŁ SIĘ DO ROBOTY
after Czechow: Wujaszek Wania

reżyseria: Monika Strzępka

choreografia: Milena Czarnik

muzyka: Jan Suświłło

scenografia: Dawid Załęski 

kostiumy: Ola Komarzeniec

światła: Jacek Burban

prapremiera: 30 V 2008

obsada:

Sonia – Aleksandra Cybulska

Niania – Sabina Tumidalska (gościnnie)

Wujaszek Wania – Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Tielegin – Jerzy Gronowski (gościnnie)

Astrow – Piotr Tokarz

45. SEZON 2008/ 2009

sezon 45./ 285. premiera

Natalia Korczakowska, Tomasz Śpiewak

NELLY
wg Skrzywdzonych i poniżonych Fiodora Dostojewskiego 

przekład: Władysław Broniewski

reżyseria, opracowanie muzyczne: Natalia Korczakowska 

dramaturgia: Tomasz Śpiewak

scenografia, kostiumy: Anna Met

reżyseria świateł, zdjęcia filmowe: Prot Jarnuszkiewicz

operator kamery: Marcin Laskowski

premiera: 3 X 2008

obsada:

Nelly – Małgorzata Białek

Natasza – Ewelina Żak (gościnnie)

Alosza – Jarosław Dziedzic (gościnnie)

Wania – Maciej Wyczański (gościnnie)

Anna Andriejewna – Lidia Schneider (gościnnie)/ Agnieszka Kwietniewska 

Ichmieniew – Dariusz Maj

Katia – Marta Zięba

Książę – Piotr Tokarz

Kelner 1, Lowa – Krzysztof Grabowski

Kelner 2, Boria – Daniel Chryc (gościnnie)

Bubnowa – Irena Wójcik

Lekarz – Ryszard Węgrzyn

Masłobojew – Rafał Kosowski

Aleksandra Siemionowna – Łukasz Brzeziński

Starzec – Zbigniew Sowiński (statysta)
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sezon 45./ 287. premiera

Pilgrim/ Majewski

PEREGRYNACJE CZARNEJ IZY WAŁBRZYSKIEJ
reżyseria i opracowanie muzyczne: Andrzej Bartnikowski

scenografia: Anna Męczyńska

choreografia: Mikołaj Mikołajczyk

prapremiera: 6 II 2009 

obsada:

Agnieszka Kwietniewska

Marta Zięba

Rafał Kosowski

Dariusz Maj

sezon 45./ 286. premiera

Witold Gombrowicz

OPĘTANI
adaptacja, reżyseria, opracowanie muzyczne, wideo: 

Krzysztof Garbaczewski 

scenografia i kostiumy: Anna Maria Karczmarska

dramaturgia: Katarzyna Warnke

choreografia: Mikołaj Mikołajczyk

premiera: 21 XI 2008

obsada:

Książę – Dariusz Maj 

Cholawicki – Daniel Chryc, Leszczuk – Rafał Kosowski 

Maja – Paulina Chapko (gościnnie), Di Midi – Marta Zięba 

Śledczy/ Robotnik/ Rudziański – Łukasz Brzeziński 

/ Krzysztof Grabowski

Komisarz/ Kotlak – Sławoj Jędrzejewski 

Hińcz – Krzysztof Zarzecki (gościnnie) 

Ochołowska – Irena Wójcik 

Skoliński – Dariusz Skowroński 

Walczak/ Franio – Paweł Smagała (gościnnie)

Wyciskówna – Małgorzata Łakomska (gościnnie)

Doktorowa – Agnieszka Kwietniewska 

Grzegorz – Ryszard Węgrzyn 

Młody małżonek – Andrzej Kłak 

Młoda małżonka – Małgorzata Białek 

Ziółkowska – Ewelina Żak 

Szymczyk – Piotr Tokarz 

Maliniak – Adam Wolańczyk (gościnnie)
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sezon 45./ 288. premiera

Piotr Ratajczak, Jan Czapliński 

BOHATER ROKU
spektakl inspirowany filmem Feliksa Falka 

reżyseria i opracowanie muzyczne: Piotr Ratajczak

dramaturgia: Jan Czapliński

scenografia: Matylda Kotlińska

kostiumy: Grupa Mixer

ruch sceniczny: Arkadiusz Buszko

projekcje wideo: Aleksander Grzebalski, Marcin Zbroszczyk

teksty piosenek: Krzysztof Czeczot

reżyseria świateł:  Piotr Bujnowski

prapremiera: 4 IV 2009 

obsada:

Agnieszka Kwietniewska

Ewelina Żak

Daniel Chryc

Andrzej Kłak

Rafał Kosowski

Dariusz Skowroński

Ryszard Węgrzyn

sezon 45./ 289. premiera

Fritz Kater

CZAS KOCHANIA, CZAS UMIERANIA
reżyseria i opracowanie muzyczne: Jacek Jabrzyk

scenografia i kostiumy: Mirek Kaczmarek

ruch sceniczny: Maćko Prusak

premiera: 13 VI 2009 

obsada:

Małgorzata Białek

Agnieszka Kwietniewska

Sabina Tumidalska (gościnnie)

Marta Zięba

Daniel Chryc

Sławoj Jędrzejewski

Andrzej Kłak

Rafał Kosowski

Dariusz Maj

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn
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sezon 46./ 291. premiera

Aleksander Fredro

ZEMSTA 
reżyseria i opracowanie tekstu: Weronika Szczawińska

scenografia i kostiumy: Izabela Wądołowska

ruch sceniczny: Katarzyna Chmielewska

charakteryzacja: Daniel Szczerba

premiera: 19 XI 2009

obsada:

Cześnik Raptusiewicz – Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Klara – Małgorzata Białek

Rejent Milczek – Jacek Krautforst

Wacław – Daniel Chryc

Podstolina – Ewelina Żak

Papkin – Rafał Kosowski

46. SEZON 2009/ 2010

sezon 46./ 290. premiera

Małgorzata Sikorska-Miszczuk

MADONNA
reżyseria: Iwo Vedral

przestrzeń i kostiumy: Tomasz Brzeziński

prapremiera: 19 XI 2009

obsada:

Agnieszka Kwietniewska

Irena Wójcik

Marta Zięba

Andrzej Kłak

Marcin Pempuś (gościnnie)

Dariusz Skowroński

Ryszard Węgrzyn
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sezon 46./ 292. premiera

Paweł Demirski

NIECH ŻYJE WOJNA!!!
reżyseria: Monika Strzępka

scenografia: Michał Korchowiec

opracowanie muzyczne: Jan Suświłło

premiera: 12 XII 2009

obsada:

Agnieszka Kwietniewska

Małgorzata Łakomska

Irena Wójcik

Andrzej Kłak

Marcin Pempuś (gościnnie)

Ryszard Węgrzyn

Adam Wolańczyk (gościnnie)

sezon 46./ 293. premiera

OLGA TOKARCZUK Z WAŁBRZYCHA
premiera: 20 grudnia 2009 

GNIEW
adaptacja i reżyseria: Bartek Frąckowiak

scenografia: Iza Wądołowska

muzyka: Krzysztof Kaliski i Michał Fetler

obsada: 

Małgorzata Łakomska

Irena Wójcik

Ewelina Żak

Mirosława Żak (gościnnie)

Andrzej Kłak

Rafał Kosowski

PROWADŹ NAS PRZEZ KOŚCI UMARŁYCH | INSTALACJA
adaptacja i reżyseria: Łukasz Chotkowski

scenografia: Agata Skwarczyńska

projekcje i muzyka: Piotr Bukowski

obsada: 

Małgorzata Białek

Agnieszka Kwietniewska

Daniel Chryc

Marcin Pempuś (gościnnie)

Ryszard Węgrzyn
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sezon 46./ 295. premiera

GRECHUTA
piosenki Marka Grechuty śpiewa Jacek Krautforst

scenografia: Elżbieta Terlikowska

aranżacje muzyczne: Wojtek Jaworski

muzycy: Wojtek Jaworski (instrumenty klawiszowe), Tomek 

Wilczyński (kontrabas, gitara basowa) 

premiera: 20 II 2010

sezon 46./ 294. premiera

[smalltown man] 

DEKAMERON
na podstawie Giovanniego Boccaccia

 

reżyseria: Irena Wójcik

scenografia: Joanna Howańska, Katarzyna Witke

premiera: 13 II 2010 

obsada:

Małgorzata Łakomska

Sabina Tumidalska (gościnnie)

Mirosława Żak (gościnnie)

Daniel Chryc

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Andrzej Kłak

Piotr Tokarz

Karolina Marciniak,

Władysław Krupa
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sezon 46./ 296. premiera

Marek Hłasko

PĘTLA
adaptacja: Wiesław Cichy i Dariusz Skowroński

reżyseria: Dariusz Skowroński

premiera: 6 III 2010

obsada:

Agnieszka Kwietniewska

Rafał Kosowski

Dariusz Skowroński

sezon 46./ 297. premiera

Paweł Demirski

BYŁ SOBIE ANDRZEJ ANDRZEJ ANDRZEJ I ANDRZEJ
reżyseria: Monika Strzępka

scenografia: Michał Korchowiec

muzyka: Jan Suświłło

prapremiera: 22 V 2010

obsada:

Małgorzata Białek

Agnieszka Kwietniewska

Sabina Tumidalska (gościnnie)

Mirosława Żak

Daniel Chryc

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Jerzy Gronowski (gościnnie)

Rafał Kosowski

Sebastian Stankiewicz (gościnnie)

Ryszard Węgrzyn
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sezon 46./ 299. premiera

sclerosis multiplex

DYNASTIA
reżyseria i opracowanie muzyczne: Natalia Korczakowska

scenografia: Anna Met

dramaturgia: Paweł Dobrowolski

prapremiera: 8 maja 2010

obsada: 

Małgorzata Łakomska

Irena Wójcik

Ewelina Żak

Andrzej Kłak 

Robert Mania (gościnnie)

Bogusław Siwko (gościnnie)

Dariusz Skowroński

Adam Wolańczyk (gościnnie)

Krzysztof Zarzecki (gościnnie)

oraz Aleksander Dworak

sezon 46./ 298. premiera

ŁYSEK Z POKŁADU IDY
na podstawie opowiadania Gustawa Morcinka

reżyseria: Radosław Rychcik

oracowanie tekstu i dramaturgia: Jan Czapliński 

opracowanie wizualne i kostiumy: Marta Stoces

muzyka i wykonanie: Michał Lis

premiera: 12 VI 2010 

obsada:

Angelika Cegielska (gościnnie)

Małgorzata Łakomska

Ewelina Żak 

Andrzej Kłak



WITOLD GOMBROWICZ | OPĘTANI | REŻ. KRZYSZTOF GARBACZEWSKI



PILGRIM/ MAJEWSKI | Z RODZINY IGLAKÓW | REŻ. SEBASTIAN MAJEWSKI



| 454 |

| KRONIKA PREMIER TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

47. SEZON 2010/ 2011

sezon 47./ 300. premiera

Marcin Cecko

GWIAZDA ŚMIERCI
dramaturgia: Marcin Cecko

reżyseria, opracowanie muzyczne, scenografia: 

Krzysztof Garbaczewski

asystent scenografa: Adrian Jakuć-Łukaszewicz

kostiumy: Marek Adamski

prapremiera: 25 IX 2010  

obsada:

Joda – Małgorzata Łakomska 

Leja – Jaśmina Polak 

Czuła_ja – Irena Wójcik

L’imperatrice – Ewelina Żak

C3 – Daniel Chryc

R2 – Rafał Kosowski

Hans Olo – Sebastian Łach (gościnnie)

Ben – Dariusz Skowroński

Gwiazda Śmierci – Paweł Smagała (gościnnie)

Luk – Michał Wanio (gościnnie)

Fader – Ryszard Węgrzyn

sezon 47./ 301. premiera

Jolanta Janiczak

JAMES BOND: Świnie nie widzą gwiazd
dramaturgia: Jolanta Janiczak

reżyseria: Wiktor Rubin

scenografia i wideo: Mirek Kaczmarek

premiera: 18 XI 2010

obsada:

Agnieszka Kwietniewska

Joanna Łaganowska

Irena Wójcik

Ewelina Żak

Mirosława Żak

Daniel Chryc

Rafał Kosowski

Dariusz Skowroński

Dominik Stroka (gościnnie)

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

Adam Wolańczyk (gościnnie)

Mariusz Zaniewski (gościnnie)
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sezon 47./ 303. premiera

Małgorzata Głuchowska, Katarzyna Raduszyńska

A, NIE Z ZIELONEGO WZGÓRZA
dramaturgia: Małgorzata Głuchowska

reżyseria: Katarzyna Raduszyńska

scenografia, kostiumy: Paweł Walicki

muzyka: Dominik Strycharski

choreografia: Rafał Dziemidok

premiera :12 III 2011 

obsada: 

Małgorzata Białek 

Angelika Cegielska (gościnnie)

Agnieszka Kwietniewska 

Joanna Łaganowska 

Rozalia Mierzicka (gościnnie)

Sabina Tumidalska (gościnnie)

Irena Wójcik 

Ewelina Żak 

Mirosława Żak 

Andrzej Kłak

sezon 47./ 302. premiera

super man 

SORRY, WINNETOU
reżyseria, opracowanie muzyczne: Piotr Ratajczak

scenografia: Matylda Kotlińska

kostiumy: Grupa MIXER

ruch sceniczny: Arkadiusz Buszko

światło: Piotr Bujnowski

premiera: 5 III 2011

osoby:

Wielki Wódz Apaczów Inczu–Czuna – Piotr Tokarz

Winnetou – Ryszard Węgrzyn

Naturalizowany Indianin Kleki–Petra a po swojej śmierci 

Szaman – Daniel Chryc

Dziennikarz Kane – Robert Mania (gościnnie)

Zły biały człowiek Santer – Andrzej Kłak

Producent i handlarz bronią Henry – Rafał Kosowski

Prostolinijny Sam Hawikns – Filip Perkowski (gościnnie)

Rozumiejący wszystkich i wszystko Old Shatterhand 

– Włodzimierz Dyła (gościnnie)
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sezon 47./ 304. premiera

SZOA-SHOW. Parodia Makabryczna.
na motywach utworów: Dzieje Tewje Mleczarza Szolema 

Alejchema w tłumaczniu Anny Dreslerowej, Requiem 

Hanocha Levina w tłumaczeniu Awiszaja Hadari, Wyzwolenie 

Stanisława Wyspiańskiego, Fiddler on the Roof Sheldonia 

Harnicha Josepha Steina

adaptacja: Awiszaj Hadari, Tomasz Jękot

reżyseria: Awiszaj Hadari

dramaturgia: Tomasz Jękot

scenografia: Awiszaj Hadari

kostiumy: Motl Krawiec

ruch sceniczny: Anna Wiśniowska

opracowanie muzyczne: Awiszaj Hadari, Camero Cat

opracowanie dźwiękowe: Michał Fójcik

montaż wideo: Adam Lewandowski

światło: Tomasz Bernaś

obsada:

Tewje – Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Gołde – Sabina Tumidalska (gościnnie)

Cejtl – Angelika Cegielska (gościnnie)

Chawa/ Motl Krawiec – Mirosława Żak

Szprince/ Fiedka – Małgorzata Białek

Lejzer Wolf/Babcia Cejtl – Adam Wolańczyk (gościnnie)

Frume Sore – Piotr Tokarz

Pop – Dariusz Skowroński

sezon 47./ 305. premiera

Bartosz Frąckowiak, Weronika Szczawińska

W PUSTYNI I W PUSZCZY
Z Sienkiewicza i z Innych
reżyseria: Bartosz Frąckowiak

dramaturgia: Weronika Szczawińska

scenografia: Anna-Maria Karczmarska

muzyka: Krzysztof Kaliski

animacje: Kuba Tarkowski

grafika: Mariusz Arczewski

światła: Bartosz Nalazek

praca nad pieśnią: Monika Sadkowska

premiera: 11 VI 2011 

obsada:

Staś – Wojciech Niemczyk (gościnnie)

Nel – Marta Nieradkiewicz (gościnnie)

Afryka – Ewelina Żak 

Europa – Agnieszka Kwietniewska

Kali – Andrzej Kłak

Mea – Irena Wójcik

Arab/ Ostatni Czarny – Marcin Pempuś (gościnnie)

Saba/ King – Piotr Wawer jr. (gościnnie)

Linde-Kurtz/Oberharcmistrz – Daniel Chryc

Pan Tarkowski/ Harcerz – Sebastian Stankiewicz (gościnnie)

Pan Rawlison/ Harcerz – Ryszard Węgrzyn
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sezon 48./ 307. premiera

KAMASUTRA. STUDIUM PRZYJEMNOŚCI.
reżyseria: Weronika Szczawińska

dramaturgia: Bartosz Frąckowiak

scenografia i kostiumy: Izabela Wądołowska

muzyka: Krzysztof Kaliski

premiera: 31 XII 2011

obsada:

Kurtyzana – Irena Wójcik

Klaudyna – Milena Gauer (gościnnie)/ Angelika Cegielska

Rezi – Małgorzata Białek

Renaud – Daniel Chryc

Don Juan – Piotr Wawer jr (gościnnie)

Katoliczka – Agnieszka Kwietniewska

Katolik – Andrzej Plata (gościnnie)

Koneser – Grzegorz Gromek (gościnnie)

muzyka na żywo – Krzysztof Kaliski (gościnnie)

48. SEZON 2011/ 2012

sezon 48./ 306. premiera

Sylwia Chutnik 

ALEKSANDRA. RZECZ O PIŁSUDSKIM.
reżyseria i współpraca scenograficzna: Marcin Liber

tekst ustępów i dramaturgia: strzelec młodszy

scenografia i kostiumy: Grupa Mixer

opracowanie muzyczne: Małgorzata Sarbak

konsultacja choreograficzna: Iwona Pasińska

premiera :11 XI 2011

obsada:

Aleksandra Piłsudska:

Aleksandra Rewolucja – Rozalia Mierzicka

Aleksandra Zdradzona – Mirosława Żak

Aleksandra Matka – Angelika Cegielska

w ustępach:

jak? – Rafał Kosowski

i. – Ryszard Węgrzyn/ Piotr Misztela (gościnnie)

a! – Piotr Tokarz

co? – Filip Perkowski
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sezon 48./ 308. premiera

pilgrim/majewski 

ŚWIADECTWA WZLOTU UPADKU WZLOTU WZLOTU 
UPADKU I TAK DALEJ ANTKA KOCHANKA
reżyseria: Sebastian Majewski

scenografia: Howańska

muzyka: Juraszek

choreografia: Soroka

asystent reżysera: Piotr Mokrzycki

premiera: 3 III 2012

obsada:

Ewa Bobrowska (gościnnie)/ Ewelina Żak

Sara Celler-Jezierska

Karolina Krawiec

Adam Mortas (gościnnie)

Piotr Mokrzycki

Kamila Pieńkos (gościnnie)

Ewelina Ruckgaber (gościnnie)

Czesław Skwarek

Adam Wolańczyk (gościnnie)/ Piotr Tokarz

sezon 48./ 309. premiera

Paweł Demirski 

O DOBRU!
reżyseria i światła: Monika Strzępka

scenografia i kostiumy: Michał Korchowiec

muzyka: Jan Suświłło

premiera: 27 IV 2012

obsada:

Małgorzata Białek (gościnnie)

Angelika Cegielska/ Ewelina Żak

Agnieszka Kwietniewska (gościnnie)

Rozalia Mierzicka

Mirosława Żak

Andrzej Kłak (gościnnie)

Filip Perkowski
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sezon 48./ 311. premiera

Aśka Grochulska, Michał Borczuch 

KRÓLOWA ŚNIEGU
reżyseria i scenografia: Michał Borczuch

dramaturgia: Aśka Grochulska

kostiumy i współpraca scenograficzna: Dorota Nawrot

muzyka: Daniel Pigoński

na motywach Królowej Śniegu H.CH. Andersena 

w tłumaczeniu Bogusławy Sochańskiej

premiera: 30 VI 2012

obsada:

Małgorzata Białek

Agnieszka Kwietniewska

Małgorzata Łakomska

Marta Ojrzyńska (gościnnie)

Irena Wójcik

Ewelina Żak

Rafał Kosowski

Krzysztof Zarzecki (gościnnie)

sezon 48./ 310. premiera

Szczepan Orłowski 

PIN-OKIO
reżyseria: Jakub Porcari

scenografia, kostiumy: Patrycja Płanik

opracowanie muzyczne: Jacek Szczepanek

premiera: 23 VI 2012

obsada:

Kot – Filip Perkowski

Lis – Ryszard Węgrzyn

Gepetto – Dariusz Skowroński

Pinokio – Daniel Chryc

Świerszcz – Piotr Tokarz

Knotek – Łukasz Byczek (gościnnie)

Niebieskowłosa – Mirosława Żak

Klaun Ogniożerca, Rolnik, Dyrektor – Ryszard Węgrzyn

Klaun Czereśnia, Arlekin, Medoro, Kuna 3, Ludzik 

– Rozalia Mierzicka

Klaun Karabinier, Poliszynel. Żałobnik, Kuna 2 

– Angelika Cegielska

Klaun Handlarz, Karczmarz, Sokół, Kruk, Włóczykij

Kuna 1 – Karolina Krawiec



SCLEROSIS MULTIPLEX | DYNASTIA | REŻ. NATALIA KORCZAKOWSKA



SYLWIA HUTNIK | ALEKSANDRA. RZECZ O PIŁSUDSKIM | REŻ. MARCIN LIBER
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49. SEZON 2012/ 2013

sezon 49./ 312. premiera

Michał Kmiecik

#dziady 
reżyseria: Michał Kmiecik

dramaturgia: Sebastian Liszka

scenografia, kostiumy, wideo, reżyseria światła: 

Karolina Sulich

koncepcja kostiumograficzna: Natalia Burzyńska

premiera: 15 XII 2012

obsada:

Sara Celler-Jezierska

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Jerzy Gronowski (gościnnie)

Rafał Kosowski

Czesław Skwarek (gościnnie)

sezon 49./ 313. premiera

BETLEJEM POLSKIE 

inspirowane Betlejem polskim Lucjana Rydla

tekst, reżyseria, opracowanie muzyczne: Wojciech Faruga

scenografia, kostiumy, reżyseria świateł: Agata Skwarczyńska

asystent reżysera, asystent scenografa: Damian Kwiatkowski

premiera: 5 I 2013

obsada:

Maria – Rozalia Mierzicka

Józef – Piotr Tokarz

Anioł I – Mirosława Żak

Anioł II – Karolina Krawiec

Anioł III – Piotr Mokrzycki

Pastereczka – Angelika Cegielska/ Ewelina Żak

Herod – Ryszard Węgrzyn

Kacper – Filip Perkowski

Melhior – Irena Wójcik

Baltazar – Dariusz Skowroński

Księżniczka – Małgorzata Łakomska (gościnnie)

Roksana – Sara Celler-Jezierska
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sezon 49./ 315. premiera

Michał Buszewicz 

BOHATERKI
reżyseria: Ewelina Marciniak

scenografia: Marta Stoces/ Julia Porańska

muzyka, projekcje: Tomasz Wierzchowski

premiera: 8 III 2013

Obsada:

Małgorzata Białek

Małgorzata Łakomska (gościnnie)

Mirosława Żak

Agnieszka Żulewska (gościnnie)

Filip Perkowski

sezon 49./ 314. premiera

DOBRE WIADOMOŚCI
adaptacja i opracowanie Ewangelii oraz tekst oryginalny: 

Sebastian Buttny, Piotr Głowacki

reżyseria:Piotr Głowacki

asystent reżysera: Piotr Domarańczyk

scenografia, kostiumy: Jakub Falkowski

projekcje wideo i slajdy: Jakub Falkowski, Piotr Domarańczyk

opracowanie muzyczne: Rafał Kosowski

premiera: 1 III 2013

obsada:

Irena Wójcik

Ewelina Żak

Daniel Chryc (gościnnie)

Rafał Kosowski

Sebastian Łach (gościnnie)

Piotr Mokrzycki

Filip Perkowski

Dariusz Skowroński

Czesław Skwarek

Ryszard Węgrzyn

Krzysztof Zarzecki (gościnnie)

statysta Vladas Domarackas
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sezon 49./ 316. premiera

Jarosław Murawski 

NA BOGA!
reżyseria: Marcin Liber

dramaturgia: Michał Pabian

scenografia i kostiumy: Grupa Mixer

muzyka: Aleksandra Gryka

opracowanie muzyczne: Małgorzata Sarbak

światła: Mirek Kaczmarek

premiera: 20 IV 2013

obsada:

Małgorzata Białek (gościnnie)

Angelika Cegielska / Ewelina Żak

Sara Celler-Jezierska

Karolina Krawiec

Joanna Łaganowska

Małgorzata Łakomska (gościnnie) / Irena Sierakowska

Rozalia Mierzicka

Irena Wójcik

Mirosława Żak / Marta Malikowska (gościnnie)

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Rafał Kosowski

Piotr Mokrzycki 

Filip Perkowski 

Dariusz Skowroński

Czesław Skwarek

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

sezon 49./ 317. premiera

Piotr Rowicki 

MIASTO DUCHÓW
reżyseria: Arkadiusz Buszko

scenografia i kostiumy: Agnieszka Miluniec, Maciej Osmycki

muzyka: Jacek Gałkiewicz

multimedia: Bartek Puh

premiera: 2 VI 2013

Obsada:

Joanna Łaganowska

Davina Reeves (gościnnie) 

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Rafał Kosowski

Filip Perkowski

Dariusz Skowroński, Grupa Artystyczna GORGONA 

oraz Kamila Nadolska, Jakub Kanafowski, Anna Gaik
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sezon 49./ 319. premiera

DOM AKTORA
wałbrzyski serial kabaretowy
tekst i reżyseria: Michał Walczak

muzyka: Tomasz Gadzina

aranżacja przestrzeni i kostiumów: Katarzyna Szukszta

premiera: 28 VI 2013

obsada:

Karolina Krawiec

Rozalia Mierzicka

Davina Reeves (gościnnie)

Irena Wójcik

Ewelina Żak 

Mirosława Żak 

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Rafał Kosowski 

Filip Perkowski 

Tomasz Pisarek (gościnnie)

Piotr Tokarz 

Ryszard Węgrzyn

sezon 49./ 318. premiera

W SAMO POŁUDNIE
reżyseria: Wojtek Ziemilski

dramaturgia: Sebastian Liszka

reżyseria świateł: Karolina Gębska

asystentki reżysera: Katarzyna Lemańska, Karolina Wycisk

premiera: 7 VI 2013

obsada/ współpraca dramaturgiczna:

Sara Celler-Jezierska

Małgorzata Łakomska (gościnnie)

Rozalia Mierzicka

Piotr Mokrzycki

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn



JOLANTA JANICZAK | JAMES BOND. ŚWINIE NIE WIDZĄ GWIAZD | REŻ. WIKTOR RUBIN



MICHAŁ KMIECIK | #DZIADY | REŻ. MICHAŁ KMIECIK
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50. SEZON 2013/ 2014

sezon 50./ 320. premiera

Hermiona G. pod pretekstem twórczości Terry’ego Pratchetta

ZNIKAJĄCE SZKOŁY
reżyseria: Paweł Świątek

scenografia: Karolina Mazur

konsultacja wokalna: Kamila Pieńkos

premiera: 6 IX 2013

Obsada:

Angelika Cegielska/ Sara Celler-Jezierska

Karolina Krawiec

Irena Wójcik

Ewelina Żak

Mirosława Żak

sezon 50./ 321. premiera

Piotr Rowicki 

WAŁBRZYCH UTOPIA. 2.039
reżyseria, opracowanie muzyczne: Piotr Ratajczak

dramaturgia: Michał Pabian

scenografia, kostiumy: Matylda Kotlińska

choreografia: Arkadiusz Buszko

światła: Tadeusz Perkowski

premiera: 7 XII 2013

obsada:

Sara Celler-Jezierska

Rafał Kosowski

Karolina Krawiec

Rozalia Mierzicka

Piotr Mokrzycki

Filip Perkowski

Tomasz Pisarek (gościnnie)

Czesław Skwarek

Ryszard Węgrzyn

Ewelina Żak
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Jan Czapliński

CHODŹCIE, ZBUDUJEMY SOBIE EINE STADT
reżyseria: Aneta Groszyńska

muzyka: Marcin Liweń

Obsada:

Sara Celler-Jezierska

Piotr Mokrzycki

sezon 50./ 322. premiera

PAMIĘTNIKI WAŁBRZYSZAN
premiera: 31 I 2014

FOTOPLASTIKON
współautorstwo tekstu i reżyseria: Aśka Grochulska

współautorstwo tekstu i dramaturgia: Magda Kupryjanowicz

asystentki: Kora Gałązka, Nikola Olszak

kostiumy: Dorota Nawrot

muzyka: Piotr Burczyn

ilustracja: Julia Mirny

wideo: Arek Biedrzycki

obsada:

Irena Wójcik 

Ewelina Żak

Jaśmina Polak (gościnnie)

Dariusz Skowroński

Piotr Tokarz
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sezon 50./ 323. premiera

Jacek Kozłowski 

WIELCY INNI: JEZUS, GOMBROWICZ, OSIECKA
strzela: Mirosława Żak

aranżacja piosenek: LieBerKnapp Trio

w składzie: Wojciech Bergander (bass), Remigiusz Knapik 

(klawisze), Bartłomiej Libera (perkusja)

premiera: 14 II 2014

sezon 50./ 324. premiera

Zuzanna Bojda, Maciej Podstawny 

DEKALOG: OPOWIEŚCI PLEMIENNE
inspirowane Dekalogiem II i Dekalogiem VIII Krzysztofa Kieślowskiego

/ Krzysztofa Piesiewicza

reżyseria: Maciej Podstawny

scenografia i kostiumy: Kaja Migdałek

muzyka, opracowanie muzyczne i songi: Anna Stela

ruch: Baśka Gwóźdź

wideo: Tomek Ziółkowski i Jerzy Koenigshaus

światło: Tomasz Ziółkowski

dramaturgia: Łukasz Zaleski

premiera: 28 II 2014

obsada:

Sara Celler-Jezierska

Karolina Krawiec

Rozalia Mierzicka

Mirosława Żak/ Ewelina Żak

Piotr Mokrzycki

Dariusz Skowroński

Ryszard Węgrzyn
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sezon 50./ 326. premiera

Sławomir Mrożek 

EMIGRANCI
scenografia: Katarzyna Szukszta

premiera: 23 maja 2014

obsada:

Czesław Skwarek

Michał Kosela

sezon 50./ 325. premiera

Marcin Wierzchowski

DEKALOG: VOLARE
reżyseria: Marcin Wierzchowski

muzyka: Michał „Litwa” Litwiniec

scenografia: Matylda Kotlińska

asystentka scenografki: Agnieszka Zdonek

choreografia: Baśka Gwóźdź

współpraca dramaturgiczna: Michał Pabian

światła: Tomasz Ziółkowski

premiera: 26 IV 2014

obsada:

Joanna Łaganowska

Małgorzata Łakomska (gościnnie)

Irena Sierakowska

Irena Wójcik

Michał Kosela

Rafał Kosowski

Filip Perkowski

Tomasz Pisarek (gościnnie)

Tadeusz Ratuszniak (gościnnie)

Czesław Skwarek

Piotr Tokarz

oraz Mały Teatr Frędzle w składzie: Alicja Baranowska

Emilia Dereń, Sandra Janik, Klaudia Janik, Justyna Pacoń

Miłosz Baranowski, Bartek Motyl

instruktorka – Karolina Jefmańska
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sezon 50./ 327. premiera

Piotr Rowicki 

SAMBA DE MINEIRO
reżyseria: Arkadiusz Buszko i Piotr Ratajczak

choreografia: Arkadiusz Buszko

scenografia i kostiumy: Grupa MIXER

premiera: 7 VI 2014

obsada:

Miss Brazylii – Davina Reeves (gościnnie)

Dżola – Irena Sierakowska

Aga – Marcelina Szczepaniak (gościnnie)

Messi – Michał Kosela

Malkontent – Rafał Kosowski

Mokry – Piotr Mokrzycki

Badyl – Tomasz Pisarek

Wujek – Piotr Tokarz

Misiek – Ryszard Węgrzyn

oraz Teatr AVATAR, Szkoła Tańca CORDEX i GRUPA ROBOCZA

51. SEZON 2014/ 2015

sezon 51./ 328. premiera

Gianina Cărbunariu i Szymon Bogacz 

… NIE CZEKAJCIE
na podstawie sztuki Kebab Gianiny Cărbunariu

tłumaczenie, adaptacja i reżyseria: Robert Zawadzki

dramaturgia: Szymon Bogacz

scenografi: Katarzyna Szukszta

choreografia: Katarzyna Kostrzewa

premiera: 3 X 2014

obsada:

Kornelia Angowska (gościnnie)/ Karolina Krawiec

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Michał Kosela

Piotr Mokrzycki
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sezon 51./ 330. premiera

ZŁE KINO
Makabryczny stand-up Eweliny Żak
zły tekst i reżyseria: Michał Walczak

niezła muzyka: Wiktor Stokowski

bad look: Marta Stoces, Joanna Majewska

nie najgorsze wideo: Adam Zapała

premiera: 7 XI 2014

sezon 51./ 329. premiera

Marius von Mayenburg 

MĘCZENNICY
przekład: Elżbieta Ogrodowska-Jesionek

reżyseria: Anna Augustynowicz

scenografia: Marek Braun

kostiumy: Wanda Kowalska

muzyka: Jacek Wierzchowski

reżyseria światła: Krzysztof Sendke

premiera: 24 X 2014

obsada:

Benjamin Südel, uczeń – Konrad Beta

Inge Südel, jego matka – Maria Dąbrowska

Erika Roth, biologia, chemia, geografia – Sara Celler-Jezierska

Willy Batzler, dyrektor – Rafał Kosowski

Lydia Weber, uczennica – Barbara Lewandowska

Georg Hansen, uczeń – Maciej Litkowski

Markus Dörflinger, historia, wf – Filip Perkowski

Ksiądz Dieter Menrath, religia – Czesław Skwarek
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sezon 51./ 331. premiera

Siemion Złotnikow

PRZYSZEDŁ MĘŻCZYZNA DO KOBIETY
przekład: Andrzej Wanat

konsultacja reżyserska: Piotr Ratajczak

premiera: 8 XI 2014

obsada:

Irena Wójcik

Piotr Tokarz

sezon 51./ 332. premiera

Jacek Kozłowski 

DZIŚ SĄ MOJE URODZINY
spektakl jubileuszowy z okazji 50-lecia 

Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu

reżyseria: Arkadiusz Buszko, Piotr Ratajczak

wideo: Adam Zapała

premiera: 12 XII 2014

obsada:

Sara Celler-Jezierska

Karolina Krawiec

Joanna Łaganowska

Rozalia Mierzicka

Irena Sierakowska

Irena Wójcik

Ewelina Żak

Mirosława Żak

Michał Kosela

Rafał Kosowski

Piotr Mokrzycki

Filip Perkowski

Dariusz Skowroński

Czesław Skwarek

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn

Adam Wolańczyk (aktor-senior)
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sezon 51./ 334. premiera

BALLADYNA. Kwiaty ciebie nie obronią
wg Juliusza Słowackiego

adaptacja: Wojciech Faruga, Dorota Kowalkowska

reżyseria: Wojciech Faruga

dramaturgia: Dorota Kowalkowska

scenografia, kostiumy, światło: Agata Skwarczyńska

muzyka, kierownictwo muzyczne: 

Joanna Halszka Sokołowska

asystent reżysera, ruch: Damian Kwiatkowski

premiera: 27 II 2015

obsada:

Pustelnik – Beata Bandurska (gościnnie)

Matka-Wdowa – Irena Wójcik

Balladyna – Mirosława Żak

Alina – Rozalia Mierzicka

Goplana – Ewelina Żak

Chochlik 1 – Sara Celler-Jezierska

Chochlik 2 – Irena Sierakowska

Skierka 1 – Karolina Krawiec

Skierka 2 – Angelika Cegielska

Kirkor – Dariusz Skowroński

Kirkor Junior – Piotr Mokrzycki

Fon Kostryn – Rafał Kosowski

Grabiec – Damian Kwiatkowski (gościnnie)

Filon – Piotr Tokarz

Gralon – Czesław Skwarek

sezon 51./ 333. premiera

Julia Holewińska, Kuba Kowalski 

GOOD NIGHT COWBOY
reżyseria: Kuba Kowalski

dramaturgia: Julia Holewińska

muzyka: Radek Duda

scenografia, kostiumy: Katarzyna Stochalska

światło: Damian Pawella

choreografia: Izabela Chlewińska

projekcje: Adrian Krawczyk

prapremiera: 30 I 2015

Koprodukcja: Teatr WARSawy z Warszawy 

obsada:

Ewelina Żak

Włodzimierz Dyła (gościnnie)

Michał Kosela

Rafał Kosowski

Filip Perkowski 

Dariusz Skowroński

Julian Świeżewski (gościnnie)

Ryszard Węgrzyn

Radek Duda (gościnnie) – muzyka na żywo
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sezon 51./ 335. premiera

Artur Pałyga

OBYWATEL K.
reżyseria: Piotr Ratajczak

dramaturgia: Maria Marcinkiewicz-Górna

scenografia i kostiumy: Matylda Kotlińska

choreografia: Arek Buszko

reżyseria światła: Damian Pawella

projekcje wideo: Adam Zapała

prapremiera: 30 IV 2015

Koprodukcja: Teatr Nowy w Zabrzu

obsada:

Anna Konieczna (Teatr Nowy w Zabrzu)

Aleksandra Przybył (PWSFTViT w Łodzi)

Dariusz Czajkowski (TN Zabrze)

Jarosław Karpuk (TN Zabrze)

Michał Kosela (TDSz Wałbrzych)

Andrzej Kroczyński (TN Zabrze)

Piotr Mokrzycki (TDSz Wałbrzych)

Piotr Tokarz (TDSz Wałbrzych)

Ryszard Węgrzyn (TDSz Wałbrzych)

sezon 51./ 336. premiera

Molière 

SZKOŁA ŻON
adaptacja tekstu, reżyseria, opracowanie scenograficzne: 

Łukasz Witt-Michałowski

współpraca scenograficzna: Pracownia Sznurka – Aleksandra Sadurska

muzyka: Max Kowalski

choreografia: Wojciech Kaproń

kostiumy: El Bruzda

projekcje wideo: Kilku.com 

premiera: 20 VI 2015 (spektakl plenerowy)

obsada:

Karolina Krawiec

Joanna Łaganowska

Irena Wójcik

Irena Sierakowska

Jerzy Gronowski (gościnnie)

Michał Kosela 

Filip Perkowski (gościnnie)

Czesław Skwarek

Piotr Tokarz

Ryszard Węgrzyn
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52. SEZON 2015/ 2016

sezon 52./ 337. premiera

Jan Czapliński

ZAPOLSKA SUPERSTAR 
(CZYLI JAK PRZEGRYWAĆ, ŻEBY WYGRAĆ)
reżyseria: Aneta Groszyńska

tekst i dramaturgia: Jan Czapliński

scenografia i kostiumy: Tomasz Walesiak

muzyka: Marcin Liweń

choreografia: Katarzyna Zielonka

inspicjent: Iwona Skiba

obsada:

Sara Celler-Jezierska

Irena Sierakowska

Joanna Łaganowska

Rafał Kosowski

Piotr Mokrzycki

Filip Perkowski



JULIA HOLEWIŃSKA | GOOD NIGHT COWBOY | REŻ. KUBA KOWALSKI



JAN CZAPLIŃSKI | ZAPOLSKA SUPERSTAR (CZYLI JAK PRZEGRYWAĆ, ŻEBY WYGRAĆ) | REŻ. ANETA GROSZYŃSKA



MOLIÈRE | SZKOŁA ŻON | REŻ. ŁUKASZ WITT-MICHAŁOWSKI



 WOJCIECH FARUGA/ DOROTA KOWALKOWSKA | BALLADYNA. KWIATY CIEBIE NIE OBRONIĄ | REŻ. WOJCIECH FARUGA
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DO 2002:

ZMIERZCH DŁUGIEGO DNIA – Wrzesień Jeleniogórski, Teatr im. Norwida, Jelenia Góra

JAN MACIEJ KAROL WŚCIEKLICA – Opolskie Konfrontacje Teatralne, Opole, V 1975

RÓŻA – VII Jeleniogórskie Spotkania Teatralne, Jelenia Góra, 24 IX 1976

LETNIE PRZECHADZKI – Ogólnopolski Festiwal Dramaturgii Rosyjskiej i Radzieckiej, Katowice, 9 XI 1977

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ – Teatr Letni, Bałtycka Agencja Artystyczna, Sopot, 24 VI 1978

LATO MUMINKÓW – III Słupski Tydzień Teatralny, Słupsk, 4-9 IV 1978; 

Wrocławki Teatr Współczesny, Wrocław, 11, 12 VII 1978; Pałac Młodzieży, Katowice, 8, 9 II 1979

CELESTYNA – Wrocławski Teatr Współczesny, Wrocław, 8, 9 VII 1978

POSEŁ – Gerhart Hauptmann Theater, Zittau, I 1979

FEDRA – Oleśnicki Ośrodek Kultury, Oleśnica, 27 IX 1979

MISTRZ I MAŁGORZATA – Przemyskie Spotkania Teatralne, Przemyśl, VI 1980; Piła, II 1981

SYNKU – Gerhart Hauptmann Theater, Zittau, 1981

PRZED SKLEPEM JUBILERA – Przemyska Wiosna Teatralna, VI 1981; Chełm, VI 1981; Kraśnik, VI 1981; 

Katedra w Lublinie (podczas uroczystości wręczenia Czesławowi Miłoszowi doktoratu honoris causa KUL), VI 1981

UMRZEĆ ZE ŚMIECHU – Gerhart Hauptmann Theater, Zittau, 8 IV 1983

USZY DO GÓRY PANIE SZWEJK – Święto Ludowe w Teatrze im. Norwida, Jelenia Góra, 19 V 1983



| 485 |

| WĘDRÓWKI ARTYSTYCZNE TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

PODWÓRKOWCY – Nachod, Czechosłowacja, 29 V 1984; Hronov, Czechosłowacja, 30 V 1984

FIRCYK W ZALOTACH – Gerhart Hauptmann Theater, Zittau, 6-7 VI 1984

KRÓLOWA ŚNIEGU – Pałac Młodzieży, Katowice, 13-15 I 1984

CHORY Z UROJENIA – Pałac Młodzieży, Katowice, XI 1984

MAZEPA – Panorama Teatrów Ziem Zachodnich, Teatr im. Norwida, Jelenia Góra, 14 IX – 11 X 1985; 

X Zamojskie Lato Teatralne, Zamość, VI 1985

KRÓL MACIUŚ I – X Zamojskie Lato Teatralne, Zamość, VI 1985 

DO DAMASZKU – Śląska Wiosna Teatralna, Teatr Śląski, Katowice, 9 V 1985

DZWONY ZWYCIĘSTWA (widowisko poetycko-muzyczne) – Gerhart Hauptmann Theater, Zittau 

(40 rocznica zwycięstwa nad faszyzmem), V 1985

POWIEDZ, ŻE JESTEM – Ogólnopolski Festiwal Teatrów Lalek, Opole, X 1985 (impreza towarzysząca); 

Panorama Teatrów Ziem Zachodnich, Teatr im. Norwida, Jelenia Góra, IX 1985; 

Ogólnopolska Scena dla Dzieci i Młodzieży, Poznań, 29, 30 X 1985; 

I Międzynarodowe Spotkania Twórczości Artystycznej dla Dzieci i Młodzieży Arts Moins 7, Rennes i St. Malo, 

20-27 V 1986 (15 przedstawień); 

XXI Ogólnopolski Przegląd Teatrów Małych Form, Szczecin, 18 IV 1986

GERANIUM – Panorama Teatrów Ziem Zachodnich, Teatr im. Norwida, Jelenia Góra, IX 1985

FENOMEN – XVI Jeleniogórskie Spotkania Teatralne, Teatr im. Norwida, Jelenia Góra, IX 1986
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W tym miejscu pojawia się luka w zbiorach archiwalnych 

– nie znamy celów wędrówek artystycznych Teatru Dramatycznego w latach 1987-2002.
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OD 2002:

12 SCEN Z HAMLETEM – Mińsk, Białoruś, 10 IV 2003; Lielvarde, 13 IV 2003; Ryga, Łotwa, 16 IV 2003

LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM – Kaliskie Spotkania Teatralne, Kalisz 28 IV 2003); 

Jeleniogórskie Spotkania Teatralne, Jelenia Góra, 6 X 2003; Jesień Dolnośląska, Wrocław, 24 XI 2004; 

Festiwal Sztuki Reżyserskiej Interpretacje, Katowice, 1 III 2005; Teatr Narodowy, Warszawa, 7 VI 2005

PIASKOWNICA – Ogólnopolski Konkurs na Wystawienie Polskiej Sztuki Współczesnej, Warszawa, 15 V 2003; 

Festiwal Prapremier, Bydgoszcz, 30 IX 2003; Ogólnopolski Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość 

Przedstawiona, Zabrze, 22 X 2003; Ogólnopolski Festiwal Sztuk Współczesnych dla Dzieci i Młodzieży Kon-Teksty, 

Poznań, 20 XI 2003; Ogólnopolski Przegląd Małych Form Teatralnych Kontrapunkt, Szczecin, 25 IV 2004; 

Festiwal Korczak, Warszawa, 16 IX 2004; Polkowickie Dni Teatru, Polkowice, 14 IV 2005; Zielona Góra, 15 IV 2005; 

Dreiländerspiel Hoch 3, Zittau, 4 V 2006; Prezentacje Teatralne, Leszno, 4 VI 2007; Volkstheater, Wiedeń, 15, 16 II 2008 

REWIZOR – Międzynarodowy Festiwal Teatralny Dialog, Wrocław, 10, 11 X 2003; Krakowskie Reminiscencje Teatralne, 

Kraków, 25 III 2004; Teatr Współczesny, Wrocław, 15 IV 2004; Festiwal Teatralny Teatromania, Bytom, 23 IV 2004; 

Gliwickie Spotkania Teatralne, Gliwice, 15 V 2004; Międzynarodowy Festiwal Teatralny Bez Granic, Cieszyn, 22 V 2004; 

Jeleniogórskie Spotkania Teatralne, Jelenia Góra, 30 września 2004; Festiwal „W kręgu dramatu rosyjskiego”, 

Zielona Góra, 30 XI 2004; Festiwal Sztuki Reżyserskiej Interpretacje, Katowice, 2 III 2005; 

Festiwal Teatralny Maski, Poznań, 25 XI 2005; Warszawskie Spotkania Teatralne: Klata Fest, Warszawa, 5-6 XII 2005

PIES, KOBIETA, MĘŻCZYZNA – Kudowa Zdrój, 10 III 2004 

CZYŻ NIE DOBIJA SIĘ KONI? – Kaliskie Spotkania Teatralne, Kalisz, 8 V 2004; 

Warszawskie Spotkania Teatralne: Kleczewska Fest, Warszawa, 11 XII 2006

KUFEHEK – Ogólnopolski Konkurs na Wystawienie Polskiej Sztuki Współczesnej, Warszawa, 17 IX 2004; 

Festiwal Prapremier, Bydgoszcz, 4 X 2004; Wrocławskie Forum Dramaturgii Współczesnej Eurodrama 2004, 

Wrocław, 8 XII 2004
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KOPALNIA – Festiwal Prapremier, Bydgoszcz, 5 X 2004; Ogólnopolski Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość 

Przedstawiona, Zabrze, 22 X 2004; Sezon Polski w Paryżu Nova Polska, Paryż, 9-14 XI 2004; 

Międzynarodowy Festiwal Teatralny Nowaja Drama, Moskwa, 28-30 IX 2005

ZABAWY NA PODWÓRKU – Festiwal Teatralny Maski, Poznań, 20 XI 2004

… CÓRKA FIZDEJKI – Opolskie Konfrontacje Teatralne Klasyka Polska, Opole, 22 IV 2005; Międzynarodowy Festiwal 

Teatralny Cut&Paste, Berlin, Niemcy, 30 IV, 1 V 2005; Kaliskie Spotkania Teatralne, Kalisz, 5 V 2005; 

Międzynarodowy Festiwal Teatralny Bez Granic, Cieszyn, 13 V 2005; 

Międzynarodowy Festiwal Teatralny Kontakt, Toruń, 24 V 2005; 

Międzynarodowy Festiwal Teatralny Konfrontacje, Lublin, 8 X 2005; 

Warszawskie Spotkania Teatralne: Klata Fest, Warszawa, 5-6 XII 2005; Ogólnopolski Festiwal Sztuki Reżyserskiej 

Interpretacje, Katowice, 6 III 2006; Gliwickie Spotkania Teatralne, Gliwice, 11 V 2006

IWONA, KSIĘŻNICZKA BURGUNDA – Opolskie Konfrontacje Teatralne Klasyka Polska, Opole, 26 IV 2006; Międzynarodowy 

Festiwal Teatrów Europejskie Regiony, Hradec Králové, Czechy, 27 VI 2006; Ogólnopolski Festiwal Sztuki Reżyserskiej 

Interpretacje, Katowice, 8 III 2007; Festiwal Dialogu Czterech Kultur, Łódź, 3 IX 2007; Teatr Mały, Tychy, 27 IX 2007; 

Festiwal Gombrowiczowski, Radom, 27 X 2008

PRZED WSCHODEM SŁOŃCA – Goerlitz, 2 V 2006

HAMLET: 24 – Spotkania Teatrów Jednego Aktora, Toruń, 26 XI 2006

OSKAR I PANI RÓŻA – Dolnośląskie Spotkanie Palliatywne, Wrocław 16 I 2007
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BYŁ SOBIE POLAK POLAK POLAK I DIABEŁ – Festiwal Prapremier, Bydgoszcz, 2 X 2007; Jeleniogórskie Spotkania 

Teatralne, Jelenia Góra, 7 X 2007; Festiwal Komedii Talia, Tarnów, 19 X 2007; Festiwal Genius Loci, Kraków, 26 X 2007; 

Warszawskie Spotkania Teatralne, Warszawa, 7, 8 IV 2008; Opolskie Konfrontacje Teatralne Klasyka Polska, Opole, 

12 IV 2008; Ogólnopolski Przegląd Małych Form Teatralnych Kontrapunkt, Szczecin, 16 IV 2008; Festiwal Polskich Sztuk 

Współczesnych R@port, Gdynia, 23 V 2008; Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość Przedstawiona, Zabrze, 

22 X 2008; Festiwal Boska Komedia, Kraków, 9 XII 2008; Ogólnopolski Festiwal Sztuki Reżyserskiej Interpretacje, 

Katowice, 12 III 2009; Europejskie Spotkania Teatralne Bliscy Nieznajomi, Poznań, 29 III 2009; Seoul Performing Arts 

Festival Seul, Korea Płd, 2-8 XI 2009; Wakacyjny Przegląd Przedstawień, Chorzów, 30 VII – 2 VIII 2010

JA JESTEM ZMARTWYCHWSTANIEM – Kielce, 17 X 2007; Teatr im. Modrzejewskiej, Legnica, 10 XI 2007; 

Ogólnopolski Konkurs na Wystawienie Polskiej Sztuki Współczesnej, Warszawa, 5 V 2008

CZŁOWIEK Z BOGIEM W SZAFIE – Volkstheater, Wiedeń 15, 16 II 2008

DIAMENTY TO WĘGIEL KTÓRY WZIĄŁ SIĘ DO ROBOTY – Festiwal Prapremier, Bydgoszcz ,11 X 2008; Jeleniogórskie 

Spotkania Teatralne, Jelenia Góra, 14 X 2008); Warszawa, 20 I 2009; IV Festiwal Sztuk Współczesnych R@port, Gdynia, 

15 V 2009; Wakacyjny Przegląd Przedstawień, Chorzów, 30 VII – 2 VIII 2010

OPĘTANI – Opolskie Konfrontacje Teatralne Klasyka Polska, Opole, 24 IV 2009; Międzynarodowy Festiwal Teatralny 

Konfrontacje, Lublin, 1 X 2009; Festiwal Boska Komedia, Kraków, 7 XII 2009

BOHATER ROKU – Teatr im. Modrzejewskiej, Legnica, 15-18 X 2009

NIECH ŻYJE WOJNA!!! – Ogólnopolski Przegląd Małych Form Teatralnych Kontrapunkt, Szczecin, 22 IV 2010; 

Ogólnopolski Konkurs na Wystawienie Polskiej Sztuki Współczesnej, Warszawa, 29 IV 2010; Wakacyjny Przegląd 

Przedstawień, Chorzów, 30 VII – 2 VIII 2010; Festiwal Genius Loci Kraków 8 XI 2010; Festiwal Polskich Sztuk 

Współczesnych R@port Gdynia, 26 XI 2010; Międzynarodowy Festiwal Sztuk Przyjemnych i Nieprzyjemnych, Łódź, 26, 

27 III 2011; Warszawskie Spotkania Teatralne, Warszawa, 1-12 IV 2011; Gliwickie Spotkania Teatralne, Gliwice, 12 V 2011; 

Międzynarodowy Festiwal Konfrontacje Teatralne, Lublin, 21 X 2011 



| 490 |

| WĘDRÓWKI ARTYSTYCZNE TEATRU DRAMATYCZNEGO W WAŁBRZYCHU |

ZEMSTA – Opolskie Konfrontacje Teatralne Klasyka Polska, Opole 2010, 27 IV 2010; Koszalińskie Konfrontacje Młodych 

m-teatr, Koszalin, 9 VI 2010; Festiwalu Debiutantów Pierwszy Kontakt, Toruń, 23 V 2011

BYŁ SOBIE ANDRZEJ ANDRZEJ I ANDRZEJ – Wakacyjny Przegląd Przedstawień, Chorzów, 30 VII – 2 VIII 2010; 

Festiwal Prapremier, Bydgoszcz, 5 X 2010; Festiwalu Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość Przedstawiona, Zabrze, 

23, 24 X 2010; Międzynarodowy Festiwal Teatralny Boska Komedia, Kraków, 4, 5 XII 2010; Warszawskie Spotkania 

Teatralne, Warszawa, 1-12 IV 2011; Międzynarodowy Festiwal Teatralny, Sibiu, Rumunia, 1 VI 2011; Festiwal Polskich 

Sztuk Współczesnych R@port, Gdynia, 21 XI 2011; Europejskie Spotkania Teatralne Bliscy Nieznajomi, Poznań, 27 V 2013

DYNASTIA – Międzynarodowy Festiwal Teatralny Boska Komedia, Kraków, 7, 8 XII 2010; Warszawskie Spotkania 

Teatralne, Warszawa, 1-12 IV 2011; Karnawał Komedii, Katowice, 27 I 2012

ŁYSEK Z POKŁADU IDY – Ogólnopolski Festiwal Sztuki Reżyserskiej Interpretacje, Katowice, 29 III 2011; 

Kopalnia „Guido”, Zabrze, 10 IX 2011

GWIAZDA ŚMIERCI – Warszawskie Spotkania Teatralne, Warszawa, 1-12 IV 2011

OLGA TOKARCZUK Z WAŁBRZYCHA – Warszawskie Spotkania Teatralne, Warszawa, 1-12 IV 2011

JAMES BOND: ŚWINIE NIE WIDZĄ GWIAZD – Warszawskie Spotkania Teatralne, Warszawa, 1-12 IV 2011

SORRY, WINNETOU – Europejskie Spotkania Teatralne Bliscy Nieznajomi, Poznań, 14 IV 2011

W PUSTYNI I W PUSZCZY. Z SIENKIEWICZA I Z INNYCH – Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość 

Przedstawiona, Zabrze, 19 X 2011 

ALEKSANDRA. RZECZ O PIŁSUDSKIM – Międzynarodowy Festiwal Boska Komedia, Kraków, 8 XII 2011; 

Kraków, 16, 17, 18, 19 II 2012; Festiwal Prapremier, Bydgoszcz, 4 X 2012; Międzynarodowy Festiwal Teatralny Demoludy, 

Olsztyn, 20 X 2012; Festiwal Sztuk Współczesnych R@port, Gdynia, 20 XI 2012
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ŚWIADECTWA WZLOTU UPADKU WZLOTU WZLOTU WZLOTU UPADKU I TAK DALEJ ANTKA KOCHANKA – Ogólnopolski 

Przegląd Małych Form Teatralnych Kontrapunkt, Szczecin, 21 IV 2012; Festiwal Szkół Teatralnych, Łódź; 26 IV 2012; 

Miejski Ośrodek Kultury, Gdynia, 31 V – 3 VI 2012; udział w programie „Teatr Polska”

O DOBRU – Międzynarodowy Festiwal Teatromania, Bytom, 23 V 2012; Międzynarodowy Festiwal Teatralny Boska 

Komedia, Kraków, 11, 12 XII 2012; Festiwal Polska w Imce, Warszawa, 14, 15 I 2013; Centrum Kultury Zamek, Poznań, 

12 V 2013; Międzynarodowy Festiwal Konfrontacje Teatralne, Lublin, 16 XI 2013; RST VizuArt Festiwal Scenografów 

i Kostiumografów, Rzeszów, 20 XI 2013; Edycja Międzynarodowego Festiwalu Dramaturgii Współczesnej Drama UA, 

Lwów, Ukraina, 22 XI 2013

KRÓLOWA ŚNIEGU – Międzynarodowy Festiwal Teatralny Boska Komedia, Kraków, 10 XII 2012

SZOA SHOW. PARODIA MAKABRYCZNA – Teatr Mały, Tychy, 12 I 2013

#DZIADY – Międzynarodowy Festiwal Sztuk Przyjemnych i Nieprzyjemnych, Łódź, 16, 17 III 2013

BETLEJEM POLSKIE – Międzynarodowy Festiwal Teatromania, Bytom, 24 V 2013; Koszalińskie Konfrontacje Młodych 

m-Teatr, Koszalin, 12 VI 2013; Teatr Polski / Instytut Teatralny – przegląd Nówka Sztuka, Warszawa, 22 IX 2013; 

Festiwal Prapremier, Bydgoszcz, 5 X 2013

NA BOGA! – Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość Przedstawiona, Zabrze, 22 X 2013; Międzynarodowy 

Festiwal Teatralny Boska Komedia, Kraków , 12 XII 2013; Ogólnopolski Przegląd Małych Form Teatralnych Kontrapunkt, 

Szczecin, 12-13 IV 2014; Europejskie Spotkania Teatralne Bliscy Nieznajomi, Poznań 28 V 2014; Instytut Teatralny 

– przegląd Nówka Sztuka, Warszawa, 21 IX 2014

WIELCY INNI: JEZUS, GOMBROWICZ, OSIECKA – Koszalińskie Konfrontacje Młodych m-Teatr, Koszalin, 12 VI 2014; 

Koszalińskie Konfrontacje Młodych m-Teatr, Koszalin, 9 VI 2015; Ogólnopolski Przegląd Monodramu Współczesnego, 

Warszawa, 8 IX 2015
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WAŁBRZYCH UTOPIA 2.039 – udział w programie „Teatr Polska”: Jawor 13 IX 2014, Ząbkowice Śląskie 14 IX 2014, 

Świdnica 6 X 2014, Ruda 7 X 2014, Dzierżoniów 8 X 2014, Brzeg Dolny 30 X 2014, Stronie / Lądek 12 XI 2014, 

Kudowa Zdrój 13 XI 2014, Lubin 19 XI 2014

W SAMO POŁUDNIE – Instytut Teatralny – przegląd Nówka Sztuka, Warszawa, 22 IX 2014; Festiwal Sztuki Reżyserskiej 

Interpretacje, Katowice, 15 XI 2014; Rzeszowskie Spotkania Teatralne – Festiwal Nowego Teatru, Rzeszów, 17 XI 2014

… NIE CZEKAJCIE – Międzynarodowy Festiwal Konfrontacje Teatralne, Lublin, 18-19 X 2014

MĘCZENNICY – Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość Przedstawiona, Zabrze, 21 X 2014; Przegląd Teatru 

Dla Dzieci i Młodzieży Co Nowego?, Gdańsk, 14 XII 2014; Festiwal Debiutantów Pierwszy Kontakt, Toruń 24 V 2015; 

Przegląd Nowego Teatru dla Dzieci, Wrocław, 3 VI 2015; udział w programie „Teatr Polska”: Rydułtowy 11 IX 2015, 

Czechowice Dziedzice 12 IX 2015, Nysa 18 IX 2015, Głogów 20 IX 2015, Dzierżoniów 24 IX 2015, Brzeg Dolny 25 IX 2015, 

Oława 5 X 2015, Nowa Ruda 7 X 2015, Kłodzko 9 X 2015

OBYWATEL K. – Międzynarodowy Festiwal Teatrów Awangardowych Pestka, Jelenia Góra, 30 V 2015; 

Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość Przedstawiona, Zabrze, 20 X 2015

BALLADYNA. Kwiaty ciebie nie obronią – Koszalińskie Konfrontacje Młodych m-Teatr, Koszalin, 10 VI 2015; 

Jeleniogórskie Spotkania Teatralne, Jelenia Góra, 27 IX 2015

PRZYSZEDŁ MĘŻCZYZNA DO KOBIETY – Nyski Dom Kultury, Nysa, 18 X 2015

GOOD NIGHT COWBOY – Festiwal Dramaturgii Współczesnej Rzeczywistość Przedstawiona, Zabrze, 20 X 2015
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Dla mnie teatr jest jak wino. Bywa wytrawny i słodki, 

jasny i ciemny w barwie, lekki i ciężki i, co ważne, 

potrafi uderzyć do głowy, wprowadzić w stan, naz-

wijmy to, upojenia. Bo rzadko się zdarza, by widz po-

został na jego działanie obojętny. 

Proces powstawania spektakli podobny jest do 

fermentacji. Przybiera postać gwałtownych reakcji, 

które, trwając w czasie, łagodnieją, a powstający pro-

dukt staje się klarowny i zyskuje wszystkie pożą-

dane właściwości. Chciałoby się powiedzieć, że na 

tym kończy się podobieństwo, ale ono kontynuuje się 

w kolejnych odsłonach. Bo przecież widza trzeba 

zaprosić na ucztę, a i podczas tejże wiele potrafi się 

wydarzyć. Spójrzmy więc na teatr jak na wino.

SKŁADNIKI.

Dramaturg to w zasadzie autor tekstu scenicznego, 

we współczesnym teatrze jest to również osoba 

wspierająca reżysera w organizacji materii języka 

dramatu z językiem sceny. Zdarza się, że jedna osoba

łączy te funkcje. Tak było w przypadku Rodziny Igla-

ków Sebastiana Majewskiego, który był autorem sce-

nariusza, reżyserem i czasami aktorem. Rzecz 

pomyślana jako telenowela realizowana na deskach 

Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu miała, jak 

to bywa z winem, swych smakoszy i oponentów. 

Chodziło o to, że w roku 2008 do Wałbrzycha trafiła 

ekscentryczna rodzina Iglaków. Jej losy były ciągiem 

surrealistycznych zdarzeń, nawiązujących do miejsca

znanego w kraju i na świecie jako centrum bieda-

szybów. Oni w tym mieście opanowanym przez ma-

razm chcieli budować nową jakość. Ewenementem 

tego serialu teatralnego była przestrzeń, zmienna 

i nieprzewidywalna, zawsze poza teatrem, poza sce-

ną. Raz była to sala konferencyjna w niegdysiejszym 

hotelu robotniczym byłej kopalni Wałbrzych przy 

ulicy Moniuszki, innym razem pokój w domu aktora, 

mieszkanie prywatne, którego użyczyła artystom 

Karolina Sobolewska, aż wreszcie niemal cały Wał-

brzych, po którym wożono widzów specjalnym 

autobusem. Szczególną właściwością całości była 

improwizacja. W jednym odcinku została ona po-

sunięta do granic ryzyka, bo narzucała zadania ak-

torskie publiczności. Ich tematem były marzenia. 

Aktorzy wciągnęli widzów w rozmowę o szczęściu, 

jego obecności w codziennym życiu, o marzeniach 

i ich roli dla nas, ludzi. Obecny wśród widowni 

Marek Malinowski, dziennikarz i miłośnik teatru, był 

szczególnie zauroczony tym odcinkiem. Jego zdu-

mienie i podziw osiągnęło zenit, gdy powiedziałem 

mu, że wszystko było improwizacją. 

- No, tak – powiedział – przecież sam dałem się wcią-

gnąć w tę grę.

Kolejnym serialem był Dom Aktora , tam pierwsze 

skrzypce grał Michał Walczak, mocno związany 

z wałbrzyską sceną. Tym razem ten zdolny, młody 

dramaturg podjął się również reżyserii, w efekcie 

powstały trzy barwne i zabawne odcinki, pełne zna-
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komitych piosenek. Zwłaszcza jedna podbiła serca 

wałbrzyskiej publiczności – Pokój z widokiem na ZUS . 

Jej powstanie zawdzięczamy zwierzeniom aktora 

Rafała Kosowskiego, który w rozmowie z Michałem 

Walczakiem stwierdził: „ile razy jestem w łazience, 

tyle razy widzę ZUS i muszę myśleć o składkach 

na moją ewentualną emeryturę, to mnie dołuje”. 

Nic dziwnego, że refren podejmowała spontanicznie 

publiczność, śpiewając „pokój z widokiem na ZUS, 

trzeba płacić, mus to mus”.  

FERMENTACJA.

Rok 2004. Na dużej scenie trwały pod wodzą Kariny 

Piwowarskiej próby do spektaklu Kufehek autorstwa 

Jana Purzyckiego. Mroczny, choć nie pozbawiony po-

etyckich akcentów spektakl, opowiadał historię 

osadzonych w celi więźniów o krańcowo różnych 

charakterach i osobowościach. Dla grających te pos-

taci Pawła Zduna i Darka Maja było to nie lada 

wyzwanie. Pierwszy to nadwrażliwiec, dla którego 

pobyt w więzieniu to koszmar, drugi – psychopatyczny 

prostak, adaptujący się z łatwością do więziennych 

warunków i reguł, odnajdujący się w tej rzeczywistości 

bez większego wysiłku. Obie znakomite kreacje pows-

tawały w mozole i emocjonalnym napięciu. Darek 

Maj miał wyraźne kłopoty w komunikacji z młodą 

reżyserką, dodatkowo obarczoną ciężarem naz-

wiska sławnego ojca, Radosława Piwowarskiego. 

Zbliżający się termin premiery podnosił poziom stresu, 

co jeszcze bardziej zaburzało i tak trudny proces 

komunikacji reżyserki i aktora. Aż w końcu osiągnął 

wartość krytyczną. Wzburzona reżyserka nie 

udźwignęła ciężaru chwili i rzuciła w aktora tele-

fonem komórkowym. Szczęśliwie ucierpiał tylko 

telefon, ale, dziwnym trafem, po tym incydencie szło 

już jak po maśle. Premiera odbyła się bez zakłóceń, 

chociaż nie bez pewnych konsekwencji. Jedną z nich 

był przyjazd sławnego ojca początkującej reżyserki. 

Jego obecność nieco przyćmiła sukces córki. Rados-

ław Piwowarski, zauważywszy to, postanowił zmie-

nić proporcje i udzielił wywiadu nieistniejącemu już 

wałbrzyskiemu radiu BRW. Prowadzącej wywiad 

z reżyserem dziennikarce Bognie Wilman posłu-

szeństwa odmówił redakcyjny magnetofon. Ale sko-

rzystała z telefonu głośnomówiącego i pomocy kolegi 

ze studia radiowego i przeprowadziła długą i wyczer- 

pującą rozmowę. Dumny ojciec, sądząc że odbywa się 

ona na żywo, z właściwą sobie elegancją wielokrotnie 

wplótł w swoją wypowiedź rzeczownik rodzaju 

żeńskiego na literę „k” uznawany przez wielu za 

niecenzuralny. Była to mała zemsta za to, że to jego 

wybrano do rozmowy, a nie córkę. Dla stacji, zgodnie 

z ustawą o radiofonii, skutek finansowy byłby nie do 

udźwignięcia. Na szczęście redakcyjny kolega Bogny, 

zamiast przekierować rozmowę w eter, nagrał ją na 

studyjnym magnetofonie. 

– Wiesz, on tak genialnie klął, tak gładko na jednej 

nucie – powiedziała mi następnego dnia Bogna - że 

miałam mnóstwo roboty, żeby usunąć te jego wszys-

tkie k...y. 
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Ale udało się i wizerunki wielkiego reżysera filmowego 

oraz rozgłośni pozostały nieskazitelne.

Ważnym składnikiem spektaklu jest widownia. Jej re-

akcje i, co najważniejsze, obecność. O obecności bę-

dzie później, o reakcji teraz. 

Artur Tyszkiewicz znany był w 2005 roku jako zdol-

ny, ale uciekający od teatru reżyser. Z przyczyn 

dla niego oczywistych wolał reżyserować dubbingi 

kreskówek dla Cartoon Network. Piotr Kruszczyński 

– dyrektor artystyczny w Szaniawskim w latach 

2002-2008 – musiał wiele wysiłku włożyć w na-

mówienie go na realizację Iwony, księżniczki Burgunda 

w Wałbrzychu. Ale warto było. Powstał niezwykły 

spektakl, uwodzący widza elegancją, kolorystyką 

i smakiem. Jak przystało na rasowego reżysera, 

Tyszkiewicz podjął grę z widzem. Jej realizację po-

wierzył aktorowi, Pawłowi Zdunowi. Jego zadanie 

polegało na tym, że w pierwszym akcie spektaklu, 

zaledwie piętnastominutowym, Zdun wdzierał się 

z widowni na scenę, uprzednio sprawiając wrażenie, 

że jako widz poczuł się wyraźnie niedysponowany. 

Ogarnięty niemocą spowodowaną być może alkoho-

lem, być może uczuciem, wyznawał miłość aktorce 

grającej rolę Iwony. Po czym zostawał wyprowadzony 

z teatru, a Andrzej Szubski przepraszał publiczność 

za incydent, prosił ją o cierpliwość i ogłaszał dzie-

sięciominutową przerwę. Wtedy zaczynała się rola 

publiczności, wnikliwej, niekiedy prowadzącej własne 

śledztwo w sprawie... właśnie – widza czy aktora?

Wielu dociekliwych widzów udawało się w ślad za 

osobnikiem wyprowadzanym przez ubranych w libe-

rie techników sceny. W zasadzie Paweł Zdun miał 

opuścić jedynie widownię, ale bywało, że z uwagi 

na śledzących go widzów ten spacer wydłużał się 

nawet do placu Grunwaldzkiego, na który w es-

korcie ciekawskich widzów był odprowadzany przez 

pilnujących go pracowników teatru.

Kształt widowni był szczególnie ważny dla Jana Kla-

ty, który po słynnym Rewizorze przygotował . . .córkę 

Fizdejki i przed spektaklem zwrócił się do mnie, 

ówczesnego kierownika biura współpracy z pub-

licznością z następującym żądaniem: 

„Bardzo proszę zadbać o to, żeby widownia była zróż-

nicowana wiekowo” i sypnął procentowymi wiel-

kościami. Wysłuchawszy go cierpliwie, zapytałem 

o proporcje blondynów, brunetów i łysych. Spojrzał 

na mnie oburzony i stwierdził: „Pan żartuje!”. Odpo-

wiedziałem: „Pan zaczął”. 

Był to bowiem czas walki o widza w mieście z trzy-

dziestoprocentowym bezrobociem. Wracając do 

spektaklu, Klata wykorzystywał w nim sztuczną 

mgłę. Podczas prób w teatrze Hebbel am Ufer, bo spek-

takl ten był prezentowany w Berlinie, wałbrzyskie 

maszyny nie były w stanie zaspokoić artystycznej 

potrzeby mgielnej reżysera, wypożyczył więc od 

gospodarzy jeszcze dwa specjalistyczne urządzenia. 

Wieczorem w czasie spektaklu mgła była tak obfita, 



| 501 |

TEATR JAK WINO | ANEGDOTY KRZYSZTOFA KOBIELCA

że widzowie długo nie dostrzegali nie tylko sceny, ale 

i siedzących przed nimi osób. Okazało się, że w cza-

sie prób komin sceny, czyli dach, był rozsunięty 

i mgła uciekała. W czasie spektaklu został zamknięty 

i stąd wzięło się takie zadymienie. W eter poszła 

informacja, że wałbrzyski teatr wziął na Niemcach 

odwet za 1939 rok.  

Wałbrzyscy aktorzy również mieli ciekawe zderzenia 

z reakcjami publiczności. O osobliwym uznaniu 

dla jej aktorskiego talentu może powiedzieć Irena 

Wójcik. Miało to miejsce przy znakomitym Locie nad 

kukułczym gniazdem w reżyserii Mai Kleczewskiej. 

Sama geneza spektaklu jest wyjątkowa. Maja Kle-

czewska postanowiła wprowadzić aktorów w świat 

dysfunkcji psychicznych i zafundowała zespołowi 

pobyt w szpitalu dla psychicznie i nerwowo chorych 

w Stroniu Śląskim. W ramach rewanżu Teatr zaprosił 

pacjentów na spektakl. Goście nieco wyróżniali się 

z tłumu, ale po spektaklu ochoczo udawali się do 

aktorów po autografy. Wyjątkiem była Irena Wójcik, 

czyli spektaklowa Siostra Ratched, omijana szerokim 

łukiem z wyraźnym lękiem. No cóż, była w tej roli, 

najwyraźniej, niebywale przekonująca. Pacjenci 

z zachwytem komentowali scenę chaotycznej gim-

nastyki – nam tak równo to nie wychodzi – mówili 

z wyraźnym podziwem.

Ciekawostką może być to, że w wyniku nawiązanych 

kontaktów powstał kolejny spektakl, tym razem mu-

zyczny: Placebo . Wykorzystano w nim teksty autor-

stwa pacjentów, powstałe na terapeutycznych 

warsztatach literackich. Muzykę skomponował 

tragicznie zmarły Waldemar Wróblewski, a Marta 

Zięba sugestywnie zaśpiewała całość. Placebo miało 

rozdzierającą serca wymowę i wierną publiczność, 

wielu widzów uczestniczyło we wszystkich spek-

taklach. 

AKTORZY.

Jednym z najbarwniejszych monodramów zreali-

zowanych na wałbrzyskiej scenie był Hamlet 24:00 

przygotowany przez Piotra Kondrata, chociaż w przy-

padku tego spektaklu trudno mówić o scenie, 

bowiem grany był w plenerze w późnych godzinach 

wieczornych, głównie w pobliżu nekropolii, ale 

wyjątkowe zdarzenie miało miejsce w książańskim, 

mocno zrujnowanym amfiteatrze. Opiekę artystyczną 

sprawował Piotr Kruszczyński. Całość, wywodząca 

się z Hamletowskich monologów, okraszona pieśniami 

Wysockiego, była porywającym widowiskiem. Piotr 

Kondrat wielokrotnie używał w tym spektaklu 

żywego ognia, żonglował nim, przenosił z miejsca 

na miejsce i podsycał. I ogień, czując wagę swej roli, 

postanowił zawładnąć spektaklem, poczynając od 

spodni aktora. W tym miejscu należy pochylić czoła 

przed profesjonalizmem Piotra Kondrata, który, nie 

przerywając kwestii, nie okazując strachu i bólu, 

wzrokiem powstrzymał strażaka i, nie wychodząc 

z roli, sam ugasił płonące nogawki spodni. A boleć 

musiało, bo rany goiły się dość długo.
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Teatr bywa, jak widać, nieprzewidywalny. To za sprawą 

czynnika ludzkiego. Człowiek też bywa w swych re-

akcjach nieprzewidywalny, nieprzewidywalne bywają 

skutki jego działań. I tak też bywało w czasie 

rozlicznych promocji, czyli działań zapraszających 

widzów do teatru. W tym miejscu pozwolę sobie 

przytoczyć kilka przykładów.

Pierwszym niekonwencjonalnym działaniem był biały 

autobus, który objeżdżał Wałbrzych z obsadą Lotu nad 

kukułczym gniazdem . Aktorzy w piżamach wysiadali 

z niego i zapraszali wałbrzyszan na spektakl. To 

wnosiło w przestrzeń miasta, pogrążonego w eko-

nomicznej zapaści, powiew pozytywnego szaleństwa, 

dodawało barw szarości dnia powszedniego. Jestem 

przekonany, że miało też terapeutyczne znaczenie 

dla przechodniów.

Drugi przykład miał dramatyczne skutki. Głownie za 

sprawą teczek. Arkadiusz Tworus wprowadził do 

realizowanego przez siebie spektaklu Burza sceno-

nograficzne tło, przypominające zakurzone archiwum. 

To w zderzeniu z głośną w owym czasie aferą tecz-

kową dało asumpt do sprokurowania teczek z napisem 

„ściśle tajne”, zawierających dziwne treści, dane 

osobowe, operacyjne. Przygotowane przez pracownię 

plastyczną teatru specjalnie teczki były podrzucane 

w różnych miejscach publicznych takich jak autobus, 

sąd, przychodnia zdrowia, sklep czy kawiarnia. 

Kilka teczek trafiło na policję, która podjęła śledztwo. 

Przesłuchana została dyrektor teatru Danuta Marosz, 

a tajemnicze teczki stały się tematem dnia w mediach.

Trzeci przykład ma zdecydowanie inny charakter, bo 

nie promował spektaklu, ale teatr. Wymagał mobilności 

i odwagi, a jako całość przypominał ukrytą kamerę. 

W bezpośredniej realizacji brały udział dwie osoby 

– Paweł Goc z promocji i Ela Łemech z biura współpracy 

z publicznością. Paweł wsiadał do autobusu i zwracał 

się głośno i wyraźnie do kasownika tymi słowy: 

„Ty, podrzuć mi dwa bilety do Teatru Dramatycznego, 

no jak to gdzie jestem, w autobusie, w «aśce»”. Re-

akcja pasażerów była jednoznaczna, ale gdy na 

następnym przystanku wsiadała Ela i pytała głośno 

kolejnych pasażerów, czy zamawiali bilety, sytuacja 

wyraźnie zmieniała swą dramaturgię.

Reasumując, teatr wymaga odwagi i poświęcenia, 

wielokrotnie dowiódł tego Adam Wolańczyk, który, 

zapomniany przez Bognę Wilman, spędził w ciasnej 

kabinie samotne trzy godziny, nagrywając kolejne 

odcinki Teatralnego Alfabetu wg Adama Wolańczyka 

na potrzeby cyklicznej audycji Radiowy Teatralny 

Inspektorat Bardzo Kulturalny , prowadzonej przez 

Bognę Wilman i przeze mnie. W trakcie Inspektoratu 

prowadziliśmy rozmowy z twórcami teatralnymi, od-

powiadaliśmy na pytania słuchaczy, a młodzież z te-

atralnych warsztatów pod kierunkiem Grzegorza 

Stawiaka prezentowała Radiowy Teatr w Budowie : 

wiersze i krótkie formy prozatorskie.
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Osobiście z tego okresu wspominam ze szczególnym 

wzruszeniem jedną rozmowę ze słuchaczką, która 

zadzwoniła do nas wyraźnie przejęta.

- Dobry wieczór, dzwonię do was, bo w sobotę wy-

bierałam się z mężem do teatru, a moja mama licząca 

siedemdziesiąt sześć lat zapytała nas, dokąd się 

wybieramy. Do teatru, odpowiedziałam. Moja mama 

zamyśliła się i po chwili powiedziała, córeczko, wiesz, 

mam siedemdziesiąt sześć lat i ani razu nie byłam 

w teatrze. Zabraliśmy mamę ze sobą. 

- I jakie były wrażenia? – spytałem.

- Mama była zachwycona i trochę smutna.

- Dlaczego?

- Bo stwierdziła, że przegapiła tak wiele w swoim ży-

ciu. Tyle spektakli, które mogła była obejrzeć.

W tej refleksji jest wiele prawdy, bo sztuka teatralna 

to zjawisko ulotne, ale potrafiące odmienić życie. 

O takim zjawisku opowiedziała Danuta Marosz na 

jednym ze spotkań z cyklu Kanapa Teatralna . W roz-

mowie z widzami przyznała się, że teatr odmienił 

jej życie. A wszystko za sprawą spektaklu Uciekła 

mi przepióreczka w reżyserii Adolfa Chronickiego, 

na który zabrała ją polonistka, Marta Gąsiorowska. 

Był to czas wyborów drogi życiowej, wahała się 

między medycyną a już niestety nie pamiętam jakim 

kierunkiem, ale ostatecznie wybrała polonistykę. Od 

2002 roku kieruje ukochanym teatrem.

Teatr, jak widać, zmienia życie, kariery zawodowe 

również i to nie tylko ludzi teatru. Tadeusz Skrę-

żyna w latach sześćdziesiątych odpowiadał za wał-

brzyskie budownictwo. Gdy w 1963 roku minister 

kultury zgodził się na powołanie w Wałbrzychu 

samodzielnej sceny teatralnej, jako warunek posta-

wił konieczność powołania własnych pracowni, 

w których teatr będzie mógł samodzielnie wykonywać 

scenografie, kostiumy i peruki. Mimo braku środków 

Tadeusz Skrężyna podjął się tego wyzwania 

i w efekcie stracił posadę, ale Wałbrzych zyskał 

teatr, a rzeczone pracownie uratowały go przed 

ekonomicznym upadkiem na początku transformacji 

systemowej dwie dekady później. Wałbrzych rozdarty 

był między upadające kopalnie a powszechny handel 

chodnikowy, drastycznie spadła liczba widzów, a na 

szczytach władzy panowało przekonanie, że teatry 

powinny być dochodowe, a ich liczba w Polsce i tak 

jest za wysoka (niewiele ponad sześćdziesiąt w trzy-

dziestokilkumilionowym kraju), więc dotacje były 

bardzo skąpe. Wtedy dyrektor Teatru, Wowo Bielicki, 

wykorzystał pracownie do zaspokajania materialnych 

potrzeb ludności. Między innymi szyto śpioszki 

i sprzedawano je, co pozwoliło Teatrowi przetrwać. 

Jak pokazuje historia, teatr jest niezniszczalny. I oby 

taki pozostał.
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DYREKTOR NACZELNY

DANUTA MAROSZ

ZASTĘPCA DYREKTORA DO SPRAW ARTYSTYCZNYCH

MACIEJ PODSTAWNY

AKTORZY

Angelika Cegielska, Sara Celler-Jezierska, 

Aleksandra Cybulska, Karolina Krawiec,

Joanna Łaganowska, Rozalia Mierzicka,

Irena Sierakowska, Irena Wójcik, Mirosława Żak,

Michał Kosela, Rafał Kosowski, Piotr Mokrzycki, 

Filip Perkowski, Dariusz Skowroński,

Czesław Skwarek, Piotr Tokarz, Ryszard Węgrzyn

AKTORZY STALE WSPÓŁPRACUJĄCY

Włodzimierz Dyła, Jerzy Gronowski,

Adam Wolańczyk

INSPICJENTKI/ SUFLERKI

Iwona Skiba, Anna Solarek

GŁÓWNA KSIĘGOWA

Anna Głocka

KIEROWNIK LITERACKI

Dorota Kowalkowska

ORGANIZATOR PRACY ARTYSTYCZNEJ

Joanna Podlewska

SEKRETARIAT I KADRY

Dorota Zagrodzka – kierownik, Ludmiła Sidor

KSIĘGOWOŚĆ

Grażyna Marciniak, Teresa Rajca, Elżbieta Szałata

BIURO WSPÓŁPRACY Z PUBLICZNOŚCIĄ

Karolina Sobolewska – kierownik, Renata Haraźna, 

Elżbieta Burka

OBSŁUGA WIDOWNI

Paulina Janczak, Olga Lignarska, Aleksandra Heral, 

Alicja Serweta, Roksana Zaręba, Arkadiusz Dyrda

DZIAŁ REKLAMY

Sylwia Niemasz – kierownik, Arkadiusz Dyrda

DZIAŁ PROMOCJI

Danuta Kocan

DZIAŁ TECHNICZNY

Roman Bernat – kierownik

Pracownia elektroakustyczna

Mirosław Orłowski - kierownik, Tomasz Bernaś, 

Marcin Prokop, Andrzej Rzyman 

Pracownia stolarsko-tapicerska

Jarosław Skudynowski – kierownik, Andrzej Heller 

Pracownia krawiecka

Anna Truszkowska – kierownik 

Obsługa sceny

Mirosław Zarzecki – brygadier, Mirosław Szczerski,

Szymon Szkólski

Technik charakteryzator

Joanna Majewska 

Rekwizytor

Wojciech Miśko

Garderobiana

Aleksandra Wasik

Pomoc garderobianej, praczka

Grażyna Tomczak

Magazyn kostiumów

Krystyna Ferenc
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DZIAŁ GOSPODARCZY

Janusz Krzyszpin – kierownik

Marta Rosiak – specjalista ds. administracyjnych 

Radca prawny – Jolanta Pochorecka 

Specjalista d/s zamówień publicznych

Bożena Brzoza

Specjalista d/s BHP – Stefan Ławniczak 

Inspektor d/s przeciwpożarowych – Marek Kicka 

Służba asystencyjna przeciwpożarowa podczas 

trwania spektakli – Ryszard Górecki

Sprzątające – Leokadia Cierniak, Joanna Górna,

Zofia Noworyta, Barbara Sobczyk

Portierzy – Stanisław Andruszkiewicz,

Henryk Grzebielucha, Jan Janc, Zbigniew Mikołajczak 

Konserwator – Bogdan Wyszyński

Redakcja –  Dorota Kowalkowska

Korekta – Iga Kruk-Żurawska
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